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DZIAŁANIA WOJENNE 


W połowie marca 1945 r. alianc¬ 
kie wojska stały na Renie. Za 
rzeką znajdowały się terytoria, 
tradycyjnie traktowane jako 
rdzeń niemieckiego państwa. Do pokonania zo¬ 
stała ostatnia przeszkoda, ostatnia zapora. 

Front utrzymywały trzy alianckie i trzy nie¬ 
mieckie grupy armii. Od północy, do natarcia 
szykowała się brytyjska 21. GA (feldmarszałek 
Bernard Law Montgomery), w centrum stała 
najsilniejsza, amerykańska 12. GA (gen. Omar 
Nelson Bradley), a na południu — amerykań¬ 
ska 6. GA (gen. Jacob Loucks Devers). W skła 
zie 21. GA, 1. Kanadyjska Armia (gen. por. 
Henry Duncan Graham „Harry* Crerar) zajmo¬ 
wała pozycje w południowej Holandii, 2. Bry¬ 
tyjska Armia (gen. Por. Miles Christopher Dem- 
psey) zaś - we wschodniej Belgii i zachodnich 
Niemczech, m linii Renu w jego dolnym biegu. 
Brytyjskiej 21. GA podporządkowano tez ame¬ 
rykańską 9. Armię (gen. por. William Hood 
Simpson), która zajmowała pozycje na południc 
od Brytyjczyków. W Nadrenii do skoku w głąb 
Niemiec szykowała się 12. GA, składająca się 
z trzech związków operacyjnych: na lewym, 
północnym skrzydle pozycje wzdłuż Renu zaj¬ 
mowała L Armia (gen. por. Courtney Hicks 
Hodges), na prawym zai t południowym skrzy¬ 
dle - 3. Armia (gen. por. Geprge Smith Partem 


I MAJ-CZERWI 


2 Forsowanie Renu w pasie brytyjskiej 2. Armii było wspomagane desantem powietrznym, w ramach operacji 
„Varsity". Na zdjęciu amerykańscy spadochroniarze w Appelhulsen. 


Ostatnią wielką bitwą na Zachodzie było forsowanie Renu w końcu marca 
1945 r. Kiedy amerykańskie, brytyjskie, francuskie, kanadyjskie i polskie wojska 
wtargnęły do serca Niemiec od zachodu, a sowieckie i polskie wojska przekra¬ 
czając Odrę i Nysę Łużycką - wtargnęły do serca Niemiec od wschodu, morale 
obywateli i żołnierzy III Rzeszy upadło. Już nikt nie wierzył w jakiekolwiek szan¬ 
se na zwycięstwo. 
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Junior). Na tyłach organizowano trzecią, 15. Ar¬ 
mię (gen. por. Leonard Townsend Gerow), któ¬ 
ra została wprowadzona do działań na później¬ 
szym etapie operacji. 

Po stronie niemieckiej front utrzymywały 
trzy bardzo osłabione grupy armii. Na półno¬ 
cy znajdowała się GA „H” (gen. płk Johannes 
Albrecht Blaskowitz), w składzie której 25. Ar¬ 
mia (do 27 marca 1945 r. - gen. piechoty Giin- 
ther Blumentritt, a później gen. kawalerii Phi- 
lipp Kleffel) broniła środkowej i północnej Ho¬ 
landii, 1. Armia Spadochronowa (do 27 mar¬ 
ca 1945 r. gen. wojsk spadochronowych Alfred 
Schlemm, a później gen. piechoty Giinther 
Blumentritt) zaś broniła Zagłębia Ruhry i tere¬ 
nów na północ od niego. W centrum obronę or¬ 
ganizowała GA „B” (feldmarszałek Otto Moritz 
Walter Model), mająca na prawym skrzydle, 
na południe od Kolonii 15. Armię (gen. pie¬ 
choty Gustav-Adolf von Zangen) i na lewym 
skrzydle, na północ od Koblencji - 5. Armię 
Pancerną (gen. płk Josef Harpe). Na tyłach gru¬ 
py armii znajdowała się wykrwawiona 7. Armia 
(od 26 marca 1945 r. gen. piechoty Hans von 
Obstfelder). I wreszcie na południu znajdowała 
się GA „G” (Oberst-Gruppenfiihrer Paul „Papa” 
Hausser, armijny odpowiednik jego stopnia to 
gen. płk), mająca na prawym, północnym skrzy¬ 
dle 1. Armię (gen. piechoty Hermann Foertsch) 
broniącą brzegów Renu od Koblencji do rejonu 
na południe od Mannheim, a na lewym, połu¬ 
dniowym skrzydle 19. Armię (gen. wojsk pan¬ 
cernych Adolf Robert Erich Brandenberger), 
broniącą brzegów Renu w górnym jego biegu, 
aż po granicę ze Szwajcarią. 

Morale wojsk alianckich było wysokie, dy¬ 
wizje były w większości uzupełnione i dobrze 
wyposażone, czego nie można było powiedzieć 
o wojskach niemieckich. Każdy ze związków 
taktycznych był jedynie cieniem dawnych for¬ 
macji, wszystkie dywizje miały poważne braki 
w ludziach i sprzęcie, sięgające 50% stanowi wię¬ 
cej. Ponadto znaczną część personelu niemiec¬ 
kich jednostek stanowili mężczyźni albo bardzo 
młodzi, poniżej 18 roku życia, albo już w pode¬ 
szłym wieku, powyżej 45 roku życia. Wielu po¬ 
czątkowo uznano za niezdolnych do służby woj¬ 
skowej, ale w dramatycznej sytuacji Niemiec 
w 194 5 r., cierpiący na różne dolegliwości zosta¬ 
li mimo wszystko wcieleni w szeregi, 

Gen. Eisenhower za najważniejsze zada¬ 
nie uznał sforsowanie Renu w pasie brytyjskiej 
2. Armii i amerykańskiej 9. Armii, tak by w na¬ 
stępnej kolejności opanować Zagłębie Ruhry 
dwustronnym uderzeniem od północy i połu¬ 
dnia, Po wykonaniu tego zadania 21, GA mia¬ 
ła nacierać siłami wszystkich swoich trzech ar¬ 
mii w kierunku Szlezwiku Holsztynu i dolne¬ 
go biegu Laby, Forsowanie Renu w pasie ame¬ 
rykańskiej l. Armii (gdzie istniał już przyczó¬ 
łek na wschodnim brzegu Renu w rejonie Re- 
magen) i amerykańskiej 3. Armii miało niższy 
priorytet. Później obie armie miały nacierać 
na wschód, przez środkowe Niemcy i północ¬ 
ną Bawarię w kierunku górnego biegu Laby, 
1 wreszcie 6. GA, dopiero później miała sforso¬ 
wać Ren i nacierać przez południową Bawarię 


w kierunku Austrii i Czechosłowacji. Pozornie 
natarcie miało być prowadzone szerokim fron¬ 
tem (taki przynajmniej panuje mit), ale w isto¬ 
cie gen. Eisenhower planował po prostu wypro¬ 
wadzenie dwóch głównych uderzeń (21. i 12. 
GA) i jednego pomocniczego (6. GA), które 
miały być prowadzone po trzech osiach, zmu¬ 
szając Niemców do podzielenia szczupłych sił, 
bez możliwości manewru, 

OPERACJA „PLUNDER" 

Cały pas nararcia brytyjskiej 2, Armii i amery¬ 
kańskiej 9. Armii miał nieco ponad 50 km. 
Obie armie zgromadzono na brzegach Renu, 
po północnej i południowej stronic miastecz¬ 
ka Wesel, leżącego niecałe 30 km w dół Renu 
od Duisburga, Brytyjskie natarcie przez Ren 
na północ od Wesel otrzymało nazwę operacja 
„Pluńder”, amerykańskie (9. Armia) natarcie zaś 
na południe od Wesel - operacja „Flashpointh 
Dodatkowo forsowanie Renu w pasie brytyj¬ 
skiej 2. Armii miało być wspomagane desan¬ 


tem powietrznym, w ramach operacji „Varsity”. 
Kika dni przed forsowaniem Renu lotnictwo 
brytyjskiej 2. Armii Lotniczej i amerykańskiej 
9. Armii Lotniczej podjęło działania zmierzają¬ 
ce do wywalczenia powietrznej przewagi w re¬ 
jonie forsowania, poprzez intensywne ataki na 
niemieckie lotniska. 

Brytyjska 2. Armia składała się z trzech kor¬ 
pusów armijnych: VIII Korpus (gen. por. Evelyn 
Hugh Barker), XII Korpus (gen. por. Neil Me- 
thuen Ritchie) i XXX Korpus (gen. por. Brian 
Gwynne Horrocks). Dodatkowo do wzmocnie¬ 
nia armii przydzielono też kanadyjski II Korpus 
(gen. por. Guy Granville Simonds) ze składu 
Kanadyjskiej 1. Armii, która w czasie forsowa¬ 
nia Renu miała po prostu utrzymywać linie 
w Holandii w pasie o szerokości nieco ponad 
100 km. W składzie Kanadyjskiej 1. Armii po¬ 
zostały dwa korpusy, brytyjski I Korpus i wła¬ 
śnie przeniesiony z Włoch kanadyjski I Korpus, 
ale to w zupełności wystarczało, by utrzymywać 
obronę, nawet na szerokim frondę, 

MAJ-CZERWIEC | 






















































































DZIAŁANIA WOJENNE 


TEGHniHH UIDJSHOUlft 



2 Brytyjczycy nieprzypadkowo wybrali okolice Wesel 
jako miejsce forsowania. W tym miejscu Ren płynął 
płaską doliną, dzięki czemu miałłagodny nurt, a jego 
brzegi łagodne zejścia. 


Gen. Dempsey poprzenosił niektóre dywi¬ 
zje pomiędzy swoimi korpusami, wzmacniając 
pierwszorzutowe XII i XXX Korpus. W odwo¬ 
dowym VIII Korpusie pozostała jedynie 11, Dy¬ 
wizja Pancerna oraz 6. Brygada Pancerna Gwar¬ 
dii. Także przydzielony armii kanadyjski II Kor¬ 
pus był trzymany w drugim rzucie i miał zostać 
wprowadzony do walki w celu rozwinięcia na¬ 
tarcia w głębi. W jego składzie były dwie dywi¬ 
zje kanadyjskie, 4. Dywizja Pancerna i 2. Dy¬ 
wizja Piechoty. 

W każdym z pierwszorzutowych korpusów 
była jedna dywizja pancerna, po kilka dywizji 
piechoty i samodzielne Brygady. XII Korpus 
składał się z: 7. DPanc, 15., 52. i 53. DP, samo¬ 
dzielnej 115. Brygady Piechoty (BP) i 1. Bry¬ 
gady Komandosów. XXX Korpus dysponował: 
Dywizją Pancerną Gwardii, 3., 43. j 51. DP, ka¬ 
nadyjską 3. DP, 8, Brygadą Pancerną (BPanc) 
i kanadyjską 9. BP. Ponadto w składzie brytyjs¬ 
kiej 2. Armii były też 31.133. BPanc ze składu 
79. DPanc, dysponującą różnorodnym sprzętem 
pancernym l inżynieryjnym, przeznaczonym do 
niszczenia umocnień I pokonywania przeszkód 
wodnych. 
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Niemiecką obronę w rejonie Wesel i w ob¬ 
szarze na północ od miasteczka utrzymywały 
dwa korpusy z 1. Armii Spadochronowej. Najsil¬ 
niejszy Ó Korpus Spadochronowy znajdował się 
na prawym, północnym skrzydle niemieckiej 
obrony, na wprost brytyjskiego XXX Korpusu. 
Liczył on jednak zaledwie około 12 000 ludzi, 
nieco mniej, niż zwykła brytyjska dywizja pie¬ 
choty Korpus składał się z 6., 7. i relatywnie „zie¬ 
lonej”, niedawno sformowanej 8. Dywizji Spa¬ 
dochronowej (DSpad), która w zasadzie była 
lekko uzbrojoną dywizją piechoty daleką od eli¬ 
tarnego charakteru wojsk spadochronowych. Po 
obu stronach Wesel pozycje zajmowały dwie dy¬ 
wizje słabego LXXXVI Korpusu (gen. piechoty 
Erich Straube), z 84. DP na północ i 180. DP 
na południe od niego. Były to słabe związki tak¬ 
tyczne o niskich stanach osobowych, w dodat¬ 
ku złożone w większości z żołnierzy w starszym 
wieku i schorowanych. W odwodzie Niemcy 
mieli XXXXVII Korpus Pancerny (gen. wojsk 
pancernych Heinrich Freiherr von Luttwitz) 
składający się ze 116, DPanc, 15. Dywizji Gre¬ 
nadierów Pancernych (DGPanc) oraz włączonej 
do niego później 190. DP. 

Brytyjczycy nie przypadkowo wybrali oko¬ 
lice Wesel jako miejsce forsowania. W tym 
miejscu Ren płynął przez stosunkowo płaską 
dolinę, więc brzegi rzeki miały łagodne zejścia, 
choć wzdłuż nich biegły wały przeciwpowodzio¬ 
we. Rzeka była w tym miejscu co prawda dość 
szeroka, ale za to miała łagodny nurt. Fakt, że 
środkT przeprawowe potrzebowały więcej cza¬ 
su na pokonanie rzeki nie stanowił problemu, 
niemiecka artyleria była bowiem na tyle słaba, 


że nie spodziewano się poniesienia dużych strat 
w czasie forsowania. 

Brytyjczycy zdecydowali się na szturm noc¬ 
ny, który miał ukryć środki przeprawowe przed 
okiem obserwatorów artyleryjskich i celowni¬ 
czych karabinów maszynowych. W pasie natarcia 
XXX Korpusu do szturmu przez Ren w rejonie 
miasteczka Rees miała ruszyć 51. DP (High- 
land), w rejonie XII Korpusu zaś - nieco na pół¬ 
noc od Wesel - 15. DP (Scottish). Bliżej Wesel, 
ważnego węzła komunikacyjnego, który miał się 
stać jednym z pierwszych celów operacji „Plun- 
der”, rzekę forsowała 1. Brygada Komandosów. 

Potężne przygotowanie artyleryjskie rozpo¬ 
częło się o 18:00, 23 marca 1945 r., a po trzech 
godzinach morderczego ostrzału, o 21:00 już 
pod osłoną ciemności, oddziały 51. DP ruszy¬ 
ły na sam brzeg rzeki. Godzinę później pierwsze 
bataliony 153. i 154. BP dywizji zaczęły prze¬ 
prawę, wykorzystując do tego celu motorowe ło¬ 
dzie szturmowe oraz amfibie LVT-4. Na drugim 
brzegu głównym niebezpieczeństwem czyhają¬ 
cym na brytyjskich żołnierzy były miny, ale gdy 
tylko kompanie piechoty ruszyły w ciemno¬ 
ściach w głąb lądu, okazało się, że niemiecka pie¬ 
chota z 8. DSpad zorganizowała obronę w opar¬ 
ciu o niewielkie wioski wokół miasteczka Rees. 
Już po północy na wschodni brzeg Renu zaczę¬ 
ły się też przeprawiać bataliony trzeciej, 152. BP 
z 51. DP. W tym czasie walki o miasteczko Rees, 
przy wsparciu haubic przetransportowanych am¬ 
fibiami LVT-4, rozgorzały na dobre. 

Równocześnie z 51. DP forsowanie Renu 
rozpoczęła 1. Brygada Komandosów, której za¬ 
daniem było zajęcie Wesel. Także i jej jednost- 



2 W składzie brytyjskiej 2. Armii był m.in. 31. i 33, BPanc ze składu 79. DPanc, dysponującej różnorodnym sprzętem 
pancernym i inżynieryjnym, przeznaczonym do niszczenia umocnień i pokonywania przeszkód wodnych. 
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S Forsowanie północnego odcinka Renu, 24-28 marca 1945 r. Rys. Piotr Wawrzkiewia 



ki korzystały zarówno z amfibii LVT-4, jak i ło¬ 
dzi szturmowych. Tutaj jednak zaalarmowane 
dźwiękami licznych silników niemieckie jedno¬ 
stki piechoty otworzyły ogień do środków prze¬ 
prawowych, zatapiając niektóre łodzie szturmo¬ 
we i amfibie. Pół godziny po rozpoczęciu sztur¬ 
mu, Lancastery z RAF Bomber Command zrzu¬ 
ciły 1100 t bomb na miasteczko Wesel, więk¬ 
szość bomb ulokowano dokładnie w celu. Atak 
był dobrze synchronizowany ze szturmem ko¬ 
mandosów na miasto, niemieccy obrońcy wciąż 
byli w szoku, gdy komandosi wdzierali się na 
przedmieścia Wesel Atak komandosów na prze¬ 
rażonych niemieckich piechurów był tale skute¬ 
czny że do rana cale Wesel zostało opanowane. 

Zgodnie z planem, rano 24 marca, do sztur¬ 
mu ruszyła też 15. DR forsując Ren pomiędzy 
dwoma dotychczasowymi przeprawami. Artyle¬ 
ria XII Korpusu przeprowadziła dwa przygoto¬ 
wania artyleryjskie - o 18:00, razem z przygo¬ 
towaniem artyleryjskim XXX Korpusu, a na¬ 
stępnie od 1:00 do 4:00 rano, przed szturmem 
15. DP rano 24 marca. Także i w pasie tej dywi¬ 
zji nie napotkano nieprzyjaciela na brzegu, na¬ 
tomiast lezące 2-5 km od brzegu wioski zamie¬ 
niono w umocnione punkty oporu. 

Rano, kiedy gen. płk Błaskowitz zoriento¬ 
wał się, że Brytyjczycy przekroczyli Ren, podjął 


próbę zepchnięcia ich z powrotem na zachod¬ 
ni brzeg. Nie uważał jednak forsowania Renu 
na północ od Wesel za główne natarcie, dlate¬ 
go nie uruchomił wszystkich dostępnych mu 
rezerw, a wysłał jedynie 15. DGPanc ze skła¬ 
du XXXXVII KPanc, Ta dotarła do północ¬ 
nego skraju brytyjskiego przyczółka i natar¬ 
ła z impetem na wojska 51. DP. Szkoccy góra¬ 
le (Highlanders) musieli się chwilowo wycofać 
z kilku zajętych już wsi, ale po przeprowadze¬ 
niu kontrataku silami 152. BP odzyskali stra¬ 
ty. Chwilowo na północnym końcu przyczółka 
wojska obu stron utknęły w miejscu. 

W połowie dnia 15. DP podjęła natarcie 
siłami wszystkich swoich brygad. 227. BP ru¬ 
szyła na północ, by połączyć się z przyczółkiem 
15. DP na lewym skrzydle alianckiego natar¬ 
cia. 46. BP podjęła marsz na północny zachód, 
w kierunku linii kolejowej Wesel-Arnhem, 
44. BP zaś - na południowy zachód, ku plano¬ 
wanemu rejonowi desantu powietrznego w ra¬ 
mach operacji H Varsity”. W toku walk niemiec¬ 
ka 84. DP broniąca się na północ od Wesel zo¬ 
stała całkowicie rozbita. 

W czasie walk 24 marca od ognia moź¬ 
dzierzowego zginął dowódca 51. DP, gen. mjr 
Thomas Re unie, jego obowiązki przejął dowód¬ 
ca 49. DP, gen. mjr Gordon H. A. MacMillan. 


W tym momencie Brytyjczycy mieli na brzegu 
dwie pełne dywizje, 15. i 51. DP oraz przydzie¬ 
loną do tej ostatniej kanadyjską 9. BP. Rankiem 
26 marca, kiedy saperzy otworzyli pierwszy 
most pontonowy w brytyjskim pasie natar¬ 
cia, na wschodni brzeg zaczęła się przeprawiać 
43. DP ze składu XXX Korpusu, wzmacniając 
lewe, otwarte skrzydło 51. DP. Trzy brytyjskie 
dywizje toczyły w tym momencie walki z nie¬ 
miecką 15. DGPanc oraz 7. i 8. DSpad, które 
jednak stopniowo cofały się pod naciskiem na¬ 
cierających. 28 marca na wschodni brzeg trafi¬ 
ła tez kanadyjska 3. DP oraz 8. BPanc wypo¬ 
sażona w czołgi Churchill Tak znaczne wzmoc¬ 
nienie oznaczało, że niemiecka 15. DGPanc nie 
miała już teraz szans musiała się stopniowo wy¬ 
cofać z miasteczka Rees, które Brytyjczycy za¬ 
mienili w silny punkt oporu, osłaniający cały re¬ 
jon forsowania Renu od północy. 

W pasie natarcia XII Korpusu szkocką 
15 r DP 25 marca zaczęła wzmacniać przepra¬ 
wiana w drugim rzucie 52. DP. Pozwoliło to 
15- DP na kontynuowanie jej natarcia przy 
wsparciu jednego z batalionów czołgów Sher- 
man z 7. DPanc, 26 marca w pasie XII Korpusu 
na prawy brzeg Renu zaczęła się też przeprawiać 
53. DP, 27 marca zaś mosty pontonowe prze¬ 
kroczyła tez cała 7. DPanc. Była pierwszą kom- 
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I pletną aliancką dywizją pancerną, która znalazła 
się na wschodnim brzegu Renu. 

w OPERACJA „FLASH POI NT" 

Gen. por. William Simpson dowodzący 9. Ar¬ 
mią zdecydował się na nieco inną koncepcję 
forsowania Renu. Zamiast szturmu pojedyn¬ 
czymi dywizjami z dwóch różnych korpusów 
w stosunkowo odległych od siebie miejscach, 

Amerykanie mieli forsować Ren siłami jednego, 

XVI Korpusu (gen. mjr John Benjamin Ander¬ 
son). Dwie jego pierwszorzutowe dywizje, do¬ 
świadczone 30. i 79. DP, miały przystąpić do 
szturmu poszczególnymi pułkami, które po wy- 



punktów oporu i 258 innych celów. Wszystkie 
one miały być starannie ostrzelane w planowym 
przygotowaniu artyleryjskim, które miało po¬ 
trwać aż 9 godzin (od 1:00 do 10:00) 24 mar¬ 
ca 1945 r. Później ogień artylerii miał być pro¬ 
wadzony na wezwanie z pola walki. W pierw¬ 
szej godzinie przygotowania ogniowego ame¬ 
rykańska artyleria wystrzeliła 65 261 pocisków, 
a przez cztery kolejne godziny - jeszcze kolejne 
70 189 pocisków. 

Amerykanie planowali wykorzystanie szero¬ 
kiej gamy środków przeprawowych. Poza amfi¬ 
biami LVT wykorzystano też barki desantowe, 
typu LCYP w pierwszej fali desantu i LCM do 





lądowaniu miały od razu mieć ze sobą styczność. 
Przekraczanie rzeki miało odbywać się na połu¬ 
dnie od Wesel, w rejonie miasteczka Dislaken. 
W drugim rzucie rzekę miały forsować dwie dy- 
wizje, doświadczona 35- DP i relatywnie świe¬ 
ża 75. DP, wsparte przez 8. DPanc. Wsparcia 
korpusowi miała udzielić armijna, 34. Brygada 
Artylerii składająca się z 13 dywizjonów artyle¬ 
rii ciężkiej i średniej, a także dodatkowe 11 dy¬ 
wizjonów artylerii korpuśnej oraz grupa nisz¬ 
czycieli czołgów z sześcioma dywizjonami. Na 
czas szturmu przez Ren, dwie czołowe dywizje 
otrzymały też wsparcie lotnicze w postaci 366, 
Grupy Myśliwskiej działającej na rzecz 30. DP 
oraz 373. Grupy Myśliwskiej wspierającej 79. DP, 
obie grupy na P-47 Thunderbolt , ze składu 
XXIX Dowództwa Taktycznego 9. Armii Lot¬ 
niczej. 

Przygotowanie artyleryjskie amerykańskie¬ 
go natarcia było bardzo staranne. Rozpoznanie 
lotnicze i naziemne ustaliło aż 989 potencjal¬ 
nych celów dla artylerii, w tym 122 pozycje nie¬ 
mieckich baterii artylerii i moździerzy 52 sta¬ 
nowiska i punkty dowodzenia, 42 punkty ob¬ 
serwacyjne, 36 składów z zaopatrzeniem, 454 
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transportu kolejnego rzutu, obsługiwane przez 
personel US Navy. Ponadto wojska zostały 
wsparte pododdziałami amfibii DUKW, które 
miały być wykorzystane w pierwszej, jak i w ko¬ 
lejnych falach. Saperskie promy miały transpor¬ 
tować czołgi i inny ciężki sprzęt do czasu zbudo¬ 
wania mostów pontonowych. 

Amerykański desant rozpoczął się kilka go¬ 
dzin po brytyjskim forsowaniu Renu, o 2:00 
24 marca. Niemcy przytłoczeni intensywnym 
ogniem artylerii zareagowali słabo na atak puł¬ 
ków 30. DP forsującej Ren po lewej stronie, 
bardziej na północ i 79. DP przekraczającej rze¬ 
kę po prawej stronie pasa natarcia. Amerykanie 
szybko znaleźli się na wschodnim brzegu, po¬ 
nosząc bardzo niewielkie straty podczas prze¬ 
kraczania rzeki. Szybko rozgorzały walki o nad¬ 
brzeżne wsie, które zostały zamienione w punk¬ 
ty oporu. Niemieckie 2. DSpad i 180. DP nie 
były jednak zdolne przeciwstawić się licznym 
doświadczonym żołnierzom amerykańskim, ko¬ 
rzystającym z silnego wsparcia ogniowego. 

Kiedy poszerzono przyczółki, saperzy dość 
szybko zabrali się za budowę mostów Baileya. 
W ciągu doby, w nocy z 24 na 25 marca w pa¬ 


sie 30. DP otwarto pierwszy most o nośności 
25 t, umożliwiający transport zaopatrzenia sa¬ 
mochodami oraz przejazd artylerii oraz lżejszych 
pojazdów pancernych. Drugi most o nośności 
40 t, umożliwiający przejazd czołgów, był go¬ 
towy o 17:00 25 marca. Budowa mostów w pa¬ 
sie natarcia 79. DP była trudniejsza, niemiecka 
artyleria bowiem wciąż ostrzeliwała przeprawy. 
Niemal ukończony most Baileya został po po¬ 
łudniu 25 marca trafiony przez nieprzyjacielską 
artylerię i uległ zniszczeniu. Pierwszy 40-tono- 
wy most otwarto dla ruchu dopiero 28 marca, 
drugi - dzień później. 

30. DP od 26 marca zaczęła się szybko po¬ 
suwać na wschód, mimo że do kontruderzenia 
przeciwko niej skierowano 116. DPanc, walczą¬ 
cą wcześniej ze spadochroniarzami na północ- 
ny-wschód od Wesel. Mimo że 30. DP została 
na chwilę powstrzymana, to jednak tego dnia za 
jej plecami znalazła się już 35. DP, którą skiero¬ 
wano do luki pomiędzy 30. DP a 79. DP. Zaraz 
po niej, 27 i 28 marca Ren zaczęła przekraczać 
amerykańska 8. DPanc, która miała wzmocnić 
30. DP na głównym kierunku natarcia. 

OPERACJA„VARSITY" 

Operacja desantowa na północny wschód od 
Wesel nosiła kryptonim „Varsity” i była prze¬ 
prowadzona siłami brytyjskiej 6. Dywizji Po- 
wietrzno-Desantowej (DPD) oraz amerykań¬ 
skiej 17. DPD. Był to ostatni duży desant spa¬ 
dochronowy II wojny światowej. Operacja ta 
została przeprowadzona w świede dnia, od ra¬ 
na 24 marca, w stosunkowo niewielkiej odległo¬ 
ści od własnych linii, co umożliwiało wspieranie 
desantu przez własną artylerię dalekiego zasięgu. 
Głównym zadaniem wojsk powietrzno-desan- 
towych było przyjęcie na siebie ewentualnych 
niemieckich kontrataków, w osłonie przyczół¬ 
ków w czasie, kiedy wojska na wschodnim brze¬ 
gu Renu były jeszcze słabo zorganizowane i nie 
dysponowały środkami wsparcia, które dopie¬ 
ro miały docierać na prawy brzeg Renu środ¬ 
kami przeprawowymi. Brytyjska 6. DPD miała 
desantować się na północnym skraju strefy de¬ 
santowania, na dwóch lądowiskach dla spado¬ 
chroniarzy i czterech lądowiskach dla szybow¬ 
ców desantowych, na południe od miasteczka 
Hamminkeln. Szybowce miały hyc holowane 
samolotami Halifax i StirUng z 38. Grupy RAF, 
natomiast spadochroniarze mieli być desan¬ 
towani samolotami Dakota z 46. Grupy RAF 
oraz samolotami C-47 Skytrain z 52. Skrzydła 
Transportu Wojsk amerykańskiej 9. Armii Lot¬ 
niczej, Z kolei 17. DP miała być desantowana 
siłami dwóch amerykańskich skrzydeł transpor¬ 
tu wojsk, przy czym jej szybowce holowały C-47 
z 53. Skrzydła Transportu Wojsk, wojska zaś by¬ 
ły desantowane z samolotów C-46 Comman- 
do t C-47 Skytrain z 50. Skrzydła Transportu 
Wojsk. Łącznie do transportu desantu liczącego 
21 680 oficerów i żołnierzy użyto 1348 szybow¬ 
ców i 1696 samolotów transportowych, osłania¬ 
nych przez 889 myśliwców. 

Nad ranem 24 marca aliancka artyleria po¬ 
łowa skoncentrowała swój ogień na wykrytych 
stanowiskach niemieckiej artylerii przed wlomi- 
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S26 marca 1945 r. jedna z brygad amerykańskiej 6. Dywizji Pancernej dotarła do przedmieść Frankfurtu nad 
Menem, omijając lotnisko, którego oczyszczeniem z wroga miała się zająć 5. Dywizja Piechoty. 


czej, by o 9:45 go przerwać, kilka minut póź¬ 
niej w strefach zrzutu zaczęli lądować pierwsi 
spadochroniarze, desantowani z wysokości zale¬ 
dwie około 200 m. Niemiecki ostrzał przeciw¬ 
lotniczy był początkowo bardzo słaby, ale w mia¬ 
rę kontynuowania desantu stawał się coraz inten¬ 
sywniejszy. Na ziemi jednak zaskoczenie Niem¬ 
ców było całkowite i spadochroniarze z obu dy¬ 
wizji szybko opanowali wyznaczone do zdoby¬ 
cia obiekty, zajmując pozycje obronne, skiero¬ 
wane frontem na północ, wschód i południo- 
wy-wschód. Głównym przeciwnikiem aliantów 
w rejonie desantu była niemiecka 7. DSpad, któ¬ 
ra była jednak zdecydowanie słabsza liczebnie, 
a ponadto przetrzebiona skutecznym przygo¬ 
towaniem artyleryjskim. W amerykańskim se¬ 
ktorze natomiast najsilniejsze walki miały miej¬ 
sce w rejonie Diersfordt, gdzie Niemcy umoc¬ 
nili się w niewielkim, starym zamku o gru¬ 
bych murach. Jednakże także i ten punkt opo¬ 
ru został wyeliminowany, a sam zamek zdoby¬ 
ty przez 3. batalion 507. pułku spadochronowe¬ 
go z 17. DPD. 

Desant powietrzny kompletnie zaskoczył 
Niemców. Do tej pory byli oni przyzwyczajeni, 
że desanty powietrzne były wysadzane nocą, tuż 
przed szturmem na ziemi (z morza), a jeśli na¬ 
wet w dzień jak w przypadku operacji „Market- 
Garden”, to i tak lądowanie powietrzne poprze¬ 
dzało atak na ziemi. Tym razem było odwrot¬ 
nie. Kiedy sztab gen. płk. Blaskowitza plano¬ 
wał przeprowadzenie silnego kontruderzenia na 
alianckie przyczółki na Renie, nagle pojawiła się 
informacja, że przed tymi przyczółkami zjawi¬ 
ły się dwie dywizje powietrznodesantowe, któ¬ 
re szybko umocniły zajęty teren, blokując po¬ 
dejście do samych przyczółków na rzece. Po po¬ 
łudniu 24 marca część czołgów 116. DPanc ru¬ 
szyło na pomoc wojskom walczącym w rejonie 
Wesel, ale niemieckie wozy nadziały się na ame¬ 
rykańskich spadochroniarzy, których Bazooki 
i 75 mm działa połowę okazały się dość sku¬ 
teczną bronią przeciwpancerną, Niemcy szybko 
stracili kilka cennych wozów bojowych. 


25 marca do kontrataku ruszyła cała 
116, DPanc, ale w drodze do linii styczności bo¬ 
jowej wojsk musiała sforsować niewielką rzekę 
Issel, na brzegach której zaczęli już umacniać 
się alianci. Atak niemieckiej dywizji był pro¬ 
wadzony pod ciągłymi uderzeniami alianckie¬ 
go lotnictwa myśliwsko-bombowego i pod sil¬ 
nym ogniem brytyjskiej oraz amerykańskiej ar¬ 
tylerii, więc dywizja poniosła znaczne straty. 
Tymczasem amerykańska 30. DP po dobie walk 
zwinęła pozycje niemieckiej 180. DP i zaczęła 
się szybko posuwać w kierunku na wschód, ob¬ 
chodząc Wesel od południowego wschodu, ma¬ 
jąc za plecami drugi rzut XVI Korpusu 9. Armii. 
Aby powstrzymać amerykańskie przełamanie, 
gen. Blaskowitz skierował do walk z 30. DP je¬ 
dyną dostępną w tym momencie jednostkę, 60. 
pułk grenadierów pancernych ze 116. DPanc. 


Na niewiele się to jednak zdało, alianci bowiem 
byli już dobrze usadowieni na przyczółku. 

Przez pierwszą dobę walk obie dywizje po- 
wietrzno-desantowe skutecznie odpierały nie¬ 
mieckie kontrataki. Rankiem 25 marca desant 
otrzymał zaopatrzenie, zrzucone ze 150 bom¬ 
bowców B-24 Liberator . Wkrótce do spadochro¬ 
niarzy dotarła część brytyjskiej 6. BPanc i na¬ 
tychmiast jej czołgi Churchill zaczęły wspie¬ 
rać natarcie spadochroniarzy w kierunku na 
wschód, jeszcze bardziej poszerzając już dość 
znacznych rozmiarów aliancki przyczółek na 
Renie. Pododdziały 116. DPanc odeszły na po¬ 
łudnie, by powstrzymać natarcie amerykańskiej 
9. Armii i teraz 17. DPD wsparta 6. BPanc mo¬ 
gła ruszyć dalej na wschód, przekraczając rzekę 
Istel i zdecydowanie poszerzając zajmowane te¬ 
rytorium. 



V 


5 Po pokonaniu Renu następnym i ostatecznym celem koalicji antyhitlerowskiej stało się Zagłębie Ruhry r Berlin, 
Generalny niemiecki odwrót stał się sygnałem do pokigu. Na zdjęciu francuski Sherman. 


FORSOWANIE RENU 
-3. ARMIA 

W drugiej połowie marca zaskakujący atak 
przez Ren planował też gen. George S. Patton, 
dowodzący 3. Armią, nacierającą na prawym 
skrzydle amerykańskiej 12. GA Sąsiad z półno¬ 
cy, 1. Armia (gen. por* Courtney Hodges), już 
wcześniej uchwycił przyczółek na Renie w rejo¬ 
nie Remagen, położonym pomiędzy Bonn a Kob¬ 
lencją, podczas gdy brytyjska 2. Armia szykowa¬ 
ła się do forsowania Renu 23 marca. Ambitny 
gen. Patton zamierzał wyprzedzić Brytyjczyków, 
przypuszczalnie z chęci zdobycia popularności, 
ale też ze względu na ambicje bycia najlepszym 
dowódcą operacyjnym w Europie Zachodniej. 

Mając do wyboru rejon na północ i połud¬ 
nie od miasta Mainz, logicznym wydawał się 
atak na północ od niego. W Mainz do Renu 
wpadała druga duża rzeka, Men, więc przekro¬ 
czenie Renu na południe od Mainz oznaczało 
konieczność forsowania Menu gdzieś w rejonie 
Frankfurtu, dalszy kierunek natarcia miał bo- 
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wiem prowadzić przez Hesję, a następnie Tu¬ 
ryngię, w ogólnym kierunku na Lipsk w Sak¬ 
sonii. Gen. Patton zdecydował jednak inaczej, 
licząc na element zaskoczenia Niemców, któ¬ 
rzy też spodziewali się szturmu na północ od 
Mainz i wyznaczył do forsowania Renu rejon 
Oppenheim, na południe od Mainz. Przeprawa 
3. Armii miała się rozpocząć skromniej od bry¬ 
tyjskiego forsowania Renu na północy, począt¬ 
kowo siłami zaledwie jednej, 5. DP ze składu 
XII Korpusu (gen. mjr Manton Sprague Eddy). 
Po uchwyceniu przyczółku, do walki miała zo¬ 
stać wprowadzona 4. DPanc z tego samego kor¬ 
pusu, w celu rozwinięcia powodzenia w głębi 


twem XII Okręgu-Korpusu, które w kwiet¬ 
niu przekształcono w dowództwo XII Korpusu 
Armijnego (gen. artylerii Herbert Osterkamp). 
Gen. Felber wiedział, że gdy Amerykanie ru¬ 
szą do szturmu pomiędzy Wiesbaden a Oppen¬ 
heim, jego jedyną rezerwą będzie 159. DGLud, 
składająca się jedynie z dwóch dwubatalionych 
pułków piechoty i dwóch baterii artylerii (ra¬ 
zem cztery bataliony piechoty i niepełny dywi¬ 
zjon artylerii, cała dywizja miała więc siłę co naj¬ 
wyżej pułku). 

Forsowanie Renu nieco na północ od Op¬ 
penheim 5. DP rozpoczęła bez żadnego przy¬ 
gotowania artyleryjskiego późnym wieczorem 



3 Poza rejonem Oppenheim, generał porucznik George S. Patton zdecydował się też na forsowanie Renu na północ 
od Mainz, by podjąć natarcie wzdłuż dwóch równoległych osi. 


niemieckiej obrony. XII Korpus był w owym 
czasie silną formacją 3. Armii i składał się 
z 4. oraz 6. DPanc i 5., 26. oraz 90. DP. Po¬ 
zostałe dwa korpusy były słabsze: XX Korpus 
(13. DPanc, 65., 71. i 80. DP) i VIII Korpus 
(76., 87. i 89. DP). 

Tymczasem przeciwnik 3. Armii, utrzymu¬ 
jąca obronę od Wiesbaden (miasto na wschod¬ 
nim brzegu Renu naprzeciwko Mainz, leżącego 
po zachodniej stronie rzeki) do Mannheim nie¬ 
miecka 7. Armia (gen. piechoty Hans-Gustav 
Felber) z GA „GL była wyjątkowo słaba. W jej 
składzie było tylko jedno dowództwo korpusu 
- XIII Korpus Armijny (gen. por. Ralph Georg 
Edgar Joachim Eddo Graf von Orioia), mający 
cztery dywizje piechoty. Dwie t owych dywizji, 
246. i 352. DGLud zajmowały pozycje na pół¬ 
noc od Mannheim były mocno zdziesiątkowa¬ 
ne. Najsilniejsza, mająca około 60% stanów dy¬ 
wizja - 559. DGLud znajdowała się na połu¬ 
dniu, w rejonie Mannheim, czwarta zaL najbar¬ 
dziej pokiereszowana 159. DGLud znajdowała 
się w rezerwie 7. ArmiL Obszar od Wiesbaden 
do Oppenheim, czyli min. planowany rejon 
forsowania Renu pod Oppenheim był utrzymy¬ 
wany przez zbieraninę różnych jednostek tyło¬ 
wych i szkolnych, znajdujący się pod dowodź- 
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22 marca i do północy cały jej 11. pułk piechoty 
znalazł się na wschodnim brzegu rzeki. Do prze¬ 
prawy pułku wykorzystano wyłącznie wiosło¬ 
we łodzie saperskie, więc odbyło się ono w nie¬ 
mal absolutnej ciszy, choć 1. batalion 11* pp zo¬ 
stał ostrzelany z karabinu maszynowego jeszcze 
w trakcie przeprawy. Zaskoczenie Niemców by¬ 
ło jednak kompletne i straty Amerykanów wy¬ 
niosły jedynie 20 zabitych i rannych. Do połu¬ 
dnia 23 marca na wschodnim brzegu Renu by¬ 
ła już cała 5- DP. Do transportu drugiego rzu¬ 
tu dywizji wykorzystano już łodzie motoro¬ 
we 1 amfibie DUKW. Niemal natychmiast sa¬ 
perzy rozpoczęłi też przygotowania do budów 
mostu pontonowego, tymczasem zwodowano 
też barki desantowe obsługiwane przez personel 
US Navy, by zwiększyć tempo przepraw pie¬ 
choty i cięższego sprzętu przez rzekę, już po po¬ 
łudniu 23 marca otwarto dla ruchu 40-tono- 
wy most pontonowy, rozpocząć się więc mogła 
przeprawa pojazdów, w tym pancernych. 

Dopiero rano 23 marca gen. Patron zatele¬ 
fonował do gen. Bradleya, informując go o prze¬ 
prawie: tf BraĄ [macross.,* (Brad, jestem na dru¬ 
gim brzegu). You rnean theRheinf \masz na my¬ 
śli Ren?) - zapytał gen. Rradley, Usłyszawszy po- 
twierdzenie, zaskoczony Bradley nie miał inne' 


go wyjścia, jak tylko zaakceptować niesubordy¬ 
nację swojego podwładnego, sankcjonując for¬ 
sowanie Renu w pasie 3. Armii. 

Po przerzuceniu całości sił 5. DP wraz z jej 
zaopatrzeniem i pododdziałami wzmocnienia, 
24 marca na drugi brzeg zaczęła się też przepra¬ 
wiać 4. DPanc. Dotychczasowy niemiecki opór 
był bardzo słaby, mimo że początkowo bronią¬ 
cy tego rejonu zapasowy batalion saperów oraz 
kilka pododdziałów Volksturmu, Hitlerjugend 
i SS przeprowadziły kilka gwałtownych, choć 
słabych kontrataków. Pierwszą niemiecką re¬ 
zerwą zaangażowaną w próbę poważniejszego 
ontrataku był improwizowany pułk kadetów 
ze szkoły oficerskiej w Wiesbaden. 23 marca 
w kierunku przyczółka skierowano też rezerwo¬ 
wą 159. DGLud. Jednakże dywizja ta, atakowana 
przez amerykańskie samoloty myśliwsko-bom- 
bowe, przemieszczała się bardzo wolno, więc 
pułk kadetów wyruszył do kontrataku samot¬ 
nie. Taki kontratak został jednak z łatwością od¬ 
party przez 5. DP, mającą teraz wsparcie artyle¬ 
rii korpuśnej. 

24 marca, kiedy tylko pierwsza z brygad 
4. DPanc (Combat Command „A”) znalazłasię 
na wschodnim brzegu Renu, rozpoczęło się na¬ 
tarcie z przyczółka 3. Armii. Amerykańskie czoł¬ 
gi i piechota zmechanizowana ominęły Darm¬ 
stadt od południa i skierowały się na północ, 
w kierunku Frankfurtu. W tej sytuacji gen. Fel¬ 
ber zaczął wycofywać swoje szczupłe siły z Darm¬ 
stadt, oddając miasto bez walki. Dzięki temu 
kolejna brygada 4. DPanc, CC „R”, mogła szyb¬ 
ko przesunąć się do przodu wprost przez Darm¬ 
stadt. Szybkie natarcie 4. DPanc skłoniło gen. 
mjr. Eddy do wprowadzenia do walki 25 mar¬ 
ca drugiej swojej dywizji pancernej, 6. DPanc. 
Tymczasem zadaniem piechoty miało być oczy¬ 
szczenie terenu za plecami dywizji pancernych 
z resztek niemieckich żołnierzy, broniących się 
na izolowanych od siebie odcinkach. Większość 
obu dywizji pancernych ruszyło szybko ku rzece 
Men, w rejon pomiędzy Frankfurtem a Hanau, 
gdzie zamierzano sforsować tę rzekę. Czołgiści 
i piechota zmechanizowana parły do przodu, 
omijając punkty oporu i przekazując je idą¬ 
cym z tyłu pododdziałom, które podejmowa¬ 
ły z nimi walkę, oczyszczając drogi z nieprzy¬ 
jaciela. Szybkość opłaciła się, piechota zmecha¬ 
nizowana bowiem uchwyciła w rejonie Hanau 
dwa mosty kolejowe, jeden uszkodzony wybu¬ 
chem ładunków niszczących i jeden zupełnie 
nietknięty. Amerykańscy piechurzy natychmiast 
przeskoczyli na północno-wschodni brzeg rzeki, 
tworząc niewielkie przyczółki. 

26 marca jedna z brygad 6. DPanc dotar¬ 
ła do przedmieść Frankfurtu nad Menem, omi¬ 
jając lotnisko, którego oczyszczeniem z wroga 
miała się zająć 5. DP Napotkano tu ciężko 
uszkodzony most, który nie nadawał się do ru¬ 
chu pojazdów. Piechurzy opuścili jednak swo¬ 
je półgąsienicowe transportery 1 na własnych 
nogach ruszyli na drugi brzeg. Kompania pie¬ 
choty wkrótce zdobyła kilka okolicznych do¬ 
mów i ustanowiła pozycje obronne na północ¬ 
no-wschodnim brzegu Menu. Tymczasem most 
znalazł się pod ostrzałem niemieckiej artylerii 
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S Forsowanie południowego odcinka Renu, 22-28 marca 1945 r. Rys. Piotr Wawrzkiewicz 


samobieżnej i ciężkich dział przeciwlotniczych 
128 mm. Mimo ostrzału, na drugi brzeg prze¬ 
prawił się tez batalion z 5. DP. 

W nocy z 25 na 26 marca na rozkaz gen. 
Pattona 4. DPanc wyznaczyła połączony od¬ 
dział ze składu swojej Brygady CC „B J> , składa¬ 
jący się z kompanii piechoty zmechanizowanej, 
kompanii czołgów i baterii dział samobieżnych, 
do wykonania rajdu na głębokość około 50 km 
w kierunku HammelbuFga, gdzie znajdował się 
obóz jeniecki. Setki trzymanych tam amerykań¬ 
skich jeńców miało zostać uwolnionych i prze¬ 
transportowanych do własnych wojsk. W po¬ 
łowie dnia zupełnie przypadkowo Amerykanie 
uwolnili około 700 sowieckich jeńców, prze¬ 
kazując im też około 200 wziętych do niewoli 
Niemców, kolumna ruszyła ku amerykańskim 
liniom. Tymczasem amerykańska grupa bojo¬ 
wa dorada do obozu pod Hammelburgiem, na¬ 
trafiając tu na 4700 jeńców, w rym 1400 Ame¬ 
rykanów, znacznie więcej, niż się spodziewa¬ 


no. Niestety, zaalarmowani Niemcy uchwycili 
tę niewielką grupę w pułapkę. Do amerykań¬ 
skich linii wróciło tylko 15 z ponad 250 ofice¬ 
rów i żołnierzy grupy, większość pozostałych 
trafiła do niewoli. 

Poza rejonem Oppenheim, gen. Patton zde¬ 
cydował się też na forsowanie Renu na północ 
od Malnz, by podjąć natarcie wzdłuż dwóch 
równoległych osi. Decyzja ta została podjęta jesz¬ 
cze przed rozpoczęciem szturmu pod Oppen¬ 
heim, ale z góry założono, że forsowanie Renu 
na północ od Mainz nastąpi nieco później i bę¬ 
dzie uzależnione od powodzenia szturmu pod 
Oppenheim. Zadanie forsowania Renu pod 
Mamz otrzymał VIII Korpus, dowodzony przez 
gen. mjr. Troya Housrona Middlętpna. 87. DP 
miała forsować Ren pod Roppard, kilkanaście 
kilometrów na południe od Koblencji, 89. DP 
zaś kilkanaście kilometrów na południe od niej, 
pod St. Goar. Teren w pasie natarcia VIII Kor¬ 
pusu był trudniejszy, niż w rejonie XII Korpusu, 


Ren płynął tu w zagłębieniu terenu, przez co 
brzegi rzeki były dość strome. Od rzeki w głąb 
Niemiec prowadziły dość wąskie wąwozy, w któ¬ 
rych najczęściej były zbudowane drogi bądź li¬ 
nie kolejowe. Przeciwnikiem Amerykanów był 
w rym rejonie LXXXIX Korpus Armijny (gen. 
piechoty Gustav Hóhne), składający się z 276. 
DGLud (około 400 żołnierzy i 10 haubic lek¬ 
kich) i improwizowanych oddziałów Volksstur- 
mu, policji i jednostek ochrony połączonych 
w Dywizję nr 905. LXXXIX Korpus był samo¬ 
dzielnym związkiem operacyjno-taktycznym 
i podobnie jak większość niemieckich formacji 
w tym okresie wojny, stanowił niewielką war¬ 
tość bojową. Wybierając rejon z niesprzyjającym 
do działań terenem gen. Patton liczył na ele¬ 
ment zaskoczenia, pozwalający na szybkie usra- 
nowie nie przyczółków zanim Niemcy zdążą za¬ 
reagować. W ostatniej chwili przed amerykańs¬ 
kim natarciem, dowodzący Zachodnim Teatrem 
Wojny (Oberkommando West) feldmarszałek 
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2 Tuż przed świtem 25 marca 1945 r. pięć dywizji amerykańskiej 1. Armii, przy silnym wsparciu z przyczółku 
pod Remagen, rozpoczęło natarcie w kierunku na wschód i południowy wschód. 


Albert Kesserling (zastąpił feldmarszałka Rund- 
steda 10 marca 1945 r.) nakazał wzmocnienie 
LXXXIX Korpusu 6. Dywizją Piechoty Górskiej 
SS, składającą się z dwóch pułków piechoty 
i dwóch dywizjonów artylerii (haubice 105 mm). 

Tuż przed planowanym szturmem, po pół¬ 
nocy w nocy z 24 na 25 marca, Niemcy odkryli 
amerykańskie przygotowania i otworzyli ogień 
do zbierających się na brzegu wojsk 87. DP. 
Mimo to forsowanie rozpoczęło się, choć z go¬ 
dzinnym opóźnieniem. Dalsza przeprawa prze¬ 
biegała już bez większych przeszkód. Na brze¬ 
gu jednak, kiedy poszczególne bataliony dywi¬ 
zji usiłowały poszerzyć swoje przyczółki, doszło 
do stosunkowo intensywnych walk z niemiec¬ 
ką piechotą, wspartą armatami przeciwlotniczy¬ 
mi 20 mm. Bardzo podobnie było w pasie na¬ 
tarcia 89. DP pod St. Goar kilkanaście godzin 
później, niemniej jednak obie dywizje, pomimo 
ciągłych walk na przyczółkach, pewnie usadowi¬ 
ły się na wschodnim brzegu Renu. W ciągu dnia 
26 marca do transportu zaopatrzenia i wzmoc¬ 


nienia, zamiast małych łodzi saperskich, zaczęto 
używać amfibii DUKW z przydzielonych dywi¬ 
zjom kompanii pojazdów amfibijnych. W cią¬ 
gu 25 i 26 marca Amerykanów walczących na 
wschodnim brzegu Renu wsparły myśliwce 
P-51D Mustang z 9. Armii Lotniczej. 26 mar¬ 
ca nastąpił przełom i Niemcy zaczęli się wyco¬ 
fywać w głąb lądu pod naciskiem coraz liczniej¬ 
szych lóojsk amerykańskich. 

Nie mając w swojej dyspozycji żadnej dywi¬ 
zji pancernej, gen. mjr Middleton wprowadził 
do działania rozpoznawczą 6. Grupę Kawalerii 
z jej czołgami lekkimi, samochodami pancer¬ 
nymi i zmotoryzowanymi zwiadowcami. Także 
i w pasie tego korpusu przełamanie niemiec¬ 
kiej obrony nastąpiło po dwóch dniach walk na 
brzegu Renu. 

FORSOWANIE RENU 
-1* ARMIA 

W najlepszej sytuacji była 1. Armia, od czasu 
operacji „Lumberjack” bowiem utrzymywała )uż 



spory przyczółek na wschodnim brzegu Renu 
w rejonie Remagen, po tym jak most ten zo¬ 
stał zdobyty w stanie nadającym się do użycia 
7 marca 1945 r. Wojska amerykańskie pewnie 
usadowiły się po drugiej stronie Renu, ale gen. 
Eisenhower zdecydował, że główne natarcie roz¬ 
pocznie się z przyczółka pod Remagen dopie¬ 
ro w momencie, gdy 21. GA sforsuje Ren pod 
Wesel. Dzięki temu można było podjąć natarcie 
jednocześnie na różnych kierunkach, w głąb ser¬ 
ca Niemiec. Taki czas nadszedł pod koniec mar¬ 
ca 1945 r. Pierwsze działania V Korpusu (gen. 
mjr Clarence Ralph Huebner) ze składu 1. Ar¬ 
mii zostały podjęte 22 marca i miały charakter 
rozpoznania walką, jedna z brygad 9. DPanc 
sforsowała rzekę Wied i wraz z pułkiem 2. DP 
przesunęła się o 6 km na wschód. Jednakże za¬ 
sadnicze natarcie miało nastąpić za kilka dni, 
kiedy to począwszy od 29 marca 9. Armia mia¬ 
ła powrócić w podporządkowanie 12. GA. Gen. 
Eisenhower wyznaczył obu armiom, 9. Armii 
na północy i 1. Armii na południu, zadanie 
oskrzydlenia i odcięcia Zagłębia Ruhry od resz¬ 
ty Niemiec. 

FORSOWANIE RENU 

- 7. ARMIA I FRANCUSKA 
1. ARMIA 

Po rozważeniu różnych opcji gen. por. Patch 
zdecydował się na forsowanie Renu w rejonie 
miasteczka Worms, położonego kilka kilome¬ 
trów na północ od Mannheim, na lewym skrzy¬ 
dle pasa natarcia 7. Armii. Szturm miał prze¬ 
prowadzić 45. i 3. DP ze składu XV Korpusu 
(gen. mjr Wadę Hampton Haislip), na północ 
i na południe od Worms. Forsowanie miało się 
rozpocząć o 2:30 26 marca. Przeciwnik na dru¬ 
gim brzegu był stosunkowo słaby, północne 
skrzydło pasa natarcia amerykańskiej 7. Armii 
znajdowało się bowiem na wprost niemieckiej 
7. Armii, nie dość że niezwykle pokiereszowanej 
wcześniejszymi walkami, to jeszcze na armię tą 
spadło uderzenie 3. Armii kilka dni wcześniej. 
Jedyną w miarę silną jednostką w pasie natarcia 
amerykańskiego XV Korpusu była 559. DGLud, 
dwie pozostałe dywizje znajdujące się na pół¬ 
noc od niej, 246. i 352. DGLud liczyły po oko¬ 
ło 400 żołnierzy, miały więc siłę wzmocnionego 
batalionu każda. W dodatku 352. DGLud zo¬ 
stała dodatkowo pokiereszowana w czasie natar¬ 
cia amerykańskiej 4. DPanc. Bezpośrednio rejo¬ 
nu Worms broniła 246. DGLud, a na południe 
od Worms aż po Mannheim - 539. DGLud. 
Płaski brzeg Renu w rejonie Worms był więc 
dość słabo broniony, a niemiecka obrona była 
niezwykle płytka. Niemiecka artyleria składała 
się z sześciu dywizjonów o niepełnych stanach 
oraz blisko 90 armat przeciwlotniczych bez 
środków transportowych, rozmieszczonych wo¬ 
kół Mannheim. Dodatkowo wzmocniła ją bry¬ 
gada dział szturmowych, w której wciąż pozo¬ 
stało pięć sprawnych dział szturmowych. 

Dalej na południe od Mannheim pozycje 
obronne: zajmował a niemiecka 1, Armia, ale i ta 

- choć silniejsza od mocno wykrwawionej 7 . Ar¬ 
mii - nie stanowiła poważnej siły. Miała nato¬ 
miast naprzeciwko siebie pozostałą część ame- 
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rykańskiej 7. Armii i francuską L Armię. Nie¬ 
miecka 1. Armia dysponowała trzema dowódz¬ 
twami korpusów i resztkami dwunastu dywi¬ 
zji, z których dwie 25 marca skierowano do 
wzmocnienia 7. Armii. W rezultacie przeciwni¬ 
kiem amerykańskiej 45. DP miała być słaba 
grupa bojowa szumnie zwana 246. DGLud. 
Trudniejszy orzech do zgryzienia miała 3. DP, 
której przeciwnikiem miała być znacznie silniej¬ 
sza 559. DGLud, która w dodatku mogła li¬ 
czyć na wsparcie armat przeciwlotniczych bro¬ 
niących Mannheim, w tym 128 mm. W mo¬ 
mencie szturmu 45. DP dość łatwo opanowa- 


po jednym w strefie 45. DP i 3. DR więc wkrót¬ 
ce na drugi brzeg zaczęło trafiać więcej ciężkiego 
sprzętu, pojazdów i zaopatrzenia dla obu walczą¬ 
cych dywizji. Od początku forsowania do końca 
dnia Amerykanie wzięli około 2500 jeńców, tra¬ 
cąc łącznie 42 zabitych i 151 rannych. 

NATARCIE W KIERUNKU 
BAŁTYKU 

Po zmianie głównego kierunku natarcia i prze¬ 
niesieniu najważniejszego wysiłku z brytyjskiej 
21. GA w pas natarcia amerykańskiej 12. Gru¬ 
py Armii, zmienił się też nieco kierunek na- 


28 marca kanadyjski II Korpus zaczął prze¬ 
prawiać wszystkie swoje jednostki przez prze¬ 
prawy XXX Korpusu na lewym skrzydle bry¬ 
tyjskiej 2. Armii, a następnie zaczął się posuwać 
prawym brzegiem Renu w kierunku Emmerich, 
z dalszym celem - Arnhem. Do korpusu wróci¬ 
ła też kanadyjska 3. DP ze składu XXX Korpusu 
brytyjskiego, tak więc teraz II Korpus składał się 
z 2. i 3. DP oraz 4. DPanc. 29 marca czoło¬ 
we oddziały kanadyjskiej piechoty wkroczyły 
na południowe przedmieścia Emmerich, napo¬ 
tykając na stosunkowo silny opór niemieckich 
wojsk. Było to miasto większe od Wesel i wal¬ 
ki trwały tu dłużej, zostało ono zdobyte dopie¬ 
ro 31 marca. 2 kwietnia 3. DP ruszyła w kie¬ 
runku Arnhem, które teraz, miało zostać zaata¬ 
kowane od południowego wschodu, z prawego 
brzegu Renu. 

Niedawno przybyły z Włoch kanadyjski 
I Korpus (gen. por. Charles Foulkes) składają¬ 
cy się z 1. DP i 5. DPanc oraz samodzielnej 
1. BPanc otrzymał zadanie oczyszczenia rejonu 
pomiędzy rzekami Waal a Dolny Ren (odno¬ 
gi delty Renu), pomiędzy miastami Nijmegen 
a Arnhem. Chodziło o otwarcie drogi przez 
Dolny Ren, wiodącej od Antwerpii, gdzie wy¬ 
ładowywano zaopatrzenie dla wojsk alianckich, 
do rejonów działań kanadyjskiej 1. Armii. Tuż 
przed atakiem kanadyjską 1. DP przeniesiono 
do rezerwy, a do kanadyjskiego I Korpusu włą¬ 
czono brytyjską 49. DP. 2 kwietnia dywizja ta, 
mając na czele swą 147. Brygadę, ruszyła wzdłuż 
lewego brzegu Dolnego Renu na północ, w kie¬ 
runku zachodniego podejścia do Arnhem. Tak 



S 28 marca 1945 r., kiedy alianckie wojska pewnie stanęły na wschodnim brzegu Renu, generał Dwight D. Eisen¬ 


hower wydał nową dyrektywę operacyjną. 



ła przyczółek, napotykając jedynie na niezbyt 
intensywny ogień broni strzeleckiej i moździe¬ 
rzy. Chcąc wykorzystać element zaskoczenia 
Amerykanie rozpoczęli forsowanie bez przygo¬ 
towania artyleryjskiego, ale w rejonie przepraw 
3. DP nie na wiele się to zdało, Niemcy otworzy¬ 
li do saperskich łodzi motorowych silny ogień. 
W odpowiedzi amerykańska artyleria rozpoczę¬ 
ła morderczy ostrzał, w ciągu 38 minut wystrze¬ 
liwując ponad 10 000 pocisków. 

W ciągu dnia 26 marca obie dywizje posze¬ 
rzyły swoje przyczółki, eliminując punkty oporu 
zorganizowane w nadbrzeżnych wsiach, przy sil¬ 
nym wsparciu amerykańskiego lotnictwa. W no¬ 
cy z 26 na 27 marca 45. DP nawiązała łączność 
Z jednostkami 3. Armii amerykańskiej, które 
sforsowały Ren w rejonie Oppenheim. Nieco 
trudniej powodziło się 3. DP, na którą spadło 
kilka kontrataków, wspartych pojedynczymi dzia¬ 
łami szturmowymi i półgąsienicowymi transpor¬ 
terami samobieżnymi z działkami 20 mm. 

Zaraz za amerykańską piechotą ruszyły przy¬ 
dzielone im kompanie 7. batalionów czołgów 
Sherman, przystosowane do pokonania prze¬ 
szkód wodnych zestawami DD {Duploc Drlve). 
Dlatego od samego początku amerykańska pie¬ 
chota korzystała ze wsparcia czołgów. Pierwszego 
dnia walk na przyczółku 45, DP towarzyszy¬ 
ło 14 czołgów. 3. DP zaś - 15 (z 22 forsujących 
7 utonęło w czasie forsowania), 27 marca udało 
się otworzyć dwa budowane mosty pontonowe, 



S Zgodnie z zamysłem Eisenhowera, najważniejszym zadaniem 12. Grupy Armii {dowódca generał Omar Nelson 
Bradley) miało być zajęcie Zagłębia Ruhry. 


tarcia wojsk feldmarszałka Montgomery ego. 
28 marca 1945 r, przeprawę przez Ren zaczął 
tez VIII Korpus ze składu brytyjskiej 2. Armii, 
a na jego czele posuwała się 11. DPanc, skiero¬ 
wana na prawe skrzydło pasa natarcia armii, dy¬ 
wizja ta ruszyła następnie na północny wschód, 
mając na prawym skrzydle 6. DPD, nacierają¬ 
cą równoległe. 


rozpoczęła się operacja „Destroyer”, czyli oczysz¬ 
czanie terenów pomiędzy Nijmegen a Arnhem. 

Równocześnie wzdłuż brzegów Renu, po 
wschodniej jego stronie do ataku na Arnhem 
(operacja ,Anger ) ruszyła kanadyjska 4. DPanc 
(podzielona na dwie grupy bojowe) i 3. DP ze 
składu U Korpusu. Trudny, zurbanizowany te¬ 
ren z Kanałem Tweme i kilkoma dopływami Re- 

MAJ-CZERWIEC | 
















DZIAŁANIA WOJENNE 


T 


5 TECHtllHfi UlOjSKOUIH 



Biedenkc 


Marburg 


Hochenbqrg 


Giessen 


Wetzlar 


lendof 

SfcVollendorf 


Neuwied 


Koblencji 


//I Ilxxxix 


Idstein 


LXXXIX 


S Przełamanie niemieckiej obrony pod Remagen, 24-28 marca 1945 r. Rys. Wojciech Zalewski 


nu, a także silny opór niemieckich jednostek 
spowolnił posuwanie się Kanadyjczyków w kie¬ 
runku Arnhem. Rejonu Arnhem broniła osła¬ 
biona 346. DP ze składu XXX Korpusu Armij¬ 
nego (do 27 marca 1945 r. - gen. kawalerii Phi- 
lipp Kleffel, a po objęciu przez niego dowódz¬ 
twa 25. Armii - gen. por. Georg-Wilhelm Pos- 
tel), będącego częścią 25. Armii. Dalej na pół- 
nocny-wschód od Arnhem, w miejscu połącze¬ 
nia Kanału Twente z rzeką Ijssel (prawa odno¬ 
ga Dolnego Renu, płynąca od Renu w kierun¬ 
ku Jeziora Ijsselmeer przy wybrzeżu Morza Pół¬ 
nocnego w północnej Holandii), w Zutphen, 
dokąd doszła kanadyjska 3. DP obchodząca 
Arnhem od północnego wschodu, opór stawia¬ 
ła niemiecka 361. DGLud, wchodząca w skład 
drugiego z korpusów 25. Armii, LXXXVUI Kor¬ 
pusu Armijnego (gen. piechoty Felix Schwalbe). 
Jednostka ta, wsparta 3. szkolnym pułkiem spa¬ 
dochronowym, stawiła silny opór w Zutphen, 
kiedy kanadyjska 3. DP rozpoczęła 4 kwiemia 
szturm na miasto. Wałki uliczne o miasto prze¬ 
ciągnęły się aż do 8 kwietnia. Tymczasem idąca 
na prawym skrzydle 4. DPanc obeszła cel ataku 
szerokim lukiem od północnego wschodu, zbli¬ 
żając się 8 kwietnia do Dewnter, jakieś 40 km 
na północ od Arnhem, nad rzeką IjsseL Śmiałe 
kanadyjskie natarcie i szerokim rozmachem na 
północ, rozdzieliło niemiecką 25. Armię, zepch¬ 
niętą do północnej Holandii, od 1. Armii 
Spadochronowej, którą brytyjska 2. Armia spy¬ 
chała w He runku na północny wschód, w głąb 
północnych Niemiec. Rozerwanie niemieckiego 
Frontu pozwoliło na skierowanie kanadyjskiego 
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II Korpusu na północ, w kierunku północnego 
styku granicy holendersko-memieckiej. Poza 
wymienionymi jednostkami, do walki wprowa¬ 
dzono też polską 1. DPanc, która skierowała się 
na Emmen. Na lewo od niej w kierunku na Gro- 
ningen, ruszyła kanadyjska 2. DP. 

Forsowanie rzeki Ijssel zostało przeprowa¬ 
dzone przez Kanadyjczyków 11 i 12 kwietnia, 
co pozwoliło 12 kwietnia na podjęcie szturmu 
Arnhem przez brytyjską 49. DP, walczącą 
w składzie kanadyjskiego I Korpusu. Miasta bro¬ 
niła teraz holenderska dywizja SS - 34. SS-Frei- 


willigen-Grenadier-Division „Landstorm Neder- 
land”. Jej opór został jednak szybko pokonany 
i Arnhem zostało zdobyte do końca 14 kwiet¬ 
nia. Wprowadzona teraz do walki kanadyjska 
1. DP ze składu I Korpusu ruszyła natomiast na 
północny zachód, w stronę Amsterdamu. Tym¬ 
czasem 49. DP, po oczyszczeniu z wroga Arn¬ 
hem, zaczęła się posuwać na północ, pomiędzy 
kanadyjskimi 1. DP a 2. DR Na jej prawym 
skrzydle, pomiędzy nią a kanadyjską 2. DP, 
wprowadzono do walki kanadyjską 5. DPanc, 
która ruszyła w kierunku na Apeldoorn i dalej na 
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północ, w ogólnym kierunku na Leeuwarden. 
W tym momencie, kanadyjska 2. DR która ra¬ 
zem z idącą po jej prawej stronie kanadyjską 
4, DPanc, poruszając się niemal w próżni mię¬ 
dzy niemiecką 25, Armią a 1. Armią Spado¬ 
chronową, dorada do Groningeu, na samym pół¬ 
nocno wschodnim skrawku Holandii. Do obro¬ 
ny północnego styku granicy holendersko-nie¬ 
mieckiej, 10 kwietnia powołano Grupę Armij¬ 
ną Blumentritt dowodzoną przez gen, piechoty 
Gunthera Blumentrktą, składającą się ze zbiera¬ 
niny improwizowanych jednostek* w tym Dy¬ 
wizji nr 480, Dywizji nr 172, 2. Dywizji Mor¬ 
skiej (wystawionej przez Krigsmarine) i resz¬ 


tek 3, DGPanc. Były to w większości jednostki 
sformowane ad hoc, składające się z różnych ele¬ 
mentów garnizonowych, tyłowych, szkolnych 
itp. Szturm Groningen prowadzony przez kana¬ 
dyjską 2, DP rozpoczął się 15 kwietnia 1945 r., 
miasto zostało zdobyte dzień później. 

Tymczasem 15 kwietnia kanadyjska 1, DP 
zbliżała się do Amsterdamu, skierowana zaś cał¬ 
kiem na zachód brytyjska 49. DP — do Rotter¬ 
damu, wciąż zajmowanych ptzez resztki uwię¬ 
zionej w Holandii 25. Armii, Wraz z nią znaj¬ 
dował się tu też sztab GA „H” z gen. pik, Jo¬ 
hannesem Blasków i tzem na czele, usiłującym 
podjąć negocjacje z aliantami na temat przerwa¬ 


nia ognia w Holandii. Gen. Blaskowitz zamie¬ 
rza! oddać Holandię, w zamian za możliwość 
przejścia resztek 25. Armii na wschód, do Nie¬ 
miec. alianci oczywiście nie chcieli się na to zgo¬ 
dzić, niemniej jednak negocjacje były kontynu¬ 
owane z wykorzystaniem różnych kanałów. 

22 kwietnia feldmarszałek Mongomery wy¬ 
dał ostatnią dyrektywę w czasie 11 wojny świato¬ 
wej . Zgodnie z nią, zadaniem kanadyjskiej 1. Ar¬ 
mii było* silami 1 Korpusu, składającego się teraz 
z brytyjskiej 49. DP i kanadyjskiej 1. DP wspartej 
samodzielną kanadyjską 1, BPanc, utrzymy¬ 
wanie obrony przed Rotterdamem i Amster¬ 
damem, podczas gdy reszta aitnii, czyli kana- 
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S Czołgi Shermann amerykańskiej 10. Dywizji Pancernej w Rosswalden. W ostatnich dniach wojny oddziały dywizji 


dotarły do Innsbrucku w Austrii. 
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dyjski II Korpus (gen. por. Guy G. Simonds), 
składającego się teraz z kanadyjskich 2. i 3. DP 
oraz 4. i 5. DPanc oraz polskiej 1. DPanc, 
miał kontynuować natarcie w kierunku Morza 
Północnego, po obu stronach granicy holender- 
sko-niemieckiej i dalej w kierunku północno- 
-zachodnich Niemiec, osłaniając skrzydło bry¬ 
tyjskiej 2. Armii. Ta z kolei miała nacierać na 
północny wschód, przez północne Niemcy na 
Bremę i Hamburg, a następnie w rejonie Lubeki 
skręcić na północ i opanować rejon Szlezwiku 
Holsztynu. 

11 i 12 kwietnia brytyjska 33. DP i 7. DPanc 
przekroczyły Wezerę i posuwając się na czele 
XII Korpusu skierowały się w kierunku Bremy. 
Atak na Bremę rozpocząPsię 14 kwietnia i nie¬ 
bawem miasto zostało zdobyte przez jednostki 
XXX Korpusu. Z Bremy XXX Korpus skierował 
swoje natarcie na północ, dochodząc z począt¬ 
kiem maja do wybrzeża Morza Północnego. 


Na prawo od XXX Korpusu, w kierunku na 
Hamburg nacierał XII Korpus, mając na pra¬ 
wym skrzydle VIII Korpus. XII Korpus pod¬ 
szedł pod Hamburg 23 kwietnia, dochodząc do 
zachodniego brzegu Łaby. W tym czasie idący 
po jego prawej stronie VIII Korpus dotarł do 
Łaby nieco na wschód od Liineburga w Dolnej 
SakŚonii. Oba korpusy rozpoczęły forsowa¬ 
nie Łaby 28 kwietnia. Tego samego dnia roz¬ 
począł się atak szkockiej 15. DP i 7. DPanc na 
Hamburg. Była to ostatnia bitwa w północnych 
Niemczech, walki o Hamburg trwały do 3 maja. 
Po upadku hamburskiego garnizonu, XII i VIII 
Korpus niemal bez przeszkód posuwały się w kie¬ 
runku Lubeki, a następnie Kilonii. Koniec woj¬ 
ny zastał je na brzegach Kanału Kilońskiego. 

UPADEK ZAGŁĘBIA RUHRY 

28 marca, kiedy alianckie wojska pewnie stały na 
wschodnim brzegu Renu, gen. Eisenhower wy¬ 




S Amerykańska 7. Armia przekracza pas niemieckich przeszkód przeciwpancernych w rejonie Karlsruhe. W drugiej 
wojnie światowej miasto zostało silnie zniszczone przez strategiczne bombardowania alianckie. 


dał nową dyrektywę. Podczas gdy dotąd głów¬ 
ne natarcie przez Ren. wykonywała brytyjska 
21. GA, tak teraz 9- Armia miała wrócić w pod¬ 
porządkowanie amerykańskiej 12. GA i ona 
właśnie miała wykonywać główne natarcie przez 
centralne Niemcy, w kierunku Łaby, na spotka¬ 
nie z sowietami. Gen. Eisenhower zdecydował, 
że nie będzie żadnego wyścigu do Berlina, zgod¬ 
nie z ustaleniami alianckie wojska miały zatrzy¬ 
mać się na Łabie, pozostawiając ZSRR więk¬ 
szą część przyznanej im (na podstawie ustaleń 
z Jałty) strefy okupacyjnej Niemiec do opano¬ 
wania własnymi siłami. Dwie pozostałe grupy 
armii, mające po dwie armie, miały prowadzić 
pomocnicze natarcia, w poprzek północnych 
i południowych Niemiec, 

Zgodnie z zamysłem gen. Eisenhowera, 
najważniejszym zadaniem 12. GA miało być 
zajęcie Zagłbia Ruhry. Gen. por. Omar Bradley, 
dowódca 12. GA, wyznaczył do tego zadania 
niedawno przekazaną mu z 21. GA amerykań¬ 
ską 9. Armię, która miała nacierać ze swojego 
przyczółku na południe od Wesel w kierunku 
na wschód, a następnie na południe, obchodząc 
Zagłębie Ruhry od północy. Z kolei 1. Armia ze 
swojego przyczółku pod Remagen na południe 
od Bonn miała też nacierać na wschód, wzdłuż 
południowego skraju Zagłębia Ruhry, a następ¬ 
nie skręcić na północny wschód, nawiązując na 
wschód od zagłębia łączność z 9. Armią. 

Do głównego natarcia gen. por. Courtney 

H. Hodges wyznaczył ze składu swojej 1. Ar¬ 
mii V Korpus (gen. mjr Clarence Ralph Hueb- 
ner), który już znajdował się na przyczółku 
pod Remagen. W ślad za nim miał nacierać 
III Korpus (gen. mjr James Alward Van Fleet). 
Ponadto w składzie 1. Armii był jeszcze VII Kor¬ 
pus (gen. mjr James Lawton Collins). Przeciw¬ 
nikiem 1. Armii był niemiecki LXVII Korpus 
Armijny (gen. piechoty Otto Hitzfeld), najbar¬ 
dziej wysunięta na południe jednostka 15. Ar¬ 
mii (gen. piechoty Gustav-Adolf von Zangen). 
Korpus ten składał się ze 166. DP oraz 26. 
i 326. DGLud, w jego składzie nie było żadnej 
jednostki pancernej. Jedyna rezerwa 15. Armii, 
11. DPanc, została na rozkaz feldmarszałka Kes- 
serlinga skierowana na południe, w pas natarcia 
amerykańskiej 3. Armii. 

Tuż przed świtem 25 marca pięć dywizji 

I. Armii, przy silnym wsparciu z przyczółku 
pod Remagen, rozpoczęło natarcie w kierunku 
na wschód i południowy wschód, czyli w stro¬ 
nę, w której Niemcy się nie spodziewali. Niem¬ 
cy oczekiwali natarcia na północ bądź północ¬ 
ny wschód, bezpośrednio w kierunku Zagłębia 
Ruhry. Pas natarcia rozciągał się od Bonn po 
Koblencję, czyli na całej szerokości odcinka 1. Ar¬ 
mii. Od północy naturalną osłonę natarcia sta¬ 
nowił prawy dopływ Renu, rzeka Sieg. Główną 
silą uderzeniową VII Korpusu była 3. DPanc, 
która ruszyła w kierunku na odległy o niemal 
100 km Marburg. Osłonę lewego skrzydła kor¬ 
pusu i całej armii stanowiła 1. DE nacierająca 
wzdłuż rzeki Sieg. 78. DP zajęła natomiast ob¬ 
ronę zit I. DP, a 104, DP stanowiła rezerwę. 

Nacierający w centrum III Korpus wysu¬ 
nął swoją 7. DPanc, która ruszyła równoie- 
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S Spychacz D-7 z amerykańskiego 237. batalionu usuwa blokujący drogę porzucony przez załogę z braku paliwa 
niemiecki czołg ciężki Kónigstiger. 


gle do 3. DPanc, w kierunku również odległe¬ 
go o około 100 km Giessen. W ślad za nią ru¬ 
szyła 99. DP, jego 2. DP i 9. DP zaś pozostały 
w drugim rzucie. Na południu natarcie V Kor¬ 
pusu prowadziła 9. DPanc, która nacierała z re¬ 
jonu na północ od Koblencji, w kierunku na 
Limburg, położony na wschód od tego miasta, 
w odległości około 50 km. Jej natarcie wspierała 
posuwająca się tuż za nią 2. DP. Warto przypo¬ 
mnieć, że w tym samym kierunku na Limburg 
nacierała też od południowego zachodu 87. DP 
z 3. Armii, która sforsowała Ren na południe 
od Koblencji, w rejonie Boppard. We wszyst¬ 
kich przypadkach drugorzutowe dywizje pie¬ 
choty zajmowały się oczyszczaniem punktów 
oporu ominiętych przez idące na czele trzy dy¬ 
wizje pancerne (3., 7. i 9. DPanc) i dwie dy¬ 
wizje piechoty (99. i 2. DP). Do najcięższych 
walk doszło na północnym skrzydle natar¬ 
cia, Niemcy starali się bowiem zablokować do¬ 
stęp do Zagłębia Ruhry od południa. W wal¬ 
ki z 1. DP wdała się pośpiesznie ściągnięta gru¬ 
pa bojowa z DPanc „Lehr” (czyli to, co zosta¬ 
ło z niegdysiejszej dywizji) oraz pozostałości 
11. DPanc, które nie odeszły jeszcze na połud¬ 
nie. Amerykańskim żołnierzom dokuczał też sto¬ 
sunkowo silny ogień niemieckiej artylerii, pro¬ 
wadzony z północnego brzegu rzeki Sieg. Do 
walki z niemieckimi formacjami pancernymi, 
w ramach wsparcia 1. DP, włączyła się też część 
3. DPanc, w tym kilka czołgów Pershing ,, które 


jej niedawno przysłano jako uzupełnienie. Jeden 
z takich czołgów zniszczył niemieckiego Tygrysa 
i ciężkie działo samobieżne. Większość niemiec¬ 
kich pojazdów pancernych padła jednak ofia¬ 
rą intensywnych ataków samolotów myśliw- 
sko-bombowych XIX Dowództwa Taktycznego 
9. Armii Lotniczej. 26 marca natarcie konty¬ 
nuowano z tym większym entuzjazmem, że do 
wojsk doszły wieści, że 4. DPanc przełamała 
niemiecką obronę w pasie 3. Armii oraz że Ren 
sforsowała też 7. Armia na południu. Na tym 
etapie niemiecką obronę przełamały też brytyj¬ 
skie jednostki z 2. Armii na północy. 


Na tym etapie w ślad za 3. DPanc ruszyła 
też drugorzutowa 104. DP, której grupę bojową 
zmotoryzowano i dołączono do dywizji pancer¬ 
nej w toku jej dalszego natarcia w głąb Niemiec. 
Impet amerykańskiego natarcia spowodował, 
że resztki niemieckich formacji pancernych wy¬ 
cofały się na północ, za rzekę Sieg. 

Pierwszego dnia natarcia 7. DPanc wyrwa¬ 
ła się w przestrzeń operacyjną i do wieczora 
przeszła aż 50 km. Dywizji towarzyszyła pie¬ 
chota z 9. i 99. DP, która częściowo wsiadła 
na czołgi i samobieżne działa przeciwpancer¬ 
ne, a częściowo na ciężarówkach pożyczonych 
od artylerii i jednostek przeciwlotniczych arty¬ 
lerii. Dywizyjna artyleria, wykorzystując pozo¬ 
stałe jej środki transportu, posuwała się skoka¬ 
mi w ślad za nacierającymi. Cały III Korpus na¬ 
cierający w centrum 26 marca wziął do niewoli 
aż 17 482 jeńców, z czego ponad 12 500 wpadło 
w ręce idącej na czele 7. DPanc. Kilkuset jeń¬ 
ców pochodziło z niemieckiej 11. DPanc, któ¬ 
ra tym samym została do reszty rozbita. Rów¬ 
nie dobrze poszło idącemu na południu V Kor¬ 
pusowi, który zwinął resztki niemieckiego 
LXVII Korpusu Armijnego, biorąc go w klesz¬ 
cze pod Limburgiem, wraz z 87* DP z 3. Armii. 
W Limburgu natrafiono na nietknięty most na 
rzece Lahn i cztery czołgi zdołały go pokonać, 
nim zaskoczeni Niemcy wysadzili go w powie¬ 
trze. Piechota przeszła jednak po resztkach mo¬ 
stu i wkrótce rozpoczęły się walki uliczne o mia¬ 
steczko Limburg. Do zapadnięcia ciemności 
26 marca większość miasta było już w rękach 
Amerykanów. 

W rejonie Limburga znalazł się tez nie¬ 
miecki LXXXIX Korpus (gen. piechoty Gustav 
Hohne), który został przydzielony do 15* Armii 
dosłownie w przeddzień amerykańskiego ata¬ 
ku, ale dowództwo korpusu nie zdołało jesz¬ 
cze nawiązać łączności z dowództwem 15. Ar¬ 
mii i korpus walczył pozostawiony sam sobie. 
W dniu, w którym VIII Korpus z 3. Armii sfor¬ 
sował Ren na południe od Koblencji, feldmar¬ 
szałek Kesseiiing nakazał powrót 6. DPG SS do 
składu LXXXIX Korpusu (który pozostał z jed¬ 
ną DGLud i jedną improwizowaną formacją). 
Nie mając paliwa do swoich środków trans¬ 
portowych 6. DPG SS wróciła pod Limburg 
na pieszo, docierając tam wieczorem 26 marca. 
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Wciąż jednak były to zbyt słabe siły i rankiem 
27 marca brygada z amerykańskiej 9. DPanc nie 
miała żadnego problemu ze zwinięciem obrony 
SS-manów, spychając ich ponad 20 km na po¬ 
łudnie, do Idstheim. W efekcie z dywizji wciąż 
liczącej blisko 6000 ludzi, jedynie kilkuset, ucie¬ 
kając w niewielkich grupach, przedarło się ku 
niemieckim liniom na wschodzie. Także wy¬ 
cofanie 276. DGLud przerodziło się w uciecz¬ 
kę, Niemcy bowiem znaleźli się już za ple¬ 
cami nacierającego na wschód VIII Korpusu 
z 3. Armii. Kompletne rozerwanie obrony LXVII 
i LXXXIX Korpusu spowodowało pojawienie 
się szerokiej na blisko 100 km luki pomiędzy 
15. Armią z GA „B”, a 7. Armią z GA „G”, 
przez tę lukę w głąb Niemiec wlewała się cała 
amerykańska 1. Armia, prąca niestrudzenie na 
wschód, wzdłuż południowego skraju Zagłę¬ 
bia Ruhry. Część 15. Armii została wepchnięta 
w pozycje 5. APanc (pancernej tylko z nazwy) 
broniącej samego Zagłębia Ruhry, a reszta wy¬ 
cofała się na wschód, tak jak 7. Armia na po¬ 
łudniu, odległość między oboma niemieckimi 
związkami operacyjnymi coraz bardziej rosła. 

W sytuacji, w której 15. Armia całkowicie 
straciła łączność z dowództwami Swoich korpu¬ 
sów, a tym samym przestała kontrolować sytua¬ 
cję, feldmarszałek Kesserling nakazał LIII Kor- 


wschód znacznie szybciej i 27 marca doszedł 
do rzeki Diii, jakieś 30 km przed Marburgiem. 
Nacierający dalej na południe III Korpus z je¬ 
go 7. DPanc na czele zdołał do tego momen¬ 
tu przekroczyć rzekę Diii po czterech zdobytych 
mostach i dalej nacierał na wschód. 28 marca 
3. DPanc nie traciła impetu i zajęła Marburg, 
biorąc po drodze blisko 10 000 jeńców. 

Tego dnia gen. Bradley nakazał 1. Armii 
skręcić na północ, w kierunku Paderborn, gdzie 
miało nastąpić spotkanie z 9. Armią, 3. Armii 
zaś nakazał kontynuowanie natarcia na północ¬ 
ny wschód, w kierunku na Kassel, by w ten spo¬ 
sób osłaniać skrzydło 1. Armii. 

29 marca rozpoczęło się natarcie na północ, 
w kierunku na Paderborn, które przeprowa¬ 
dził VII Korpus gen. mjr. Collinsa, wysuwając 
na czoło przed swoją 3. DPanc oddział wydzie¬ 
lony zorganizowany wokół batalionu czołgów 
z 3. DPanc, w którym były m.in. trzy czołgi 
Pershing . Jedyną przeszkodą na drodze oddziału 
wydzielonego do Paderborn stał się skład szam¬ 
pana, od którego dowódcy z trudem odciągnę¬ 
li swoich żołnierzy, by nacierali dalej. 30 mar¬ 
ca, tuż przed Paderborn, natrafiono jednak na 
poważniejszą przeszkodę - obronę zorganizo¬ 
waną przez szkolny rozpoznawczy batalion pan¬ 
cerny SS i inne jednostki ze szkoły WafFen SS. 



25 Już cztery dni wcześniej Niemcy zaczęli się masowo poddawać w Zagłębiu Ruhry, więc w sumie po 15 kwietnia 
1945 r. z Grupy Armii „8" niewiele już zostało. 


pusowi (gen. por. Fritz Bayerlein) z 15. Armii, 
z którym udało mu się nawiązać łączność, 
przekroczyć na północ rzekę Sieg, a następnie 
przesunąć się na wschód i po ponownym przej¬ 
ściu przez Sieg na południe, kontratakować 
w kierunku Limhurga, w poprzek rozwijające¬ 
go się natarcia amerykańskiej L Armii. Korpus 
ten miał trzy słabe dywizje 167., 326. i 340. 
DGLud. Rozkaz okazał się być niemożliwy do 
wykonania, amerykański VII Korpus bowiem, 
a zwłaszcza jego 3. DPanc, poruszała się na 
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Całość stanowiło dość poważną siłę, 5S-mani 
bowiem dysponowali około 60 czołgami Tygrys 
i Pantera . Całość stanowiło SS Ersatzbrigade 
Westfallen. Wkrótce jednak przybyła kolejna 
grupa 3. DPanc i walki przybrał)' na sile. W cza¬ 
sie intensywnych walk które się wywiązały pod 
Paderborn, 30 marca 1945 r. zginął dowódca 
3. DPanc, gen. mjr Matince Rosę, który poja¬ 
wił się na czele swojej dywizji. 

W nocy z 30 na 31 marca Niemcy pojęli 
próbę poważniejszego kontrataku z rejonu Win- 


terburga w kierunku na południe, w lewe skrzy¬ 
dło VII Korpusu. Mimo prób zebrania więk¬ 
szych sił i ściągnięcia 166. DP z Danii, do ataku 
ruszyły jedynie dwie słabe grupy bojowe w si¬ 
le batalionu wsparte kilkunastoma pozostałymi 
czołgami z DPanc „Lehr ’1 kilkoma działami sa¬ 
mobieżnymi. Wspomniany atak spadł na dwa 
pułki 104. DP idącej za 3. DPanc, której walkę 
wspierała część dział samobieżnych z 3. DPanc. 
Atak ten został jednak odparty, nic nie mogło 
zagrozić amerykańskiemu natarciu. 

29 marca dowodzący amerykańską 9. Ar¬ 
mią gen. por. William H. Simpson podjął de¬ 
cyzję, by w wyłom poczyniony przez 17. DPD 
w czasie operacji „Varsity” wprowadzić swój 
XIX Korpus (gen. mjr Raymond Stallings 
McLain) do rozwinięcia powodzenia w kierun¬ 
ku na wschód, wzdłuż północnej krawędzi 
Zagłębia Ruhry. Korpus ten mający aż pięć dy¬ 
wizji (2. i 8. DPanc oraz 30., 83. i 95. DP), miał 
się kierować najpierw na Hamm, na północ¬ 
nym skraju Zagłębia Ruhry, a następnie skrę¬ 
cić nieznacznie na południowy wschód, ude¬ 
rzając na Paderborn, gdzie miało nastąpić połą¬ 
czenie z jednostkami 1. Armii. W drugim rzu¬ 
cie za nim miał wyruszyć XIII Korpus (gen. mjr 
Alvan Cullom Gillem Jr,), który po osiągnię¬ 
ciu Hamm miał skręcić na północny wschód, 
w stronę Munster, by osłaniać północne skrzy¬ 
dło głównego natarcia. 

Jeszcze w nocy z 29 na 30 marca 8. DPanc 
ruszyła do natarcia przeciwko resztkom nie¬ 
mieckiej 116. DPanc, należącej do XXXXVII 
Korpusu Pancernego (gen. wojsk pancernych 
Heinrich Freiherr von Liittwitz) z 1. Armii Spa¬ 
dochronowej. Nacierająca równolegle do niej 
po jej lewej stronie 2. DPanc nie napotkała na¬ 
tomiast większego oporu i jeszcze 30 marca do¬ 
tarła do Kanału Dortmund-Ems. Obu dywiz¬ 
jom towarzyszyła piechota z 30. i 83. DP po¬ 
ruszając się na ciężarówkach pożyczonych od 
dywizyjnej artylerii. Mimo niemieckiego oporu, 
obie dywizje pancerne, 31 marca dotarły do 
Hamm. Po drodze odepchnięto też LXIII Kor¬ 
pus Armijny na południe, ku Zagłębiu Ruhry, 
także wciskając go w obronę 5- Armii Pancer¬ 
nej. Biorąc pod uwagę trudne walki 3. DPanc 
pod Paderborn, obaj dowódcy armii, gen. por. 
Simpson i Hodges uzgodnili nowy punkt spotka¬ 
nia 20 km na zachód od Paderborn, w Lipstadt. 
1 kwietnia ruszyła na Lipstadt 8. DPanc z 9. Ar¬ 
mii oraz pozostała część 3. DPanc z L Armii. 
Wkrótce obie dywizje nawiązały ze sobą kon¬ 
takt, zamykając pierścień okrążenia wokół Za¬ 
głębia Ruhry. W okrążeniu znalazło się dowódz¬ 
two GA „B’\ cala 5. Armia Pancerna, część 
15. Armii i 1. Armii Spadochronowej, łącznie 
siedem dowództw korpusów i 19 dywizji. 

Niemcy natychmiast podjęli próbę odbloko¬ 
wania okrążenia z zewnątrz, wykorzystując po¬ 
zostałe dostępne siły 15. Armii: LXVII i LXV1 
Korpusy Armijne, jednakże sztab 15. Armii po¬ 
został w okrążeniu, więc do dowodzenia tymi si¬ 
lami postanowiono wykorzystać niedawno od¬ 
tworzony sztab 11, Armii, na czele którego sta¬ 
nął gen. piechoty Otto Hitzteld, dotąd dowód¬ 
ca LXViL Korpusu. Najsilniejszym elementem 
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nowej 11. Armii była F.rsatzbrigade Westfidlen, 
która 1 kwietnia wycofała się z Paderborn na 
wschód pod. naciskiem 3. DPanc i 104. DP. 
Jednostka ta wciąż miała około 40 czołgów Tyg¬ 
rys i Pantera oraz ciężkich dział samobieżnych. 
Były też resztki 1 óó, DP szybko rozbitej w czasie 
walk z amerykańską 1; DP z VII Korpusu 1. Ar¬ 
mii, Pozbierano też różne jednostki szkolne, im¬ 
prowizowane oddziały sformowane naprędce 
z ozdrowieńców ze szpitali, a ponadto pobra¬ 
no 20 nowych czołgów z fabryki w Kassel, by 
przekazać je 11. Armii. Jednocześnie z planowa- 


nym poważnym atakiem niemieckie siły z rejo¬ 
nu Winter be rga (teraz pozostające w okrąże¬ 
niu), złożone z pozostałości 3. DG Pańci DPanc 
„Lehr" podjęły 1 kwietnia atak w skrzydło 
VII Korpusu amerykańskiej 1. Armii. Atak zo¬ 
stał jednak odparty przez 104. DP, która znisz¬ 
czyła dwa l czterech wspierających atak czoł¬ 
gów niemieckich (jeden z armaty przeciwpan¬ 
cernej 57 mm, a drugi z Bazooki). Tymczasem 
na DPanc „Lehr 51 spadł atak amerykańskiej 
9. DP, przeniesionej do tego rejonu z 1TI Kor¬ 
pusu, by wzmocnić pierścień okrążenia. 2 kwiet¬ 


nia Niemcy ponownie podjęli kontratak, dodat¬ 
kowo z udziałem 176. DP, ale i tym razem zo¬ 
stali odparci. Tymczasem do planowanego ataku 
zbieraniny jednostek szumnie zwanych 11. Ar¬ 
mią nigdy nie doszło, po prostu Niemcy nie 
zdołali zebrać dość sił, by podjąć taką próbę. 

Teraz pozostało jedynie zlikwidować nie¬ 
mieckie wojska w Zagłębiu Ruhry. Dowódcy 
9. i 1. Armii uzgodnili* że granica ich stref odpo¬ 
wiedzialności będzie biegła wzdłuż rzeki Ruhr 
9. Armia podjęła atak siłami XVI Korpusu (gen. 
mjr John Benjamin Anderson) w kierunku na 
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południowy wschód, posuwaj ąc się siłami trzech 
dywizji piechoty. W pasie 1. Armii gen. Hodges 
nakazał kontynuowanie natarcia na wschód 
swoim VII i V Korpusowi, III Korpus zaś z cen¬ 
trum ugrupowania został przesunięty na północ¬ 
ny zachód, do natarcia na północ w kierunku 
Zagłębia Ruhry. Do osłony południowo zachod¬ 
niej strony rejonu okrążenia skierowano ame¬ 
rykański XVIII Korpus Powietrzno-Desantowy, 
który po zakończeniu operacji „Yarsity* mógł 
teraz przejąć obronę wzdłuż rzeki Sieg. Dowódz¬ 
two XVIII KPD przejęło dowództwo nad kil¬ 
koma dywizjami znajdującymi się na połu¬ 
dniu: od zachodu 13. DPanc (dołączyła do ata¬ 
ku 9 kwietnia), 97. DP, 78. DP, 8. DP i 86. DP. 
III Korpus nacierał na Zagłębie Ruhry od po¬ 
łudniowego wschodu, mając (od lewej do pra¬ 
wej) 99. DP, 7. DPanc i 9. DP. Od wschodu 
nacierający na wschód VII Korpus pozostawił 
na swoich tyłach, na wprost Zagłębia Ruhry 
L DP, pozostałymi siłami ruszył w kierunku 
Wezery. Od północy Zagłębie Ruhry atako¬ 
wały dwa korpusy 9. Armii - XVI po zachod¬ 
niej stronie, mając w linii (od zachodu) 79. DR 
17. DPD, 35. DP i 75. DR a na lewo od nie¬ 
go, po wschodniej stronie, nacierał XIX Korpus 
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- 95. DP i 8. DPanc. Do strony zachodniej, 
wzdłuż Renu, obronę utrzymywała nowo sfor¬ 
mowana amerykańska 15. Armia (gen. por. Leo¬ 
nard Townsend Gerow). 

Tak zorganizowane siły rozpoczęły natar¬ 
cie na Zagłębie Ruhry 4 kwietnia. Wkrótce 
95. DP oczyściła z Niemców Hamm, 17. DPD 
zaś niemal bez walki wkroczyła do Duisburga. 
W Dortmund niemieckie wojska stawiły nato¬ 
miast silny opór amerykańskim 75. i 95. DP, 
ale kiedy 8. DPanc obeszła miasto, niemiec¬ 
cy obrońcy z resztek 116. DPanc wycofali się. 
5 kwietnia natarcie podjął III Korpus, 6 kwiet¬ 
nia zaś - XVIII Korpus Powietrzno-Desanto¬ 
wy. 7 kwietnia pogoda poprawiła się i samolo¬ 
ty 9. Armii Lotniczej zaczęły intensywnie wspie¬ 
rać amerykańskie natarcie. Pilotom zabronio¬ 
no atakowania wielu typowych celów, w tym 
na przykład sieci kolejowej, alianci założyli bo¬ 
wiem, że wkrótce sami jej będą potrzebowali. 
Intensywnie działała natomiast amerykańska ar¬ 
tyleria, mająca wielkie zapasy amunicji. 14 kwiet¬ 
nia obie armie zaczęły podchodzić do rzeki 
Ruhr, stopniowo ściskając pozostałe niemieckie 
jednostki w odizolowanych rejonach oporu. 

1 5 kwietnia feldmarszałek Model, nie wi¬ 


dząc sensu dalszego oporu, a jednocześnie nie 
chcąc się formalnie poddać, wydał rozkaz roz¬ 
wiązujący GA „B”, przenosząc starych i bardzo 
młodych żołnierzy do cywila. Już od 11 kwiet¬ 
nia Niemcy zaczęli się masowo poddawać w Za¬ 
głębiu Ruhry, więc po 15 kwietnia z GA „B” 
niewiele już zostało. Do niewoli dostał się m.in. 
gen. płk Josef Harpe, dowódca 5- APanc, gen. 
por. Fritz Bayerlein, dowódca LIII Korpusu, gen. 
wojsk pancernych Heinrich Freiherr von Liitt- 
witz, dowódca XXXXVII Korpusu Pancernego. 
Nie schwytano natomiast feldmarszałka Mode¬ 
la, który ukrył się w łesie wraz ze swoim adiutan¬ 
tem i 21 kwietnia popełnił samobójstwo. 

NATARCIE PRZEZ 
HESJĘ I TURYNGIĘ 
W KIERUNKU ŁABY 

Kiedy 3. Armia sforsowała Men 26 marca, gen, 
Patton. natychmiast rozwinął natarcie dwóch 
czołowych dywizji pancernych, 4. i 6. DPanc 
w kierunku na północny wschód. Szybkie posu¬ 
wanie stę dywizji XII Korpusu (gen. mjr Man¬ 
ion S. Eddy) spowodowało „zakleszczenie' 1 nie¬ 
mieckiego LXXXV Korpusu Armijnego (gen. 
piechoty Baptisr Kniess, zdjęty ze stanowiska 
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28 marca 1945 r,, zastąpił go gen. wojsk pan¬ 
cernych Smilo Freiherr von Lilttwitz, kuzyn in¬ 
nego niemieckiego generała Heinricha Freiherra 
von Liittwitza) pomiędzy prącymi szybko do 
przodu wojskami 1. i 3. Armii amerykańskiej. 
Korpus ten, należący do 7. Armii, uległ kom¬ 
pletnej dezintegracji, a jego 347. i 719. DP zo¬ 
stały całkowicie rozbite, podobnie jak LXXXEK 
Korpus Armijny (gen. piechoty Gustav Hóhne), 
który też przestał praktycznie istnieć. 

30 marca 6. DPanc przeniesiona teraz do 
XX Korpusu (gen. mjr Walton Harris Walker), 
który właśnie został ponownie wprowadzony 
do walki w ramach 3. Armii, ruszyła, by popro¬ 
wadzić natarcie korpusu na Kassel. Na prawo 
od niego XII Korpus (gen. mjr Manton Sprague 
Eddy), do którego włączono teraz 11. DPanc, 
skierowała się natomiast w rejon na północ 
od Fuldy. Na drodze XII Korpusu stanęła Pan- 
zerbrigade Thiiringen, jednostka szkolna złożo¬ 
na z batalionu czołgów, batalionu dział sztur¬ 
mowych i dwubatalionowego pułku grenadie¬ 
rów pancernych. 31 marca także i XX Korpus 
napotkał na obronę 166. DP, właśnie przenie¬ 
sionej z Danii. 

1 kwietnia niemiecki opór był pokonany 
i czołówka natarcia 3. Armii zrównała się z czo¬ 
łówką nacierającej na wschód 1. Armii. Wkrótce 
XII Korpus 3. Armii sforsował rzekę Werra 
i zajął miasteczko Gotha, niedaleko od Fuldy. 
Jednocześnie XX Korpus zajął też Ohrdruf, kil¬ 
ka godzin po tym, jak miasteczko to opuścił 
sztab feldmarszałka Kesserlinga. 

4 kwietnia najsilniejsze zgrupowanie alianc¬ 
kie, 12. GA składająca się teraz z czterech armii 
(1., 3., 9. i 15.), w składzie dwunastu korpusów 
i 48 dywizji, łącznie 1 300 000 żołnierzy (naj¬ 
większy w historii amerykański związek opera¬ 
cyjny), rozpoczęło ofensywę na wschód. Głów¬ 
ną oś natarcia skierowaną na Lipsk wyznaczo¬ 
no 1. Armii. 3. Armia miała nacierać na połu¬ 
dnie od niej , w kierunku na Chemnitz. 5 kwiet¬ 
nia, nacierająca na lewo od 1. Armii amery¬ 
kańska 9. Armia, dotarła do Wezery, w pobli¬ 
żu Hanoweru. 

1. Armia nacierała na wschód mając VII Kor¬ 
pus (gen. mjr James L. Collins; 3. DPanc, L i 104. 
DP) po lewej stronie i V Korpus (gen. mjr 
Clarence r. Huebner; 9. DPanc, 2. i 69. DP). 
Na południe od niej na wschód parła 3. Armia 
mając XX Korpus (gen. mjr Walton H. Walker; 
4. i 6. DPanc, 76. i 80. DP) po lewej stronie, 
VTII Korpus (gen. mjrTroy H. Middleton; 65., 
87. i 89. DP) w centrum i XII Korpus (gen. mjr 
Manton S. Eddy; 11. DPanc, 26. 71. i 90. DP) 
po prawej stronie. Obie armie nacierały po obu 
stronach Gór Harz, przez wielką lukę w nie- 
m iecki m ugrupowaniu powstałą po zlikwidowa¬ 
ni u GA ,,B’' w Zagłębiu Ruhry 11 kwietnia 
80. DP z 3. Armii zajęła Erhjrt, niemal bez wal¬ 
ki, następnego dnia padł Weimar, jednocześnie 
4. DPanc z tego samego XX Korpusu 3- Armii 
wyzwoliła obóz koncentracyjny w Buchenwal- 
dzie, Ogółem od 5 do 13 kwietnia amerykań¬ 
skie 9., 1. 13. Armia przemieściły się o około 
250 km w głąb Niemiec, niemal bez żadnego 
oporu. 

L 


Rozcięcie niemieckiego ugrupowania spo¬ 
wodowało, że GA „H” gen. Blaskowitza zosta¬ 
ła przekształcona w nowe dowództwo teatru 
działań wojennych, Oberkommando Nordwest 
(OB Nordwest), na czele którego stanął feld¬ 
marszałek Ernst Busch, nie podlegający teraz 
feldmarszałkowi Kesserlingowi, który zachował 
dowództwo nad siłami w południowych Niem¬ 
czech. 

11 kwietnia 2. DPanc z XIX Korpusu 9. Ar¬ 
mii podeszła pod Magdeburg i po południu 
wkroczyła do miasta. Wkrótce czołówki kor¬ 
pusu dotarły do Łaby, kilka godzin później do 
Łaby doszła też 5. DPanc z XIII Korpusu 9. Ar¬ 
mii. 12 kwietnia 2. DPanc sforsowała Łabę pod 
Magdeburgiem, 16 kwietnia zaś wojska 1. Armii 
wkroczyły do Lipska. W dniach 11-17 kwiet¬ 
nia trwała jeszcze likwidacja kolejnego kotła, 
w Górach Harzu, w którym zamknięto sformo¬ 
waną tu ponownie 12. Armię niemiecką (gen. 
wojsk pancernych Walther Wenck). Miała ona 
powstrzymać natarcie 1. i 3. Armii amerykań¬ 
skiej , ale nie była zdolna przeciwstawić się alianc¬ 
kiej potędze. 

NATARCIE PRZEZ BAWARIĘ 

Natarcie z przyczółka na Renie 28 marca pod¬ 
jęła też amerykańska 7. Armia, zadaniem któ¬ 
rej miała być osłona południowego skrzydła 
12. GA. Jej przeciwnikiem była niemiecka 19. Ar¬ 
mia, która też, podobnie jak inne niemieckie 
formacje, nie przedstawiała większej wartości. 
Główne natarcie miał prowadzić XV Korpus 
(gen. mjr Wadę H. Haislip), atakujący z przy¬ 
czółka na północ od Mannheim, dwa pozosta¬ 
łe korpusy zaś miały posuwać się po jego pra¬ 
wej, południowej stronie: XXI Korpus (gen. mjr 
Frank William Milburn), a całkiem na prawym 
skrzydle VI Korpus (gen. mjr Edward Hale 
Brooks). Na czele XV Korpusu ruszyła 14. DPanc, 
a za nią posuwały się 3. i 45. DP, natomiast 


XXI Korpus nacierał siłami 12. DPanc oraz 4. 
i 42. DP. VI Korpus zaatakował 10. DPanc, 
za którą posuwały się 63. i 100. DP. Amerykań¬ 
skie natarcie oddzieliło GA „G” z jej 19. Armią 
od jej 1. Armii, dodatkowo między nią a 7. Ar¬ 
mią powstała wielka luka. Za to rozerwanie 
frontu Gruppenfuhrer Paul Hausser zapłacił 
swoim stanowiskiem, 2 kwietnia zastąpił go 
gen. piechoty Friedrich Schulz. Nie na wie¬ 
le się to zdało, niemiecka obrona bowiem tak¬ 
że i tu wkrótce została zwinięta. Kontratak nie¬ 
mieckiej 17. DGPanc SS z rezerw 19. Armii nie 
zdołał powstrzymać amerykańskiej 12. DPanc, 
która wkrótce wyszła w przestrzeń operacyjną. 
Już 31 marca zajęła ona Wiirzburg i parła nie¬ 
powstrzymanie na wschód. 7 kwietnia zdobyto 
Bad Neustadt. 9 kwietnia nacierający na lewym 
skrzydle XV Korpus ustanowił kontakt z woj¬ 
skami 3. Armii, zamykając w okrążeniu nie¬ 
miecki LXXXII Korpus Armijny (gen. piechoty 
Walter Lucht) z 1. Armii, który został następnie 
rozbity. 16 kwietnia amerykańskie wojska roz¬ 
poczęły szturm Norymbergii, bronionej przez 
2. DPG i 9. DGLud ze składu XIII Korpusu 
SS (SS-Gruppenfiihrer Max Simon). Miasto zo¬ 
stało zdobyte siłami 3. i 45. DP z XV Korpu¬ 
su amerykańskiego, obrona Norymbergii padła 
20 kwietnia, w urodziny Hitlera. 

ZAKOŃCZENIE 

Po sforsowaniu Renu i rozbiciu Grupy Armii „B” 
w Zagłębiu Ruhry niemiecka obrona na Fron¬ 
cie Zachodnim praktycznie przestała istnieć. 
Do końca kwietnia alianckie wojska stanęły na 
Łabie i zajęły niemal całe terytorium później¬ 
szej Republiki Federalnej Niemiec. Na począt¬ 
ku maja amerykańskie 3. i 7. Armia wkroczy¬ 
ły do Austrii i Czechosłowacji, gdzie dobijanie 
„hiderowskiej bestii” trwało jeszcze kilka dni po 
oficjalnej bezwarunkowej kapitulacji Niemiec, 
8 maja 1945 r. ■ 



SS Spotkanie żołnierzy sowieckiej 15S. Gwardyjskiej Dywizji Piechoty z amerykańską 69. Dywizją Piechoty, 25 kwiet¬ 
nia 1945 r. Wtedy wyglądało to jeszcze pięknie... 
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S Samolot myśliwski Fotke-WulfTa152H-0Wk Nr 150005 podczas kalibracji kompasu. 




WULF TA *3 52H 


O d czasu przejścia Sil Zbrojnych 
Niemiec rozlokowanych na za¬ 
chodzie Europy do działań defen¬ 
sywnych, sporym problemem dla 
rozlokowanych na tym kierunku formacji my¬ 
śliwskich Luftwaffe było zwalczanie alianckich 
samolotów rozpoznawczych, praktycznie bez¬ 
karnie latających na dużych wysokościach nad 
terytorium III Rzeszy. Pierwotnym pomysłem 
na ukrócenie tych lotów, było zbudowanie wy¬ 
sokościowej wersji Messerschmitta Bf 109G 
ze skrzydłami wydłużonymi do rozpiętości 
12,26 m. Od listopada 1943 r. były prowa¬ 
dzone testy prototypu Bf 109 V54, a następ¬ 
nie V55. Zakończyły się one jednak niepowo¬ 
dzeniem, ze względu na stwierdzony brak sta¬ 
teczności samolotu we wszystkich trzech osiach 
oraz trzepotanie skrzydeł. 18 łipca 1944 r. za¬ 
decydowano o przerwaniu programu wysoko¬ 
ściowej wersji myśliwca Messerschmitta, którą 
wcześniej oznaczono Bf 109H. 

Ministerstwo Lotnictwa Rzeszy zwróciło 
się także do zakładów Focke-Wulf, które otrzy¬ 
mały propo 2 ycję zbudowania wysokościowej 
wersji przygotowywanego perspektywicznego sa¬ 
molotu myśliwskiego Ta 152.7 grudnia 1943 r. 
Focke-Wulf otrzymał zamówienie na sześć pro¬ 
totypów odmiany wysokościowej, której nada¬ 
no oznaczenie Ta 152H. Przeznaczeniem te¬ 
go samo lotu było przede wszystkim zwalczanie 
alianckich samolotów rozpoznawczych na wy¬ 
sokościach 13-15 tys. metrów. 

PROJEKT 

Kadłub samolotu myśliwskiego Ta 152H bazo¬ 
wał na wersji Ta 152C Maszyna otrzymała sta¬ 
tecznik poziomy o zmienionym obrysie i po¬ 
wierzchni zwiększonej do 1,77 m 2 oraz, umiesz¬ 
czony przed usterzemem dodatkowy półmetro¬ 
wy segment kadłuba. 
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Wysokościowe odmiany samolotu Focke-Wulf Ta 152 trafiły do seryjnej pro¬ 
dukcji jako pierwsze, dzięki czemu znalazły się w jednostkach liniowych 
przed upadkiem III Rzeszy, uczestnicząc w działaniach bojowych ostatnich 

tygodni wojny. 

... 

SZYMON TETERA 


Płat w części centralnej został zmodyfiko¬ 
wany względem płata stosowanego w Fw 190A 
jak dla wersji Ta 152C, tj. punkty mocowania 
skrzydeł przesunięto do przodu o 442 mm, 
natomiast dźwigar główny został wydłużony 
w rejonie osi samolotu o 0,5 m, komory pod¬ 
wozia zaś przesunięte na zewnątrz. W celu zwię¬ 
kszenia powierzchni nośnej na potrzeby wer¬ 
sji wysokościowej zewnętrzne części skrzydeł 
zostały znacznie wydłużone. Dzięki temu po¬ 
wierzchnia skrzydeł wzrosła z 19,5 do 23,3 m 2 , 
tj. o 3,8 m 2 . Pierwsze dwa prototypy posiadały 
skrzydła z zaokrąglonymi końcówkami o roz¬ 
piętości 14,82 m. 

W samolotach Ta 152H zastosowano in¬ 
ny napęd w porównaniu do przeznaczonej do 
operowania na wysokościach średnich wersji 
Ta I52C Był to 12-cylindrowy silnik Junkers 
Jurno 213E, zbudowany w układzie „odwróco¬ 
nego V* i w tej wersji wyposażony w dwu¬ 
stopniową trzybiegową sprężarkę mechanicz¬ 
ną z chłodnicą międzystopniową, Silnik ważył 
(masa silnika suchego) 930 kg i miał pojem¬ 
ność skokową 34,971. Moc startowa/awaryjna 
nad ziemią wynosiła 1870 KM, moc bojowa 
nad ziemią - 1700 KM, moc rrwala nad zie¬ 
mią - 1400 KM t moc awaryjna na wysokości 
9800 m - 1420 KM, moc bojowa na wysoko¬ 
ści 9600 m - 1380 KM, moc trwała na wyso¬ 
kości 8800 m - 1140 KM, moc ekonomiczna 
na wysokości 7800 m — 960 KAT 


Podobnie jak w przypadku Ta 152C, silnik 
został umieszczony w osłonie podobnej do sto¬ 
sowanej w przypadku silników gwiazdowych, 
z pierścieniową chłodnicą oleju i cieczy chło¬ 
dzącej silnik. W odróżnieniu od Ta 152C, wlot 
powietrza do gaznika znajdował się z prawej 
strony osłony silnika. Jako rozwiązanie alter¬ 
natywne planowano zastosowanie tego same¬ 
go co w wersji Ta 152C silnika Daimler-Benz 
DB 603L. 

Rzeczą niespotykaną na innych niemiec¬ 
kich samolotach było jednoczesne zastosowanie 
dwóch instalacji wspomagania pracy silnika. 
Instalacja MW 50 zapewniająca wtrysk miesza¬ 
niny wodno-alkoholowej miała zwiększać moc 
silnika na krótki czas na wysokościach poni¬ 
żej maksymalnego ciśnienia ładowania. Z ko¬ 
lei instalacja GM 1 zapewniała wtrysk podtlen¬ 
ku azotu na wysokościach większych, kompen¬ 
suj ąc mniejszą ilość tlenu w mieszance paliwo¬ 
wo-po wietrznej. 

Jako samolot przeznaczony do operacji na 
bardzo dużych wysokościach. Ta 152H musiał 
zostać wyposaio ny w ciśn i e n i ową kabinę pilota. 
Osłona kabiny pilota była wykonana z dwóch 
warstw szkła, zewnętrznego o grubości 8 mm 
i wewnętrznego o grubości 3 mm. Warstwy rc 
były oddalone od siebie o 6 mm, a powstała 
w cen sposób przestrzeń była wypełniona po¬ 
wie Lirem oraz ośmioma kapsułkami preparatu 
pochianłającego wilgoć, co zapobiegało osadza- 

























niu się pary wodnej przy niskiej temperaturze. 
Osłona była hermetyzowana gumową uszczel- 
ką-wężem, wypełnianą powietrzem pod ciśnie¬ 
niem 2,5 atm. W rejonie kabiny zwiększono 
gęstość nitów, a poszycie zostało uszczelnione 
pastą uszczelniającą DHK 8800. Do wysokości 
8000 m kabina była swobodnie wentylowana, 
natomiast powyżej uszczelniana, dzięki zawo¬ 
rom bezzwrotnym. Do kabiny było dostarcza¬ 
ne podgrzane powietrze, podawane przez kom¬ 
presor Knorr 300/10. Uszczelką z gumy pian¬ 
kowej zostały też uszczelnione pokrywa prze¬ 
działu radiowego oraz pokrywy uzbrojenia. 

PROTOTYPY 

Pierwszymi trzema prototypami wersji wyso¬ 
kościowej Ta 152 miały być samoloty Ta 152 
V3 WkNr 260001,Ta 152 V4WkNr 260002 
oraz Ta 152 V5 Wk Nr 260003, których budo¬ 
wą miały się zająć zakłady Focke-Wulfa w Cot¬ 
tbus. Jako że cały program Ta 152 był opóź¬ 
niony, postanowiono budowę tych trzech ma¬ 
szyn anulować. 

W zamian elementy projektowane dla wer¬ 
sji wysokościowej miały zostać przebadane na 
pięciu odpowiednio zmodyfikowanych samo¬ 
lotach używanych już do testów w ramach za¬ 
kończonego niepowodzeniem programu samo¬ 
lotu Fw 190C. Prototypy te były napędzane 
silnikami DB 603 i miały zabudowane turbo¬ 
sprężarki TK 11. Na nich właśnie miały zostać 
teraz zabudowane silniki Jurno 213E z serii 
przedseryjnej oraz skrzydła o zwiększonej roz¬ 
piętości. Następnie od podstaw miał zostać zbu¬ 
dowany pojedynczy prototyp wersji wysoko¬ 
ściowej o docelowym oznaczeniu Ta 152 V25 
Wk Nr 110025. 

Pierwszym z przebudowanych samolotów 
stał się Fw 190 V33/U1 WkNr0058 (GH+KW). 
Samolot ten wcześniej uczestniczył w próbach 
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osłonę kabiny pilota. Po przebudowie oznacze¬ 
nie prototypu zmieniono na Fw 190 V33/U1. 
W nowej konfiguracji nieuzbrojony samolot zo¬ 
stał oblatany 13 lipca 1944 r. W trakcie pierw¬ 
szego lotu odnotowano nie zamknięcie się pra¬ 
wej goleni podwozia. Po regulacji dokonanej 
na ziemi jeszcze tego samego dnia samolot 
wzniósł się w powietrze ponownie. W ramach 
tego planu zamierzano przebazować samolot 
do Langenhagen. Ponownie jednak prawa go¬ 
leń nie chciała się zablokować, a maszyna uległa 
rozbiciu w Vechta podczas lądowania awaryj¬ 
nego. Zniszczenia samolotu oceniono na 70% 
i został on złomowany, po spędzeniu w powie¬ 
trzu w dwóch lotach ledwie 36 minut. 

Drugim prototypem był Fw 190 V30 
Wk Nr 0055 (GH+KT). Samolot przeszedł 
przebudowę analogiczną jak V33, zyskując 
oznaczenie Fw 190 V30/U1. Oblotu samolo¬ 
tu dokonano 6 sierpnia. Tym prototypem cie¬ 
szono się niewiele dłużej niż poprzednim, gdyż 
już 23 sierpnia został on utracony w katastro¬ 
fie. Podczas wykonywanego z Langenhagen lo¬ 
tu na dużej wysokości doszło do pożaru silnika. 
Zasiadający za sterami samolotu Flugkapitan 


Wk Nr 0054 (GH+KS), który od poprzedni¬ 
ków różnił się ścięciem końcówek skrzydeł, co 
zmniejszyło rozpiętość o płata o 38 cm, tj. do 
14,44 m, przy czym powierzchnia nośna płata 
wynosiła teraz 23,5 m 2 . W nowej konfiguracji 
prototyp został oblatany 24 września 1944 r. 
przez Hansa Sandera. 20 stycznia 1945 r. Ofw. 
Friedrich Schnier uzyskał na tej maszynie re¬ 
kordową wysokość 13 654 m. 

Czwartym prototypem był Fw 190 V32/U2 
Wk Nr 0057 (GH+KV), na którym wcześniej 
testowano wydłużony tył kadłuba i nową owiew¬ 
kę. W czasie przebudowy tego samolotu w ce¬ 
lu przyśpieszenia prac wykorzystano płat z bu¬ 
dowanego od podstaw prototypu Ta 152 V25, 
z którego dokończenia zrezygnowano. Fw 190 
V32/U2 otrzymał zarówno instalację GM 1, 
jak i MW 50. Maszyna została oblatana 1 paź¬ 
dziernika 1944 r. W późniejszym czasie samo¬ 
lot przystosowano do zabudowy nad silnikiem 
działek rewolwerowych Mauser MG 213A kal. 
20 mm, o szybkostrzelności 1200 strz./min. 

Piątym prototypem był Fw 190 V18/U2 
Wk Nr 0040 (CF+OY). Samolot otrzymał in¬ 
stalacje MW 50 i GM 1. W nowej konfiguracji 



S Focke-Wulf Fw 190 V30/U1 Wk Nr 0055. Uwagę zwracają zaokrąglone końcówki skrzydeł, charakterystyczne 
dla pierwszych dwóch maszyn uczestniczących w programie Ta 152H. 



S Ujęcie z przodu Fw 190 V30/U1 Wk Nr 0055. Maszyna ta była jednym z pięciu samolotów używanych do testów w ramach programu myśliwca wysokościowego Focke-Wulf 
Fw 190C Jakie po przebudowie stały się prototypami Ta 152H. 


z silnikiem DB 603S z turbosprężarką. W ra¬ 
mach przebudowy zrealizowanej przez zakłady 
w Adelheide, zmieniono silnik na Jurna 213E 
z śmigłem VS 9, a skrzydła zamieniono na no¬ 
we o rozpiętości 14,82 m i zaokrąglonych koń¬ 
cówkach. Poza tym przed usterzenie wstawiono 
dodatkowy segment kadłuba oraz dodano nową 


Alfred Thomas wyłączył silnik i sprowadzi] sa¬ 
molot nad ziemię, usiłując wykonać lądowanie 
awaryjne. Jednak podczas wykonywania krę¬ 
gu przed lądowaniem maszyna zwaliła się na 
skrzydło, rozbijając się o ziemię i grzebiąc 
w swoich szczątkach oblatywacza. 

Trzecim prototypem był Fw 190 V29/U l 


prototyp został oblatany 19 listopada 1944 r. 

Po uszkodzeniu podczas starm 23 grudnia ma¬ 
szyna otrzymała drewniane us terze nie. W kwiet¬ 
niu 1945 r. znajdowała się na lotnisku Rein- 
sehen, gdzie została zniszczona przez Niemców 
poprzez zdetonowanie ładunku wybuchowego 
umieszczanego w kadłubie. 
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TA152H-0 

Produkcję samolotów serii przedseryjnej ozna¬ 
czonej Ta 152H-0 rozpoczęto w fabryce w Cott¬ 
bus bez ukończenia prototypu wzorcowego. 
Maszyny te nie posiadały zbiorników paliwa 
w skrzydłach i nie miały instalacji MW 50, 
a w osiemnastu zamiast umieszczonego za ka¬ 
biną pilota zbiornika dla instalacji GM-1 zasto¬ 
sowano dodatkowy zbiornik paliwa o pojemno¬ 
ści 115 1. Poza tym na podkadłubowym zacze- 


a 29 listopada Wk Nr 150002. Samolot Wk 
Nr 150003 (CW+CC), który został oblatany 
3 grudnia, otrzymał instalację MW 50 w pod¬ 
wieszanym zbiorniku paliwa. Maszyna była te¬ 
stowana w Rechlinie, gdzie otrzymała drewnia¬ 
ne usterzenie. Samolot Wk Nr 150005 oddano 
do dyspozycji zakładów Junkersa w celu testów 
napędu. Samolot Wk Nr 150010 (CW+CJ) 
otrzymał drewniane usterzenie. Z kolei Wk 
Nr 150011 (CW+CK) jako pierwszy otrzymał 


Wszystkie Ta 152H-1 zostały wykonane w wa¬ 
riancie Rll (instalacja autopilota PKS 12, ra¬ 
dionamiernika FuG 125 oraz elektrycznego 
podgrzewania wiatrochronu). 

SamolotyTa 152H-1 miały powstawać w na¬ 
stępujących zakładach produkcyjnych: Focke- 
-Wulf Cottbus-Ta 152H-1/R11: Wk Nr od 
150158, Focke-Wulf Bremen -Ta 152H-1/R11: 
Wk Nr od 200000 i Erla Lepizig -Ta 152H-1/ 
Rll: Wk Nr od 640000. Skrzydła miały do- 





2 Ujęcie z tyłu Fw 190 V30/U1 Wk Nr 0055. Zwracają uwagę dobrze widoczne wydłużone skrzydła. 



2 Fw 190 V29/U1 Wk Nr 0054 służył jako trzeci prototyp wysokościowego samolotu myśliwskiego Ta 152H i od po¬ 
przedników różnił się ścięciem końcówek skrzydeł. 


pie ETC 503 samolot mógł przenosić odrzu¬ 
cany zbiornik paliwa o pojemności 300 1. Uz¬ 
brojenie samolotów stanowiło działko MK108 
kal. 30 mm strzelające przez wał śmigła z za¬ 
pasem amunicji wynoszącym 90 nabojów oraz 
dwa działka MG 151/20 kal. 20 mm uloko¬ 
wane w przykadłubowych częściach skrzydeł, 
z zapasem 175 nabojów na lufę. 

Pierwotnie planowano zbudowanie 115 
Ta 152H-0, ale ostatecznie zbudowano 40 eg¬ 
zemplarzy. Numery seryjne tych samolotów 
ro Wk Nr 15000 M 50 0040. Jako pierwszy 
został oblatany 17 listopada 1944 r. samolot 
Wk Nr 1500004 (ĆW+CD), który jako jeden 
z zaledwie dwóch egzemplarzy wersji H-0 zo¬ 
stał ukończony w wariancie przystosowanym 
do operowania w każdych warunkach atmosfe¬ 
rycznych oznaczonym Ta 152H-0/R11. 21 li¬ 
stopada oblatano samolot Wk Nr 150001, 

^7,1 MAJ-CZERWIEC 


instalację GM 1, będąc jednocześnie drugim 
samolotem w wariancie Rll. Samoloty Wk 
Nr 150030 i 150031 miały pod oznaczeniami 
prototypowymi V27 i V28 uczestniczyć w pra¬ 
cach nad wersją Fw 190C, były napędzane sil¬ 
nikami DB 601 El Samolot Wk Nr 150033 zo¬ 
stał ukończony w standardzie samolotu rozpo¬ 
znawczego Ta 152H-10. 

Do końca stycznia zamontowano wszystkie 
40 maszyn Ta 152H-0, wiadomo, że egzem¬ 
plarz Wk Nr 150034 oblatano 20 stycznia, na¬ 
tomiast Wk Nr 150037 16 stycznia. 

TA 1S2H-1 

W pełni seryjne samoloty Ta 152H-1 posiadały 
już sześć dodatkowych niedironionych zbior¬ 
ników paliwa w skrzydłach, z których lewy 
wewnętrzny służył do przenoszenia mieszan¬ 
ki wodno-alkoholowej dla instalacji MW 50. 


starczać zakłady MMO Berlin, Henschel Ber¬ 
lin i Asch Sudetengau. Faktycznie jedynie 
w zakładach w Cottbus zdołano wykonać 
17 Ta 152H-1/R11, o numerach seryjnych 
Wk Nr 150158-150174. 

Brakuje danych o losach 11 z tych samo¬ 
lotów, najprawdopodobniej większość z nich 
wraz z kilkoma Ta 152H-0 została zniszczona 
na ziemi 16 stycznia 1945 r. Tego dnia w po¬ 
łudnie grupa amerykańskich myśliwców wy¬ 
konała atak na fabryczne lotnisko Neuhausen. 
Jako że rozpiętość skrzydeł zgromadzonych na 
lotnisku samolotów Ta 152 nie pozwalała na 
ukrycie ich w obwałowaniach, zostały one za¬ 
parkowane w pobliskim lesie lub na jego skra¬ 
ju. Nie uchroniło to jednak ich przed zniszcze¬ 
niem. Amerykańskie pociski zniszczyły ogó¬ 
łem aż 14 Ta 152H (kolejny został uszkodzony 
w 30%) oraz jednego Fw 190. 

Atak wykonali piloci myśliwców P-51D 
Mustang należących do 336. Fighter Sąuadron 
ze składu 4. Fighter Group, którzy odnotowa¬ 
li zniszczenie na słabo bronionym przez obronę 
przeciwlotniczą przyfabrycznym lotnisku 18 
Fw 190 oraz 5 Ju 87 (prawdopodobnie część pi¬ 
lotów wzięła Ta 152 za Stukasy które posiada¬ 
ły dość podobną sylwetkę), 2 Ju 52 i 2 He 177. 
Aż cztery Focke-Wulfy zniszczył Capt. J. H. Joi- 
ner. Jedyną stracą był postrzelany ogniem z zie¬ 
mi Mustang, z którego już nad Anglią wysko¬ 
czył na spadochronie 1 Lt Harry Hagan. 

Nalot Amerykanów by! jednak dla zakła¬ 
dów Focke-Wuha niczym w porównaniu do 
ciosu zadanego przez Armię Czerwoną, Otóż 
12 stycznia nad Wisłą ruszyła sowiecka ofen¬ 
sywa, która szybko przełamała front. W rezul¬ 
tacie Focke-Wulf urracił większość swoich za¬ 
kładów, które w celu uniknięcia nalotów alianc¬ 
kiego lotnictwa strategicznego przeniesiono na 
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a Focke-WulfTa 152H-0 WkNr150003 na fabrycznym lotnisku Langenhagen. 


schodnie tereny Ul Rzeszy już w połowie lute¬ 
go Armia Czerwona zajęła Żary (Sorau), a po¬ 
bliskie zakłady w Cottbus znalazły się w bezpo¬ 
średniej bliskości frontu i musiały zostać ewa¬ 
kuowane, co przerwało produkcję Ta 152H-1. 
Istotna była też równoczesna strata fabryki 
Focke-Wulfa w Poznaniu oraz kolejnej w zaję¬ 
tym w połowie marca Malborku. Konieczność 
ewakuacji zakładów w Cottbus sprawiła, że pro¬ 
dukcję Ta 152H przerwano. Wiadomo, że w za¬ 
kładach Focke-Wulfa w Bremie co najmniej 
jeden Ta 152H był bliski ukończenia, a drugi 
znajdował się w fazie montażu. 

TA152H-2 

Według planów produkcyjnych, Ta 152H-1, 
miał być zastąpiony przez samolot Ta 152H-2, 
różniący się od poprzednika nowszą radiostację 
typu FuG 15, jednak już 16 stycznia 1945 r. 
z planów produkcji tego wariantu zrezygno¬ 
wano. 

WYSOKOŚCIOWE WARIANTY 
ROZPOZNAWCZE 

Wraz z pojawieniem się wysokościowej wersji 
Ta 152H-0, jej rozpoznawczym odpowiedni¬ 
kiem stał się wariant Ta 152E-2 z wydłużony¬ 
mi skrzydłami i ciśnieniową kabiną pilota oraz 
systemem zwiększania mocy silnika na dużych 
wysokościach GM 1. W późniejszym czasie wa¬ 
riant ten przemianowano na Ta 152H-10. Sa¬ 
molot zachował uzbrojenie składające się z sil¬ 
nikowego działka MK 108 i skrzydłowych dzia- 
łekMG 151/20. 

Samoloty Ta 152H-10 miały być budowa¬ 
ne w zakładach Mimetall Erfurt, wcześniej pro¬ 
dukujących Fw 190D, w których miały tak¬ 
że powstawać samoloty Ta 152C i ich warian¬ 
ty rozpoznawcze ze skrzydłami o standardowej 
rozpiętości. 

W lutym 1945 r. w zakładach Mimetall 
Erfurt miał być oblatany prototyp Ta 152 V26 
Wk Nr 110026, będący prekursorem wersji 
rozpoznawczej. Samolot miał być wyposażony 
w instalacje wtryskowe MW 50 oraz GM 1. 
Oblot przełożono jednak na marzec. 

Zakłady otrzymały także zbudowany w Cott¬ 
bus samolot Ta I52H-10 WkNr 150033. Był 


on egzemplarzem wzorcowym, dla mającej być 
realizowanej w Erfiircie produkcji seryjnej ma¬ 
szyn rozpoznawczych w wersji wysokościowej 
z długimi skrzydłami. 

Po zbudowaniu 20 egzemplarzy Ta 152H-10, 
na liniach produkcyjnych miały pojawić się sa¬ 
moloty wersji Ta 152H-11, które bazowałyby 
na samolocie Ta 152H-1, a więc miały posia¬ 
dać skrzydłowe zbiorniki paliwa. 

Jeszcze w grudniu 1944 r. skasowano nato¬ 
miast wariant Ta 152H-12, który od Ta 152H-11 
różnił się radiostacją FuG 15. 

WARIANTY ROZWOJOWE 

Obok wariantów z silnikiem Junkers Jurno 213E, 
w zakładach Focke-Wulf opracowano koncep¬ 
cje wersji wysokościowych Ta 152 z innymi 
jednostkami napędowymi. 

Ta 152H-3 miał być napędzany silnikiem 
rzędowym Daimler-Benz DB 603G, który 
dzięki przystosowaniu w tej wersji do pracy na 
100-oktanowym paliwie C3, podawanym przy 
zwiększonym ciśnieniu ładowania, osiągał moc 
startową 1900 KM* Silnik współpracował ze 
śmigłem VDM. Samolot zachował uzbrojenie 
wariantu Ta 152H-1. 

Ta 152H-4 miał być odmianą wersji Ta 
152H-3, ale działko MK 108 strzelające przez 
wał śmigła miało zostać zastąpione długołufo- 


wym działkiem MK 103 kal. 30 mm, planowa¬ 
no również zastosowanie radiostacji FuG 15* 

Ta 152H-5 miał być napędzany przysto¬ 
sowanym do pracy na dużych wysokościach 
24-cylindrowym silnikiem Junkers Jurno 222E, 
składającym się z sześciu chłodzonych cieczą 
bloków, po cztery cylindry każdy. Pojemność 
skokowa silnika wynosiła 45,5 1 i miał być on 
wyposażony w dwustopniową sprężarkę mecha¬ 
niczną z chłodnicą międzystopniową. Jednost¬ 
ka napędowa osiągała moc startową 2500 KM 
przy prędkości obrotowej 3000 obr./min oraz 
1680 KM przy 2700 obr./min na wysokości 
11 000 m. Silnik współpracował ze śmigłem 
VS 19 z czterema drewnianymi łopatami i śred¬ 
nicy 3,6 m. Dla tej odmiany planowano zasto¬ 
sowanie skrzydeł o profilu laminarnym w je¬ 
go wewnętrznej części, rozpiętości zmniejszo¬ 
nej o 7,6 cm oraz powierzchni nośnej wynoszą¬ 
cej 23,7 m 2 . Skrzydła były pozbawione zbior¬ 
ników paliwa oraz zbiorników cieczy robo¬ 
czej dla instalacji MW 50. Uzbrojenie stano¬ 
wiły cztery działka MG 151/20 kal. 20 mm - 
dwa kadłubowe strzelające nad silnikiem z za¬ 
pasem amunicji 150 nabojów na lufę oraz dwa 
w przykadłubowych częściach skrzydeł z zapa¬ 
sem 175 nabojów na każde. 

Ta 152H-6 miał być wersją rozwojową wa¬ 
riantu Ta 152H-5, ze skrzydłami o profilu lami¬ 
narnym o powierzchni nośnej 23,7 m 2 , przysto¬ 
sowanymi już do zabudowy zbiorników paliwa 
o pojemności 240 1. Zbiornik instalacji MW 50 
miał zostać umieszczony w kadłubie. Uzbroje¬ 
nie miało się składać z dwóch kadłubowych 
działek MG 151/20 strzelających nad silnikiem 
oraz dwóch działek MK 103 kal. 30 mm w przy¬ 
kadłubowych częściach skrzydeł, z zapasem 
amunicji 55 nabojów na lufę. 

Ta 152H-7 miał być wysokościową od¬ 
mianą wersji Ta 152C-7, a więc być napędzany 
silnikiem Jurno 213J osiągającym moc startową 
2560 KM i współpracującym ze śmigłem VS 19. 
Samolot miał być uzbrojony jak Ta 152H-1, 
a więc w silnikowe działko MK 1081 skrzydło¬ 
we działka MG 151/20. 

Ta 152H-8 miały być napędzane tymi sa¬ 
mymi co wersja Ta 152C silnikami Daimler- 
Benz DB 603L łub DB 6G3LA, z działkiem 
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MK 103 kah 30 mm strzelającym przez wał 
śmigła. 

Ta 152H-9 miały być odmianą wersji 
Ta 152H-8, wyposażoną w radiostację FuG 15. 

JAGDSTAFFEL 152 
(STABSTAFFEL JG 301) 

W celu dokonania prób wojskowych nowego 
typu samolotu, pierwsze zbudowane Ta 152H-0 
trafiły do centrum doświadczalnego Luftwaffe 
w Rechlinie. Do końca grudnia dostarczono 
tam 12 maszyn z tego: 11 grudnia- 1,22 grud¬ 
nia- 1,23 grudnia-1,29 grudnia-1,30 grud¬ 
nia - 4, 31 grudnia - 4. 


Eskadra Ta 152 operowała z lotniska Rog- 
gentin w pobliżu Rostocku, przyjmując ozna¬ 
czenie Jagdstaflel Roggentin. Wiadomo, że na 
stanie jednostki znajdowały się Ta 152H Wk 
Nr 150003 (kod kadłubowy CW+CC), 150006 
(CW+CF), 150008,150009 (CW+CI), 150010 
(CW+CJ), 150011 (CW+CJ) oraz prototypo¬ 
wy Ta 152C V8 Wk Nr 110008 (GW+QA). 
Brak jednak danych o użyciu operacyjnym 
tych samolotów. 

SŁUŻBA W lll/JG 301 

Już w pierwszych dniach grudnia 1944 r. 
III Gruppe (dywizjon) pułku myśliwskiego 


W trakcie lotów zapoznawczych z nowym 
sprzętem 1 lutego katastrofie uległ samolot Wk 
Nr 150037, w którym w wyniku wejścia w pła¬ 
ski korkociąg zginął Uffz. Hermann Diirr z 12. 
Staffel. W czasie lotów zapoznawczych uszko¬ 
dzeniu w trakcie lądowania uległ także samo¬ 
lot Wk Nr 150022, ale nadawał się do napra¬ 
wy. Do 14 lutego Gruppe wykonała 120 lotów, 
w trakcie których samoloty przebywały w po¬ 
wietrzu 40 godzin, co pozwoliło na zapozna¬ 
nie z nimi wszystkich pilotów jednostki. Do 
19 lutego jednostka przebazowała się na lot¬ 
nisko Sachau, położne między Berlinem a Ha¬ 
nowerem. 



S Focke-Wulf Ta 152H-0 Wk Nr 150005 podczas trób fabrycznych. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik 



& Focke-Wulf Ta 152H-0 WK Nr 150007,,białe 7" Stabschwarm JG 301. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik 


Z samolotów utworzono jednostkę doświad¬ 
czalną Erprobungskommando 152 (EK 152). 
Jej dowództwo objął Hptm. Bruno Stolle, as 
z 35 zwycięstwami na koncie, osiągniętymi 
w latach 1940-1943 w Jagdgeschwader 2. 

23 stycznia 1945 r. oznaczenie EK 152 
zmieniono na Stabstaffel (eskadra sztabowa) 
JG 301, jakkolwiek jednostka nigdy nie opero¬ 
wała w ramach tego pułku. Zakładana rozbu¬ 
dowa jednostki do siły czterech Staffeln, a więc 
siły pełnego dywizjonu, pozostała na papierze. 

Wraz z pogarszającą się sytuacją na fron¬ 
tach z samolotów bojowych znajdujących się 
w dyspozycji ośrodka w Rechlinie zorganizowa¬ 
no tzw; Gefechtwerband łCcLE. 9 lutego jed¬ 
nostka ta miała na stanie 8 Ta 152, 25 Fw 190. 
9 Bf 109,4 Me 262, 9 Ar 234,10 He 111 oraz 
17 Ju 88 i ju 188. 

MAJ-CZERWIEC 


Jagdgeschwader 301 została jako pierwsza jed¬ 
nostka bojowa wyznaczona do przezbrojenia na 
nowe samolotyTa 152H, mając na nie zamie¬ 
nić dotychczas używane samoloty Fw 190A-8. 
Co ciekawe, dywizjon ten zwykłe operował ja¬ 
ko tzw. ciężka Gruppe, tj. w pierwszej kolejno¬ 
ści był przeznaczony do ataków na bombowce, 
a jego samoloty były uzbrojone w działka MK 
108 kal. 30 mm. Po przezbrojenia natomiast to 
właśnie on miał zaj mować się osłoną innych pod- 
jednostek pułku przez atakami myśliwców. 

Pierwsze jedenaście Ta 152H-0 (Wk Nr 
150001 -022. -025, -032 i -03^40) zostało 
odebranych przez pilotów 111/jG 301 27 stycz¬ 
nia 1945 r., na lotnisku Neuhausen i przyprowa¬ 
dzone na nieodległe, bo położone między Ber¬ 
linem a Dreznem, lotnisko Al reno, gdzie wów¬ 
czas stacjonował dywizjon. 


Z uwagi na wstrzymanie dostaw Ta 152H, 
których III/JG 301 nigdy nie posiadał więcej 
niż 16 egzemplarzy, dywizjon był zmuszony 
operować w mieszanym składzie, ciągle używa¬ 
jąc myśliwców Fw 190. 

20 lutego Obfw. Josef Kieł z 10. StafFel 
zgłosił zestrzelenie w rejonie Berlina jedne¬ 
go bombowca B-17, jednak według danych 
USAAF, żaden z utraconych tego dnia B-17 nie 
został zestrzelony przez niemieckie myśliwce. 

25 lutego grupa 10 Ta 152H została wysła¬ 
na na przechwycenie bombowców amerykań¬ 
skiej 8. Armii Lotniczej, lecz dowodzący Grup- 
pe Maj. Gutb zawróci! na lotnisko z powo¬ 
du usterki silnika, W wynikłej walce 1/JG 301 
straciła czterech pilotów poległych w Fw 190A, 
a 5. Staffel jednego w Fw 19OD-9. 

1 marca Obfw. Josef Kieł zgłosił zestrzelę- 
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B Po lewej: napęd Ta 152H stanowił chłodzony cieczą zbudowany w układzie „odwróconego V" 12-cylindrowy silnik Junkers Jurno 213E. Był on wyposażony w dwustopniową 
trzybiegową sprężarkę mechaniczną z chłodnicą międzystopniową, która zapewniała dobre osiągi na dużych wysokościach. Po prawej: osłona silnika Junkers Jurno 213E 
w zbliżeniu, z włotem powietrza do gaźnika znajdującym się z jej prawej strony. 


nie Mustanga. Co prawda 8. Armia Lotnicza 
straciła tego dnia 8 takich samolotów, ale ża¬ 
den z nich nie został odnotowany jako strąco¬ 
ny przez myśliwce. 

Kolejna duża bitwa powietrzna z udzia¬ 
łem JG 301 miała miejsce 2 marca, kiedy tuzin 
Ta 152 i 10-12 Fw 190 z III/JG 301 patrolując 
na wysokości 8000 m, miał zapewnić osłonę 
dla pozostałych jednostek pułku w walce z wy¬ 
prawą bombowców 8. Armii Lotniczej. Misja 
zakończyła się jednak klapą, gdyż Ta 152 kon¬ 
taktu z nieprzyjacielem nie nawiązały, ponieważ 
podczas wznoszenia stały się obiektem pomył¬ 
kowego ataku Bf 109 z dywizjonu IV/JG 301, 
co rozproszyło ich szyk. Następnie IWJG 301 
został zaatakowany przez Mustang , tracąc 8 za¬ 
bitych i 5 rannych. II Gruppe stracha kolej¬ 
nych 8 poległych i 1 rannego, natomiast straty 
I Gruppe wyniosły 3 zabitych. 

4 marca w katastrofie przeciągniętego pod¬ 
czas lądowania samolotu Ta 152H zginął Ofhr. 
Jonny Wiegeshoff. 


STABSCHWARM JG 301 

13 marca 1945 r., z uwagi na brak nadziei na 
wznowienie dostaw Ta 152H, z posiadanych 
przez dywizjon III/JG 301 samolotów sfor¬ 
mowano Stabschwarm (klucz sztabowy). Wraz 
z samolotami ze składu III/JG 301 do klucza 
trafiło czterech pilotów - Obfw. Sepp Sattler 
i Obfw. Josef Kieł z 10. Staffel oraz Fw. Willi 
Reschke i Uffz. Christoph Blum z 9. Staffel. 
Dywizjon III/JG 301 został natomiast w cało¬ 
ści wyposażony w Fw 190A-9. 

Tego samego dnia Fw. Reschke przeleciał 
na zajmowane przez II/JG 301 lotnisko Sten- 
dal samolotem Ta 152H o numerze taktycz¬ 
nym „czarna 13”. Tam za dotychczasowe osią¬ 
gnięcia w walkach powietrznych Reschke, ma¬ 
jący wówczas 24 zwycięstwa na koncie (w tym 
20 czterosilnikowych bombowców) został od¬ 
znaczony przez wizytującego jednostkę Gen. Lt. 
Dietricha Peltza Niemieckim Krzyżem w Zło¬ 
cie. Peltż wypróbował w locie Ta 152H Resch- 
kego. W godzinach popołudniowych Reschke 


wystartował na swojej maszynie, by przechwy¬ 
cić w okolicy Genthin wracający z misji roz¬ 
poznawczej samolot Mosąuito lecący na wyso¬ 
kości 9000 m. Pomimo początkowej przewagi 
wysokości brytyjskiego samolotu, Reschke ła¬ 
two doszedł przeciwnika, lecz kiedy już uchwy¬ 
cił ofiarę w celownik, w Ta 152 doszło do awarii 
trzeciego stopnia sprężarki silnika i nieświado¬ 
my zagrożenia Mosquito szybko oddalił się. 

10 kwietnia Obfw. Josef Kieł operując z $a- 
chau meldował podczas stoczonej na północ 
od Brunszwiku (według innych danych w re¬ 
jonie Kassel, tj. około 120 km na południowy 
wschód) odnotowując w czasie krótkiej walki 
z 15 myśliwcami P-47 zestrzelenie jednego z nich 
(według niektórych źródeł były to dwa zwy¬ 
cięstwa). Mogły to być samoloty należące do 
36. Fighter Group, która około godz. 10:30 
straciła podczas ataku na cele naziemne na po¬ 
łudnie od miasta Endorf (około 80 km na za¬ 
chód od Kassel) dwa z czterech takich myśliw¬ 
ców, pilotowanych przez prowadzących obu par. 



E Wysokościowe samoloty myśliwskie Ta 152H-0 z dywizjonu llf/JG 301. Z braku dostaw Ta 152H, Niemcy zrezygnowali z przezbrojema tej jednostki, a otrzymane maszyny 
zostały przekazane do Iducza sztabowego pułku JG 301. 
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SOberfeldwebel Willi Reschke zestrzelił na Ta 152H 
trzy samoloty przeciwnika. Ogółem od lipca 1944 r. 
odniósł 27 zwycięstw powietrznych, z tego 20 zwy¬ 
cięstw, to zestrzelenia amerykańskich czterosilniko- 
wych bombowców. 


P-47D-22 42-25900 był pilotowany przez 
uznanego za zaginionego Maj. Richarda W. 
La Roque ze sztabu grupy, natomiast P-47 D-26 
42-28419 przez uznanego za poległego Lt. Gil¬ 
berta S. Hamlina z 53. FS. W czasie ostrza¬ 
łu celów naziemnych nie odnotowano ognia 
z ziemi, nie zaobserwowano też nieprzyjaciel¬ 
skich samolotów. Jedynie dwóch innych pilo¬ 
tów zameldowało o palącym się P-47, przed je¬ 
go rozbiciem się. Po południu w tym samym 
rejonie z nieznanych przyczyn dwa samolo¬ 
ty straciła 404. Fighter Group. O 15:45 około 
60 km na wschód od Kassel podczas ostrzału 
czołgu w rejonie Duderstadt, zapalił się w po¬ 
wietrzu P-47D-30 44-21017, w którym zgi¬ 
nął 2/Lt Glen H. Stephens z 507. FS. Z kolei 
o 18:30, na zachód od Kassel, w rejonie miasta 
Arnsberg, także podczas atakowania celów na¬ 
ziemnych z nieznanych przyczyn eksplodował 
na wzgórzu P-47D-27 42-27248 z 404. FG, 
w którym zginął Maj. John A. Marschall 
z 508. FS. 

Nocą z 11 na 12 kwietnia Stabschwarm 
oraz dywizjon II/JG 301 latający na Fw 190D 
zostały przeniesione na lotnisko Neustadt-Gle- 
wc, położone między Berlinem a Hamburgiem, 
skąd miały brać udział w próbie odparcia ude¬ 
rzenia Armii Czerwonej na niemiecką stolicę. 
Ta 152H miały za zadanie zabezpieczać Lotnis¬ 
ko podczas startu i lądowania pozostałych ma¬ 
szyn. Do Stabschwarm dołączyło w tym cza¬ 
sie dwóch doświadczonych pilotów. Obłe Her¬ 
mann Stahl z H zwycięstwami powietrznymi 
m koncie dotychczas pełnił funkcję dowódcy 
9./JG 301, Z kolei Ofw, Walter Loos, mają¬ 
cy na swoim koncie 34 zwycięstwa powietrzne, 

J ■ M?) f maj-czerwiec 


został przeniesiony z klucza sztabowego pułku 

JG 300. 

WedługwspomnieńReschkego 13 kwietnia 
w czasie lądowania Ta 152 pilotowanego przez 
Fw. Bluma, lotniskowa obrona przeciwlotni¬ 
cza zestrzeliła znajdującego się za niemiecką 
maszyną Spitfirea. Brytyjskie listy strat takie¬ 
go wydarzenia jednak nie potwierdzają, zapew¬ 
ne jest to błąd w dacie. 

Rankiem 14 kwietnia JG 301 wysłał swo¬ 
je Fw 190 na atakowanie celów naziemnych 
w pobliżu Odry. Maszyny te były osłaniane 
przez szóstkęTa 152H z Stabschwarm. Wieczo¬ 
rem, około 19:20, przeciwko parze brytyjskich 
myśliwców TempestY, które atakowały cele na¬ 
ziemne w pobliżu lotniska, poderwano trzy 
Ta 152H, za sterami których zasiadali dowo¬ 
dzący pułkiem Obstlt. Auffhammer, Obfw. Sat- 
der i Obfw. Reschke. 

Reschke tak zrelacjonował to starcie: Jako 
że kierunek startu generalnie pokrywał się z linią 
kolejową, rejon ataku Tempestów osiągnęliśmy 
krótko po wzbiciu się w powietrze. Ja leciałem 
jako numer trzy w formacji i kiedy znaleźliśmy 
się w rejonie, gdzie znajdowały się Tempesty, zo¬ 
baczyłem, że samolot Saulera, bez wyraźnej przy¬ 
czyny, poszedł w dół. Teraz było dwóch na dwóch 
i rozpoczęła się walka na małej wysokości. Tem¬ 
pesty były znane z osiągania wysokiej prędkości, 
dzięki której Anglicy byli w stanie przechwytywać 
i zestrzeliwać bomby latające V-l. W tym starciu 
jednak prędkość odgrywała mniej ważną rolę: 
na ntułej wysokości zwrotność samolotu była waż¬ 
niejsza. Kiedy zbliżyłem się, mój przeciwnik po¬ 
derwał maszynę z ataku na małej wysokości, z ko¬ 
lei ja zaatakowałem z lewej strony Obaj zdawali 
sobie sprawę, że będzie to walka do końca, więc od 



Oberfeldwebel Josef Jupp" Keil osiągnął na samo¬ 
locie myśliwskim Ta 152H pięć zwycięstw powietrz¬ 
nych na ogółem szesnaście, jakie znalazły się na jego 
koncie. 


początku, by zyskać przewagę, obaj używaliśmy 
każdej sztuczki taktycznej i pilotażowej. Na tej 
wysokości żaden nie mógł sobie pozwolić na błąd 
i odpoczątku byłem w stanie odczuć, co Ta 152 na¬ 
prawdę potrafi. Zakręcając i obracając się, nigdy 
więcej niż pięćdziesiąt metrów nad ziemią, skra¬ 
całem dystans dzielący mnie od Tempesta. Nig¬ 
dy nie odczułem, że moja maszyna osiągnęła kres 
swoich osiągów. Z całkiem oczywistych powodów 
pilot Tempesta musiał wykonywać ryzykowne ma¬ 
newry, by uniknąć śmiertelnej serii z moich dzia¬ 
łek. Kiedy mój Ta 152 zbliżył się do Tempesta, 
mogłem zobaczyć, że jest on na skraju przecią¬ 
gnięcia, oznaka, że nie może już ciaśniej skręcać. 
Pierwsza seria z moich działek, dosięgła tylnej 
części kadłuba i usterzenia Tempesta. Jego pilot 
zareagował błyskawicznie wprowadzając samolot 
w prawy wiraż, co nawet zwiększyło moją prze¬ 
wagę. Dla Tempesta nie było teraz drop ucieczki. 
Ponownie nacisnąłem spust, lecz moje uzbrojenie 
pozostało milczące. Nie mogę sobie przypomnieć 
kogo i co wówczas przeklinałem. Szczęśliwie, pi¬ 
lot Tempesta pozostał nieświadomy mojego pecha, 
wszak otrzymał już próbkę skuteczności uzbroje¬ 
nia. Kontynuował manewry, a ja usytuowałem 
mojego Ta 152, tak, że zawsze mógł widzieć brzuch 
mojej maszyny. Następnie nadszedł moment, gdy 
Tempest wszedł w przeciągnięcie na dużej pręd¬ 
kości, obrócił się w lewo i rozbił w lesie. Ta wal¬ 
ka była unikalna, będąc rozegraną na wysokości 
często ledwie 10 metrów nad czubkami drzew 
i dachami. Nigdy nie odczułem, aby mój Ta 152 
zbliżył się do granicy osiągów, w zamian reagował 
na najmniejsze poruszenie sterami, mimo że znaj¬ 
dowaliśmy się praktycznie na poziomie ziemi. 
Obłt. Auffhammer także górował nad swoim Tern- 
pestem, ale w końcu nieprzyjaciel zdołał umknąć 



OberfeJdwebel Walter Loos latając na Ta 152H w os¬ 
tatnich dniach wojny zestrzelił cztery sowieckie my¬ 
śliwce. Ogółem na jego koncie znajdowało się 38 zwy¬ 
cięstw powietrznych. 






















na zachód. Jako ze walka rozegrała się zaledwie 
kitka kilometrów od lotniska, późnym popołudniem 
pojechaliśmy na miejsce, odkrywając , że Ta 152 
Obfw. Sattlera i mój Tempest rozbiły się w odległo - 
sci zaledwie 500 metrów od siebie. Czubki drzew 
wyńumiły uderzenie i Tempest wyglądał jakby wy¬ 
konał przymusowe lądowanie. Uszkodzenia wy¬ 
wołane moimi pociskami były dobrze widoczne 
na ogonie i tylnej części kadłuba, a pilot ciągle 
przypięły w kokpicie . Okazało się, że był to Nowo¬ 
zelandczyk, WIO O.J. Mitchell z486. Sąuadronu . 


MONOGRAFIE LOTNICZE 



Leciałem jako „różowy 2” kiedy nurkując 
do ataku na pojazd transportowy na drodze oko¬ 
ło 10 mil na wschód od Ludwigslust, zobaczyłem 
pojedynczego Fw 190 lecącego nad ziemią na 
wschód. Zameldowałem o tym „różowemu l”, któ¬ 
ry nakazał mi podążać za nim do ataku. 190-ka 
odbiła, kiedy byliśmy poza zasięgiem strzału, 
a kiedy spostrzegłem, że mój prowadzący nie bę¬ 
dzie miał okazji zaatakować, odrzuciłem zbior¬ 
niki i nabrałem wysokości. Kiedy nieprzyjacielski 
samolot wyprostował i skierował się na wschód, 


nych piloci Gruppe co prawda zazwyczaj moc¬ 
no chybiali celu, ale rekompensowali to ataku¬ 
jąc z użyciem uzbrojenia pokładowego. Pod¬ 
czas osłony odwrotu samolotów II/JG 301 do¬ 
szło do krótkiej walki z sowieckimi Jakami, 
w czasie której dwa zwycięstwa uzyskał Obfw 
Josef Kieł, co podwyższyło jego konto zwy¬ 
cięstw do 16 zestrzeleń, w tym 5 uzyskanych 
na Ta 152. 

24 kwietnia Stabschwarm uzyskał na Ta 152 
cztery zestrzelenia sowieckich myśliwców, tra- 




S Focke-Wulf Ta 152H-1 Wk Nr 150168,„zielona 9", pilot Obfw. Willy Reschke, Stabschwarm JG 301, kwiecień 1945 r. 
Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik 
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Następnego dnia dwa polegli piloci zostali po¬ 
grzebani z honorami wojskowymi na cmentarzu 
wNeustadt-Gkwe. (W. Reschke Jagdgeschwader 
301/302 Wilde Sau, Atglen 2005, s. 253-254.) 

W/O O.J. Mitchell zginął w samolocie 
TempestN o numerze ewidencyjnym SN141. 

Niemcy uznali, że Ta 152 Obfw. Seppa 
Sattlera, który wedle relacji oficera techniczne¬ 
go pułku, Hptm. Rodericha Cescotti, wystarto¬ 
wał z małym opóźnieniem w stosunku do pozo¬ 
stałych pilotów, rozbił się najprawdopodobniej 
z powodów technicznych. Pilotowi pośmiert¬ 
nie przyznano zestrzelenie jednego z Tempestów , 
jako jego czwarte zestrzelenie w karierze, choć 
dywizjon RAF stracił w rym starciu tylko jed¬ 
ną maszynę. 

Faktycznie jednak Sattler najprawdopodob¬ 
niej pad i ofiarą niedostrzeżonej przez Niemców 
drugiej pary Tmpptów z 486. Sqn. Zwycięzcą 
okazał się F/O W. J. Shaw, który o 19:30 odno¬ 
tował zestrzelenie Fw 130 w pobliżu niemiec¬ 
kiego lotniska, w następujący sposób opisując to 
w raporcie bojowym: 


zanurkowałem na niego, mijając prowadzącego. 
Tym razem 190-ka odbiła trochę później, zno¬ 
wu w lewo, a ja wyciągnąłem moją maszynę za¬ 
nim zniknęła pod moim nosem. Byłem w pozy¬ 
cji do strzału z pełną poprawką i otworzyłem 
ogień, kiedy oceniłem, że mam wyprzedzenie na 
dwa pierścienie celownika. Wystrzeliłem długą se¬ 
rię i odbiłem w górę , aby zaobserwować rezultat 
Kiedy 190-ka pojawiła się ponownie dostrzegłem 
błysk trafienia tuż przed kokpitem. Chwilę póź¬ 
niej płomienie pojawiły się po lewej stronie i spo¬ 
wiły samolot 190-ka poszła w dół w stopniowym 
nurkowaniu po prostej. Widziałem, jak rozbija 
się w polu i eksplodu je. 

20 kwietnia swój pierwszy lot na Ta 152 
w przedziale czasowym 6:20-7:29 zrealizował 
Obfw. Walter Loos, Tego samego dnia ten pilot 
oraz Fw. Reschke zostali udekorowani Krzyża¬ 
mi Rycerskimi. 

21 kwietnia pięć Ta 152H osłaniało samo¬ 
loty dywizjonu II/JG 301, które na p odkąd łu¬ 
bowych wyrzutnikach przenosiły bomby. Nie 
mający praktyki w atakowaniu celów naziem- 


cąc jednak w walce jedną własną maszynę. 
Eskadra osłaniała atak pozostałych dywizjonów 
JG 301, które zredukowane już do siły pojedyn¬ 
czych Staffeln, zostały wysłane na atakowanie 
celów naziemnych w rejonie Zossen, na połu¬ 
dniowy wschód od Berlina. Stabschwarm wy¬ 
stawił do akcji pięć maszyn. Samoloty pułku 
bez interwencji sowieckich myśliwców prze¬ 
prowadziły ataki na cele naziemne. Po zakońk^ - 
czenrn ataku Ta 152 eskorty miały do wypeł¬ 
nienia jeszcze jedno zadanie - rozdzielić się 
i ustalić przebieg linii frontu wokół niemiec¬ 
kiej stolicy. Trójsamolotowy klucz w składzie 
Obfw. Loos, Obfw. Kieł i Fw. Blum miał wró¬ 
cić trasą na południe od niemieckiej stolicy, 
natomiast para w składzie Oblt. Stahl i Obfw. 
Reschke, oblecieć ją od wschodu i północy. 

Reschke tak opisał ten lot: Oblt. Stald i ja 
przelecieliśmy obok masztów przekaźnikmo ra¬ 
diowych w Komgy-Wusterhausen, chcąc oblecieć 
Berlin od wschodniej strony ; a następnie wejść na 
kurs wiodący do Neustadt-Gfeu/e. Sporadycznie 
czerwone pociski smugowe kierowały się w naszym 
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| Wersja Ta152H-0 

Tal52H-1/R11 | 

Napęd: 

Silnik 

1 xlunkers7twifl213E 

Pojemność skokowa (1) 

34,97 

JVlot startowa i awaryjna (3250 obr./min) na wys. 0 m (KM) 

1870 

Moc bojowa (3000 obr./min) na wys. 0 m [KM) 

1700 

Moc trwafa [2700 obr./min) na wys. 0 m (KM) 

1400 

Moc ekonomiczna (2400 obr./min) na wys. 0 m (KM) 

1120 

Moc awaryjna (3250 ok/min) na wys. 9800 m (KM) 

1420 

Moc bojowa [3000 obr./min] na wys. 9600 m (KM] 

1380 

Moc trwała (2700 obr./min) na wys, 8800 m (KM.) 

1*40 

Mdc ekonomiczna (2400 obr/min na wys. 7800 m 

960 

Wymiary: 

Rozpiętość (m) 

14,44 

Długość(m) 

1:0,71 

Wysokość (m) 

3,36 

Powierzchnia nośna (m ? ) 

23,5 

Masy: 

Własna (kg) 

3920 

4031 

Startowa (kg) 

4727 

5217 

Pojemność zbiorników paliwa (!) . 

592(1-115) 

976 

Pojemność zbiornika instalacji GM 1 (1) 

Brak 

35 

Pojemność zbiornika instalacji MW 50 (!) 

Brak 

70 

Osiągi: 

Prędkość (km/hj/wysokość (m) 
przy mocy awaryjnej z wtryskiem MW 50] 


542/0 

Prędkość (km/h)/ wysokość (m) 
przy mocy awaryjnej z wtryskiem GM 1 


732/9500 

752/12 400 

737/13 800 

Prędkość wznoszenia nad ziemia z użyciem MW 50 (m/s) 


17,5 

Czas wznoszenia (min) przy mocy awaryjnej 
na wysokość (m) 


12,6/8000 

Pułap praktyczny (m) 


13500 

Zasięg (km) 


1140 


kierunku z rejonu między obszarem jeziora Kónigs- 
-Wusterhausen, a Erkner— oznaka, że Rosjanie są 
już całkiem blisko Berlina. Lecieliśmy w odległo¬ 
ści około 200 m od siebie, a podstawa chmur cią¬ 
gle znajdowała się na wysokości 1500 rn t z roz¬ 
proszonymi obłokami poniżej . Sporadycznie tra¬ 
ciliśmy się z oczu w tych obłokach, a widoczność 
generalnie była poważnie ogmnkzona. Prawdopo¬ 
dobnie to było przyczyną, że nie zdołaliśmy do¬ 
strzec rosyjskich samolotów myśliwskich, przeci¬ 
nających nasz kurs z prawej strony Rosjanie zna- 
leźli się na naszej godzinie cz wartej i błyskawicz¬ 
nie skierowali sie w. kierunku maszyny pilotowa¬ 
nej przez Ob It, Sta I Ja, kmy znajdował się po mo¬ 
jej prawej. Ostrzegłem Stdhiiprzez radio o obec¬ 
ności nieprzyjacielskich myśliwców i skręciłem 
w jego kierunku, Zaskoczyła mnie reakcja Stahh, 
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który zamiast wykonać jakikolwiek manewr ob¬ 
ronny, po prostu opuścił nos swojej maszyny i za¬ 
nurkował Wystałem w eter ostrzeżenia i wzywa¬ 
łem go do wzniesienia się w chmury, ponieważ 
czerwone smugacze właśnie przeleciały obok nie¬ 
go, ale nie było reakcji i kontynuował on płytkie 
nurkowanie. 

Znalazłem się w pozycji strzeleckiej za jed¬ 
nym Jak-% kiedy smugacze minęły moją maszy¬ 
nę. lak skoncentrowałem się na krytycznym po¬ 
łożeniu maszyny Stahlw że dopiero teraz zdałem 
sobie sprawę, że moje położenie nie było wicie lep¬ 
sze. Błyskawicznie wprowadziłem mojego la 152 
w ostry wiraż w lewo, strząsając Jak-9 znajdu¬ 
jącego się za mną. Dopiero wtedy zdałem sobie 
sprawę, że był to cały klucz nieznanych mi samo¬ 
lotów , Jako że straciłem trochę wysokości podą¬ 


żając za Stahlem, zacząłem wiraż z Rosjanami 
na ogonie. Ponieważ nigdy dotąd nie walczyłem 
z rosyjskimi myśliwcami nie znałem ich taktyki 
ale w razie zagrożenia, zawsze mogłem umknąć 
w chmury. Rosjanie utrzymali swoją ciasną for¬ 
mację, w konsekwencji czego początkowo nie 
byłem w stanie skręcać tak ciasno jak chciałem. 
Szybko jednak z pozycji przed nieprzyjacielskimi 
myśliwcami przesunąłem się za nie, kolejny do¬ 
wód zwrotności Ta 152. Dopiero po tym jak ze¬ 
strzeliłem samolot numer cztery, rosyjska forma¬ 
cja rozpadła się i każdy z nich chciał dostać mnie 
na swój sposób. Kontynuować walkę chciał jed¬ 
nak tylko jeden Rosjanin, podczas gdy dwaj in¬ 
ni wycofali się. Pozostały pilot był prawdopodob¬ 
nie prowadzącym tej małej formacji myśliwskiej, 
ale na szczęście jego Jak-9 ustępował mojemu 
Ta 152. W końcu poszedł w dół ciągnąc za sobą 
dym. Wałka miała miejsce nad obszarem na pół¬ 
noc od Erkner, w kierunku na Neuenhagen. Oczy¬ 
wiście w trakcie starcia straciłem kontakt z Oblt. 
Stahlem, więc wywołałem go przez radio. Odpo¬ 
wiedzi nie było. Rozglądając się za nim, dostrze¬ 
głem wielepożarów wokół Berlina. Przypisywanie 
którejś z kolumn dymu konkretnemu samolotowi 
było niemożliwe. Pułk ciągle znajdował się w po¬ 
wietrzu i klucz trzech Ta 152 z klucza sztabo¬ 
wego starł się z rosyjskimi myśliwcami na połu¬ 
dnie od Berlina. W eterze panowała paplanina 
głosów, utrudniająca kontakt z Oblt. Stahlem. 
Ciągle miałem nadzieję, że może on znajdować 
się w drodze do domu, a obciążenie częstotliwo¬ 
ści radiowej było dowodem, że dywizjony pułku 
osiągnęły swoje lotniska. 0 godz. 9:15 wylądo¬ 
wałem moim Ta 152H-1 Wk Nr 150168 na 
lotnisku Neustadt-Glewe. Była to moja ostatnia 
walka powietrzna i ostatni lot bojowy w tej woj¬ 
nie. Ta 152 był moim ubezpieczeniem na życie 
w ostatnich tygodniach wojny; bez wspaniałych 
osiągów tego myśliwca, moje szanse na przeżycie 
wojny byłyby znacznie mniejsze. (W. Reschke, 
Jagdgeschwader 301/302 Wilde Sau, Atglen 
2005, s. 258-259.) 

Jak się okazało Oblt. Stahl z lotu nie po¬ 
wrócił i został uznany za zaginionego. Jeśli cho¬ 
dzi o drugą grupę Ta 152, to spośród jej pilo¬ 
tów Obfw. Walter Loos odnotował zestrzelenie 
na południe od Berlina dwóch samolotów my¬ 
śliwskich, które w swojej książce lotów okre¬ 
ślił jako „ŁaGG-9”. Niemiec odnotował też, 
że swój lot wykonał w przedziale czasowym 
5:50-7:05. 

Następnego dnia, 25 kwietnia, Obfw, Wal¬ 
ter Loos podczas lotu zrealizowanego w prze¬ 
dziale czasowym 20:00-21:15 odnotował ze¬ 
strzelenie samolotu, ponownie o kreślonego przez 
niego jako „ŁaGG-9 5 '. 

30 kwietnia podczas lotu zrealizowanego 
w przedzi ale czasowym 15:50—16:55 Ob t w. Wal¬ 
ter Loos triumfował nad kolejnym „ŁaGG-9^. 
Drugiego przeciwnika zestrzeli! Uftz, Willi Grei- 
ner z I2./JG 301, który leciał na Fw 190. 

Tego samego dnia Stabschwarm oraz dy¬ 
wizjon li/JG 301 rozpoczęły przebozowanie 
z lotniska Neustadt-Glewe na lotnisko Leck, 
dokąd z lotniska Hagenow miały się udać tak¬ 
że dwa pozostałe dywizjony pułku. 
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S W sumie zbudowano 17 seryjnych Focke-WulfówTa 152H-1. Na zdjęciu przejęty przez RAF myśliwiec Ta 152H-1 
Wk Nr 150168, który otrzymał brytyjski numer ewidencyjny AM11. 


w grudniu 1944 r. - 18 maszyn, w styczniu 
1945 r. - 20 maszyn, w lutym - 3 maszyny, 
w marcu - 2 maszyny, w kwietniu żadnej. 

EGZEMPLARZE ZDOBYCZNE 

Po kapitulacji III Rzeszy, wojska brytyjskie 
zdobyły w bazie Leck samoloty Ta 152H-0 Wk 
Nr 150004 oraz Ta 152H-1 Wk Nr 150168. 
Początkowo to temu pierwszemu przydzielono 
numer ewidencyjny AM11, ale później prze¬ 
niesiono go na Ta 152H-1. Sam samolot Wk 
Nr 150004 pozostał w Niemczech i został zło¬ 
mowany na lotnisku Schleswig. Z kolei Wk 
Nr 150168 pilotowany przez F/O Lawsona 
3 sierpnia 1945 r. przeleciał do Wielkiej Bry¬ 
tanii. Tam zapoznał się z nim słynny oblatywacz 



S Ta f52H-1 Wk Nr 150168 (AM11) na wystawie zdobycznych samolotów, jaka miała miejsce na lotnisku Farnbo- 
rough w Wielkiej Brytanii. Pod koniec 1946 r. samolot złomowano. 


Ogółem w JG 301 uzyskano na Ta 152H 
trzynaście zwycięstw powietrznych. Z tej liczby 
Obfw. Josef Kieł zapisał na swoje konto 5 ze¬ 
strzeleń, Obfw. Walter Loos - 4, Obfw. Willy 
Reschke - 3, Obfw. Sepp Satder -1. NaTa 152 
zginęło natomiast czterech pilotów pułku — 
dwóch w walkach powietrznych i dwóch w wy¬ 
niku wypadków 

SŁUŻBA W JG 11 

Rozkaz o przebazowaniu JG 301 nie dotyczył 
samolotów Stabschwarm i II/JG 301, które mia¬ 
ły pozostać w Neustadt-Glewe i zostać przejęte 
przez skierowanych tam pilotów 'Stab/JG 11 
i I/JG 11. W ostatnich dniach kwietnia pułk 
JG 11 miał przejąć także cztery do sześciu 
Ta 152H z Jagdstaffel 152, które przeleciały na 
lotnisko Neustadt-Glewe. W JG 11 Ta 152 nie 
zostały użyte w akcjach bojowych, wykonano 
na nich tylko kilka lotów zapoznawczych. 

Z uwagi na upadek Berlina, bardzo szyb¬ 
ko, bo 2 maja także pułk JG 11 został skiero¬ 
wany na lotnisko Leck. W czasie przelotu do 
tej bazy grupa czterech Ta 152 stała się obiek¬ 
tem ataku brytyjskich Spitfireow. Piloci RAF 
zestrzelili dwie maszyny, a trzecia z powodu 
uszkodzeń bojowych wylądowała w Leck na 
brzuchu i jedynie samolot pilotowany przez 
służącego w tym czasie w JG 11 Ltn. Mehlinga 
nie doznał uszczerbku. 


Być może oba Ta 152 stały się ofiarą Spit- 
firea XIV pilotowanego przez F/L D. I. Halla 
z 414. Sqn., który 2 maja około 13:00, właśnie 
nad lotniskiem Neustadt-Glewe, samotnie ata¬ 
kując zgłosił zestrzelenie jeden po drugim trzech 
lecących na małej wysokości Fw 190 i uszkodze¬ 
nie jednego, a następnie strącił jeszcze samolot 
dyspozycyjny Bf 108 i uszkodził kolejny. 

8 maja 1945 r. baza Leck została zajęta 
przez wojska brytyjskie. 

W sumie zbudowano 67 samolotówTa 152 
(w tym prototypy), z tego Luftwaffe przejęła 


zdobycznych samolotów Lt Cdr Erie Brown, 
wystawiając mu dobrą opinię. Jesienią maszy¬ 
na brała udział w wystawie zdobycznych samo¬ 
lotów, jaka miała miejsce na lotnisku Farn- 
borough. Tam samolot pozostał i pod koniec 
1946 r. został złomowany. 

W Bremie siły brytyjsko-kanadyjskie prze¬ 
jęły samolot Ta 152H-1 WkNr 150167, który 
został przewieziony przez Amerykanów do Kas¬ 
sel, gdzie jednak maszynę złomowano. Amery¬ 
kanie odnotowali także zdobycie 8 maja samo- 
lotuTa 152H-1 WkNr 150158 oraz 17 kwiet¬ 
nia na terenie Czech la 152H-1 Wk Nr 150162, 
które zostały zapewne szybko złomowane, gdyż 
brak innych danych o ich losach. 

Na duńskim lotnisku Tirstrup Brytyjczy¬ 
cy zdobyli samolot Ta 152H-0 Wk Nr 150010, 
który został następnie przekazany Amerykanom. 
Maszyna otrzymała numer ewidencyjny FE-112 
i została latem przetransportowana do Stanów 
Zjednoczonych, trafiając na lotnisko Wright 
Field. Choć planowano przywrócić samolot do 
stanu lotnego, najprawdopodobniej nie udało 
się to. W 1948 r. Ta 152 został przekazany do 
składu samolotów w Orchard Place w stanie 
Illinois. Stam tąd w latach sześćdziesiątych ubieg¬ 
łego wieku samolot trafił do Smithsonian Insri- 
tutions National Air and Space Museum w Sil- 
vcv HiII w sranie Maryland. Obecnie maszyna 
ciągle znajduje się w zbiorach tej instytucji, bę¬ 
dąc jedynym Ta 152, jaki przetrwał do naszych 



ES Ta 1S2H-0 Wk Nr 150010 został przekazany Amerykanom przez Brytyjczyków, którzy zdobyli tę maszynę na duń¬ 
skim lotnisku Tirstrup. Maszyna otrzymała amerykański numer ewidencyjny FE-112. 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 
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czasów. Niestety Jest zmagazynowana i nie znaj¬ 
duje się na wystawie. 


OPIS KONSTRUKCJI 


Wysokościowy samolot myśliwski Focke-Wulf 
Ta 152H-1/R11 był jednomiejscowym jed¬ 
nosilnikowym jednopłatowym wolnonośnym 
dolnopłatem o półskorupowej, całkowicie me¬ 
talowej konstrukcji. 

Napęd, stanowił chłodzony cieczą 12-cy- 
lindrowy silnik rzędowy Junkers Jurno 213E, 
zbudowany w układzie „odwróconego V” i za¬ 
silany benzyną lotniczą typu B4 o liczbie ok¬ 
tanowej 87. Silnik miał pojemność skoko¬ 
wą 34;97 1 i masę w stanie suchym 930 kg. 
Wyposażony był w dwustopniową trzybiego- 
wą sprężarkę mechaniczną z chłodnicą mię- 
dzystopniową. 

Silnik montowany jako kompletny zespół 
napędowy 9-8213 FH1, wraz z pierścieniową 
chłodnicą oleju i okapotowaniem silnika. Od 
przodu silnik był chroniony pancernym pier¬ 
ścieniem o grubości 15 mm, natomiast tylny 
pierścień miał grubość 8 mm. Zbiornik oleju 
o pojemności 85 1 był montowany obok dział¬ 
ka MK 108 i chroniony od przodu płytą pan¬ 
cerną o grubości 8 mm. 

Śmigło samoprzestawialne Junkers VS 9 
o średnicy 3,6 m wyposażone w trzy drewniane 
łopaty o skoku przestawianym hydraulicznie. 

Instalacja paliwowa składała się z dwóch 
umieszczonych pod podłogą kabiny pilota, 
samouszczelniających się zbiorników paliwa. 
Umieszczony za dźwigarem głównym zbior¬ 
nik przedni miał pojemność 232 1, a umiesz¬ 
czony bezpośrednio za nim zbiornik tylny - 
360 1. W każdym skrzydle znajdowały się trzy 
niechronione zbiorniki: wewnętrzny 701, środ¬ 
kowy 801 i nieco oddalony od nich zewnętrzny 
77 1. Pięć z nich (o łącznej pojemności 3841) 
służyło do tankowania benzyny lotniczej. Ist¬ 
niała możliwość awaryjnego zrzutu paliwa. 

W wewnętrznym zbiorniku w lewym skrzy¬ 
dle znajdowała się mieszanina wodno-alkoholo- 
wa, stanowiąca czynnik roboczy instalacji wtrys¬ 
kowej MW 50, zwiększającej moc silnika na 
wysokościach poniżej maksymalnego ciśnienia 
ładowania. 

Za kabiną pilota montowano zbiornik o po¬ 
jemności 85 1 poddenku azotu, stanowiącego 
czynnik roboczy instalacji GM I, zwiększającej 
moc silnika na wysokościach powyżej maksy¬ 
malnego ciśnienia ładowania. 

Pod kadłubem na zaczepie ETC 503 mógł 
być podwieszany dodatkowy, standardowy od¬ 
rzucany w locie zbiornik paliwa o pojemności 
300 i 


Kadłub o przekroju owalnym byl dzielony 
na segment przedni»z ciśnieniową kabiną pilo¬ 
ta i zbiornikami paliwa oraz część tylną miesz¬ 
czącą przedział radiowy. Szyba czołowa wia¬ 
trach ronu chroniona płytą szkła pancernego 
o grubości 70 mm. Wypukła owiewka kabiny 
pilota była odsuwana do tylu wraz z znajdu¬ 
jącym się za nią blaszanym przedłużeniem. 
Pilot, dysponujący celownikiem refleksyjnym 
typu Revi 16B, byl chroniony plecową płytą 


pancerną o grubości 8 mm i masie 18,2 kg, 
chroniącą ramiona o grubości 5 mm i masie 
5,9 kg, zagłówkiem o grubości 20 mm i masie 
20 kg, płytą umiejscowioną przed i poniżej 
wiatrochronu o grubości 15 mm i masie 14 kg 
oraz płytą na wrędze nr 5 o grubości 5 mm 
i masie 7,8 mm. 

Samolot był wyposażony w autopilota 
PKS 12, radiostację typu FuG 16ZY, radio- 


jonie dźwigara głównego znajdowały się cztery 
żebra, a w części zewnętrznej skrzydła 11 kolej¬ 
nych. Między żebrami w nasadzie części zewnę¬ 
trznej każdego skrzydła, umieszczono 13 pół- 
żeberek wzmacniających. Klapy krokodylowe 
o powierzchni 1,36 m 2 każda, od dołu kryte bla¬ 
chą, były poruszane hydraulicznie. Lotki kon¬ 
strukcji metalowej, kryte płótnem o powierz¬ 
chni 0,56 m 2 każda. W lewym skrzydle, na ze- 






S Ta 152H-0 Wk Nr 150010 (FE-112) po przetransportowaniu do Stanów Zjednoczonych. Obecnie maszyna znajduje 
się w kolekcji Smithsonian Institutiońs National Air and Space Museum w Silver Hill w stanie Maryland. 


lokacyjny układ identyfikacji „swój-obcy” typu 
FuG 25a i radionamiernik typu FuG 125. 

W dodatkowym półmetrowym segmen¬ 
cie kadłuba znajdującym się między częścią ka¬ 
dłubową a ogonową montowano butle tlenowe 
dla pilota oraz bucie ze sprężonym powietrzem 
do obsługi działka kał, 30 mm. 

Sekcja ogonowa była kryta blachą, z wol¬ 
nonośnym usterzeniem o trapezowym obrysie 
stateczników. Ster kierunku i stery wysokości 
konstrukcji metalowej, kryte płótnem. 

Skrzydła jednoczęściowe o znacznym wy¬ 
dłużeniu, obrysie trapezowymi, z doczepiany¬ 
mi niewielkimi końcówkami. Płat był oparty 
konstrukcyjnie o przechodzący przez kadłub 
dźwigar główny kończący się za węzłem mo¬ 
cowania goleni. W tylnej części płata znajdo¬ 
wały się osobne dla obu skrzydeł pojedyncze 
dźwigąry pomocnicze, montowane do węzłów 
w kadłubie, sięgające do końca skrzydeł. W re- 


wnątrz od lufy działka MG 151/20 umieszczo¬ 
no fotokarabin BSK 16. Na końcu prawego 
skrzydła znajdował się odbiornik ciśnień po¬ 
wietrznych. 

Podwozie główne o rozstawie kół 3,95 m, 
jednogoleniowc z kołami o wymiarach 740x 
210 mm. wciągane w kierunku do kadłuba za 
pomocą instalacji hydraulicznej. Komory pod¬ 
wozia umieszczono w centralnej części płata, 
przed dźwigarem głównym. 

Kółko ogonowe 380x150 mm, częściowo 
chowane do sekcji ogonowej. 

Uzbrojenie samolotu składało się ze strze¬ 
lającego przez wał śmigła krótko lufowe¬ 
go działka MK 108 kalibru 30 mm z zapa¬ 
sem amunicji 90 nabojów oraz umieszczonych 
w przykadhibowych częściach skrzydeł dwóch 
zsynchronizowanych z obrotami śmigła dzia¬ 
łek MG 151/20 kal. 20 mm z zapasem amuni¬ 
cji 175 nabojów na lufę. El 
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Na początku kwietnia 1945 r. na froncie zachodnim doszło do dużych zmian: niemiecka obrona na Renie runęła, w wiel¬ 
kim kotle stworzonym przez wojska sojuszników, znalazło się około 370 tys. żołnierzy i oficerów Grupy Armii „B"; 
trzy armie amerykańskie ruszyły najkrótszą drogą ku Łabie, Towarzysz Stalin zaniepokoił się na poważnie, że „przeklę¬ 
ci przyjaciele" naruszając jałtańskie porozumienia mogą wedrzeć się do sowieckiej strefy okupacyjnej, i jako pierwsi, 

wkroczyć do Berlina, 


W m ostatnich dniach marca do 
Moskwy na wezwanie Stawki 
Najwyższego Naczelnego Do- 
wództwaprzybylimarszałkowie 
Gieorgij K. Zuków i Iwan S. Koniew. 1 kwiet¬ 
nia na Kremlu odbyła się narada najwyższej ka¬ 
dry kierowniczej, na której zatwierdzono ■ogól¬ 
ny' plan natarcia. Cel operacji sprowadzał się 
do tego, żeby w krótkim czasie silnymi ude¬ 
rzeniami trzech frontów rozbić zasadnicze si¬ 
ły Grupy Armii „Wisła' I GA „Środek” > opa¬ 
nować Berlin i połączyć się z wojskami zachod¬ 
nich sojuszników, ^ffyniki narady zostały po¬ 
twierdzone dyrektywami Stawki podpisanymi 
2-6 kwietnia. 

Dowódcy wojsk 1. Frontu Białoruskiego roz¬ 
kazano przygotować i przeprowadzić operację 
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Władimir bieszanow 

opanowania stolicy Niemiec j nie później niż 
10-12 dnia wyjść nad Łabę. Front miał wyko¬ 
nać trzy uderzenia: główne — prosto na Berlin 
z przyczółku kostrzyńskiego i dwa pomocnicze 
- na północ i południe od Berlina. Po przełama¬ 
niu obrany do obejścia miasta z północy i pół¬ 
nocnego wschodu najeżało wprowadzić armie 
pancerne; istota tego manewru sprowadzała się 
do tego, żeby w ten sposób nie dopuścić do Ber¬ 
lina niemieckich sił wzmocnienia* ałe przede 
wszystkim - „zdradzieckich’ 1 sojuszników. 

ł. Front Ukraiński miał rozbić zgrupowa¬ 
nie przeciwnika w rejonie Cottbus i na połu¬ 
dnie od Berlina, izolować główne siły Grupy 


Armii „Środek” i nie później niż 10-12 dnia 
opanować rubież Beelitz, Wittenberg i dalej 
wzdłuż Łaby do Drezna. Front miał wykonać 
dwa uderzenia; główne - w ogólnym kierun¬ 
ku na Spremberg, pomocnicze - ńa Drezno. 
Jednak również marszałka Koniewa opanowa¬ 
ło gorące pragnienie zobaczenia Berlina i „zdo¬ 
bycia go siłą własnego oręża”. Dlatego posta¬ 
wił wniosek „na wszelki wypadek” skierowa¬ 
nia części sił 1. Frontu Ukraińskiego na pół¬ 
noc. Zyskał poparcie Sztabu Generalnego Ro¬ 
botniczo-Chłopskiej Armii Czerwonej. Stalin 
niczego nie poprawił w tekście dyrektyw, ale, 
określając strefy odpowiedzialności frontów, 
zdecydował się wprowadzić element nieokre¬ 
śloności, pobudzający do działania zarówno 
Koniewa Jak I Żukowa: 


















Na mapie , przedstawiającej plan operacji. 
Wódz Naczelny milcząc przekreślił część linii roz¬ 
graniczenia, która odcinała L Front Ukraiński od 
Berlina, doprowadził ją do miasteczka Lubben 
(60 km na południowy wschód od stolicy) i ober¬ 
wał. 

- Kto pierwszy wtargnie , ten niech i zdoby¬ 
wa Berlin. 

Przed wojskami 2. Frontu Białoruskiego 
marszałka Konstantego K. Rokossowskiego po¬ 
stawiono zadanie sforsowania Odry, rozbicia 
szczecińskiego zgrupowania przeciwnika i opa¬ 
nowania rubieży Anklam, Waren, Wittenberge. 

Początek natarcia wojsk frontów 1. Białorus¬ 
kiego i 1. Ukraińskiego wyznaczono na 16 kwiet¬ 
nia. Po czterech dniach miały do nich dołączyć 
wojska 2. Frontu Białoruskiego. Do „ostatnie¬ 
go boju” zgromadzono 2,5 min ludzi, 41,6 tys. 
dział i moździerzy, 6250 czołgów i dział samo¬ 
bieżnych, 7800 samolotów bojowych -189 dy¬ 
wizji piechoty, 13 artylerii, 21 korpusów pan¬ 
cernych i 1 zmechanizowany. 

Na kierunku berlińskim, trzem frontom 
sowieckich przeciwstawiały się trzy armie nie- 
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umocnione pozycje na podejściach do mostów 
na prawym brzegu. Miejscowości zostały zamie¬ 
nione w węzły oporu. Wykorzystując śluzy na 
Odrze i liczne kanały, Niemcy przygotowa¬ 
li szereg rejonów do zatopienia. W odległości 
10-20 km od przedniego skraju utworzono 
drugi pas obrony. Pod względem inżynieryjnym 
najbardziej rozbudowano ją na wzgórzach See- 
low - przed przyczółkiem kostrzyńskim. Trze¬ 
ci pas znajdował się w odległości 2040 km 
od przedniego skraju. Szczególną uwagę zwró¬ 
cono na organizację obrony przeciwpancernej, 
którą tworzyło połączenie ognia artylerii, dział 
szturmowych i czołgów z przeszkodami inży¬ 
nieryjnymi, gęstym zaminowaniem kierunków 
dostępnych dla czołgów i wykorzystaniem na¬ 
turalnych przeszkód terenowych. 

Zewnętrzna linia obrony rejonu Berlińskie¬ 
go przechodziła wzdłuż rzek, kanałów i jezior 
w odległości 25^40 km od centrum miasta. Jej 
podstawę stanowiły duże miejscowości, zamie¬ 
nione w węzły oporu. Wewnętrzna linia obrony 
przechodziła po krańcach miejscowości pod¬ 
miejskich. Wszystkie punkty oporu i pozycje 


rzut frontu - przerzuconą z Prus Wschodnich 
3. Armię generała Aleksieja W Gorbatowa, 
W odwodzie pozostawał 7. Gwardyjski Korpus 
Kawalerii. Armie pancerne miano wprowadzić 
do bitwy po wbiciu się w ugrupowanie prze¬ 
ciwnika na głębokości 6-9 km, po tym jak ar¬ 
mie ogólnowojskowe opanują punkty opo¬ 
ru na wzgórzach Seelow. Głównym zadaniem 
2. Gwardyjskiej Armii Pancernej było obej¬ 
ście Berlina z północy i północnego wschodu 
i opanowanie jego północno zachodniej części. 

I. Gwardyjska Armia Pancerna, wzmocniona 

II. Korpusem Pancernym, otrzymała zadanie 
wykonania uderzenia na Berlin ze wschodu 
i opanowania jego wschodnich, a następnie po¬ 
łudniowych miejscowości podmiejskich. Ude¬ 
rzenia pomocnicze planowano: z prawej stro¬ 
ny - siłami 61. Armii i 1. Armii WP w ogólnym 
kierunku na Eberswalde, Sandau, z lewej - woj¬ 
skami 69. i 33. Armii wspólnie z 2. Gwardyjs- 
kim Korpusem Kawalerii na Fiirstenwalde. 

Oprócz armii Gorbatowa front otrzymał 
dodatkowo 3. Leningradzki Korpus Artylerii 
Przełamania, dwie gwardyjskie dywizje moź- 



SS 1. Front Białoruski miał przygotować i przeprowadzić operację opanowania stolicy Niemiec i nie później niż 10-12 dnia wyjść nad łabę. 


mieckie ze składu Grupy Armii „Wisła” i GA 
„Środek”. W ich skład wchodziło: 33 dywizje 
piechoty, 4 pancerne, 7 grenadierów pancer¬ 
nych, samodzielne grupy bojowe i garnizony 
„twierdz” - około 500 tys. ludzi, 10,4 tys. dział 
i moździerzy, 1200 czołgów i dział samobież¬ 
nych. Wsparcie lotnicze zapewniała 6. Flota Po¬ 
wietrzna generała Roberta Rittera von Greima 
-1524 samolotów. Oprócz tego do osłony Ber¬ 
lina można było ściągnąć 426 samolotów Ob¬ 
rony Powietrznej Niemiec; prawda, paliwa dla 
nich posiadano tylko na dwa dni intensywnych 
działań bojowych. 

Na kierunku berlińskim Niemcy przygoto¬ 
wali urzurowaną obronę, której podstawę sta¬ 
nowiły odrzańsko-nyśka rubież obronna i Ber¬ 
liński Rejon Obronny. Odrzańsko-nyska rubież 
obronna składała się z trzech pasów, między któ¬ 
rymi na najważniejszych kierunkach przygoto¬ 
wano pozycje pośrednie i ryglujące. Ogólna głę¬ 
bokość tej obrony sięgała 20-40 km. Przedni 
skraj głównego pasa obrony przechodził lewym 
brzegiem rzek przez Odrę i Nysę, z wyjątkiem 
rejonów Frankfurtu, Guben, Forst i Muska u, 
gdzie przeciwnik w dalszym ciągu utrzymywał 


były ze sobą powiązane ogniem. Na ulicach 
wzniesiono liczne przeszkody przeciwczołgo- 
we i zasieka z drutu kolczastego. Ogólna głębo¬ 
kość obrony na tej linii wynosiła 6 km. Trzecia 
—miejska linia obrony przechodziła wzdłuż ob¬ 
wodnicy kolejowej. Podstawowe odwody ope¬ 
racyjne rozmieszczono na północny wschód od 
Berlina i w rejonie Cottbus. Ich oddalenie od 
linii frontu nie przekraczało 30 km. 

Marszałek Żuków główne uderzenie po¬ 
stanowił wykonać siłami czterech armii ogóh 
no wojskowych - 47.* 3. i 5- Uderzeń iowych, 
8. Gwardyjskiej - i dwóch armii pancernych 
1. i 2. Gwardyjskich. Armie ogólnowojskowe 
już pierwszego dnia miały przerwać dwa pasy 
odrzańskiej rubieży obronnej na trzech odcin¬ 
kach o ogólnej długości 24 lun. Szóstego dnia 
operacji planowano w całości opanować stoli¬ 
cę III Rzeszy i wyjść na wschodni brzeg jeziora 
Haveł; tu główna rola miała przypaść armiom 
5. Uderzeniowej i 8 Gwardyjskiej, Nacierająca 
na prawym skrzydle 47. Armia miała obejść 
Berlin od północy i w jedenastym dniu wyjść 
na Łabę. Dla zwiększenia siły zgrupowania 
uderzeniowego planowano wykorzystać drugi 


dzierzy i trzy pułki artyleryjskich wyrzutni ra¬ 
kietowych, trzy dywizje artylerii przeciwlotni¬ 
czej, trzy brygady artylerii przeciwpancernej, 
dwa bataliony amfibijne, korpusy: 6. lotnictwa 
bombowego i 1. gwardyjski lotnictwa myśliw¬ 
skiego, dywizje; 188. lotnictwa bombowego 
i 240. lotnictwa myśliwskiego, około 900 wo¬ 
zów bojowych i 570samolotów „luzem”, 30 tys, 
żołnierzy z uzupełnienia marszowego. W su¬ 
mie Żuków dysponował 77 dywizjami piecho¬ 
ty, 2 korpusami kawalerii, 2 zmechanizowany¬ 
mi i 5 pancernymi, 6 brygadami pancernymi 
i 2 artylerii samobieżnej, 2 rejonami umocnio¬ 
nymi-około 1 min ludzi, 1642 czołgi i 1417 
dział samobieżnych, 21 tys. dział i moździerzy, 
w tym 1500 wyrzutni rakietowych, 4200 sa¬ 
molotów bojowych. 

Dla uzyskania maksymalnej siły pierwszego 
uderzenia ugrupowanie bojowe większości ar¬ 
mii ogólnowo jskowych było jednorzutowe, jed¬ 
nocześnie ugrupowanie bojow r e korpusów i dy¬ 
wizji składało się z dwóch , a czasami trzech rzu¬ 
tów, Dywizje piechoty, działające na kierunku 
głównego uderzenia (36 dywizji), otrzymały od¬ 
cinki przełamania o szerokości 1-2 km. Gęs- 
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rość czołgów bezpośredniego wsparcia piecho¬ 
ty wynosiła 20-44 wozów na kilometr odcinka 
przełamania, gęstość artylerii - około 270-290 
dział i moździerzy. Na przyczółku kostrzyń- 
sltim skoncentrowano ponad 14 tys. dział i wy¬ 
rzutni rakietowych, które miało zwalić na wro¬ 
ga 358 t metalu na każdy kilometr frontu. Do¬ 
wództwo sowieckie było przekonane, że przy ta¬ 
kiej koncentracji luf obrona przeciwnika zosta¬ 
nie skutecznie zduszona na głębokość 10-12 km 
w ciągu 30 minut. Wsparcie ataku piechoty 
i czołgów na głębokość do 2 km miał zapew¬ 
nić podwójny, a na głębokość do 4 km poje¬ 
dynczy wał ogniowy. 

16. Armia Lotnicza (28 dywizji lotniczych 
i 7 pułków samodzielnych - 3188 samolotów, 
w tym 1567 myśliwców, 762 bombowce, 731 
szturmowców) miała zapewnić niezawodną 
osłonę przeprawy i miejsc koncentracji wojsk, 
nocą w czasie przygotowania artyleryjskiego sa¬ 
molotami Po-2 wykonać uderzenia na sztaby, 
węzły łączności i stanowiska ogniowe artylerii 
przeciwnika. Wsparcia w przełamaniu obrony 
miała udzielić 18. Armia Lotnicza marszałka 
Aleksandra J. Gołowanowa, w składzie której 
było 800 bombowców dalekiego zasięgu. Wraz 
z rozpoczęciem natarcia szturmowce i bom¬ 
bowce miały skupić swój zasadniczy wysiłek 
na punktach i węzłach oporu Niemców, pro¬ 
wadzić rozpoznanie do rzeki Łaba i na skrzy¬ 
dłach zgrupowań uderzeniowych. Dla wspar¬ 
cia prowadzących działania samodzielne armii: 
5. Uderzeniowej i 8. Gwardyjskiej, wydzielono 
dla każdej po korpusie lotnictwa bombowego 
i szturmowego. 

W celu uzyskania zaskoczenia atak postano¬ 
wiono rozpocząć na 1,5-2 godziny przed świ¬ 
tem. Dla oświedenia znajdującego się z przodu 
terenu i oślepienia wroga Zuków wymyślił, aby 
w pasach natarcia armii 3. i 5. Uderzeniowych, 
8. Gwardyjskiej i 69. wykorzystać reflektory, 
rozstawione z odstępem 150-200 m. Teoretycz¬ 
nie miały one tworzyć pole świetlne o głębo¬ 
kości 5 km. Z jednostek obrony przeciwlotni¬ 
czej wycofano 143 reflektory i ustawiono je na 
odpowiednio przygotowanych stanowiskach 
w odległości 200-300 m od linii styczności 
bojowej wojsk. 

5-7 kwietnia przeprowadzono ćwiczenia 
dowódczo-sztabowe, gry na mapach i makiecie 
Berlina, w których uczestniczyli dowódcy fron¬ 
tów i armii, dowódcy i sztaby wszystkich ro¬ 
dzajów wojsk, dowódcy samodzielnych korpu¬ 
sów. Ich wyniki były podstawą szkoleń w związ¬ 
kach i jednostkach. Dużą uwagę nmrszafck Żu¬ 
ków poświęcał zagadnieniom przestrzegania 
tajemnicy wojskowej, skrytości działania i ma¬ 
skowania. Dowódcom pułków zadania miały 
być postawione trzy dni przed natarciem w for¬ 
mie ustnej; czerwonoarmistom należało wyjaś¬ 
nić, że: „naszym zadaniem jest uporczywa ob¬ 
rona przez długi czas"; w celu odwrócenia uwa¬ 
gi od przyczółku kostrzyńskkgo zorganizowano 
wprowadzającą w błąd koncentrację wojsk w in¬ 
nych rejonach. W celu „zapewnienia tajemnicy 
dyslokacji wojsk"’ z 25-kilometrowego pasa przy¬ 
frontowego wysiedlono ponad 100 tys. Niem¬ 
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ców. Ale czy takie „szydło" można było ukryć! 
Sztab Grupy Armii „Wisła" w ogólnym zarysie 
znał plan generalny natarcia sowieckiego, a da¬ 
ta jego początku została ustalona już 7 kwiet¬ 
nia — wcześniej niż ją poznali dowódcy sowiec¬ 
kich dywizji i pułków. 

Przed 1. Frontem Białoruskim w pasie do 
175 km zajmowały obronę 23 dywizje, w tym 
5 zmotoryzowanych i jedna pancerna. Na pół¬ 
noc od Berlina, na 25-kilometrowym odcinku 
Schwedt-ujście rzeki Alt Oder okopały się dwie 
dywizje piechoty XLVI Korpusu Pancernego 
3. Armii Pancernej. Na tyłach korpusu, w re¬ 


rzy, a także 12 czołgów i dział samobieżnych na 
kilometr frontu. 

Dwa dni przed rozpoczęciem operacji, w ce¬ 
lu udokładnienia rzeczywistego przebiegu przed¬ 
niego skraju obrony przeciwnika, z rozkazu do¬ 
wódcy frontu przeprowadzono rozpoznanie 
walką. 14 kwietnia po 10-minutowym nalocie 
ogniowym na kierunku głównego uderzenia 
ruszyli żołnierze kompanii karnych i wzmoc¬ 
nione bataliony piechoty dywizji pierwszego 
rzutu. Następnie na szeregu odcinków wpro¬ 
wadzono do walki pułki piechoty i samodziel¬ 
ne pułki czołgów. W czasie dwudniowych walk 



Marszałek G. K. Żuków główne uderzenie postanowił wykonać siłami 4 armii ogólnowojskowych i 2 pancernych, 


jonie Mittenwalde ześrodkowano odwód ope¬ 
racyjny- 11. i 23. Dywizje Grenadierów Pan¬ 
cernych SS. Przed lewym skrzydłem frontu 
broniły się trzy dywizje piechoty V Korpusu 
Armijnego 4. Armii Pancernej. 

Drogę do stolicy Niemiec, po zajęciu 120-ki- 
lometrowej rubieży od Alt Oder do Ratzdorf, 
zagradzała 9* Armia - korpusy: CI Armijny, 
LVI Pancerny, XI Armijny SS, V Strzelców 
Górskich i garnizon „twierdzy Frankfurt". Na 
pierwszej linii rozmieszczono jedenaście dywi¬ 
zji, uzupełnionych personelem Luftwaffe, po¬ 
licji i jednostek Volkssturmu, w drugiej - trzy 
dywizje. Armię wzmocniono trzema korpusa¬ 
mi artylerii ludowej, dwoma dywizjami arty¬ 
lerii przeciwlotniczej, 111* Szkolną Brygadą 
Dział Samobieżnych, Grupą Bojową SS „1003 
nocy", 502. batalionem czołgów ciężkich SS, 
dywizjonem artylerii kolejowej. Odwód Theo¬ 
dora Bussego składał się z dywizji; 18. Grena¬ 
dierów 7 Pancernych i 156. Szkolnej. W sumie 
armia liczyła około 200 tys. ludzi, 2625 dział, 
550 czołgów' i dział samobieżnych. Najbardziej 
nasycone wojskami zgrupowanie przeciwnik 
stworzył przeciwko przyczółkowi kostrzyńsltie- 
mu, gdzie operacyjna gęstość jego sił wynosiła 
4—5 km na jedną dywizję i 50 dział i moździe¬ 


udało im się zająć oddzielne odcinki pierwszej 
i drugiej linii transzei, a na niektórych kierun¬ 
kach posunąć się do 5 km. Wyniki rozpoznania 
walką pokazały, że zasadniczą masę piechoty 
i artylerii Niemcy trzymają na drugiej rubieży. 
W nocy na 16 kwietnia na przyczółek wprowa¬ 
dzono armie pancerne. O godzinie 2 do tran¬ 
sze! wniesiono sztandary bojowe. Rada Wojen¬ 
na Frontu nakazała radom wojennym 5. Armii 
Uderzeniowej, 8. Gwardyjskiej, 69., 1. i 2. 
Gwardyjskich Armii Pancernych wykonać i do¬ 
starczyć do związków pierwszego rzutu czer¬ 
wone sztandary bojowe dla zatknięcia nad rzą¬ 
dowymi budynkami Berlina. Doskonale rozu¬ 
miejąc znaczenie złożonej na nim historycznej 
misji i wielkość odpowiedzialności osobistej, 
Gieorgij Kon stand nowi cz dołożył wszelkich 
starań, żeby jednym druzgocącym uderzeniem 
rozbić, zetrzeć na proch stojącą mu na drodze 
armię generała Bussego. 

Marszałek Koniew główne uderzenie po¬ 
stanowił wykonać siłami armii ogólnowojsko¬ 
wych 3. Gwardyjskiej, 13. i 5. Gwardyjskiej, 
3. i 4. Gwardyjskich .Armii Pancernych z rejo¬ 
nu Trzebiela na Spremberg. Ich zadaniem by¬ 
ło przerwanie obrony przeciwnika na 27-ki- 
1 ornerrowym odcinku Forst, Muska u, rozbi- 
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uchwycić przyczółek na rz. Szprewa, a głównymi 
siłami podejść do rz. Szprewa. Oprócz tego, ge¬ 
nerał Paweł S. Rybałko otrzymał rozkaz bycia 
w gotowości wzmocnionym korpusem pancernym 
z dywizją piechoty 3. Gwardyjskiej Armii zaata¬ 
kować Berlin z południa , a generałowi Wasilijo¬ 
wi N. Gordowowi wprost rozkazano, że po zdo¬ 
byciu Cottbus jego armia zasadniczymi siłami 
zaatakuje Berlin z południa i jednym korpusem 
piechoty z południowego zachodu. Nie miał za¬ 
miaru Koniew przepuścić swojej szansy pierw¬ 
szym wtargnąć do „legowiska faszystowskiego 
zwierza”. 

Każda z armii zgrupowania uderzeniowe¬ 
go otrzymała po dywizji artylerii przełamania 
i brygadzie artylerii przeciwpancernej. Gęstość 
artylerii wynosiła 270 dział i moździerzy na ki¬ 
lometr. Ponieważ natarcie zaczynało się od for¬ 
sowania przeszkody wodnej, ogólną długotrwa¬ 
łość przygotowania artyleryjskiego planowano 


cie jego wojsk w rejonie Cottbus i na południe 
od Berlina. Na głównym kierunku zamieizano 
wykorzystać także drugi rzut frontu 28. i 31. 
Armie, które miały dotrzeć z Prus Wschodnich 
do 20-22 kwietnia. W dyrektywie wydanej 
wojskom 8 kwietnia dowódca frontu założył 
również możliwość „przejawienia inicjatywy”, 
oddzielnie wskazując: Ewentualnie częścią sił pra¬ 
wego skrzydła frontu pomagać wojskom 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego w opanowaniu Berlina. Uderze¬ 
nie pomocnicze miała wykonać 2. Armia WP 
razem z 1. Korpusem Pancernym WP i pra¬ 
wym skrzydłem 52. Armii we współdziałaniu 
z 7. Gwardyjskim Korpusem Zmechanizowa¬ 
nym w ogólnym kierunku na Drezno z zada¬ 
niem zabezpieczenia działania zgrupowania 
uderzeniowego z południa. Odwód frontu sta¬ 
nowił 1. Gwardyjski Korpus Kawalerii, któ¬ 
ry był przeznaczony do wykorzystania w pasie 
52. Armii. W ten sposób, bez uwzględnienia 
18 dywizji, które znajdowały się w drodze, Ko¬ 
niew wydzielił do udziału w operacji berlińskiej 
37 dywizji piechoty, 1 korpus kawalerii, 4 zme¬ 
chanizowane, 6 pancernych, 2 brygady pancer¬ 
ne i 3 artylerii samobieżnej - 630 tys. ludzi, 
11 tys. dział i moździerzy, 2000 czołgów i dział 
samobieżnych, 2158 samolotów. Pozostałych 
27 dywizji i 77. Rejon Umocniony utrzymy¬ 
wało obronę od Penziga do Krnowa i walczy¬ 
ło o Wrocław. 

Armie pancerne początkowo planowano 
wprowadzić w czyste przełamanie na drugi 
dzień, po wyjściu związków piechoty na lewy 
brzeg Szprewy. Miały rozwinąć szybkie natarcie 
w kierunku północno zachodnim, i na szósty 
dzień operacji opanować rejony Rathenowa, 
Brandenburga, Dessau i stworzyć warunki do 
okrążenia berlińskiego zgrupowania przeciwni¬ 
ka. Jednak później Koniew rozmyślił się i dla 
przyspieszenia przełamania całej głębokości tak¬ 
tycznej obrony przeciwnika rozkazał czołgistom 
forsować rz. Nysa w ugrupowaniu bojowym pie¬ 
choty .i a później wyprzedzić piechotę czołowymi 
brygadami i z marszu pierwszego dnia operacji 


E Żołnierze i czołgi T-3485 pod Berlinem, 12, Gwardyjski Korpus Pancerny, 2. Gwardyjska Armia Pancerna. 


S Sowiecki pułk ciężkich dział samobieżnych ISU-122 podczas przekraczania Szprewy. 


na 45 minut. 2. Armia Lotnicza (21 dywizji lot¬ 
niczych i 4 pułki samodzielne) miała osłonić 
ześrodkowanie zgrupowań uderzeniowych, zma¬ 
sowanymi uderzeniami wspierać wojska pod¬ 
czas forsowania Nysy i przełamania obrony prze¬ 
ciwnika; pomóc armiom pancernym w jak naj¬ 
szybszym pokonaniu rzeki Szprewa. Następnie, 
lotnictwo miało nie dopuścić do podejścia od¬ 
wodów przeciwnika na pole walki od strony 
Berlina i Drezna. Ponieważ do końca marca ar¬ 
mie pancerne działały na lewym skrzydle fron¬ 
tu, przed Koniewem pojawiła się możliwość 
dokonania skrytego przegrupowania na nowy 
kierunek i osiągnięcia zaskoczenia operacyjne¬ 
go. Roszadę przeprowadzono 8-24 kwietnia. 
Lesiste rejony sprzyjały skrytości ruchu i ma¬ 
skowaniu wojsk. W starych rejonach koncen¬ 
tracji pozostawiono zaś makiety sprzętu bojo¬ 
wego i fałszywe radiostacje. 

Wzdłuż Nysy obronę zajmowały wojska 
4. Armii Pancernej generała Fritza-Huberta Gra- 
sera ze składu Grupy Armii „Środek”. Na skrzy¬ 
dle północnym znajdowały się trzy dywizje pie¬ 
choty V Korpusu Armijnego generała Kurta 
Wagera. Na południe od nich znajdowały się 
pozycje Korpusu Pancernego „Grossdeutsch- 
lancT; w jego skład wchodziły trzy dywizje pie¬ 
choty i Dywizja Grenadierów Pancernych „Bran¬ 
denburg”. Za nimi, na rubieży Szprewy skon¬ 
centrowano odwodową 21. Dywizję Pancerną, 
Obrona składała się z dwóch ciągłych transzei 
o pełnym profilu — pierwsza bezpośrednio na 
brzegu Nysy, druga - kilometr na zachód od 
niej. Dalej przygotowano szereg przystosowa¬ 
nych do obrony okrężnej punktów oporu. Mię¬ 
dzyrzecze Nysy i Bobru frontem na północ 
przegradzały cztery dywizje piechoty LV1I Kor¬ 
pusu Pancernego. Dowódca Grupy Armii „Śro¬ 
dek” Ferdynand Sehómer, który 5 kwietnia zo¬ 
stał feldmarszałkiem, oczekiwał głównego ude¬ 
rzenia wojsk sowieckich na Drezno w celu wyj¬ 
ścia na Łabę, spotkania z Amerykanami i roz¬ 
cięcia Niemiec na dwie części. Dla neutralizacji 
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tego zagrożenia skoncentrował na południe od 
Górlitz związki szybkie - 10. Dywizję Pancer¬ 
ną SS „Frundsberg”, l.DywbjęSpadochronowo- 
-Pancerną „Hermann Goring”, Dywizję Ochro¬ 
ny Fiihrera. Na północ od Drezna została roz¬ 
mieszczona Grupa Korpuśna „Mozer”. O tym, 
że do sowieckiego natarcia dojdzie na innym 
kierunku i zacznie się ono 10 kwietnia, Niemcy 


dowiedzieli się od zbiegów. We wskazanym ter¬ 
minie do niczego nie doszło, jednak Schórner 
na wszelki wypadek przerzucił w pas 4. Armii 
Pancernej Dywizję Ochrony Fiihrera. W ten 
sposób, nad Nysą realny opór sowieckiemu na¬ 
tarciu mogło stawić 11 niemieckich dywizji, 
mających w uzbrojeniu 1200 dział i moździe¬ 
rzy, 380 czołgów i dział samobieżnych. 

W noc na 16 kwietnia w pasie 1. Frontu 
Ukraińskiego wzmocnione kompanie piechoty 
przeprowadziły rozpoznanie walką. W jego wy¬ 
niku ustalono, że: „przeciwnik uparcie broni 
zajmowane przez siebie rubieże i nie ma zamia¬ 
ru ich porzucenia”. 

Marszałek Rokossowski główne uderzenie 
zaplanował na 45-kilo metrowym odcinku Alt- 
damm(Dąbie)-Schwedt siłami 65-, 70. i 49. 
Armii w ogólnym kierunku na Neustrelitz. Po 
przełamaniu nieprzyjacielskiej obrony każdej ar¬ 
mii dodawano korpus pancerny albo zmechani¬ 
zowany W ciągu pierwszych pięciu dni związki 
zgrupowania uderzeniowego miały sforsować 
oba koryta Odry i w całości przerwać odrzań¬ 
ską rubież obronną. Wraz z wprowadzeniem do 
bitwy związków szybkich wojska frontu mia¬ 
ły rozwijać natarcie w kierunku północno za¬ 
chodnim i zachodnim i odrzucić od Berlina za¬ 
sadnicze siły 3. Armii Pancernej Hasso-Eccarda 
von Manteuflela. W odwodzie frontu pozosta¬ 
wał 3- Cwardyjski Korpus Kawalerii. Wojska 
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19. i siły główne 2. Armii Uderzeniowej otrzy¬ 
mały zadanie trwale utrzymać zajmowane ru¬ 
bieże. Część sił Iwana L Fiediuninsklego mia¬ 
ła pomagać dywizjom Pawła I. Batowa w opa¬ 
nowaniu Szczecina, a następnie rozwijać natar¬ 
cie na Forbain. 

Najpierw jednak armie Rokossowskiego, 
walczące frontem na wschód, miały dokonać 


zwrotu o 180 stopni, przejść forsownym mar¬ 
szem 300-350 km i zastąpić na rubieży Od¬ 
ry wojska 1. Frontu Białoruskiego. Przegru¬ 
powanie przeprowadzono 4—17 kwietnia. Bez 
uwzględnienia 19. i 5. Gwardyjskiej Armii 
Pancernej, walczących z Armią „Prusy Wschod¬ 
nie”, w składzie frontu znalazło się 33 dywi¬ 
zje piechoty, 1 korpus kawalerii, 1 zmechanizo¬ 
wany i 3 pancerne, 1 brygada pancerna i 1 ar¬ 
tylerii samobieżnej - 442 tys. ludzi, 1360 sa¬ 
molotów. Zasadnicze siły artylerii skoncentro¬ 
wano na odcinkach przełamania, gdzie gęstość 
luf przekraczała 230 dział i moździerzy na kilo¬ 
metr. Czas przygotowania artyleryjskiego usta¬ 
lono na 45-60 minut. Najważniejszym zada¬ 
niem 4. Armii Lotniczej (15 dywizji lotniczych 
i 4 pułki samodzielne) było wsparcie forsowa¬ 
nia Odry. Oprócz tego miała ona towarzyszyć 
podczas natarcia piechocie w trakcie walki wgłę¬ 
bi obrony przeciwnika, ponieważ przeprawie¬ 
nie się artylerii mogło zając więcej czasu. 

Na zachodnim brzegu West Oder znajdo¬ 
wał się główny pas obrony niemieckiej 3. Armii 
Pancernej, składający się z dwóch-trzech pozy¬ 
cji i mający głębokość 10 km. Drugi pas ciągnął 
się wzdłuż rubieży rzeki Randów, 20 km od 
Odry, trzeci - wzdłuż rzeki Ucker. Na półno¬ 
cy na wyspach Wolin i Uznam, rozmieszczono 
dwie dywizje piechoty, wchodzące w skład Re¬ 
jonu Obronnego „Swinemiinde" (Świnoujście) 


poddowództwem generałaFrblicha. 90-kilome- 
trowy odcinek frontu wzdłuż brzegu West Oder 
zajmowały trzy dywizje piechoty, dwie grupy 
bojowe, nieco samodzielnych pułków i bata¬ 
lionów XXXII Korpusu Armijnego i Korpusu 
„Oder”. W charakterze środków wzmocnie¬ 
nia występowały Korpus Artylerii Ludowej, 
210. Brygada Dział Szturmowych, 503. bata¬ 
lion czołgów ciężkich - w sumie było to 140 
czołgów i dział samobieżnych. Większość sił 
i środków znajdowała się na kierunku szczeciń¬ 
skim. W drugiej linii rozmieszczono 28. Dywi¬ 
zję Piechoty SS „Walonien” i 27. Dywizję Pie¬ 
choty SS „Langemarck”. 

16 kwietnia, dwie godziny przed świtem, 
o 5 rano czasu moskiewskiego na hasło „Ro- 
dina” („Ojczyzna”) 1. Front Białoruski rozpo- 
czął przygotowanie artyleryjskie. Wzięły w nim 
udział pułki czołgów i dział samobieżnych, 
a w pasie 5. Armii Uderzeniowej - okręty i pły¬ 
wające baterie Flotylli Dnieprzańskiej. Bom¬ 
bowce Gołowanowa wykonały uderzenie na 
drugi pas obrony. Przy końcowej salwie arty¬ 
leryjskich wyrzutni rakietowych włączono re¬ 
flektory przeciwlotnicze, i przy wsparciu czoł¬ 
gów i dział samobieżnych ruszyła za ogniowym 
wałem piechota armii: 3. i 5. Uderzeniowych, 
8. Gwardyjskiej i 69. O godzinie 6:15 ruszy¬ 
ła do natarcia 1. Armia WP, 47. i 33. Armie. 
Przez pierwsze półtorej godziny natarcie roz¬ 
wijało się z powodzeniem, przeciwnik prak¬ 
tycznie nie prowadził ognia. Jednak wkrótce 
Niemcy, opierając się o drugi pas obrony, sta¬ 
wili zacięty opór. 

Tak, wojska prawoskrzydłowej 47. Armii 
przy wsparciu 100 czołgów i dział samobież¬ 
nych do godziny 11 przełamały pierwszą pozy¬ 
cję 606. Dywizji do Zadań Specjalnych Maxi- 
miliana Rosskopfa. Niemcy odpowiedzieli wy¬ 
sunięciem z rejonu Wriezen Grupy Bojowej SS 
„1001 nocy”, liczącej około pół setki dział sa¬ 
mobieżnych. Do miejsca przełamania z odwo¬ 
du wysuwała się 25. Dywizja Grenadierów Pan¬ 
cernych generała Arnolda Burmeistera (84 wo¬ 
zy bojowe). W sumie, po dniu walk armia ge¬ 
nerała Franca I. Pierchorowicza posunęła się 
4-6 km. Napór 3. Armii Uderzeniowej, wzmoc¬ 
nionej 9. Korpusem Pancernym generała Iwana 
F. Kriczenki, a także siedmioma samodzielny¬ 
mi pułkami czołgów i dział samobieżnych (333 
czołgi i działa samobieżne), został powstrzyma¬ 
ny przez grenadierów 309. Dywizji Piechoty 
„Berlin”, Maksymalne posunięcie się wojsk ge¬ 
nerała Wasilija I. Kuzmeeowa nie przekraczało 
8 km. Związkom 5. Armii Uderzeniowej, które 
wspierały 353 wozy bojowe (w tym 128 czoł¬ 
gów ciężkich IS-2) opór stawiały pułk 309. Dy¬ 
wizji Piechoty i dwa pułki 9. Dywizji Spado¬ 
chronowej. Szczególnego pożytku z zastoso¬ 
wania reflektorów sztab generała Nikołaja J. 
Bierzarina nie odczuł, tempo natarcia było po¬ 
wolne. Oprócz, co oczywiste, przeciwnika, po¬ 
ważną przeszkodą stała się gęsta sieć kanałów, 
biegnących z północy na południe i liczne pola 
minowe (w tym—własne). 

Analogiczne wydarzenia rozgrywały się w pa¬ 
sie 8, Gwardyjskiej Armii, która wspierana przez 



5 Artyleryjska wyrzutnia rakietowa BM-31-12 (12 x 300 mm) w Berlinie. 
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i linia frontu wieczorem 28 kwietnia 
. linia frontu wieczorem 30 kwietnia 
: linia frontu rankiem 2 maja 



f ® 

most Moltkego 


budynek MSW 

® 

budynek opery Krolla 

® 

budynek Reichstagu 

© 

budynek Kancelarii Rzeszy 


linia frontu w dn. 16 kwietnia 
linia frontu w dn. 25 kwietnia 
linia frontu w dn. 6 maja na kierunku 
drezdeńskim 


linia frontu w dn. 8 maja między 
wojskami sowieckimi i alianckimi 

miasta twierdze 

zlikwidowane ugrupowania wojsk 


niemieckich 
natarcie wojsk sowieckich w dn. 
16-25 kwietnia 


natarcie wojsk sowieckich w dn. 


26 kwietnia-2 maja 


kontruderzenla wojsk niemieckich 


» naloty lotnictwa sowieckiego 

T na niemieckie szlaki morskie 


S Operacja berlińska oraz szturm centralnego sektora obrony Berlina (16 kwietnia—2 maja 1945 l). Rys. Piotr Wawnkiewia 


174 czołgi i działa samobieżne atakowała po¬ 
zycje 20. Dywizji Grenadierów Pancernych 
i 303, Dywizji Piechoty, wzmocnionych pod¬ 
oddziałami Dywizji „Mimcheberg” (35 czoł¬ 
gów). General Wasilij I. Czuj ko w otrzymał pół 
setki reflektorów ale i tu nikogo „oślepić 1 " się 
nie udało: w pasie & Gwardyjskiej Armii zoba¬ 
czyłem* jak potężne snopy światła reflektorów za¬ 
trzymały się na skłębionej osłonie spalenizny dy¬ 
mów i pyłów, podniesionej nad pozycjami prze¬ 
ciwnika. Nawet reflektory nie mogły przebić tej 


zasłony i trudno nam było obserwować pole wał¬ 
ki. Jak na złość* jeszcze wiatr wiał w naszą stro¬ 
nę. W południe „czujkowcy” dotarł i do Kanału 
Haupt, gdzie zostali przywitani morderczyni 
ogniem baterii I zakopanych w ziemię czołgów. 
Trzeba było podciągnąć artylerię, od nowa or¬ 
ganizować współdziałanie. 

Do godziny 13 marszałek Żuków zrozu¬ 
miał, że system ogniowy obrony przeciwnika w za¬ 
sadzie ocalał i w tych warunkach bojowych* 
w których zaczęliśmy atak i prowadzimy natar¬ 


cie* Wzgórz Seelow nie zdobędziemy. Niewiary¬ 
godna liczba „luf” na próżno zmieliła pozosta¬ 
wione przez Niemców umocnienia. Lotnictwo 
uderzało na te same pozycje, na które była 
skierowana artyleria, przy czym małymi gru¬ 
pami; z powodu trudnych warunków atmos¬ 
ferycznych, masowe uderzenia szturmowców 
i bombowców nie doszły do skutku. W ogóle, 
nagle wyjaśniło się wspomina Siemion 1. Bog¬ 
danów, że obrona przeciwnika jest całkowicie in¬ 
na, że sam pas obrony jest znacznie głębszy. Do- 
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jednak napotykając zaciekły'opór przeciwnika 
zatrzymali się. Do końca dnia armia Bierzarina 
dotarła do rubieży rzeki Alte Oder. 

Na kierunkach uderzeń pomocniczych uda¬ 
ło się posunąć 5-7 km. 

Rezultaty pierwszego dnia natarcia nie da¬ 
wały powodów do optymizmu. Wojska 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego jedynie dotknęły drugiego 
pasa obrony przeciwnika. Z uwzględnieniem 
rozpoznania walką front 14-16 kwietnia stra¬ 
cił około 10 tys. ludzi zabitych i rannych, 310 
czołgów i dział samobieżnych. 



2 Walki w Berlinie nie ustawały ani w dziej ani w nocyjeńców prawie nikt nie brat jedynie czasami był potrzebny „język" lub przewodnik... 
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wództwo Grupy Armii „Środek” z zadowole¬ 
niem zaznaczyło: Dzięki rozmieszczeniu głów- 
nej linii bojowe} i głębokiemu urzutowaniu wła¬ 
snych pozycji ariyleńi efekt nieprzyjacielskiego 
ostrzału nie da się w żaden sposób porównać z wy¬ 
sokim zużyciem amunicji. 

Żeby wzmocnić uderzenie i w sposób gwa¬ 
rantowany otworzyć drogę do Berlina, posta¬ 
nowiono puścić w ruch obie armie pancerne. 
Zamysł Żukowa w całej jego genialnej pro- 
stocip odkrył przed historykami generał armii 
Konkantin F. Tielegin: Zdecydowano się wpro - 


^ Kor^i 


uprzedzimy możliwe wysadzenie desantu sojusz¬ 
ników, uprzedzimy ich w zdobyciu Berlina. 

W drugiej połowie dnia do bitwy wprowa¬ 
dzono 1. Gwardyjską Armię Pancerną (11. Gwar- 
dyjski Korpus Pancerny, 11. Korpus Pancer¬ 
ny, 8. Gwardyjsld Korpus Zmechanizowany, 
64, Gwardyjska Brygada Pancerna - 737 czoł¬ 
gów i dział samobieżnych) z zadaniem zdoby¬ 
cia z marszu wzgórz Seelow. Praktycznie czołgi¬ 
stom udało się tylko zdezorganizować przegru¬ 
powanie, rozpoczęte przez Czujkowa. Do wie¬ 
czora wojska sowieckie pokonały Kanał Haupt 


wadzić wszystkie wojska pancerne , żeby zadusić 
przeciwnika masą techniki, zniszczyć makńmum 
jego sił i środków, zdemoralizować go i tym sa¬ 
mym ułatwić zadanie zdobycia Berlina. Było ja¬ 
sne , że przeciwnik na podejściach będzie się bić, 
nie żałując sil Gdybyśmy czekali, kiedy piecho- 
ta przełamie obronę i stworzy warunki do wpro¬ 
wadzenia czołgów w wyłom, to czekać nam na to 
wypadałoby do wyjścia na Łabę. Tak, liczyliśmy 
się z tym, że przyjdzie nam przy tym ponieść straty 
w czołgach, ale wiedzieliśmy, że nawet jeśli stra¬ 
cimy połowę , to jednak jeszcze do 2000 wozów 
uprowadzimy do Berlina, i będzie to ilość uystar¬ 
czająca dojego zdobycia... Nawet niech to kosztu¬ 
je nas wiele ofiar i strat, to jednak należy jak naj¬ 
szybciej przebijać się do Berlina. Im szybciej się 
tam wedrzemy tym słabszy będzie tam przeciw¬ 
nik, tym bliższe będzie zwycięstwo. Oprócz tego, 
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i rozlokowały się wzdłuż linii kolejowej w bez¬ 
pośredniej bliskości wzgórz Seelow. Czołgiści 
Michaiła j. Katukowa nie dali rady dalej prze¬ 
sunąć pozycji, wcześniej zajętych przez piecho¬ 
tę: Kiedy dotarliśmy do wzgórz Seelow, rozwinęliś- 
my się i rzuciliśmy się do przodu, jednak wszystkie 
nasze próby natarcia były bezskuteczne. Każdy kto 
wysunął się do przodu, mó?mntalnie palii się, 
dlatego że na wzgórzach znajdował się cały kor¬ 
pus artylerii przeciwnika t a obrona Niemców nie 
została przełamana . General Bogdanów dowo¬ 
dzący 2. Gwardyjską Armią Pancerną (9. ii 2. 
Gwardyjskie Korpusy Pancerne, L Korpus Zme¬ 
chanizowany — 685 czołgów i dział samobież¬ 
nych) otrzymał rozkaz wyprzedzić ugrupowanie 
bojowe piechoty i wykonać uderzenie na Ber- 
nau. Do godziny 19 czołgiści wyszli na linię czo¬ 
łowych jednostek 3. i 5. Armii Uderzeniowych, 


Noc na 17 kwietnia wojska sowieckie wy¬ 
korzystały dla przemieszczenia artylerii i prze¬ 
grupowania wojsk. Natarcie wznowiono o go¬ 
dzinie 10:30. Przygotowanie artyleryjskie prze¬ 
prowadzone w warunkach dziennych, było 
o wiele bardziej efektywne. Z drugiego rzutu 
2. Gwardyjskiej Armii Pancernej wysunął się 
1 . Korpus Zmechanizowany generała Siemiona 
M. Kriwoszeina, który wspólnie z jednostka¬ 
mi piechoty przebił obronę 9. Dywizji Spado¬ 
chronowej w rejonie Gusow. Awangarda kor¬ 
pusu odwróciła się na północ, i przechodząc 
przez niemieckie cyjy, zdobyła Płatków z ma 
stem przez Alte Oder. Generał Bogdanów na¬ 
tychmiast zaczął przerzut w rejon spodziewa¬ 
nego przełamania 12, Gwardyjskiego Korpusu 
Pancernego. Wykorzystując sukces czołgistów, 
wojska 5. Armii Uderzeniowej do wieczora po- 
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konały 8—14 km, Armie Katukowa i Gzujko- 
wa próbowały przedrzeć się po szosie Seelow- 
-Miincheberg. Jednak po obu stronach drogi 
zajmowały pozycje cztery pułki artylerii prze¬ 
ciwlotniczej przeciwnika, dysponujące prawie 
200 działami. Prześwit pojawił się jedynie na 
prawym skrzydle, gdzie 11. Korpus Pancerny 
Iwana I. Juszczuka obchodził Wzgórza Seelow 
od północy Pod koniec dnia Katukow, pozo¬ 
stawiając na miejscu dwie brygady pancerne, 
rzucił do Czujkowa: „Ruszam” i rozwinął swoje 
siły główne na perspektywicznym kierunku. 

8. Gwardyjska Armia kontynuowała prze¬ 
dzieranie się przez wzgórza Seelow, odpierając 
kontrataki Dywizji Grenadierów Pancernych 
„Kurmark” (59 czołgów i dział samobieżnych). 
Armie 47. i 3. Uderzeniowa posunęły się jesz¬ 
cze 4-8 km i zostały zatrzymane pizeciwude- 
rzeniem 25. Dywizji Grenadierów Pancernych. 
Na prawym skrzydle frontu wojska 61. Armii, 
które przeszły do natarcia 17 kwietnia, do koń¬ 
ca dnia sforsowały Odrę i uchwyciły niewielki 
przyczółek na lewym brzegu rozszerzyć który 
nie pozwoliła im 5. Dywizja Jegrów Friedricha 
Sixsta. Do tego czasu związki 1. Armii WP sfor¬ 
sowały Odrę i Alte Oder i przełamały pierw¬ 
szą pozycję głównego pasa obrony. Na północ 
i południe od Frankfurtu wojska 69. i 33. Ar¬ 
mii posunęły się od 2 do 6 km. 

Dla zablokowania wyłomu w pozycjach 
9. Dywizji Spadochronowej niemieckie dowódz¬ 
two postanowiło wykorzystać odwodową 18. Dy¬ 
wizję Grenadierów Pancernych (54 czołgi i dzia¬ 
ła samobieżne). Oprócz tego, z 3. Armii Pan¬ 
cernej generałowi Busse przekazano 11. Dywi¬ 
zję Grenadierów Pancernych SS „Nordland”, 
23. Dywizję Grenadierów Pancernych SS „Ne- 
derland” i 503. batalion czołgów ciężkich SS 
(w sumie 48 czołgów i dział samobieżnych). 

Armie 1. Frontu Białoruskiego straciły ko¬ 
lejne 11 tys. zabitych i rannych i 180 wozów 
bojowych. Towarzysza Stalina nie mogło zado¬ 
wolić ani tempo natarcia, ani tempo zużywania 
sił i środków. Wieczorem 17 kwietnia pozwolił 
marszałkowi Koniewowi obrócić armie pancer¬ 
ne na Berlin. Marszałek Żuków otrzymał dy¬ 
rektywę Stawki Najwyższego Naczelnego Do¬ 
wództwa „O konieczności przyspieszenia opa¬ 
nowania Berlina”, która mówiła: Możemy to 
zrobić i powinniśmy to zrobić\ Do świtu jeszcze 
jedna dyrektywa została skierowana do marszał¬ 
ka Rokossowskiego: wojska 2. Frontu Biało¬ 
ruskiego po sforsowaniu Odry, nie później niż 
22 kwietnia, mają głównymi siłami rozwinąć 
natarcie na południowy zachód, wykonując 
uderzenie obchodzące Berlin od północy. Wy¬ 
obraźni Wodza Naczelnego nie dawała spoko¬ 
ju koszmarna wizja — amerykański desant po¬ 
wietrzny w Berlinie i gwiazdzisto-pasiaste flagi 
ad Reich stagiem, Z kolei Żuków, popędzał, wy- 
niagat, rugał. Na dowódców wszystkich stop¬ 
ni sypały się oskarżenia o powolność, tchórzo¬ 
stwo i tępotę. Pod wieczór rozdrażniony mar¬ 
szałek zabroni! „do specjalnego rozkazu’ wyda¬ 
wania czołgistom wódki . 

Ab i 18 kwietnia do szybkiego przełamania 
nie doszło. Główne zgrupowanie uderzeniowe 
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1. Frontu Białoruskiego trafiło na odwody prze¬ 
ciwnika. Wyrwę między CI Korpusem Armij¬ 
nym a LVI Korpusem Pancernym zakryła 18. Dy¬ 
wizja Grenadierów Pancernych, między LVI Kor¬ 
pusem Pancernym a XI Korpusem SS stanęła 
Dywizja SS „Nordland”. Ostatnia miała wyko¬ 
nać przeciwuderzenie w kierunku południowo 
wschodnim, ale nie mogła tego zrobić z powo¬ 
du braku paliwa. Dywizja SS „Nederland” zajęła 
obronę na północnym skraju wzgórz Seelow. 

1, Gwardyjska Armia Pancerna wspólnie 
z piechotą Czujkowa kontynuowała powolne 


Batzlow i Ihlow, a 1. Korpus Zmechanizowany 
wbił się klinem na głębokość 30 km. W ślad za 
nimi ruszyły dywizje 3. Armii Uderzeniowej, 
niszcząc węzły oporu wcześniej ominięte przez 
jednostki szybkie. Związki piechoty Bierzari- 
na przy wsparciu 12. Gwardyjskiego Korpusu 
Pancernego odrzuciły przeciwnika z rubieży 
na wschód od Ringenwalde i, rozwijając na¬ 
tarcie na Grunow, przebyły 10 km. Czołgiści 
Katukowa i piechurzy Czujkowa opanowali 
Miincheberg i Schónfeld, natomiast już w no¬ 
cy 11. Gwardyjski Korpus Pancerny wyszedł na 



wgryzanie się w niemiecką obronę na podejś¬ 
ciach do Muncheberga, omijając wzgórza See¬ 
low od północy Do końca dnia 8. Gwardyjs¬ 
ki Korpus Zmechanizowany zajął Mamłorf. 

2. Gwardyjska Armia Pancerna, obchodząc 
pozycje Dywizji $S „Nordland”, weszła w pas 

3. Gwardyjskiej Armii, zdobyła Ringenwalde 
i skoncentrowała się w rejonie Batzlow-Ihlow. 
Generał Bogdanów, zamiast wbić się w niemiec¬ 
ką obronę czołowo, manewrował i „odchodził 
na północ”. Dywizje generała Kuzniecowa sfor¬ 
sowały Kanał Friedlander Serom, zajęty Ktmers- 
dorf i, posuwając się w ciągu dnia 5-6 km, 
w całości pokonały główny pas obrony Wojska 
47. Armii do północ)' wyparły wrogi garnizon 
z Wriezen. 69. Armia generała Władimira J. 
Kolpakcz] praktycznie nic ruszyła się z miejsca. 
Na prawym skrzydle frontu 61. Armia gene¬ 
rała Pawła A. Biełowa rozszerzała przyczółek, 
Niemcom znowu udało się utrzymać front. 

Dopiero 19 kwietnia w bitwie zarysował 
się przełom. Rankiem dowodzący frontem wy¬ 
dał dyrektywę, w której radykalnie zmieniono 
kierunki. Armie: 47., 3, i 5- Uderzeniowe mia¬ 
ły obrócić się na południowy zachód i nacie¬ 
rać. bezpośrednio na Berlin. Tego samego dnia 
wojska 2. Gwardyjskiej Armii Pancernej zajęły 


rzekę Locknitz. I tu, według opowiadania Ka¬ 
tukowa, pojawiły się bombowce marszałka Go- 
łowanowa, z którymi wojska lądowe nie miały 
łączności, ani ustalonych znaków rozpoznaw¬ 
czych: Do tragedii doszło, kiedy z tow. Czujko - 
wem, po opanowaniu Muncheberga, ruszyliśmy 
w las skokiem w rejon między jeziorami Nade¬ 
szła noc i zaczął się koszmar: idą fale naszych bom¬ 
bowców i zrzucają swój ładunek na mój sztab 
na kolumny, na ugrupowanie bojowe & Gwar¬ 
dyjskiego Korpusu Zmechanizowanego i 1L Gwar¬ 
dyjskiego Korpusu Pancernego, palą się nasze czoł¬ 
gi i środki transportu, giną ludzie . Z tego powo¬ 
du m cztery godziny przerwaliśmy natarcie, któ¬ 
re rozwijało się z dużym powodzeniem ... Tylko 
w ciągu jednej nocy własne samoloty spaliły mi 
40 samochodów, 7 czołgów i zabiły ponad 60 lu¬ 
dzi. Tym nie mniej trzeci pas obrony przeciw¬ 
nika został przełamany Niemcy pozostawili 
wschodnią część Frankfurtu i wysadzili most 
na Odrze. Główme siły 1. Frontu Białoruskiego 
rozdzieliły się na dwa zgrupowania uderzenio¬ 
we. 47. Armia, 3- Armia Uderzeniowa i 2. Gwar- 
dyjska Armia Pancerna skierowały się na Berlin 
z północnego wschodu. 5. Armią Uderzeniowa, 

8. Gwardyjska Armia i 1. Gwardyjska Armia 
Pancerna zmierzały w kierunku niemieckiej 
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stolicy wzdłuż Reichstrasse Nr 1. Między nimi 
wciąż stawiał opór LVI Korpus Pancerny Hel¬ 
muta Weidlinga. 

20 kwietnia, wykorzystując sukces czołgis¬ 
tów, wojska generała Pierchorowicza posunęły 
się jeszcze 15-20 km i wspólnie z 1. Korpusem 
Zmechanizowanym podjęły bój o Bernau. 
Dywizje generała Kuzniecowa, po przejściu 
w walce przez lasy Pretzeler Forst, zdobyły węzeł 
drogowy Werneuchen. 5. Armia Uderzeniowa 
z 12. Gwardyjskim Korpusem Pancernym 
i 8. Gwardyjską Armią dobijały LVI Korpus 
Pancerny w rejonie Strausberga, Damsdorfu 
i Miincheberga. Na południe od nich brygady 
pancerne pułkownika Amazaspa C. Babadża- 
niana sforsowały Locknitz i pokonały ciaśninę 
między jeziorami. 61. Armia i 1. Armia WP po¬ 
woli, ale zdecydowanie posuwały się do przo¬ 
du, stopniowo rozwijając się frontem na pół¬ 
noc, osłaniając główne zgrupowanie uderze¬ 
niowe frontu. Na południowym skrzydle, ści¬ 
gając odchodzącego przeciwnika, analogiczną 
rolę pełniła 69. Armia. 

Wieczorem generał Bogdanów otrzymał za¬ 
danie bojowe od dowódcy frontu: 2. Gwardyjs¬ 
ka Armia Pancerna otrzymuje historyczne za¬ 
danie: jako pierwsza ma wedrzeć się do Berlina 
i zatknąć Sztandar Zwycięstwa. Osobiście Wam 
polecam zorganizować wykonanie. Poślijcie do 
Berlina po jednej najlepszej brygadzie z każde¬ 
go korpusu i postawcie im zadanie: najpóźniej do 
godziny 4 rano 21 kwietnia 1945 r: za wszelką 
cenę przebić się do przedmieść Berlina i natych¬ 
miast przekazać o tym informację do meldunku 
dla tow. Stalina i ogłoszenia w prasie . Takie sa¬ 
mo zadanie otrzymał generał Katukow. Jak wy¬ 
raził się Wasilij D. Sokołowski. Front należa¬ 
ło pospieszać, pospieszać i pospieszać\ \ marszałek 
Żuków wpychał armie pancerne na ulice me¬ 
tropolii. 

W trakcie przełamania*!. Front Białoruski 
stracił ponad 1000 wozów bojowych, z tego 
połowa spalonych. 

W pasie natarcia I. Frontu Ukraińskiego 
przygotowanie artyleryjskie i lotnicze rozpo¬ 
częło się 16 kwietnia o godzinie 6:15. Pod ich 
osłoną wzmocnione bataliony wysunęły się do 
rzeki, ciągnąc za sobą łodzie i kładki szturmo¬ 
we. Po 40 minutach, kiedy ogień został prze¬ 
niesiony w głąb niemieckiej obrony, pod osło¬ 
ną zasłon dymnych przystąpiono do forsowa¬ 
nia. Po tyra, jak czołowe kompanie uchwyci¬ 
ły przyczółki, saperzy przystąpili do przerzuca¬ 
nia mostów, po których ruszyła przeprawa sił 
głównych. O godzinie 8:40 wojska przystąpiły 
do przełamania głównego pasa obrony 

3. Gwardyjska Armia generała Gordowa 
przy wsparciu 25. Korpusu Pancernego genera¬ 
ła Jewgienija I. Fominych, zaatakowała miasto 
Forst, które bronił pułk 342. Dywizji Piechoty, 
jednocześnie obchodząc je z południa. W dru¬ 
giej połowie dnia na lewym skrzydle wprowa¬ 
dzono do boju 6. Gwardyjski Korpus Pancerny 
armii KybalkL Nacierająca w centrum ugrupo¬ 
wania bojowego 13. Armia generała Nikołaja 
P Puchowa miała na swoim prawym skrzy¬ 
dle taran w postaci 7. Gwardy jakiego Korpusu 
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Pancernego 3. Armii Pancernej, na lewym — 
10. Gwardyjski Korpus Pancerny 4. Armii Pan¬ 
cernej. W pasie 5- Gwardyjskiej Armii generała 
AleksiejaS. Żadowa, atakującej obronę545. Dy¬ 
wizji Grenadierów Ludowych, działał 4. Gwar¬ 
dyjski Korpus Pancerny generała Pawła P. Połu- 
bojarowa. 7., 6. i 5. Gwardyjskie Korpusy Zme¬ 
chanizowane dużą część czasu spędziły na po¬ 
konywaniu korków i przeprawy przez Nysę. 


taktycznej strefy obrony. Wieczorem doszło do 
telefonicznej rozmowy dowódcy frontu ze Sta¬ 
linem, w zakończeniu której Wódz Naczelny 
poinformował, że u Żukowa „sprawy idą nie 
najlepiej” i dał zgodę na realizację „przygoto¬ 
wanego planu”. Ledwie odłożywszy słuchawkę 
Koniew zdzwonił się z Rybałko i Leluszenko 
i rozkazał im obrócić czołgi na Berlin. Po trzech 
godzinach dowódcy armii otrzymali dyrekty¬ 




S Rozbity transporter Sd.Kfz. 250 i zabici żołnierze z 11. Dywizji SS„Nordland"na Friedrichstrasse. 


Niemcy - dwie dywizje piechoty! - broni¬ 
li się uporczywie. Do końca dnia zgrupowanie 
uderzeniowe frontu posunęło się w głąb obro¬ 
ny przeciwnika od 10 do 12 km. 

General Fritz-Hubert Graser wysunął na ru¬ 
bież droga kolejowa Forst-Weisswasser 21. Dy¬ 
wizję Pancerną i Dywizję Ochrony Fuhrera. Do¬ 
wódca 10. Dywizji Pancernej SS Brigadefuhrer 
Heine Harmel otrzymał rozkaz przesunięcia się 
na północ i zajęcia obrony wzdłuż autostrady 
między Cottbus a Sprembergiem. 

17 kwietnia armie pancerne przystąpiły do 
bitwy w pełnym składzie. Dla wsparcia ich 
działania skierowano większą część sił 2. Armii 
Lotniczej. Jednak, pomimo wszystko, natarcie 
rozwijało się powoli. Niemiecka 21. Dywizja 
Pancerna (107 czołgów i dział samobieżnych) 
uderzyła w południowe skrzydło 3. Gwardyjs¬ 
kiej Armii i 3- Gwardyjskiej Armii Pancernej 
(668 czołgów \ dział samobieżnych). Wojska 
sowieckie odparły kontra taki I zakończyły prze¬ 
łamywanie drugiego pasa obrony w międzyrze- 
czu Nysy i Szprewy. W ciągu dwóch dni zgru¬ 
powanie uderzeniowe posunęło się 15-20 km. 
Na kierunku drezdeńskim 2. Armia WP pod 
dowództwem generała Karola K. Świerczew¬ 
skiego i 52. Armia generała Konstantina A. Ko- 
rouejewa, po wprowadzeniu polskiego 1. Kor¬ 
pusu Pancernego i 7. Gwardyjski ego Korpusu 
Zmechanizowanego, zakończyły przełamanie 


wę: nocą z 17 na 18 kwietnia sforsować rzekę 
Szprewa, rozwinąć błyskawiczne natarcie i w no¬ 
cy z 20 na 21 kwietnia wedrzeć się do Berlina 
z południa i południowego zachodu. 

18 kwietnia 3. i 4. Gwardyjskie Armie Pan¬ 
cerne doszły do Szprewy. Wspólnie z 13. Armią 
czołgiści przekroczyli rzekę w bród i uchwyci¬ 
li przyczółki na północ od Spremberga. Wojska 
5. Gwardyjskiej Armii z 4. Gwardyjskim Kor¬ 
pusem Pancernym sforsowały Szprewę na po¬ 
łudnie od miasta. Między armiami Puchowa 
i Żadowa w półokrążeniu znajdowało się „prze¬ 
trzepane” zgrupowanie wskładzie 344. Dywizja 
Piechoty, 10. Dywizja Pancerna „Frundsberg” 
i Dywizja Ochrony Fuhrera. 3. Gwardyjska Ar¬ 
mia po uporczywych walkach ulicznych oczyś¬ 
ciła z przeciwnika Frost i „zaczepiła” o Cott¬ 
bus, W ten sposób, w ciągu trzech dni wojska 
\. Frontu Ukraińskiego posunęły się na kie¬ 
runku głównego uderzenia 30 km. Armie pan¬ 
cerne wyszły w przestrzeń operacyjną. Ran¬ 
kiem 19 kwietnia czołgiści Rybałki, odrzucając 
21, Dywizję Pancerną, ostro ruszyli na Berlin, 
Do wieczora na kierunku północno zachodni m 
posunęli się 35 km, najmując GaJau i Vetschau. 
Generał Dmitrij D, Leluszenko nacierał jesz¬ 
cze bardziej zdecydowanie i w ciągu dnia posu¬ 
nął się 50 km. V Korpus Armijny niemieckiej 
4. Armii został ostatecznie odcięty od sił głów¬ 
nych i razem z 21. Dywizją Pancerną pod po- 














go, znajdującej się w drugim rzucie zgrupowa¬ 
nia uderzeniowego frontu. Otrzymała ona za¬ 
danie posuwania się z rejonu Fiirstenau w ślad 
za 3. Gwardyjską Armią Pancerną. Na kierun¬ 
ku drezdeńskim 2. Armia WP opanowała węzeł 
poru w mieście Niesky i rwała się na zachód. 
Oddziały 7. Gwardyjskiego Korpusu Zmecha¬ 
nizowanego i 254. Dywizji Piechoty, wysko¬ 
czyły daleko do przodu, zdobyły Kodersdorf, 
przemknęły przez Weissenberg i prowadziły 
walki uliczne w Budziszynie (Bautzen). Jednak 
sytuacja zaczęła się pogarszać. Feldmarszałek 
Schorner bowiem, właśnie na tym kierunku 
oczekiwał głównego uderzenia sowietów i dla¬ 
tego w rejonie Górlitz skupił swoje związki 
szybkie dla wykonania skrzydłowego uderzenia. 
Pierwsze, w pospiechu zorganizowane kontra- 


r 

rządkowany sztabowi 9. Armii. Generał Busse 
rozkazał korpusowi opuścić pozycje na Nysie 
i rozwinąć się wzdłuż rubieży Liibben-Halbe 
frontem na zachód. 

Następnego dnia, nie napotykając poważ¬ 
niejszego oporu, korpusy 3. Gwardyjskiej Armii 
Pancernej pokonały po dwóch autostradach 
jeszcze 45-60 km, przemykając przez Liibbe- 
nau, Luckau, Golssen, Baruth, Kummersdorf 
i znalazły się na podejściach do Berlina. Straty 
Rybałki były mniejsze - 839 ludzi zabitych 
i rannych, spalone 72 wozy bojowe; w ugru¬ 
powaniu bojowym pozostało 49 tys. ludzi, 
562 czołgi i działa samobieżne. Z lewej strony 
4. Gwardyjska Armia Pancerna zdobyła Dah- 
me i podjęła walkę o Luckenwalde i Jiiterborg. 
3. Gwardyjska Armia prowadziła zacięte wal¬ 
ki z cottbuskim zgrupowaniem przeciwnika. 
13. Armia dwoma korpusami posunęła się na 
zachód do 30 km. 5. Gwardyjska opanowała 
Spremberg. 

Szybkie posuwanie się armii pancernych 
już pod koniec 20 kwietnia doprowadziło do 
oddzielenia Grupy Armii „Wisła” od GA „Śro¬ 
dek”. Jednak Koniew nie był zadowolony, szcze¬ 
gólnie działaniami 3. Gwardyjskiej Armii Pan¬ 
cernej, która zahamowała swój rozpęd w lesis- 
to-błotnym rejonie na południe od Berlina. Na 
mitycznych Amerykanów Iwan Stiepanowicz 
mógł napluć, ale malały szanse wejścia do sto¬ 
licy III Rzeszy przed Żukowem. Przyczyny roz¬ 
drażnienia marszałka widać wyraźnie w jego te¬ 
legramie do dowódców 3. i 4. Gwardyjskich 
Armii Pancernych: Wojska marszałka Żukowa są 
10 km od wschodnich krańców Berlina . Rozka¬ 
zuję, abyście dziś w nocy jako pierwsi wdarli się 
do Berlina . 

Pomyślne natarcie wojsk 1. Frontu Ukraiń¬ 
skiego zmusiło przeciwnika do rezygnacji z ob¬ 
rony Odry i szeregu punktów oporu, takich, 
jak na przykład, Frankfurt i Furstenberg, Ko¬ 
niew podjął decyzję o wprowadzeniu do bitwy 
28. Armii generała Aleksandra A Łuczyńskie- 
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S Obsługa sowieckiej armaty przeciwpancernej 45 mm wz. 1942 w walkach na ulicach Berlina. 


taki Dywizji Spadochronowo-Pancernej „Her¬ 
mann Goring” i 20. Dywizji Pancernej w rejo¬ 
nie Kodersdorfu zostały odparte przez związ¬ 
ki 73. Korpusu Piechoty i 8. Brygady Artylerii 
Samobieżnej 52. Armii. Generał Korotiejew 
postanowił wprowadzić w przełamanie 48. Kor¬ 
pus Piechoty, który przerzucono samochodami 
z lewego skrzydła armii. Schorner wzmocnił 
swoje zgrupowanie uderzeniowe 72. i 17. Dy¬ 
wizjami Piechoty i oddał je w podporządkowa¬ 
nie sztabu LVII Korpusu Pancernego. 

Rankiem 20 kwietnia Niemcy wykonali 
silne uderzenie z południa na związki 48. Kor¬ 
pusu Piechoty generała Zinowiego Z. Rogoz- 
nego przecięli drogę Niesky-Budziszyn i opa¬ 
nowali Dizę. Następnego dnia rozbili sztab 
i jednostki tyłowe 5. Dywizji Piechoty WP, pol¬ 
ską 16. Brygadę Pancerną i połączyli się ze zbli¬ 
żającymi się z północy, z rejonu Boksberga, 
jednostkami Dywizji Grenadierów Pancernych 
„Brandenburg”. Zasadnicze siły Wojska Polskie¬ 
go, dwie dywizj e 4 8. Korpusu Piechoty i 7* Gwar- 
dyjski Korpus Zmechanizowany został odcięte 
od swoich komunikacji. 

22 kwietnia marszałek Koniew rozkazał wy¬ 
konać przeciwuderzenie na skrzydła wbitego kli¬ 
nem zgrupowania przeciwnika siłami obróco¬ 
nego w drugą Stronę 7. Gwardyjskiego Korpu¬ 
su Zmechanizowanego i polskiego 1. Korpusu 
Pancernego z zachodu i trzema dywizjami pie- 
ćhoty 52. Armii ze wschodu. Dla wsparcia 
wojsk lądowych wydzielono korpusy lotnicze 
6. gwardyj&ki bombowy, 3* szturmowy i 2. my¬ 
śliwski. jednak zadanie nie zostało wykonane. 
Wydzielony przez generała Iwana R Korczagi- 
ną oddział pod dowództwem zastępcy dowód¬ 
cy korpusu generała-maj ora Władimira K. Ma¬ 
ksi mowa w składzie dwóch wzmocnionych 
brygad (15 czołgów*. 17 dział samobieżnych, 

2043 ludzi) został przez Niemców zatrzymany 
w* rejonie Weissenberga, a polscy czołgiści kon- 
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E Sowiecki T-34-85 z7. Gwardyjskiego Korpusu Pancernego i wzięci do niewoli żołnierze Yolkssturmu. 
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S 21 kwietnia 1945 r. brygady 1. Korpusu Zmechanizowanego, 2. GwAPanc przedarły się do Berlina. 


tynuowali natarcie na Drezno. 23 kwietnia 
48. Korpus Piechoty został rozbity na części. 
Jednostki 7. Gwardyjskiego Korpusu Zmecha¬ 
nizowanego, 254. i 294. Dywizji Piechoty zna¬ 
lazły się w okrążeniu w Budziszynie i Weissen- 
bergu i odpierały nieprzerwane ataki dywizji: 
20. Pancernej, „Brandenburg” i „Hermann 
Góring”. LVII Korpus Pancerny posunął się 
33 km w kierunku Spremberga. W powietrzu 
szalała lotnicza grupa szturmowa Hansa Ulri¬ 
cha Rudela, po snajpersku wybijając sowiec¬ 
kie czołgi. 

Dla zażegnania kryzysu Koniew wydał roz¬ 
kaz dla generała Świerczewskiego, przerwać na¬ 
tarcie na Drezno, dla generała Zadowa obró¬ 
cić część sił 5. Gwardyjskiej Armii na południe, 
nawiązać kontakt z polską armią i przywrócić 
ciągłość frontu. Następnie*wspólnie z polskim 
1. Korpusem Pancernym i 7. Gwardyjskim Kor- 
pusem Zmechanizowanym, wykonać uderzenie 
w kierunku wschodnim w skrzydło rwącego 
się na północ zgrupowania przeciwnika. Od¬ 
dział generała Maksimowa i pododdziały 294. 
Dywizji Piechoty pułkownika Grigorija F. Ko- 
rolenki miały zostawić Weissenberg i przedzie¬ 
rać się przez Diehsę, w celu połączenia się z za¬ 
sadniczymi siłami 52. Armii. Do wykonania 
zadania przystąpiono rankiem 24 kwietnia. Na 
drodze do Diehsy oddział Maksimowa został 
okrążony przez Niemców i prawie całkowicie 
zniszczony. Pododdziały 294. Dywizji Piecho¬ 
ty dotarły do swoich w pasie 116. Dywizji. Re¬ 
sztki 7. Gwardyjskiego Korpusu Zmechanizo¬ 
wanego i 254. Dywizji Piechoty wieczorem 
25 kwietnia wyrwały się z Budziszyna i połą¬ 
czył)' z pododdziałami polskiej armii. Dywizja 
„Hermann Góring” i 20. Dywizja Pancerna 
wciąż rwały się na północ. Jednak na północ 
od Budziszyna już rozwijali się gwardziści Za¬ 
dowa, 150. Brygada Pancerna i 4. Gwardyjski 
Kantemirowski Korpus Pancerny generała Po¬ 
lu bo jarowa, 

20 kwietnia do generalnego natarcia Armii 
Czerwonej przyłączyły się wojska Rokossow- 
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skiego. Przez całą noc na nieprzyjacielskie po¬ 
zycje uderzenia wykonywało lotnictwo bom¬ 
bowe. Oddziały specjalne desantowały się na 
zachodnim brzegu Alt Oder. W międzyrzeczu 
i na groblach koncentrowano siły, a przez grzą¬ 
skie tereny zalewowe kładziono drogi z bali. 
Rankiem, wraz z początkiem przygotowania 
artyleryjskiego, trzy armie pod osłoną zasłon 
dymnych rozpoczęły forsowanie rzeki Alt Oder. 
Gęsty poranna mgła ograniczyła działania lot¬ 
nictwa. Oddziały piechoty uchwyciły przyczół¬ 
ki i walczyły o ich rozszerzenie. Wojska inży¬ 
nieryjne przystąpiły do układania mostów pon¬ 
tonowych i organizowania przepraw promo¬ 
wych. Do wieczora dywizje 65. Armii generała 
Batowa, odrzucając 549. Dywizję Grenadierów 
Ludowych, zajęły przyczółek o szerokości 6 km 
i głębokości do 1,5 km. Na zachodni brzeg 
przerzucono 31 batalionów czterech dywizji 
pierwszego rzutu i 1. Szturmowej Brygady In¬ 


żynieryjno-Saperskiej, pięćdziesiąt 45 mm ar¬ 
mat, nieco „pułkowych” (76,2 mm), siedem¬ 
dziesiąt moździerzy 82 mm i 120 mm i piętna¬ 
ście dział samobieżnych SU-76. Mocno chwy¬ 
ciła się zachodniego brzegu na swoim odcin¬ 
ku 70. Armia generała Wasilija S. Popowa. 
49. Armia generała Iwana T. Griszyna powo¬ 
dzenia nie uzyskała, wszystkie próby poko¬ 
nania West Oder zostały przez Niemców od¬ 
parte. Rezultaty pierwszego dnia operacji by¬ 
ły skromniejsze niż te na które liczyło dowódz¬ 
two frontu ale i tak wojska dwóch armii znala¬ 
zły się na zachodnim brzegu West Oder, wbiw¬ 
szy się klinem w obronę przeciwnika do 2 km. 
Walki o rozszerzenie i pogłębienie uchwyco¬ 
nych przyczółków kontynuowano nocą. Przys¬ 
pieszonym tempem odbywał się przerzut wojsk 
przez rzekę. Lotnicy nocni wykonywali ude¬ 
rzenia na przedni skraj obrony przeciwnika. 
Nieprzyjacielskie lotnictwo, z kolei, próbowało 
zastosować miny pływające do zniszczenia zor¬ 
ganizowanych przepraw. 

Zaczęła się agonia III Rzeszy. Wyższa ge- 
neralicja i rozmaici nazistowscy „fuhrerzy” sta¬ 
nęli przed problemem: przeżyć za wszelką cenę 
czy „umrzeć z honorem”? Każdy rozwiązywał 
dylemat po swojemu. Dowódca Grupy Armii 
„B” feldmarszałek Walther Model wydał woj¬ 
skom okrążonym w kotle w Zagłębiu Ruhry 
rozkaz przerwać opór i zastrzelił się u siebie 
w sztabie w Lintorfie. Adolf Hitler po przyjęciu 
życzeń z okazji urodzin i wręczeniu „Krzyży Że¬ 
laznych” żołnierzom artylerii przeciwlotniczej 
z Hitlerjugend, ogłosił swoje postanowienie 
o pozostaniu w stolicy: Wygram bitwę o Berlin 
albo zginę w Berlinie . Wszystko było jak trzeba, 
jednak z ciasnego i mokrego fuhrerbunkra, bę¬ 
dącego zwykłym schronem przeciwlotniczym 
z gołymi betonowymi ścianami, nie dało się ni¬ 
czym kierować. Sztab Generalny, Grupa Ope¬ 
racyjna „Południe” i sztab LufiwafFe z marszał¬ 
kiem Rzeszy Hermannem Góringiem w tym cza¬ 
sie przenoszono z Zossen i Werder do Berchtes- 
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gaden. Z Eberswaldu ewakuowało się stanowis¬ 
ko dowodzenia Krigsmarine. Grupa sztabowa 
Naczelnego Dowództwa Sił Zbrój nych-Naczel- 
nego Dowództwa Wojsk Lądowych „Północ” 
pizebazowała się najpierw do Krampnitz, na¬ 
stępnie do Neu-Reifen, gdzie znajdowało się 
zapasowe stanowisko dowodzenia Reichsfiihre- 
ra SS Heinricha Himmlera z wszystkimi nie¬ 
zbędnymi środkami łączności. Wszyscy rozu¬ 
mieli, że bez Hidera dalsza walka nie ma sen¬ 
su, ale z Hiderem nie była możliwa żadna ka¬ 
pitulacja. Najbardziej twardogłowi „nazistow¬ 
scy żołnierze” tworzyli plany porwania Fiihrera 
z katakumb Kancelarii Rzeszy i przewiezienia 
go do „Twierdzy Alpejskiej”. 

21 kwietnia brygady 1. Korpusu Zmechani¬ 
zowanego 2. Gwardyjskiej Armii Pancernej za¬ 
jęły Bernau, Malchow i przedarły się do północ¬ 
no wschodnich przedmieść Berlina. 9. Gwar- 
dyjski Korpus Pancerny obchodził miasto od 
północy. Korpusy 3. Armii Uderzeniowej prze¬ 
cięły obwodnicę i wkroczyły do przedmieść. 

3. Armia Uderzeniowa z pomocą 12. Gwardyjs- 
kiego Korpusu Pancernego opanowała Straus- 
berg i posunęła się tego dnia 25 km. Ze wscho¬ 
du do zewnętrznego pierścienia obrony dotar¬ 
ły 1. Gwardyjska Armia Pancerna i 8. Gwar¬ 
dyjska Armia. Rankiem następnego dnia zasad¬ 
nicze siły zgrupowania uderzeniowego 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego już prowadziły walki z prze¬ 
ciwnikiem bezpośrednio w Berlinie. 47. Armia 
została obrócona na zachód dla stworzenia ze¬ 
wnętrznego pierścienia okrążenia razem z 1. Ar¬ 
mią WP i 61. Armią. Dla wypełnienia lu¬ 
ki między armiami 47. i polską wysuwał się 
7. Gwardyjski Korpus Kawalerii. 

Armie pancerne 1. Frontu Ukraińskiego 
bezpośrednio podeszły do zewnętrznego pier¬ 
ścienia Berlińskiego Rejonu Umocnionego. Ko¬ 
niew podjął decyzję o wzmocnieniu Rybałki 
10. Korpusem Artylerii, 25. Dywizją Artylerii 
Przełamania, 23. Dywizją Artylerii Przeciwlotni¬ 
czej, 32. Gwardyjską Brygadą Moździerzy (618 
dział i moździerzy kalibru od 120-203 mm 
i 108 artyleryjskich wyrzutni rakietowych M-31), 
pododdziałami 16. Szturmowej Brygady Inży¬ 
nieryjno-Saperskiej i 2. Korpusem Lotnictwa 
Myśliwskiego, Transportem samochodowym 
przerzucono 61. Dywizję Piechoty z armii Łu¬ 
czyńskiego, za nią pieszym marszem przemie¬ 
szczały się dywizje 152. i 130, Oprócz tego, 
na Berlin skierowano 10. Gwardyjski Korpus 
Pancerny armii Leluszenko. 5. Gwardyjski Kor¬ 
pus Zmechanizowany zajął Jikerbog i prze¬ 
mieszczał się w kierunku Treuenbrietzen. 13, Ar¬ 
mia, idąc za czołgistami pewnie kontynuo¬ 
wała natarcie i przebyła w ciągu dnia 20 km. 
5. Gwardyjska Armia częścią sił jeszcze dobijała 
resztki sprembergskiego zgrupowania przeciw¬ 
nika, a głównymi siłami nacierała na zachód. 
Wojska Gordową nadal walczyły z uporczywie 
broniącym się cottbuskim zgrupowaniem prze¬ 
ciwni kaj tu, zaznacza Koniew, Niemcy bili się 
dosłownie do ostatniego tchu, 

9. Armia Busse opuściła pozycje na Odrze 
i Nysie i odchodziła na zachód. Odrzucony do 
Berlina LVT Korpus Pancerny Wddlinga zajął 


obronę w mieście. Na północ od Berlina w po¬ 
śpiechu zbierano wojsko jakie tylko się dało, 
które otrzymało dumną nazwę Grupa Armijna 
pod dowództwem Feliksa Steinera. W składzie 
grupy znalazły się resztki 4. Dywizji SS „Poli- 
zei”, mającej w kompaniach po 20 aktywnych 
bagnetów, 5. Dywizja Jegrów, 25. Dywizja 
Grenadierów Pancernych, 3. Dywizja Piechoty 
Morskiej, jednostki łotewskiej 15. Dywizji SS, 
samodzielne pułki i bataliony. 

Od świtu 22 kwietnia 3. Gwardyjska Ar¬ 
mia Pancerna, rozwijając wszystlde trzy korpusy 
w pierwszym rzucie, rozpoczęła atak na wrogie 
umocnienia. Wojska armii przerwały zewnętrz¬ 
ny pierścień obrony, zdobyły Zossen i do koń¬ 
ca dnia wyszły na południowy brzeg Kanału 


Teltow. Tu czołgiści spotkali się z silnym og¬ 
niem z przeciwległego brzegu. Sforsować kanał, 
mający szerokość 30-35 m i głębokość 4,5 m, 
z marszu nie udało się. 4. Gwardyjska Armia 
Pancerna dwoma korpusami obeszła Lucken- 
wałde i, posuwając się 20 km opanowała Zar- 
mund na południowo zachodnich podejściach 
do Berlina. 5. Gwardyjski Korpus Zmechani¬ 
zowany osłaniał lewe skrzydło armii, ubezpie¬ 
czając jej zwrot na północ. 13. Armia Puchowa 
pokonała 45 km i wyszła na wysokość lewego 
skrzydła armii Leluszenki. 3. Gwardyjska Armia 
szturmem zdobyła Cottbus. Wojska Gordowa 
rozwijały się na północ i północny wschód. 
W wyniku natarcia 8. Gwardyjskiej Armii, 69. 
i 33, Armii I. Frontu Białoruskiego i 3. Gwar¬ 
dyjskiej Armii, 3, Gwardyjskiej Armii Pancer¬ 
nej i części sił 28, Armii 1. Frontu Ukraińskiego 
wyraźnie zarysował się pierścień okrążenia, go- 
rów zamknąć się wokół południowego skrzyd¬ 
ła niemieckiej 9. Armii, Do końca dnia odleg¬ 
łość między czołowymi jednostkami 47. Armii, 
2. Gwardyjskiej Armii Pancernej, nacie raj ący- 
mi z północnego wschodu, i 4. Gwardyjską Ar¬ 
mią Pancerną wynosiła 40 km, a między lewym 
skrzydłem 8. Gwardyjskiej Armii i prawym 
skrzydłem 3. Gwardyjskiej Armii Pancernej - 


nie więcej niż 12 km. Stawka Najwyższego 
Naczelnego Dowództwa zażądała od dowód¬ 
ców frontów, najpóźniej do 24 kwietnia, za¬ 
kończenia okrążenia frankfurcko-gubenskiego 
zgrupowania przeciwnika i niedopuszczenia do 
jego przerwania się do Berlina albo na zachód. 
Oprócz tego, Stalin ustalił nową linię rozgrani¬ 
czenia frontów. Teraz przechodziła ona od Liib- 
ben przez Teupitz, Mittenwalde, Mariendorf 
do Dworca Anthalskiego w Berlinie, dzieląc 
miast praktycznie na pół. Żeby całkowicie od¬ 
ciąć od stolicy i okrążyć zasadnicze siły 9. Armii, 
marszałek Żuków puścił w ruch swój drugi 
rzut - 3. Armię generała Gorbatowa i 2. Gwar¬ 
dyjski Korpus Kawalerii generała Władimira W. 
Kciukowa. 


Hider zwrócił się przez radio do narodu nie¬ 
mieckiego i ogłosił, że osobiście stanie do bitwy 
o stolicę. Na naradzie operacyjnej wysunięto 
ideę wykorzystania dla deblokady Berlina i po- 
łączeniasięzwojskamiTheodoraBussegol2.Ar- 
mii generała Walthera Wencka. Armię sformo¬ 
wano dla zlikwidowania wyłomu we froncie za¬ 
chodnim. Jednak sztab Naczelnego Dowódz¬ 
twa Sił Zbrojnych Niemiec doszedł do wniosku, 
że Amerykanie w najbliższym czasie forsować 
Łaby me mają zamiaru, i polecił obrócić 12. Ar¬ 
mię na wschód. Jednocześnie Steiner miał ude¬ 
rzyć w skrzydło zgrupowania wojsk sowieckich, 
obchodzących stolicę z północy i północnego 
wschodu i przywrócić kontakt z LVI Korpusem 
Pancernym. Hitler rozpaczliwie uchwycił się 
tego pomysłu i wysłał Wilhelma Keitla do szta¬ 
bu Wencka. Teoretycznie w skład armii wcho¬ 
dziła Dywizja Pancerna „Claus ewitz” i Dywiz¬ 
ja Grenadierów Pancernych „Schlagettefń ale 
w praktyce walczyły one z jednostkami amery¬ 
kańskiej 9, Armii na zachód od Laby i nie miały 
żadnej łączności z Wenckiem. Dlatego też, mo¬ 
cą danej mu władzy feldmarszałek przekazał 
dowództwu 12. Armii KLI Korpus Pancerny 
generała Rudolfa Holstcgo, trzymający obronę 
na Libie. Teraz korpus pozostawiając tylko mt- 
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nimalną osłonę, miał rozwinąć swoje główne si¬ 
ty na rubieży Poczdam, Brandenburg, wykonać 
uderzenie na północ od Berlina, odrzucić prze¬ 
ciwnika za rzekę Haweła i nawiązać łączność 
z Grupą Armijną Steinera. Pozostałe dywizje 
armiii Wencka, stanowiące XX Korpus Armij¬ 
ny pod dowództwem generała Karla Erika Koh¬ 
lera, otrzymały zadanie uderzeniami w kierun¬ 
ku wschodnim przywrócić połączenie drogo¬ 
we i łączność z Berlinem i połączyć się w re¬ 
jonie Jiiterborga z przerywającą się na zachód 
9. Armią. Następnie wszyscy mieli obrócić się 


Jahn”, która nie zakończyła jeszcze formowa¬ 
nia. Dywizja, w której było ponad 10 tys. żoł¬ 
nierzy i oficerów, ale nie było ani jednej haubi¬ 
cy, ani jednej armaty przeciwpancernej, a jeden 
karabin przypadał na trzech żołnierzy, została 
rozbita i odrzucona pod Poczdąm. Tam przy¬ 
łączyła się do Dywizji „Potsdam” dowodzonej 
przez generała Reymanna. 

24 kwietnia wojska 8. Gwardyjskiej Armii 
i 1. Gwardyjskiej Armii Pancernej 1. Frontu 
Białoruskiego połączyły się z 3. Gwardyjską Ar¬ 
mią Pancerną i 28. Armią 1. Frontu Ukraiń¬ 







na północ, zniszczyć związki przeciwnika w po¬ 
łudniowej części Berlina i połączyć się na dużym 
odcinku z wojskiem w Berlinie . Oprócz wyżej 
wymienionych jednostek 1 w skład 12. Armii 
weszła 243. Brygada Dział Szturmowych z jej 
wszystkimi 10 StuG-ami. Operację planowano 
z dużym rozmachem, sytuacja Berlina nie była 
uważana za beznadziejną. Tyle tylko, że za ok¬ 
nem był już kwiecień 1945 r., Wehrmacht nie¬ 
wiele mógł i dla takiego zamiaru, biorąc pod 
uwagę skład i jakość wojsk, sił już nie było. 

Rankiem 23 kwietnia Grupa Armijna Stei¬ 
nera podjęła próbę „głębokiego skrzydłowego 
natarcia na prące na zachód wojska nieprzyja¬ 
ciela', jednak została zatrzymana i odrzucona 
przez polskie dywizje i 7. Gwardyjski Korpus 
Kawalerii, Generał Wenck przegrupował swoje 
wojska, co nie było prostą sprawą, ponieważ je¬ 
go armia miała nacierać jednocześnie na dwóch 
kierunkach, a na rubieże wyjściowe dywizje 
miały dotrzeć pieszo, pokonując korki na dro¬ 
gach, tworzone przez niekończące się kolum¬ 
ny uchodźców ze wschodu. Przemarsz byt o ty¬ 
le ułatwiony, że broń miało jedynie 60 pro¬ 
cent żołnierzy Dywizja „Theodor KerneK już 
przystąpiła do walki z jednostkami 5. Gwardyjs- 
kiego Korpusu Zmechanizowanego w rejonie 
Treuenbiietzen. Tego samego dnia pod uderze¬ 
niem 6. Gwardyjskiega Korpusu Zmechanizo¬ 
wanego znalazła się Dywizja „Friedrich Ludwik 
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skiego na południowy wschód od Berlina. 
W wyniku czego główne sity 9. Armii i część sił 
4. Armii Pancernej - XI Korpus Pancerny SS, 
V Korpus Strzelców Górskich SS, V Korpus 
Armijny - zostały odcięte od miasta i okrążo¬ 
ne. Następnego dnia na zachód od Berlina, 
w rejonie Ketzin, doszło do spotkania 4. Gwar¬ 
dyjskiej Armii Pancernej z wojskami 2. Gwar¬ 
dyjskiej Armii Pancernej i 47. Armii. 

Rankiem 25 kwietnia w rejonie Germans- 
dorf znowu przeszła do natarcia Grupa Armij¬ 
na Steinera i znowu została zatrzymana aktyw¬ 
nymi działaniami polskich jednostek. W tym 
dniu doszło do spotkania wojsk sowieckich 
i amerykańskich w rejonie Torgau. W sposób 
Istotny zmieniła się sytuacja na kierunku drez¬ 
deńskim, Przeciwude rżenie gorlickiego zgru¬ 
powania przeciwnika 26-27 kwietnia do końca 
zostało zerwane przez aktywną obronę 2. Ar¬ 
mii WP, 5. Gwardyjskiej, 52, Armii i rozwi¬ 
niętej z lewej strony od nich 31. Armii gene¬ 
rała Piotra G, Szafranowa. Pomimo sukcesów 
taktycznych, przeszkodzić przerwaniu się sil 
głównych 1. Frontu Ukraińskiego Niema' nie 
mogli. Prawda, natarcie na Drezno zostało za¬ 
trzymane, a jednostki sowieckie, króre znala¬ 
zły się w okrążeniu poniosły bardzo duże straty, 
Z 254. Dywizji Piechoty zostało około 2500 
ludzi z 27 działami i 40 moździerzami. Korpus 
Pancerny Korcza gin a stracił 117 wożów bojo¬ 


wych. 2. Armia WP straciła ponad 18 tys, żoł¬ 
nierzy i oficerów, 205 czołgów i dział samo¬ 
bieżnych. 

Armie 2. Frontu Białoruskiego prowadziły 
zaciekłe walki o rozszerzenie przyczółków, od¬ 
pierały kontrataki przeciwnika i kontynuowały 
przeprawę swoich wojsk na lewy brzeg Odry. 
Do końca 25 kwietnia związki 65. i 70. Armii 
zakończyły przełamanie głównego pasa obrony 
nieprzyjaciela. W ciągu sześciu dni posunęły się 
one do przodu 20 km. Wykorzystując powo¬ 
dzenie sąsiadów 49. Armia rankiem 26 kwiet¬ 
nia przeprawiła się przez West Oder po przepra¬ 
wach 70. Armii i z marszu w ciągu dnia posu¬ 
nęła się do przodu 10-12 km. Armia Barowa 
szturmem opanowała Szczecin i przerwała ob¬ 
ronę przeciwnika nad rzeką Randów. W tym 
samym dniu w pasie 65. Armii rozpoczęty 
przeprawę dywizje 2. Armii Uderzeniowej Fie- 
diuninskiego. Po zakończeniu forsowania Odry, 
wojska Rokossowskiego przystąpiły do manew¬ 
ru, mającego na celu okrążenie sił głównych 
niemieckiej 3. Armii Pancernej z południa i po¬ 
łudniowego zachodu. 

Pod koniec kwietnia dowództwo sowieckie 
całą swoją uwagę skoncentrowało na Berlinie, 
który dla żołnierzy i oficerów Armii Czerwonej 
„był personifikacją faszyzmu w całej jego zwie¬ 
rzęcej istocie”. Stolicę III Rzeszy zaczęto przy¬ 
gotowywać do obrony w styczniu 1945 r. 

6 marca na komendanta Berlina wyznaczo¬ 
no generała Helmuta Reymanna. Podporządko¬ 
wano mu 92 bataliony Volkssturmu i jednostki 
samodzielne. Dla ułatwienia kierowania dzia¬ 
łaniami bojowymi miasto podzielono na dzie¬ 
więć sektorów. Wszystkie ulice prowadzące do 
centrum przegrodzono barykadami, podejścia 
do nich zaminowano, mosty przygotowano do 
wysadzenia. Na dodatek Berlin przecinało wie¬ 
le naturalnych i sztucznych rubieży wodnych 
i przeszkód. Należała do nich rzeka Szprewa, 
przepływająca przez miasto z południowego 
wschodu na północny zachód, a także duża licz¬ 
ba kanałów. Na ulicach i placach wyryto okopy 
dla artylerii, czołgów i dział samobieżnych, przy¬ 
gotowano liczne umocnione stanowiska ognio¬ 
we. Wszystkie pozycje obronne połączono mię- 
dzy sobąprzejściami. Szeroko wykorzystano sieć 
konstrukcji podziemnych: schrony przeciwlot¬ 
nicze, stacje i tunele metro, kanały ściekowe 
i inne obiekty. W całym mieście rozmieszczono 
kilkadziesiąt żelbetonowych bunkrów, a także 
ustawiono dużą ilość wież pancernych. Oprócz 
tego trafiały się takie osobliwości, jak trzy gi¬ 
gantyczne wieżowe baterie obrony przeciwlot¬ 
niczej. Były to betonowe konstrukcje, będące 
pięciopiętrowymi dwu wieżowymi kompleksa¬ 
mi (wieża kierowania ogniem i wieżą armatnia) 
o wysokości około 40 m, wyposażone w stacje 
radiolokacyjne, dalmierze, przyrządy kierowa¬ 
nia ogniem i unikalne zdwojone 128 mm ar¬ 
maty przeciwlotnicze. Na dolnych pomostach 
rozmieszczono 20 mm i 37 mm armaty prze¬ 
ciwlotnicze, Byty one przeznaczone do odpie¬ 
rania brytyjsko-amelykańskich nalotów bom¬ 
bowych. Jednocześnie służyły one jako schro¬ 
nienie dla ludności. Pierwszą wieżową baterię 
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B Szturm Berlina, 21 kwietnia-2 maja 1945 r. Rys. Piotr Wawizkiewia 


2 Gw 


SGw 


zewnętrzny pierścień obrony 
wewnętrzny (główny) pierścień obrony 
miejski pierścień obrony 
rowy przeclwczołgowe 


WWW 

uli uj lu barykady 


położenie wojsk sowieckich w dn. 21 kwietnia 

.. położenie wojsk sowieckich w dn. 26 kwietnia 

natarcie wojsk 1 Frontu Białoruskiego 
11 Frontu Ukraińskiego w dn. 21-25 kwietnia 
natarcie wojsk 1 Frontu Białoruskiego 
11 Frontu Ukraińskiego w dn. 26IV - 2 V 
zlikwidowane ugrupowania wojsk niemieckich 


obrony przeciwlotniczej rozmieszczono w par¬ 
ku Tiergarten* drugą-w parku Friedrichshain, 
trzecią — w parku Humboldhain. W noc na 
22 kwietnia wieże po raz pierwszy otworzyły 
ogień do celów naziemnych. 24 kwietnia ko¬ 
mendantem Berlina został dowódca wycofane¬ 
go do miasta LVJ Korpusu Pancernego, gene¬ 
rał Wdd ling, który rozmieścił swoje stanowisko 
dowodzenia w wieży przeciwlotniczej Ticrgar- 
ten. Związki korpusu - Dywizja Pancerna „Miin- 
theberg”, 20. i 18, Dywizje Grenadierów Pan¬ 
cernych, 5?. Dywizja Spadochronowa, 1L Dy¬ 
wizja SS tn Nordland łl - rozdzielono do poszcze¬ 
gólnych sektorów obrony przeplatając je różny¬ 
mi zbiorczymi grupami, pododdziałami Yolks- 
sturmu i policji, batalionami budowlanymi 
i batalionami obsługi lotniskowej, oddziałami 
Hitlerjugend i SS. Ogółem garnizon liczy! 
100-110 tys. ludzi, co zdecydowanie nie wy¬ 
starczało do obrony jednego z największych 


europejskich miast, W Berlinie pozostało rów¬ 
nież około 2,5 min mieszkańców i uchodźców 
ze wschodnich rejonów kraju. 

W składzie wojsk sowieckich biorących 
udział w likwidacji berlińskiego zgrupowania 
przeciwnika, znalazło się 464 tys. ludzi, ponad 
12,7 rys. dział i moździerzy 2100 artyleryj¬ 
skich wyrzutni rakietowych, około 1500 czoł¬ 
gów i dział samobieżnych. 

2, G war dyjską Armię Pancerną przesunięto 
w rejon na północny zachód od Berlina, gdzie 
otrzymała własny pas natarcia. Na zachód od 
miasta działał 9. Gwardyjski Humański Korpus 
Pancerny generała Nikołaja D, Wiedieniejewa. 
Wojska 3. Armii Uderzeniowej, wzmocnione 
9. Bobruj skini Korpusem Pancernym genera¬ 
ła Kiriczenki, dwoma pułkami czołgów cięż¬ 
kich i czterema pułkami artylerii samobieżnej 
(w sumie 195 wozów bojowych), prowadził)' 
walki w północno wschodniej i północnej czę¬ 


ści Berlina. 5. Armia Uderzeniowa wbiła się kli¬ 
nem w miasto ze wschodu. W charakterze środ- 
ka wsparcia piechoty generałowi Bierzarinowi 
podporządkowano 11. Radomski Korpus Pan¬ 
cerny generała Juszczuka (125 czołgów i dział 
samobieżnych), 11«i 67. Gwardyjskie Brygady 
Czołgów Ciężkich, 220. Brygadę Pancerną, dwa 
pułki artylerii samobieżnej. Biygady pancerne 
przydzielono korpusom piechoty i rozdzielono 
po dywizjach dla bezpośredniego wsparcia pie¬ 
choty. 8. Gwardyjska Armia i 1, Gwardyjska 
Armia Pancerna (212 czołgów i dział samo¬ 
bieżnych w dwóch korpusach) otoczyły Berlin 
z południowego wschodu. 3- Gwardyjska Ar¬ 
mia Pancerna (562 czołgi i działa samobieżne) 
z dwoma dywizjami piechoty przygotowywała 
się do przeprawy przez Kanał Teków w połu¬ 
dniowej części miasta; na planowanym odcin¬ 
ku przełamania o szerokości 4,5 km skoncen¬ 
trowano około 3000 dział, moździerzy i dział 
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kótUy dwie setki czołgów. 3. Gwardyjska Armia 
Pancerna, po przeprowadzeniu najpotężniejsze¬ 
go 55-minutowego przygotowaniaartyleryjskie- 
go, pokonała Kanał Teltow; czołowy 6. Gwar- 
dyjski Korpus Pancerny generała Wasilija A. Mi- 
trofanowa, rozwijając natarcie w kierunku pół¬ 
nocnym, do końca dnia doszedł do linii kole¬ 
jowej Berlin-Poczdam w miejscowości Lichter- 
felde. W związku ze zmiennymi warunkami at¬ 
mosferycznymi i tym, że „teatr działań wojen¬ 
nych” został przykryty dymem, wykorzystanie 
lotnictwa bombowego było utrudnione. Tym nie 
mniej, 23 kwietnia samoloty bombowe 16. Ar¬ 
mii Lotniczej wykonały na centrum Berlina dwa 
zmasowane naloty, w których wzięło udział 
w sumie 1489 samolotów. Nocą wyszła na cel ar¬ 
mada 18. Armii Lotniczej. Z pewnością w Niem¬ 
ców mimo wszystko trafiono. Ale i czołgistom 
Rybałki dostało się od własnego lotnictwa, któ¬ 
re, zrzucając ładunek bojowy z dużych wysokości , 
bombardowało nasze ugrupowanie bojowe, przy 
czym zabito i raniono około 100 ludzi, spalono 
16 samochodów i 6 dział. Dostało się również 
czołgistom Leluszenki: dwie i pół doby byliśmy 
pod uderzeniami własnego lotnictwa. I piechu¬ 
rom Czujkowa: W Berlinie sztabowi 4. Korpusu 
solidnie dostało się od naszego lotnictwa, stracili - 
śmy około 100 ludzi , Sztab 29. Korpusu również 
zdrowo przetrzepało własne lotnictwo. W sumie 
— meldował szef sztabu 3. Gwardyjskiej Armii 
Pancernej generał-lejtnantDmitrij D. Bachmet- 
jew - trzeba było prosić marszałka Koniewa, że¬ 
by nie było żadnego lotnictwa dlatego, że nasze 
wojska zaczęły się bać własnego lotnictwa, jak 
tylko pojawia się lotnictwo, to rozbiegają się one 
gdzie kto może. 

Walki w mieście nie ustawały ani w dzień, 
ani w nocy. Jeńców prawie nikt nie brał, jedy¬ 
nie czasami grupom szturmowym był potrzeb¬ 
ny „język” albo znający okolice przewodnik. Do 
końca 26 kwietnia 2. Gwardyjska Armia Pan¬ 
cerna sforsowała kanał Berlin-Spandau-Schif- 
fahrt i wyszła na północny brzeg Szprewy. 3. Ar¬ 
mia Uderzeniowa również pokonała ten ciek 
wodny, żeby oprzeć się o Kanał Ferbindungs. 
5. Armia Uderzeniowa kontynuowała nacisk 
na Dywizję SS „Nordland”. Grupy szturmowe 
8. Gwardyjskiej Armii podeszły bezpośrednio 
do lotniska Tempelhof. 1. Gwardyjska Armia 
Pancerna rozwijała natarcie w kierunku północ¬ 
no zachodnim, prowadząc zaciekłe walki uliczne 
w rejonie Neukólln. Oddziały czołowe armii Ry¬ 
bałki, po opanowaniu południowych miejsco¬ 
wości, przedarły się na ulice samego Berlina. 

Obok zwiększenia wysiłków zmierzających 
do likwidacji garnizonu berlińskiego Stawka Naj¬ 
wyższego Naczelnego Dowództwa uważała za 
niezbędne niezwłoczne przystąpienie do likwi¬ 
dacji wojsk niemieckich okrążonych na połu¬ 
dniowy wschód od Berlina. Zgodnie z danymi 
sowieckimi, fiankfurcko-giibenskie zgrupowa¬ 
nie przeciwnika miało w swoim składzie do 
200 tys. ludzi (jeńcy zeznali, że do 130 rys.). 
W jego wyposażeniu było ponad 2000 dział, 
ponad 300 czołgów i dział samobieżnych. Do¬ 
wództwo sowieckie do jego likwidacji skiero¬ 
wało % 69. i 33. Armie i 2. Gwardyjski Kor- 


S Widok na Reichstag po zaciekłych wałkach o jego zdobycie. 


samobieżnych - 650 luf na kilometr! Z lewej 
strony do kanału doszedł 10. Gwardyjski Kor¬ 
pus Pancerny 4. Gwardyjskiej Armii Pancernej. 
Dla wsparcia w walkach ulicznych przydzielo¬ 
no mu 350. Dywizją Piechoty. 

Uwzględniając doświadczenie zebrane pod¬ 
czas walk w miejscowościach, w każdej dywi¬ 
zji utworzono oddziały szturmowe w składzie 
wzmocnionych batalionów lub kompanii. Każ¬ 
dy taki oddział oprócz piechoty miał w swoim 
składzie artylerię, czołgi, działa samobieżne, sa¬ 
perów i miotacze ognia. Był on przeznaczony 
do działania na jednym dowolnie wybranym 
kierunku, obejmującym zazwyczaj jedną ulicę, 
albo szturm dużego obiektu. Dla zdobywania 
mniejszych obiektów % tych samych oddzia¬ 
łów wydzielano grupy szturmowe w składzie 
od drużyny do plutonu piechoty, wzmocnione 
2—4 działami, 1-2 czołgami lub działami samo¬ 
bieżnymi. Działanie oddziałów szturmowych 
i grup, poprzedzało krótkie, ale bardzo intensyw¬ 
ne przygotowanie artyleryjskie. Znacznej części 
artylerii, aż do dwuńastocalówek, używano do 
prowadzenia ognia na wprost. Przed atakiem 
na umocniony budynek oddział szturmowy za¬ 


zwyczaj dzielono na dwie grupy. Jedna z nich 
pod osłoną ognia z czołgów i artylerii wdzierała 
się do budynku, blokowała wyjścia z pomiesz¬ 
czeń piwnicznych, a następnie niszczyła je grana¬ 
tami i butelkami z mieszaniną zapalającą. Dru¬ 
ga grupa oczyszczała górne piętra ze strzelców 
karabinów maszynowych i snajperów. Do wal¬ 
ki z usadowioną w domach i piwnicach pie¬ 
chotą, wygodną i skuteczną bronią okazały się 
być zdobyczne ręczne granatniki przeciwpan¬ 
cerne Panzerfaust, które chętnie wykorzysty¬ 
wali sowieccy żołnierze. 

24 kwietnia 3. Armia Uderzeniowa, powo¬ 
li przesuwając się w kierunku centrum Berlina, 
opanowała pod berlińską miejscowość Reincken- 
dorf i dotarła do północnego brzegu kana¬ 
łu Bcrlhi-Spandau-SthifFan. Z prawej strony 
na kanał wyszły 1. Korpus Zmechanizowany 
112. Gwardyjski Korpus Pancerny. Związki ar¬ 
mii Czujkowa i Katukowa sforsowały Sżprewę, 
Drogę w niemieckiej obronie przebijano metr 
po metrze. To był prawdziwy ko n woj er śmierci 
Już po wojnie Karuków opowiadał; Straciłem 
ram 8 tysięcy czołgistów, 4 dowódców brygad, 
22 dowódców batalionów, kilku do wódców pul- 
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pus Kawalerii 1. Frontu Białoruskiego, 3. Gwar- 
dyjską Armię i 28. Armię, a także korpus pie¬ 
choty 13. Armii i 25. Korpus Pancerny 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego. Działania wojsk lądowych 
wspierało siedem korpusów lotniczych. Aby nie 
dopuścić do ewentualnego przebicia się bloko¬ 
wanego zgrupowania w kierunku zachodnim, 
wojska 28. Armii i część sił 3. Gwardyjskiej 
Armii przeszły do obrony. 

W tym samym czasie generał Busse otrzy¬ 
mał rozkaz, z jednej strony, za wszelką cenę 
utrzymać rubież Dahme, Luckau, Lubbenau, 
aby stworzyć warunki do utrzymania kontak¬ 
tu z Grupą Armii Środek”, z drugiej - nacierać 
w kierunku zachodnim, odciąć od południa 
wojska sowieckie, wkroczyć do Berlina, i wy¬ 
konać na nie uderzenie od tyłu. Busse zdecydo¬ 
wał się przebijać na zachód przez masywy leśne, 
ciągnące się od wsi Halbe przez Kummersdorf 
do Luckenwalde. Rankiem 26 kwietnia wojska 
sowieckie przystąpiły do natarcia na okrążone 
zgrupowanie przeciwnika, starając się rozciąć 
i zlikwidować je częściami. W południe batalion 
rozpoznawczy Dywizji SS „Frundsberg” i jed¬ 
nostki 21. Dywizji Pancernej drogami leśnymi 
dotarły do Halbe i, nie czekając na podejście 
sił głównych, zaatakowały pozycje 58. Dywizji 
Piechoty 3. Gwardyjskiej Armii. Niemcy prze¬ 
bili korytarz na wąskim odcinku i zaczęli prze¬ 
suwać się na zachód. Jednak pułki 389. Dywi¬ 
zji Piechoty i 7. Gwardyjska Brygada Armat 
Przeciwpancernych, które pospieszyły z pomo¬ 
cą, w czasie dwudniowych zaciekłych walk znów 
„zakorkowały” gardziel przełamania. Zgrupo¬ 
wanie przeciwnika, które wyrwało się z okrą¬ 
żenia, ponownie zostało okrążone w rejonie 
Baruth i praktycznie w całości zlikwidowane 
przez dywizje 3. Gwardyjskiego Korpusu Pie¬ 
choty 28. Armii. 

W Berlinie związki dwóch frontów roz¬ 
poczęły walki w centralnym sektorze stolicy. 
27 kwietnia brygady 1. Korpusu Zmechani¬ 
zowanego 2. Gwardyjskiej Armii Pancernej 
połączyły się z j ednostkami 7. Gwardyjskiego 
Korpusu 3. Gwardyjskiej Armii Pancernej, izo¬ 


lując garnizon od poczdamskiego zgrupowania 
przeciwnika. Generał Bogdanów obrócił swoje 
korpusy w kierunku centrum; do końca dnia 
12. Gwardyjski Korpus Pancerny generała Mi¬ 
chaiła F. Sałamanowa przebił się do jednego 
z centralnych rejonów Berlina—Scharlottenbur- 
ga. 3. Gwardyjska Armia sforsowała Kanał Fer- 


bindungs i wyszła na brzeg Szprewy. Gwardziś¬ 
ci Katukowa, współdziałając z gwardzistami 
Czujkowa dotarli do węzła kolejowego na po¬ 
łudnie od dworców Poczdamskiego i Anhalts- 
kiego. 3. Gwardyjska Armia Pancerna prowa¬ 
dziła zaciekłe walki na rubieży obwodnicy ko¬ 
lejowej. Tego samego dnia 9. Gwardyjski Kor¬ 
pus Pancerny wspólnie z 125. Korpusem Pie¬ 
choty 47. Armii i 6. Gwardyjskim Korpusem 
Zmechanizowanym wyparły Niemców z Pocz¬ 


damu. W wyniku koncentrycznego natarcia 
do końca 27 kwietnia nieprzyjacielskie zgru¬ 
powanie zostało ściśnięte na wąskim 16-kllo- 
metrowym paśmie, ciągnącym się ze wschodu 
na zachód. W związku z tym, że jego szero¬ 
kość wynosiła jedynie 3-5 km, całe terytorium 
zajmowane przez przeciwnika, znajdowało się 


pod stałym ostrzałem środków ogniowych wojsk 
sowieckich. Niemcy stracili porty lotnicze Tem- 
pelhof i Gatow i próbowali wykorzystać dla lą¬ 
dowania samolotów Scharlottenburgstrasse. 

Dopiero rankiem 28 kwietnia dywizje nie¬ 
mieckiej 12. Armii zajęły pozycje wyjściowe 
między Belzigiem a Wittenbergiem. Na froncie 
zachodnim do tego czasu pozostały tylko dwa 
bataliony budowlane, zajmujące się nieprzer¬ 
wanym minowaniem głównego pasa obrony. 

W centrum zgrupowania uderzeniowego znaj¬ 
dowała się Dywizja „Hutten”, z lewej strony 
- Dywizja „Schill”, z prawej - Dywizja „Scharn- 
chorst”. Pod uderzenie dostała się 17. Gwar¬ 
dyjska Brygada Zmechanizowana 6. Gwardyjs¬ 
kiego Korpusu Zmechanizowanego i 70. Bry¬ 
gada Artylerii Samobieżnej. W drugiej poło¬ 
wie dnia Niemcy przerwali się do lasu Lehni- 
ner, gdzie po południu spotkali się z „nacierają¬ 
cymi w odwrotnym kierunku” resztkami dy¬ 
wizji „Potsdam” i „Friedrich Ludwik Jahn”. 
Awangardy Dywizji „Hutten” generała Gerhar¬ 
da Engela znajdowały się w odległości 15 km 
od przeprawy przez Hawełę na południowy 
zachód od Poczdamu. Jednak tu armia Wencka 
ugrzęzła. General Leluszenko podrzuci! dodat¬ 
kowo 35. Gwardyjską Brygadę Zmechanizowa¬ 
ną i kontratakował przeciwnika w skrzydło sila¬ 
mi 5. Gwardyjskiego Korpusu Zmechanizowa¬ 
nego generała Iwana E Jer makowa. Oprócz te¬ 
go przyszło mu zdjąć m szturmu na Berlin jed- 
ną brygadę 10. Korpusu Pancernego. 
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wieckie zasłony, zostały zniszczone albo wzię¬ 
te do niewoli do końca 1 maja. W czasie likwi¬ 
dacji frankfurcko-gubenskiego zgrupowania 
przeciwnika wojska sowieckie wzięły do nie¬ 
woli 120 tys. ludzi, zdobyły 1500 dział poto¬ 
wych, 17 600 samochodów i wiele innego mie¬ 
nia wojskowego. 

W drugiej połowie 29 kwietnia generał 
Wenck wysłał do Naczelnego Dowództwa Sił 


Tymczasem korpusy 2. Gwardyjskiej Armii 
Pancernej kontynuowały natarcie w mieście 
w kierunku parkuTiergarten. 3. Armia Uderze¬ 
niowa oczyściła rejon Moabita, lezący bezpo¬ 
średnio na północ od Reichstagu i wyszła na 
rzekę Szprewa. 9. Korpus Piechoty 8. Gwardyjs¬ 
kiej Armii wspólnie z 11. Gwardyjskim Korpu¬ 
sem Pancernym zdobył Dworzec Anhalt. W mia¬ 
rę zbliżania się do centrum, przeciwnik stawiał 


korytarzem w rejonie Beelitz, po rozprosze¬ 
niu 61. i 63. Gwardyjskich Brygad Pancernych 
10. Gwardyjskiego Korpusu Pancernego, wy¬ 
szły z „kotła” będące w podporządkowaniu 12. 
Armii 35^40 tys. żołnierzy i oficerów i kilka 
tysięcy uchodźców. Takie same,, jak wyraził się 
generał Gorbatow, „szalone ataki” w kierunku 
północnym odpierała 3. Armia. Te niemieckie 
jednostki, które nie mogły przebić się przez so¬ 


Zbrojnych Niemiec radio telegram: Armia, 
a w szczególności XX Korpus Armijny który cza¬ 
sowo nawiązał kontakt z garnizonem Poczdam 
t zapewnił odejście tego ostatniego, na całym fron¬ 
cie znajduje siępod tak silnym naciskiem przeciw¬ 
nika, że natarcie na Berlin nie jest już możliwe, 
tym bardziej, że na wsparcie siłami 9. Armii także 
nie można liczyć. Szef dowództwa, feldmarsza¬ 
łek Wilhelm Keitel, odpowiedział: Uważam, 
że próby deblokady Berlina i przebicia korytarza 
w kierunku zachodnim nie mają szans na powo¬ 
dzenie. Proponuję przebijać się przez Poczdam, 
aby połączyć się z Wenckiem, we wszystkich pozo¬ 
stałych przypadkach - niezwłoczny wylot Fiihrera 
na południe Niemiec. Po otrzymaniu tej odpo¬ 
wiedzi Hider poszedł pisać testament i czyścić 
swojego „Walthera”, a adiutantowi kazał za¬ 
opatrzyć się w benzynę. 

29 kwietnia 12. Gwardyjski Korpus Pan¬ 
cerny 2. Gwardyjskiej Armii Pancernej zdobył 
zdatny do użytku most przez Kanał Landwe 
i walczył o rozszerzenie przyczółku. Wojska 5. Ar¬ 
mii Uderzeniowej szturmowały kompleks ka¬ 
miennych budynków drukarni państwowej. Jed¬ 
nostki 8. Gwardyjskiej Armii i 1. Gwardyjskiej 
Armii Pancernej po zaciekłych walkach do go¬ 
dziny 21 dotarły do Budapesterstrasse na od¬ 
cinku znajdującym się na południe od ogro¬ 
du zoologicznego. Dalsze posuwanie się zosta¬ 
ło zatrzymane przez „potężną zasłonę ogniową” 
z ogrodu, gdzie, w szczególności znajdowała 
się wieża przeciwlotnicza Nr 1. 3. Gwardyjs¬ 
kiej Armii Pancernej w nowych granicach usta¬ 
lonych przez Moskwę „pozostało tylko oczyścić 
plac około 4 km 2 miejskiego rejonu Wilmers- 
dorf”. Współzawodnictwo z Żukowem Koniew 
przegrał. Na północ od miasta wojska 61. Ar¬ 
mii Biełowa siłami 89. Korpusu Piechoty prze¬ 
prawiły się przez Kanał Hohenzollernów i na¬ 
cierały wzdłuż jego północnego brzegu, zacho¬ 
dząc na tyły zgrupowania Steinera. Nacierające 
na południe od kanału jednostki 80. Korpusu 
Piechoty dotarły do rejonu Oranienburga. Po 
czym resztki Grupy Armijnej Steinera „zbiegły” 
w stronę Łaby 30 kwietnia korpusy 2. Gwar- 


S Koniec - pobojowisko na jednej z ulic zdobytego 2 maja 1945 r. Berlina. 


S Sowiecki żołnierz przechodzący obok zabitego hauptsturmfuhrera SS w Berlinie. 


coraz bardziej zacięty opór. Czołgi Katukowa, 
ściśnięte w ciasnocie ulic, działały faktycznie 
w kolumnach i ponosiły duże straty. Rozpaczli¬ 
wie brakowało piechoty Na pomoc czołgistom 
rzucono nawet kompanię"ochrony sztabu armii, 
„w składzie której znajdowali się w zasadzie lu¬ 
dzie w podeszłym wieku, uczestnicy wojny im¬ 
perialistycznej i domowej”. Armia pancerna Ry- 
bałki napierała z południa, przy czym coraz bar¬ 
dziej wchodziła w pas 1- Frontu Białoruskiego, 
doprowadzając do tarć pomiędzy ambitnymi do¬ 
wódcami. Po skardze Żukowa, dyrektywą Staw¬ 
ki linia rozgraniczenia między dwoma fronta¬ 
mi została przesunięta na północny zachód, od¬ 
cinając wojska Koniewa od wielkiego Berlina. 
Reichstagu i „centralnych instytucji”. 

Wczesnym rankiem 29 kwietnia, ponow¬ 
nie przez wieś Halbc, ruszyły do przełamania 
siły główne niemieckiej 9. Armii. Niemcy do¬ 
słownie kolumnami napierali na pozycje wojsk 
sowieckich. Działa 7. Brygady Armat Przeciw¬ 
pancernych. ładowane.kartaczami, rozstrzeliwa¬ 
ły je z pistoletowej odległości, masa trupów nie¬ 
przyjaciela leżała dookoła stanowisk ogniouych, 
a przeciwnik pomimo wszystko kontynuował na¬ 
tarcie. Pomimo ogromnych strat, Niemcom 
udało się przebić najpierw przez pozycje związ¬ 
ków 3. Gwardyjskiej Armii pod Hafbe, a następ¬ 
nie przełamać obronę 3. Gwardyjskiego Kor¬ 
pusu 28, Armii i stworzyli korytarz na Luckcn- 
walde o szerokości do 2 km. Ostatecznie rym 
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dyjskiej Armii Pancernej doszły do parku Tier- 
garten. Dla pomocy czołgistom Bogdanowa do 
miasta skierowano polską 1. Dywizję Piechoty. 
Posuwanie się 5. Armii Uderzeniowej zostało 
praktycznie zatrzymane. 

Oddziały Katukowa szturmowały ogród 
zoologiczny, oddziały Kuzniecowa - „obiekt 
Nr 105”-Reichstag. Żadnej istotnej roli wży¬ 
ciu III Rzeszy ta instytucja z czasów Republiki 
Waimarskiej nie odegrała, ale to właśnie ją wy¬ 
brano do roli „historycznego uosobienia pań¬ 
stwa niemieckiego” i „opoki faszyzmu”. Czer¬ 
wony sztandar na dachu Reichstagu, który stał 
się symbolem zwycięstwa nad Niemcami, żoł¬ 
nierze sowieccy zawiesili 30 kwietnia o godzi¬ 
nie 14:25. 

Dosłownie godzinę później Hider zastrze¬ 
lił się. Trupa zawinięto w kołdrę, wyniesiono 
do ogrodu Kancelarii Rzeszy, oblano benzyną 
i spalono. O godzinie 3 w nocy 1 maja szef 
Sztabu Generalnego Naczelnego Dowództwa 
Wojsk Lądowych generał Hans Krebs z towa¬ 
rzyszącymi mu osobami, zgodnie z umową 
z dowództwem sowieckim, przekroczył linie 
frontu i przybył do sztabu generała Czujkowa. 
Krebs zawiadomił o samobójstwie Hidera, prze¬ 
kazał listę nowego rządu i naczelnego dowódz¬ 
twa a także odezwę świeżo upieczonego kanc¬ 
lerza Rzeszy Josepha Goebbelsa do towarzysza 
Stalina. Sens propozycji Goebbelsa sprowadzał 
się do tego, żeby Josif Wissarionowicz, uznał 
„legalny” rząd nazistowski i przystąpił z nim 
do pertraktacji. Odpowiedź Kremla była pro¬ 
sta: żadnego rozejmu, natychmiastowa i bez¬ 
warunkowa kapitulacja garnizonu, 

Bezowocne rozmowy w sztabie 8. Gwar- 
dyjskiej Armii w żaden sposób nie wpłynęły 
na intensywność walk w Berlinie. Szturm trwał. 
W centrum miasta zeszły się dwie armie pancer¬ 
ne i trzy ogólnowojskowe. Generał Sokołowski 
opowiadał: Spiętrzenie techniki często nie pozwa¬ 
lało wprowadzić bardzo potrzebnych dział cięż¬ 
kich na stanowiska ogniowe. Trzeba było wydać 
specjalne polecenie o wyprowadzeniu z ugrupo¬ 
wania bojowego wojsk niepotrzebnej dla walki 


artyleńi małego kalibru, w tym armat 76,2 mm. 
O godzinie 18 Niemcy żądanie kapitulacji od¬ 
rzucili. Po czym generał Krebs strzelił sobie 
w łeb, Goebbels otruł się, a Bormann wyparo¬ 
wał. Generał Weidling wydał rozkaz podporząd¬ 
kowanym mu jednostkom: kto może i chce, niech 
przedziera się, pozostali mają złożyć broń. 

W noc na 2 maja Weidling przez parla¬ 
mentarzystów poinformował dowództwo so¬ 
wieckie o kapitulacji LVI Korpusu Pancernego. 
O godzinie 6 rano generał przeszedł linię fron¬ 
tu w pasie 8. Gwardyjskiej Armii i oddał się 
do niewoli. Jednak w związku z tym, że łącz¬ 
ność w wojskach niemieckich w Berlinie by¬ 
ła sparaliżowana, oddzielne grupy bojowe kon¬ 
tynuowały stawianie oporu i próbowały prze¬ 
rwać się z miasta na zachód. Dopiero po ogło¬ 
szeniu przez radio rozkazu zaczęła się masowa 
kapitulacja. Do wieczora zorganizowany opór 
ustał, do niewoli wzięto ponad 70 tys. żołnierzy 


1 oficerów. Według danych wywiadu sowieckie¬ 
go około 15-17 tys. ludzi zdołało się wyrwać 
z miasta. Armia Wencka rozpoczęła odwrót 
w kierunku Łaby z zamiarem poddania się alian¬ 
tom zachodnim. 

Wojska 2. Frontu Białoruskiego do końca 

2 maja dotarły do wybrzeża Morza Bałtyckiego, 
a następnego dnia, po wysunięciu się na rubież 
Wismar, Schwerin, rzeka Łaba, uzyskano kon¬ 
takt z brytyjską 2. Armią. Do 7 maja wojska 
1. Frontu Białoruskiego, posuwając się w kie¬ 
runku zachodnim, wyszły na szerokim froncie 
na Łabę. 

Berlińska operacja zaczepna zakończyła się 
8 maja. Wraz z upadkiem stolicy - „centrum 
niemieckiego imperializmu i źródła niemiec¬ 
kiej agresji” - III Rzesza straciła jakąkolwiek 
możliwość prowadzenia zorganizowanej wał¬ 
ki zbrojnej. W czasie operacji berlińskie wzięto 
do niewoli 480 tys. żołnierzy i oficerów prze¬ 
ciwnika, zdobyto w charakterze trofeów do 
11 tys, dział i moździerzy, ponad 1,5 tys, czoł¬ 
gów i dział samobieżnych, 4,5 tys. samolotów. 
Nawet według najbardziej oficjalnych danych, 
bez uwzględnienia strat dwóch armii Wojska 
Polskiego, straty trzech frontów sowieckich wy¬ 
niosły 352 tys. łudzi, w tym bezpowrotne - 
78 tys. (według innych danych - +102 tys.), 
2108 dział i moździerzy, 1997 czołgów i dział 
samobieżnych, 917 samolotów. Pod względem 
przeciętnych strat dobowych - 15 335 ludzi - 
berlińska operacja zaczepna przewyższała naj¬ 
bardziej krwawe bitwy łata 1943 r. Ze zrozu¬ 
miałych względów, najwięcej dostało się L Fron¬ 
towi Ukraińskiemu, który stracił około ISO tys. 
zabitych i rannych - 20 procent swojego wyj¬ 
ściowego stanu, zniszczonych zostało 916 wo¬ 
zów bojowych — 30 procent. 

9 maja 1945 r,, zwracając się do rodaków, 
Stalin powiedział: Wielka Wojna Ojczyźniana 
zakończyła się tiaszympełnym zuycięstuem. .□ 
Przetłumaczył: Jerzy Gruszczyński 
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Sprostowanie 

W „Technika Wojskowa - Historia^ 272015 w artykule Władimira flieszanowa „Wl^ańsko Odrzańska operacja Armii 
Czerwonej'; na stronie 4 na skutek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności dwa fragmenty tekstu opublikowano w znie¬ 
kształconym brzmieniu: 

-jest: Zgodnie z mysią przewodnią wojska 1. Frontu Białoruskiego {47„ót, 1 i 5, Annie Uderzeniowe, 8. Gwardyjska 
Armia, 69. i 33, Armie. 1. i 2. Gwardyjskie Armie Pancerne, 16. Armia Lotnicza, 1. Armia Wojska Polskiego. 11. i 9. 
Armie Pancerne, 2. i 7. Gwardyjskie Korpusy Kawalerii - ogółem 68 dywizji piechoty;.. 

-powinno być Zgodnie z myślą przewodnią wojska 1. Frontu Białoruskiego {armie: 47, 61,, 3, Uderzeniowa, 
5. Uderzeniowa, 8. Gwardyjska. 69. i 33, - ogólnowojskowe, 2. i 1, gwardyjskie pancerne, 16. lotnicza, 1. Armia 
Wojska Polskiego, 11, i % Korpusy Pancerne, 2. i 7. Gwardyjskie Korpusy Kawalerii - ogółem 68 dywizji piechoty... 

- jest: Wojskom 1. Frontu Ukraińskiego [6., 13., 52„ 5„ 60., 59. i 3. Gwardyjskie Armie, 21. Armia, 4. i 3, Gwardyjskie 
Armie Pancerne, 2, Armia Lotnicza, 25., 31J4. Gwardyjskie Korpusy Pancerne, 7. Gwardyjski Korpus Zmechanizowany 
1. Gwardyjski Korpus Kawalerii - ogółem 66 dywizji piechoty,,. 

■-powinno być:Wojskom 1.Frontu Ukraińskiego (armie: 6., 13„52„ 5. Gwardyjska,60., 59„ 3. Gwardyjska i21. - ogói- 
nowojskowe, 4. i 3. Gwardyjska - pancerne, 2. - lotnicza, 25., 314, Gwardyjski - korpusy pancerne, 7, Gwardyjski 
Korpus Zmechanizowany, 1. Gwardyjski Korpus Kawalerii - ogółem 66 dywizji piechoty... 

Za zaistniałą sytuację Autora i Czytelników przepraszamy 

Redakcja 
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Ze strony polskiej w szturmie Berlina wzięły udział; 1. Dywizja Piechoty, 2. Brygada Artylerii Haubic, 1 Samodzielna 
Brygada Moździerzy i 6. samodzielny zmotoryzowany batalion pontonowo-mostowy. 


Muskau, a część jego armii, w związku ze zbyt 
wolnym tempem natarcia frontu Żukowa, skie¬ 
rowano w kierunku północno-zachodnim na Ber¬ 
lin. Tym sposobem już wieczorem 25 kwietnia 
(w dziesiątym dniu operacji berlińskiej) woj¬ 
skom obydwu marszałków udało się połączyć 
na zachód od Berlina w rejonie Ketzin nad 
Hawelą, zamykając miasto w „kotle”. W tym 
samym czasie 1. Armia WP zamknęła drogę 
na Berlin grupie operacyjnej generała Feliksa 
Steinera, broniąc pozycji nad Kanałem Hohen¬ 
zollernów i Ruppiner Kanał. Bitwę o Berlin za¬ 
mierzało też zakłócić zgorzeleckie zgrupowanie 
wyłonione z Grupy Armii „Środek”. Zostało 
ono rozbite głównie przez 2. Armię WP w bit¬ 
wie pod Budziszynem, 

Obroną samego miasta od 24 kwietnia kie¬ 
rował dowódca LVI Korpusu Pancernego gene¬ 
rał artylerii Helmuth Weidling, który miał do 
dyspozycji około 120-140 tys. żołnierzy, po¬ 
siadających 3000 dział i moździerzy oraz 250 
czołgów i dział pancernych. Skład ten był bar¬ 
dzo zróżnicowany, ponieważ obok podstarza¬ 
łych mężczyzn z szeregów Volkssturmu, wal¬ 
czyły wciąż elitarne, o olbrzymim doświadcze¬ 
niu frontowym, oddziały Wehrmachtu i Waf- 
fen-SS. Do tej liczby należałoby doliczyć dru- 
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UDZIAŁ JEDNOSTEK WOJSKA POLSKIEGO 
W BEZPOŚREDNIM SZTURMIE BERLINA 
W KWIETNIU-MAJU 1945 R. 


W kwietniu 1945 roku „dużymi krokami" zbliżał się koniec prawie sześciolet¬ 
niej wojny w Europie. Stolica III Rzeszy - Berlin, po rezygnacji Amerykanów, 
miał zostać zdobyty przez Armię Czerwoną. W tej kończącej wojnę batalii mie¬ 
li wziąć udział również żołnierze polscy, pierwsi, którzy stawili zbrojny opór 
niemieckiej machinie wojennej w 1939 r. Zadecydowała o tym głównie mo¬ 
carstwowa polityka ZSRR. Miał być to symbol i gest zadośćuczynienia Józefa 
Stalina, dla krzywd narodu polskiego, motyw natury wojskowej grał tutaj rolę 
drugoplanową i dotyczył głównie jednostek polskich już wcześniej walczących 

w szeregach sowieckich. 
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piotr Różański 


O świcie 16 kwietnia 1945 r. rozpo¬ 
częła się długo oczekiwana opera¬ 
cja berlińska, której ostatecznym 
celem było zdobycie stolicy Rze¬ 
szy. Marszałek Gieorgij Żuków już w lutym 
1945 r., po dotarciu pierwszych jednostek so¬ 
wieckich nad Odrę chciał z marszu uderzyć 
na Berlin, na jego szczęście nie doszło jednak 
do tego, ponieważ sowiecka Stawka uznała, że 
w pierwszej kolejności trzeba się rozprawić z sil¬ 
nym zgrupowaniem wojsk niemieckich na Po¬ 
morzu, które w każdym momencie mogło ude¬ 
rzyć w prawe skrzydło jego wojsk i odciąć je od 
zaplecza. W ofensywie wzięły udział trzy fronty 
sowieckie, zaczynając od północy: 2. Białoruski 
marszałka Konstantego Rokossowskiego, któ¬ 
rego wojska rozmieszczone nad Dolną Odrą 
w okolicach Szczecina uderzały na zachód i tym 
samym ubezpieczały atak na Berlin od półno¬ 
cy, L Białoruski marszałka Gieorgija Żukowa, 
jego wojska stojące w rejonie Kostrzyna nad 
Odrą atakowały na zachód bezpośrednio w kie¬ 
runku samego Berlina, oraz 1. Ukraiński mar¬ 
szałka Iwana Koniewa, jego armie przebijały się 
na zachód z okolic Zgorzelca t tym samym za- 
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bezpkczaly wojska atakujące Berlin od połu¬ 
dnia. W składzie tych wojsk walczyła Li 2. Ar¬ 
mia Wojska Polskiego (odpowiednio u Żukowa 
i Koniewa), które odegrały znaczną rolę w całej 
operacji berlińskiej. 

Po kilku pierwszych dniach walk oddzia¬ 
łom sowieckim marsz. Żukowa udało się prze¬ 
bić przez niem ieckie pozycje obronne na Wzgó- 
rzadi Seelowskich i rozwinąć do natarcia w głę¬ 
bi operacyjnej- Również wojskom Koniewa 
udało się złamać niemiecki opór w rejonie Bad 


gie tyle członków policji, pracowników kolei, 
oraz członków' organizacji Hitlerjugend i Reichs- 
arbeusdknst (Służba Pracy Rzeszy), którzy zo¬ 
stał i zaangażowani do obrony miasta przez mini¬ 
stra propagandy i specjalnego komisarza III Rze¬ 
szy ds. obrony Berlina Josepha Goebbelsa. 

Berlin według planów jeszcze poprzednie¬ 
go komendanta generała Hellmutha Rej mann a 
został podzielony na dziewięć sektorów obron¬ 
nych (sektory od A do H, ścisłe centrum miasta 
sektor Z). Zadanie nacierającym wojskom so- 
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wieckim utrudniały liczne rzeki i kanały prze¬ 
cinające miasto, natomiast obrońcy na szeroko 
skalę korzystali z podziemnych połączeń berliń¬ 
skiego metra. Im sowieci byli bliżej centrum, 
tym zabudowa była coraz gęstsza, a budynki 
wyższe, o solidniejszej budowie. Dodatkowo 
ulice były poprzecinane licznymi barykadami, 
często z wmontowanymi w nie czołgami lub 
działami pancernymi. Charakterystyczną cechą 
zabezpieczenia inżynieryjnego obrony Berlina, 
zwłaszcza jego śródmieścia, była duża liczba 
specjalnie zbudowanych żelbetowych schronów. 
Największe z nich to naziemne żelbetowe bun¬ 
kry, każdy o rozmiarach umożliwiających ukry¬ 
cie od 300 do 1000 ludzi. Bunkry takie były 
wyposażone w 32 działa kalibru do 150 mm. 

Od 26 kwietnia okrążonych Niemców ata¬ 
kowało osiem armii sowieckich, w tym trzy 
gwardyjskie armie pancerne. W sumie było to 
około 464 tys. ludzi, ponad 12,7 tys. dział 
i moździerzy, 2100 artyleryjskich wyrzutni ra¬ 
kietowych oraz około 1500 czołgów i dział pan¬ 
cernych. W składzie sił atakujących Berlin były 
cztery jednostki polskie: 1. Dywizja Piechoty 
generała Wojciecha Bewziuka, 2. Brygada Arty¬ 
lerii Haubic pułkownika Kazimierza Wikien- 
tiewa, 1. Samodzielna Brygada Moździerzy puł¬ 
kownika Wasyla Jurina, oraz 6. zmotoryzowa¬ 
ny batalion pontonowo-mostowy podpułkow¬ 
nika Aleksandra Kofanowa. Według rozkazu 
Stalina Berlin miał zostać zdobyty na święto 
pierwszomajowe. 

MOŹDZIERZOWCY 

Pierwszą polską jednostką w boju o stolicę 
III Rzeszy była 1. Samodzielna Brygada Moź¬ 
dzierzy (SBM), posiadająca w uzbrojeniu moź¬ 
dzierze kalibru 122 mm. Jako oddział odwodu 
Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego dzia¬ 
łała ona w składzie 47. Armii generała Franza 
Perchorowicza już od końca lutego 1945 r. I to 
właśnie w szeregach armii, która doprowadziła 
do ostatecznego okrążenia niemieckiej stolicy 
25 kwietnia, przyszło jej walczyć. 1. SBM wspie¬ 
rała 125. Korpus Piechoty generała Andriejewa 
w jego ataku na północno-zachodnie przed¬ 
mieścia miasta — dzielnicę Spandau. 

25 kwietnia jej 11. pułk moździerzy (pm) 
pod dowództwem podpułkownika Aleksego 
Kalentiewa zajął pozycje na skraju lasu na po¬ 
łudnie od Dallgow, wspierając ogniem przebi¬ 
jającą się w kierunku Spandau piechotę sowiec¬ 
ką, Następnego dnia pułk znalazł się w zdoby¬ 
tym Seeburgu, który Niemcy postanowili od¬ 
bić. Ich pierwszy kontratak zakończył się wdar¬ 
ciem do miejscowości. Ppłk Kalentiew polecił 
bateriom wykonać ogień zaporowy na najbliż¬ 
szą odległość, tj, około 300 m. Moździerzewcy 
nie zwracali uwagi na grad padających poci¬ 
sków ze strony kontratakującego nieprzyjacie¬ 
la. Tylko 2. bateria w krótkim czasie wystrzeli¬ 
ła około 50 min. W zagrożone miejsce został 
wprowadzony sowiecki batalion fizyJierów. Do¬ 
wódca 11 < pm rozkazał, aby przy każdym moź¬ 
dzierzu zostało trzech ludzi, a z pozostałej ob¬ 
sługi utworzył grupy strzelców, które wspólnie 
z piechotą sowiecką rozbiły i odepchnęły wro¬ 


ga. Moździerzowcy wzięli do niewoli około 70 
Niemców. Drugi kontratak przeprowadzony 
tego samego dnia również zakończył się niepo¬ 
wodzeniem. 

Wieczorem 26 kwietnia sowieckim piechu¬ 
rom udało się wedrzeć do Spandau, lecz już 
krótko po północy obrońcy przypuścili kontra¬ 
tak i polscy moździerzowcy po raz kolejny zna¬ 
leźli się na pierwszej linii walk. Moździerzowcy 
z 11. pm, walcząc przez kilka godzin w okrąże¬ 
niu, odparli nieprzyjaciela i w dużym stopniu 
przyczynili się do zdobycia Spandau przez siły 
sowietów pod wieczór 28 kwietnia, wspierając 
ich nie tylko ostrzałem moździerzy, lecz rów¬ 
nież po raz kolejny ogniem pododdziału strze¬ 
leckiego. 

Pozostała część sił brygady, czyli 5. i 8. pułk 
moździerzy ruszyły na południe w kierunku 
Poczdamu, by tam swoim ogniem wspierać so¬ 
wieckie natarcie. W nocy z 26 na 27 kwietnia 


zostały one przeprawione przez jezioro Jung- 
fern, by z nastaniem świtu rozpocząć ostrzał 
Poczdamu. Przez swoją liczną sieć jezior i rzek, 
kierunek poczdamski był trudny do przepro¬ 
wadzania tam działań ofensywnych. U wejścia 
do miasta Niemcy ustawili działa do strzelania 
ogniem na wprost, a same walki nabrały bardzo 
zaciętego charakteru. Major Aleksander Die¬ 
tlów, dowódca 5. pm, wysłał swoich moździe- 
rzowców (nie pomijając przy tym żołnierzy 
z tyłów) do walki w szeregach atakującej pie¬ 
choty. Natomiast atak z kierunku pólnocno- 
-zachodniego był wspierany przez 8, pm, pod¬ 
pułkownika Aleksego Bułchatowa. Około po¬ 
łudnia 27 kwietnia centrum miasta zostało 
zdobyte, lecz walki z resztkami sił nieprzyjacie¬ 
la trwały do dnia następnego. Później żołnierze 
ppłk, Bułchatowa wsparli dwa pozostałe pułki 
podczas ich walk o Spandau. 

27 kwietnia 5. pm dołączył pod Spandau do 
sit ppłk. Kalentiewa, Dzielnica Spandau pod¬ 
czas walk o Berlin była miejscem szczególnym, 


ponieważ właśnie tutaj przez most Charlotten- 
brucke na Haweli próbowały się przebijać na 
zachód siły niemieckie (ostatnia próba miała 
miejsce w nocy z 2 na 3 maja). Już od 27 kwiet¬ 
nia dowódcy obu jednostek część swoich sił wy¬ 
znaczyli do walk o inne dzielnice miasta (m.ia. 
Klosterfelde, Pichelsdorf i Wilhelmstadt). 
W czasie opisywanych walk 10. pułk moździe¬ 
rzy majora Issaka Miszyna znajdował się w dru¬ 
gim rzucie i dlatego jego baterie nie prowadzi¬ 
ły do nieprzyjaciela ognia. Początkowo pułk 
stacjonował w Nauen i był podporządkowany 
77. Korpusowi Piechoty, a od 27 kwietnia - 
129. Korpusowi Piechoty. 

1 maja aż 180-osobowa grupa żołnierzy 
Wehrmachtu zaatakowała sztab 1. Samodziel¬ 
nej Brygady Moździerzy. Zastępca szefa sztabu 
major Mikołaj Zarubin szybko zorganizował 
grupę 16 podoficerów i szeregowców rozkazu¬ 
jąc zająć obronę. Po krótkiej wymianie strza¬ 


łów starszy sierżant Nikodem Majczenko po¬ 
derwał moździerzowców, którzy z głośnym 
okrzykiem ruszyli na Niemców. Garstka pol¬ 
skich żołnierzy rozbiła wroga; 38 hitlerowców 
dostało się do niewoli, a 27 zostało zabitych. 
Po naszej stronie tylko jeden żołnierz był lek¬ 
ko ranny. 

W czasie walk o Spandau i Poczdam pol¬ 
scy moździerzowcy mieli okazję „spotkać się” 
w boju z niemieckimi dziewczętami zaciągnię¬ 
tymi w szeregi Waffen-SS z licznych interna¬ 
tów partii NSDAP w Berlinie, oraz z BDM 
(Związek Dziewcząt Niemieckich), Miały one 
na lewych rękawach bluzek opaski z napisem: 
„Zemsta za naszych braci i mężów”. To wszyst¬ 
ko ukazywało jak zdesperowany i fanatyczny 
w os tam ich dniach swego istnienia byl reżim 
nazistowski w Niemczech. 

Innym ciekawym epizodem walk polskie¬ 
go żołnierza w tym rejonie Berlina, było zaję¬ 
cie przez żołnierzy 8. pułku moździerzy lotni¬ 
ska polowego, a na nim 15 nieuszkodzonych 

MAJ-CZERWIEC | 


















DZIAŁANIA WOJENNE 


1 



szturmowców Ju 87. W tym samym okresie, 
na jednym z licznych Jezior w rejonie na po¬ 
łudniowy zachód od Berlina, moździerzowcy 
przej ęli statek spacerowy przewożący olbrzymie 
ilości cygar, czekolad oraz francuskich win. Oka¬ 
zało się, że były to zapasy, które miejscowi no¬ 
table partii hiderowskiej próbowali ewakuować 
Łabą, w kierunku północno-zachodnim. 

Ostatnie walki w szturmie Berlina stoczy¬ 
li żołnierze ppłk. Bułchatowa w nocy z 2 na 3 
maja, podczas wspomnianej już wcześniej, pró¬ 
by wyrwania się z okrążenia przez most Char- 
lottenbriicke w Spandau przez resztki czterech 
niemieckich dywizji (były to: Dywizja Pancer¬ 
na „Muncheberg”, 18. Dywizja Grenadierów 
Pancernych, 11. Dywizja Grenadierów Pancer¬ 
nych SS „Nordland” oraz 17. Dywizja Grena¬ 
dierów Pancernych SS „Gótzvon Berlichingen”). 
Moździerzowcy do obrony użyli rusznic i gra¬ 
natów przeciwpancernych. Tylko nielicznej licz¬ 
bie Niemców udało się przebić na zachód. 

Warto przytoczyć opinię dowódcy artylerii 
sowieckiego 125. Korpusu Piechoty, którego 
oddziały wspierała 1. Samodzielna Brygada 
Moździerzy; Dzięki skutecznemu ogniowi bryga¬ 
dy dywizje korpusu przerwały silnie umocnioną 
obronę przeciwnika na zachodnim brzegu Od¬ 
ry zajęły miasto Wńezen i posunęły się naprzód 
o 100 km, zajmując przy tym miasta Bemau, 
Henningsdorf, Poczdam, Spandau i 93 inne osie¬ 
dla. Przez okres bojów brygada wzięła do niewo¬ 
li 750 żołnierzy i oficerów i zniszczyła do 2000 
żołnierzy i oficerów przeciwnika . Najbardziej 
wyróżnił się 5. pułk moździerzy, który zniszczył 
350 ludzi, biorąc do niewoli590 żołnierzy i ofi¬ 
cerów nieprzyjaciela. 

4 maja 1945 r. Brygada płk. Jurina, po po¬ 
nad dwumiesięcznym podporządkowaniu jej 
dowódcy sowieckiej 47 Armii gen. Perchoro- 
wicza, trafiła do 1. Armii WP generała Stani¬ 
sława Popławskiego, i po skierowaniu jej do 
miejscowości Nauen, zakończyła tam swój szlak 
bojowy. 

PONTONIERZY 

Dzień później po moździerzowcach, 26 kwiet¬ 
nia 1945 r., swój chwalebny udział w sztur¬ 
mie Berlina zaczął 6. zmotoryzowany bata¬ 
lion pontonowo-mostowy dowodzony przez 
podpułkownika Aleksandra Kolanowa. I po¬ 
dobnie jak oni, również pontonierzy byli pod 
dowództwem sowieckim. Od października 
1944 r. batalion wchodził w skład 3. Brygady 
Pontonowo-Mostowej, choć tak naprawdę po¬ 
zostawał pod rozkazami Naczelnego Dowódz¬ 
twa Wojska Polskiego, jako pododdział wspie¬ 
rający 1. Armię WP, co zapewniało mu samo¬ 
dzielność działania. 28 tycznia 1945 r. 6. zmo¬ 
toryzowany batalion pontonowo-mostowy zo¬ 
stał przydzielony dowódcy 2. Armii Pancernej 
Gwardii generałowi Siemionowi Bogdanowo- 
wi, docierając z nią nad Odrę. Tylko „na mo¬ 
ment' 1 , w połowie kwietnia, batalion wrócił pod 
polskie dowództwo, budując przeprawy na Od¬ 
rze dla l. Armii WP, 

O tym, że batalion podczas szturmu Ber¬ 
lina po raz kolejny przeszedł pod rozkazy gen. 
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3 Generał Siemion Kriwoszein, dowódca 11. KZmech 
podczas operacji berlińskiej, w którego podporząd¬ 
kowaniu znajdował się 1. pułk 1. Dywizji Piechoty. 
Był najbardziej znanym generałem - symbolem ag¬ 
resji sowieckiej na Polskę we wrześniu 1939 r., kiedy 
wspólnie z niemieckim generałem Heinzem Gude- 
rianem przyjmował wspólną defiladę wojsk w Brze¬ 
ściu nad Bugiem. 

Bogdanowa, zadecydował dowódca frontu marsz. 
Żuków, ponieważ armii brakowało piechoty, 
artylerii i wojsk inżynieryjno-saperskich, a w wal¬ 
kach ponosiła coraz większe straty, szczegól¬ 
nie W czołgach. Dodatkowo od 24 kwietnia 
miała ona swój samodzielny odcinek działania 
w mieście pomiędzy 47. Armią na prawym 
skrzydle a 3. Armią Uderzeniową na lewym 
skrzydle. 

26 kwietnia w północnej części Berlina 
w parku Jungfernheide i robotniczej dzielnicy 
Moabit w rejonie ulicy Siemens Damm przystą¬ 
pił do działań 6. zmotoryzowany batalion pon¬ 
tonowo-mostowy. Zadaniem polskich ponto- 
nierów było utorowanie drogi jednostkom pan¬ 
cernym generała Bogdanowa, które w tym re¬ 


zollernów a kanałem prowadzącym do zachod¬ 
niego śródmiejskiego portu rzecznego — West- 
hafen. Sowieckie wojska pancerne zamierzały 
przeprawić się z parku Jungfernheide do Moa- 
bitu. Na Szprewie trzeba było zbudować no¬ 
wy most, gdyż poprzedni został zburzony przez 
hitlerowców. Żołnierze pracowali pod silnym 
ostrzałem nieprzyjacielskiej artylerii i broni 
maszynowej. Znajdowali się na pierwszej linii 
bojowej. Mimo strat nie przerywali budowy. 
Niejednokrotnie wspólnie z sowieckimi czołgi¬ 
stami i fizylierami odpierali wściekłe kontrata¬ 
ki Niemców. Mimo ciężkich warunków bata¬ 
lion wykonał powierzone mu zadanie na 4 go¬ 
dziny przed terminem. 27 kwietnia o godz. 
8:30 most pontonowy na Szprewie został od¬ 
dany do użytku. 

Żołnierze ppłk. Kofanowa odbudowali rów¬ 
nież znajdujący się opodal most kolejowy na 
Szprewie, po którym sowieccy czołgiści mogli 
uderzyć na południe w kierunku parku zamko¬ 
wego w dzielnicy Charlottenburg. Bardzo czę¬ 
sto pontonierzy, tworząc grupy szturmowe, ru¬ 
szali do ataku jako zwykli fizylierzy. Batalion 
zbudował dużą liczbę, dziś trudną do określe¬ 
nia, przepraw przez liczne kanały dla czołgów 
gen. Bogdanowa. 

28 kwietnia batalion zorganizował przepra¬ 
wę przez zakole Szprewy przy ulicy Franklin- 
strasse. Następnie zbudował drewniany most 
z podręcznego materiału przez duży rów w par¬ 
ku Tiergarten. Natomiast grupa minerów po¬ 
magając saperom sowieckim rozminowała most 
kolejowy. Ponadto w Spandau batalion napra¬ 
wił zniszczony most na Haweli. 

2 maja 1945 r., w momencie kapitulacji 
Berlina, 6. zmotoryzowany batalion ponto¬ 
nowo-mostowy. znajdował się na Aleksander- 
platz, pod Kolumną Zwycięstwa, Bramą Bran¬ 
denburską, Kancelarią Rzeszy i Reichstagiem. 
W uznaniu wysokich zasług bojowych jedno¬ 
stka ppłk. Kofanowa została odznaczona przez 
Stalina Orderem Czerwonej Gwiazdy. Warto 
podkreślić, że batalion był pierwszą polską 
jednostką, która walczyła w centralnej części 


jonie miasta utknęły między Kanałem Hohen¬ 



3 W wyposażeniu 1. pułku artylerii lekkiej 1. Dywizji Piechoty znajdowały się 24 armaty dywizyjne 76,2 mm 
wz. 1942 i 12 haubic 122 mm wz, 1938 (na zdjęciu), 























Berlina, jeszcze przed przybyciem tutaj kościusz¬ 
kowców. 


ARTYLERZYŚCl 

Następną formacją Wojska Polskiego, zaanga¬ 
żowaną w walki o Berlin, była 2, Brygada Arty¬ 
lerii Haubic pułkownika Kazimierza Wikien- 
tiewa, który uchodził za jednego z najlepszych 
dowódców artylerii okresu wojny. Rozkaz prze¬ 
grupowania do Berlina brygada otrzymała wie¬ 
czorem 26 kwietnia, znajdując się wtedy w re¬ 
jonie Schwante na zachód od Oranienburga, 
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następnie urządzali swoje kryjówki Niemcy. 
Dlatego padł rozkaz dla artylerzystów strzela¬ 
nia na wprost. Dla żołnierzy płk. Wikientiewa 
nie była to nowość, strzelaliJuż w ten sposób 
w Kołobrzegu. 

28 kwietnia przy wsparciu polskich hau¬ 
bic sowieci zdobyli silnie broniony punkt opo¬ 
ru — stację metra Sophie-Charlotten Platz. Na¬ 
stępny dzień przyniósł zatrzymanie się postę¬ 
pów sowieckiej 66. Brygady Pancernej, wspie¬ 
ranej przez 2. BAH, wzdłuż ulicy Karser Fried¬ 
rich Strasse. Brakowało piechoty, która zdoby- 


wo stanowiska ogniowe na południowym brze¬ 
gu Berlin-SpandauerschiffFahrts-kanal, pod ko¬ 
niec 27 kwietnia i w pierwszej połowie 28 os¬ 
trzeliwał umocnienia w głębi obrony nieprzyja¬ 
ciela - w dzielnicach Moabit i Wedding, w re¬ 
jonie Goebbels Platz, Siemenss Platz i szkoły 
oficerskiej, pułk do 29 kwietnia wspierał dzia¬ 
łania 48. Brygady Pancernej 12. Korpusu Pan¬ 
cernego Gwardii. Od 30 kwietnia jednostka 
mjr. Arnauta zaczęła współdziałać z 3. pułkiem 
piechoty z 1. DP w rejonie dworca Bellevue 
i Tiergarten. 



S „Kościuszkowców natarciu na ulicach Berlina, 30 kwietnia - 2 maja 1945 r. Dywizja walki na terenie stolicy Niemiec rozpoczęła w północno-zachodniej części dzielnicy 
Charlottenburg, kiedy to 3. pułk piechoty rozpoczął natarcie z Franklinstrasse. 


gdzie wspierała działania 3. Dywizji Piechoty. 
O godz. 8:00 27 kwietnia, po pokonaniu oko¬ 
ło 20 km, brygada zajęła stanowiska ogniowe 
po wschodniej i zachodniej stronie Tegeler See, 
pozostając tutaj do 30 kwietnia. 

Jednostka płk. Wikientiewa działała na ko¬ 
rzyść oddziałów 12. Korpusu Pancernego Gwar¬ 
dii generała Michaiła Sałminowa (objął do¬ 
wództwo korpusu dopiero 26 kwietnia po ran¬ 
nym generale Nikołaju Tielakowie), które sztur¬ 
mowały berlińskie dzielnice: Charlottenburg, 
Moabit i Wedding. 7. pułk artylerii haubic do¬ 
wodzony przez podpułkownika Piotra Dąbrow¬ 
skiego wspierał 66. Brygadę Pancerną, 8. pułk 
podpułkownika Piotra Parchomowskiego - 
49. Brygadę, a 9. pułk pod dowództwem majo¬ 
ra Mikołaja Arnauta -48, Brygadę Pancerną. 

Jako pierwszy, rano 27 kwietnia, ogień otwo¬ 
rzył pułk ppłk. Dąbrowskiego, w kierunku na 
pozycje niemieckie wokół Goebbels Platz i na 
północ od Siemes Platz. 2. BAH i 6 zmotory¬ 
zowany batalion ponto nowo-mostowy działały 
w tym samym sektorze miasta, wspierając ten 
sam 12. KPancGw. Sowiecki korpus opanował 
park przy zamku w Charlottenburg i przebija¬ 
jąc się na południe dotarł do skrzyżowania ulic 
Schlosstrasse i Bi&marckstrasse. Czołgistom cięż¬ 
ko było posunąć się do przodu z powodu du¬ 
żego nasycenia niemieckiej obrony bronią prze¬ 
ciwpancerną, szczególnie panzerfaustami i pan- 
zerschreckami. Dodatkowo ogień ze 120 mm 
haubic polskiej jednostki nie był zbyt celny 
i zamieniał cale budyniu w ruiny w których 


łaby bardzo silnie umocnione barykady i naroż¬ 
ne budynki, najeżone bronią maszynową i prze¬ 
ciwpancerną. Dlatego właśnie tutaj, 30 kwiet¬ 
nia przerzucono polską 1. Dywizję Piechoty, 
o czym mowa będzie jeszcze mowa. Tego dnia 

7. pułk artylerii haubic uczestniczył w ostrzale 
kościoła na Karl August Platz, zdobytego osta¬ 
tecznie 1 maja. Zaraz po tym jednostka ppłk. 
Dąbrowskiego wspierała swoim ogniem 1, Dy¬ 
wizję Piechoty w ataku na gmach politechniki. 

8. pułk artylerii haubic ppłk. Piotra Par¬ 
chomowskiego wkroczył do akcji 28 kwietnia. 
Oddziały nacierającej 49. Brygady Pancernej 
zatrzymały się na rogu ulic Guerickestrasse 
i Cauerstrasse, gdzie drogę zablokowała im ba¬ 
rykada wykonana z bali, szyn l kamieni. Ponie¬ 
waż nie można było do niej strzelać na wprost 
ze względu na odkrytą pozycję, ppłk Parcho- 
mowski rozkazał wciągnąć jedną z haubic na 
górną kondygnację budynku. Ze znalezionych 
portier, drapern i kap ukręcono coś w rodzaju 
uprzęży. 30 ludzi pod dowództwem chorążego 
Adama Drutkowskiego wciągnęło haubicę na 
drugie piętro, skąd mogła strzelać na wprost. 
Wkrótce barykada została rozbita. Droga dla 
czołgów była wolna. Były przypadki, że haubi¬ 
cę potrafiono wciągnąć nawet na siódme pię¬ 
tro budynku. W kolejnych dniach 8. pah pro¬ 
wadzi! ogień na budynek Reichstagu, a 1 maja 
wkroczył na teren dzielnicy Tiergarten i przyłą¬ 
czył się do walk o politechnikę, 

9. pułk artylerii haubic dowodzony przez 
majora Mikołaja Arnauta, zajmując początko- 


Ponieważ ogień do nieprzyjaciela był pro¬ 
wadzony z coraz bliższej odległości, często by¬ 
wało, tak jak w przypadku moździerzowców, że 
artylerzyści walczyli jako zwykła piechota idąca 
do szturmu, lub prowadząca walkę wręcz w bu¬ 
dynkach. Pod koniec walk o stolicę III Rzeszy, 
część oddziałów brygady znajdowała się w Tier¬ 
garten, a druga część nad Szprewą w rejonie 
stacji kolei miejskiej Bellevue. Natychmiast po 
zakończeniu walk o Berlin 2. Brygada Artylerii 
Haubic wykonała 7 0-kilometrowy marsz do wsi 
Klessin położonej na zachód od Friesack, po¬ 
wracając do L Armii WP, która łamała ostat¬ 
ni opór wojsk hitlerowskich na drodze do Ła¬ 
by. Za wzorowe wykonanie zadań bojowych 
w Berlinie 2. Warszawska Brygada Artylerii 
Haubic została odznaczona Krzyżem Grun¬ 
waldu II klasy; jeden z jej najbardziej walecz¬ 
nych pułków - 8, pułk artylerii haubic - do¬ 
wództwo sowieckie odznaczyło Orderem Alek¬ 
sandra Newskiego. 

KOŚCIUSZKOWCY 

Zaangażowanie wszystkich wyżej wymienio¬ 
nych jednostek w szturm Berlina już od 25 kwiet¬ 
nia, czyli od pierwszego dnia jego okrążenia, 
miało motyw natury stricte wojskowej, szcze¬ 
gólnie jeśli uwzględni się to, że dwie z nich 
(i. Samodzielna Brygada Moździerzy i 6 zmo¬ 
toryzowany batalion pontonowo-mostowy) już 
od dłuższego czasu działały w szeregach sowiec¬ 
kiej armii. Natomiast przystąpienie do walk 
o Berlin dopiero 30 kwietnia 1945 r. 1. Dywi- 
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Dywizyjny batalion saperów pod dowódz¬ 
twem kapitana Jerzego Szerszenia zreorganizo¬ 
wano do walk ulicznych, tworząc tylko dwie 
kompanie każda po 60 żołnierzy. Nowo utwo¬ 
rzona 2. kompania pod dowództwem poruczni¬ 
ka Stanisława Szewczuka wraz z dowództwem 
batalionu dołączyła do 3. pułku piechoty Do¬ 
wódca pułku, przydzielił jeden pluton do 1. ba¬ 
talionu, drugi pozostawił w swojej dyspozycji, 
a z pozostałych utworzył dwie grupy, przydzie¬ 
lając po jednej do 2* i 3. batalionu. L kompa¬ 


zji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki było de¬ 
cyzją czysto polityczną, która zapadła na naj¬ 
wyższych szczeblach władzy. Polscy komuniści 
chcieli w ten sposób pokazać swoją wyższość 
oraz większe zaangażowanie w koalicji anty¬ 
hitlerowskiej, nad jednostkami polskimi wal¬ 
czącymi na Zachodzie, a podległymi rządowi 
emigracyjnemu w Londynie. 

Naczelny Dowódca Wojska Polskiego ge¬ 
nerał broni Michał Żymierski o godz. 22:00 
29 kwietnia skontaktował się telefonicznie 
z marsz. Żukowem, prosząc go o włączenie 
polskiej jednostki do walk o Berlin. Marszałek, 


Paradoksem historii był fakt, że polscy żołnie¬ 
rze 1. pułku piechoty znaleźli się pod rozkaza¬ 
mi generała Siemiona Kriwoszeina, tego same¬ 
go, który wspólnie z generałem Heinzem Gu- 
derianem 23 września 1939 r. organizował pa¬ 
radę wojskową w Brześciu nad Bugiem, przej¬ 
mując to miasto na mocy tajnego paktu Ribben- 
trop-Mołotow, we władanie sowieckie. 1. pułk 
artylerii lekkiej podpułkownika Sergiusza Ras- 
kowa nadal utrzymywał podział na dywizjony 
ustalony przy transporcie jednostki do Berlina, 
do których dołączyły pułkowe kompanie moź¬ 
dzierzy 120 mm. 


nia saperów pod dowództwem podporuczni¬ 
ka Władysława Wiśniecha, podzielona na dwie 
grupy, wspierała natarcie 1. i 2. pułków pie¬ 
choty. 

Stan bojowy 1. Dywizji Piechoty 1 maja 
1945 r. wynosił: 790 oficerów, 1659 podofice¬ 
rów i 4416 szeregowców (łącznie 6865). Sta¬ 
nowiło to około 60% etatowego stanu dywi¬ 
zji. Podobnie sprawa przedstawiała się z uzbro¬ 
jeniem i wyposażeniem. Koni było 1090, kara¬ 
binów i pistoletów maszynowych - 6326, ka¬ 
rabinów maszynowych - 203, rusznic przeciw¬ 
pancernych — 130, moździerzy 82 i 120 mm 
- 92, dział pułkowych i dywizyjnych 45, 76 
i 122 mm - 60, samochodów wszystkich ty¬ 
pów - 248 sztuk. 

Sztab dywizyjny rozlokował się w zamku 
charlottenburskim, a gen. Bewziuk swój punkt 
obserwacyjny miał przy kościele na Alt Lietzow- 
platz, wspólnie z gen. Sałminowem. Dowódcy 
pułków piechoty przebywali na punktach obser¬ 
wacyjnych wspieranych korpusów. Dowódca 
3. pułku, pułkownik Aleksander Archipowicz, 
swoje stanowisko dowodzenia miał przy Frank- 
linstrasse 3, a dowódca 2. pułku, pułkownik 
Wiktor Sienicki, w rejonie Marchstrasse i Sophie- 
strasse; dowódca 1. pułku pułkownik Bazyli 
Maksymczuk - na skrzyżowaniu Fritschestrasse 
i Schillerstrasse, a stanowisko dowodzenia 1. puł¬ 
ku artylerii lekkiej znajdowało się na Malwitz- 
strasse, opodal szpitala. 

Pierwszy do boju ruszył 3. pułk piechoty. 
Jego zadaniem było zająć pozycje wyjściowe 
na Englischestrasse, by stamtąd wspólnie z so¬ 
wiecką 66. Brygadą Pancerną Gwardii ruszyć 
do ataku pomiędzy Szprewą a Landwehrkanal 
w kierunku stacji kolei miejskiej Tiergarten, 
zdobyć ją, i uderzać dalej na wschód przez park 
Tiergarten ku Sieges Allee. Okazało się, że so¬ 
wieckie czołgi przebijając się na Englischestras¬ 
se zostawiły wiele silnych punktów oporu wro¬ 
ga na swoich tyłach, i to żołnierzom płk. Archi- 
powicza przyszło oczyścić ten obszar. W pierw¬ 
szym rzucie uderzały 1. i 3. batalion, jednak do¬ 
piero po wprowadzeniu do walki sił drugiego 
rzutu - 2 batalionu, żołnierzom o godz. 20:45 
udało się osiągnąć Englischestrasse, na której 


H Kolumna Zwycięstwa (zdjęcie z 1941 r.). To właśnie na niej grupa ppor. Mikołaja Trokkiego z 7. baterii 3. dywizjo¬ 
nu 1. pułku artylerii lekfciej, jako pierwsza powiesiła polską flagę państwową. 


Si. pułk 1. Dywizji Piechoty nacierał od 1 maja wzdłuż ulic Bismarckstrasse, Schillerstrasse, Goethestrasse w kie¬ 
runku stadionu i ogrodu zoologicznego, opanowując także budziki przy Pestalozzistrasse i zdobywając barykady 
przy zachodniej stronie Kaiser-Friedrichstrasse. 


po rozmowie ze Stalinem, wydał rozkaz, by to 
właśnie 1. Dywizja Piechoty ruszyła w kierun¬ 
ku miasta. Polską dywizję z pozycji obronnych 
nad Kanałem Hohenzollernów zluzowała so¬ 
wiecka 356. Dywizja Piechoty. Polacy ześrod- 
kowali się w miejscowości Schmachtenhagen, 
po czym zaczęto ich przewozić na berlińskie 
przedmieścia — do Wittenau. W trakcie prze¬ 
wożenia dywizji utworzono z niej trzy gru¬ 
py marszowe, każda w składzie pułku piecho¬ 
ty i dywizjonu artylerii z 1. pułku artylerii lek¬ 
kiej. Pierwszą grupę stanowił 3. pułk piechoty 
z 3. dywizjonem artylerii. Grupa ta wyjecha¬ 
ła 30 kwietnia.o godz. 3:00 i przybyła na miej¬ 
sce o 7:30, po czym samochody wróciły w celu 
przewiezienia kolejnej grupy. Następnymi od¬ 
działami były: 2. pułk piechoty z 2. dywizjo¬ 
nem artylerii, który przybył na miejsce w go¬ 
dzinach popołudniowych, oraz 1. pułk piecho¬ 
ty z 1. dywizjonem artylerii, który w Berlinie 
znalazł się dopiero wieczorem 30 kwietnia. 

Kościuszkowcy zostali przydzieleni do 2. Ar¬ 
mii Pancernej Gwardii gen. Bogdanowa, tej sa¬ 
mej, w której szeregach walczyła już 2. BAH 
i 6. zmotoryzowany batalion pontonowe-mo¬ 
stowy, General Wojciech Bewziuk, dowódca 
dywizji, zgodnie z rozkazem gen, Bogdanowa 
wysiał 2. (bez 3. batalionu) oraz 3. pułk piecho¬ 
ty do 12, Korpusu Pancernego Gwardii, nato¬ 
miast przybyły najpóźniej 1. pułk piechoty, po¬ 
wędrował do 1, Korpusu Zmechanizowanego. 
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mieli być prawie dwie godziny wcześniej. Do¬ 
wódca pułku wydał rozkaz nacierania w kie¬ 
runku toru kolejowego przecinającego Charlot- 
tenburgalłee. O godz. 21:00, po nawale ognio¬ 
wej artylerii, pododdziały ruszyły do natarcia. 
Zostały wkrótce zatrzymane, na 200 m przed 
torem, zmasowanym ogniem z budynków za¬ 
mienionych przez nieprzyjaciela w silne punk¬ 
ty oporu. Działania rozpadły się na wypady 
poszczególnych grup żołnierzy pododdziałów 
- Idlku-kilkunastoosobowych. Wola walki zro¬ 
dziła autentyczne grupy szturmowe i blokują¬ 
ce. Niemcy wykorzystując tunele podziemnej 
kolei, znaną sobie sieć piwnic podziemi, ma¬ 
newrowali siłami przerzucając posiłki na bar¬ 
dziej zagrożone odcinki. Pomimo tych trud¬ 
ności 3. pułk piechoty o godz. 1:00 osiągnął 
północną część Berllncrstrasse. W sumie tego 
dnia, jednostka płk. Archi po wieża posunęła się 
do przodu o 1,5 kilometra. 

Żołnierze pik, Sienicbiego ze względu na 
późniejsze przybycie do Berlina stł 1. pułku 
piechoty, w pierwszej fazie walk mieli zadanie 
wsparcia 219, Brygady Pancernej z 1, KZmech. 
w jej natarciu w kierunku południowo-wschod¬ 
nim przez Bcrlmerstrasse tia lewym skrzydle 
i wzdłuż Karłurstenalle na prawym skrzydle , 
Podobnie jak miało ro miejsce w 2. pułku pie¬ 


choty, jednostka uderzała ugrupowana w dwa 
rzuty. W pierwszym atakował 1. batalion ka¬ 
pitana Konstantego Pieńkowskiego i 2. bata¬ 
lion porucznika Tadeusza Cynkina, w drugim 
natomiast 3. batalion kapitana Mikołaja Ro¬ 
manowskiego. Pozycje wyjściowe do natarcia 
pułk zajął około godz. 19:00 w rejonie Cauder- 
strasse. Już od pierwszych chwil walki nabrały 
bardzo zaciętego charakteru, pułk koncentru¬ 
jąc swoje wysiłki w całym pasie do godz. 22:00 
osiągnął Sophienstrasse. Jako pierwsza dotarła 
do Berlinerstrasse o godz. 2:00 1 maja L kom¬ 
pania L. batalionu pod dowództwem podpo¬ 
rucznika Leona Małka. Pozostałe siły 1. i 2, ba¬ 
talionu osiągnęły skrzyżowanie Bcrlmerstrasse 
z Bismarckstiasse około godz. 3:00, W wyni¬ 
ku całonocnych walk pułk zbliżył się do mo¬ 
stu nad Landwebrkanal, wypierając Niemców 
z Berlinerstraase na jej wschodnią część. Na po¬ 
łudnie od rej ulicy, znajdował się bardzo silnie 
umocniony gmach berlińskiej politechniki. 

jako ostatni z 1. DP do walki wkroczy! 
L pułk piechoty. By i on rozlokowany w rejo¬ 
nie Fritschestrasse, pomiędzy Bismarckstrasse 
a Neu Kantstrasse. Miał on działać wspólnie 
z 19. i 35* Brygadą Zmechanizowaną w kierun¬ 
ku wschodnim, oczyszczając ulicę z niedobit¬ 
ków ni endeckich. W odróżnieniu od sit polskich 


wspierających 12. Korpus Pancerny Gwardii, 
w szykach 1. Korpusu Zmechanizowanego two¬ 
rzono grupy szturmowe poprzez łączenie so¬ 
wieckiego batalionu piechoty zmotoryzowanej 
i polskiego batalionu piechoty W brygadach 
pancernych sił nie rozdrabniano, pomimo two¬ 
rzenia wspólnych zgrupowań bojowych z puł¬ 
kami piechoty O godz. 4:00 1 maja wszyst¬ 
kie trzy bataliony ugrupowane w pierwszej li¬ 
nii były gotowe do ataku. 

Siły L pułku piechoty nacierały w kierunku 
wschodnim wspólnie z 19. Brygadą Zmechani¬ 
zowaną. Na jej odcinku natarcia znajdowały 
się zabarykadowane ulice Goethestrasse i Schli-* 
lerstrasse. Niemcy zorganizowali silny system 
ogniowy na skrzyżowaniu ulic: ciężka broń ma¬ 
szynowa, pistolety maszynowe i pancerzowni- 
ce; ponadto piechota wroga była wzmocnio¬ 
na ogniem dział i moździerzy. Brygada sztur¬ 
mowała umocnienia nieprzyjaciela dwoma od¬ 
działami pancernymi. Jeden z nich naciera! po 
osi Goethestrasse, drugi attikowa! domy mię¬ 
dzy Scli illcrstrasse a Bismarckstrasse. Brygada 
nie posiadała jednak dość sił, by nadal nacie¬ 
rać pomyślnie i szybko. Miały jej w tym pomóc 
właśnie 2. i 3- batalion i. pułku piechoty. 
2. batalion pod dowództwem kapitana Piot¬ 
ra Bogdziewicza nacierał wzdłuż ulic Schiller- 
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strasse i Goethestrasse, 3. batalion dowodzony 
przez jednego z najstarszych żołnierzy L puł¬ 
ku piechoty - majora Wacława Zwierzańskiego 
— po osi Bismarckstrasse w kierunku Char- 
lottenburger Chaussee. Po kilku godzinach 
natarcia polscy żołnierze dotarli również pod 
Karl August Platz z kościołem ewangelickim 
pośrodku, który okazał się być bardzo silnym 
punktem oporu Niemców. 

Głównąprzeszkodę wnatarciu35. Brygady 
Zmechanizowanej stanowiła olbrzymia (sięga¬ 
jąca do pierwszego piętra) i silnie broniona ba¬ 
rykada przegradzająca Pestalozzistrasse. Baryka¬ 
da mogła być opanowana tylko przy udziale 
piechoty. To odpowiedzialne zadanie przypa¬ 
dło !. batalionowi kapitana Feliksa Wojny Po¬ 
dzielił on swój batalion na dwie grupy szturmo¬ 
we, jedną pod dowództwem podporucznika 
Zdzisława Przybylskiego, drugą pod rozkaza¬ 
mi chorążego Józefa Rzepeckiego. Grupy ata¬ 
kujące po przeciwnych stronach ulicy, opano¬ 
wały w ciężkich walkach przylegle do barykady 
budynki, po czym około godz. 10:35 rozebrały 
barykadę, umożliwiając rym samym dalszy po¬ 
chód 35. BZmecli. 

Pierwszy dzień oraz pierwsza noc, walk 
polskiego żołnierza w Berlinie były zdecydo¬ 
wanie udane. Oddziały dotarły do wskazanych 
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2 Budynek Politechniki Berlińskiego który zażarte walki toczyli żołnierze2. pułku 1. Dywizji Piechoty 1 maja 1945 r. 
(broniły się w nim dwa bataliony piechoty, wyposażone w dużą iiość broni maszynowej i artylerię). 


rozkazami rejonów, nawiązały współpracę z jed¬ 
nostkami sowieckimi (w 1. KZmot. wspólne 
grupy szturmowe), oczyściły wiele budynków 


I ulic z sil nieprzyjaciela (zdobywając przy tym 
cenne doświadczenie z walki w obszarze gęsto 
zabudowanym, co miało zaowocować podczas 





















































kolejnych dwóch dni), oraz zajęły pozycje wyj¬ 
ściowe do generalnego szturmu przewidziane¬ 
go na następny dzień. 

SZTURM GENERALNY 

1 maja 1945 r., na rozkaz Stalina, wojska so¬ 
wieckie miały zdobyć Berlin i tym samym 
uczcić dzień święta pracy, który w ZSRR był 
zawsze hucznie obchodzony. Dotyczyło to rów¬ 
nież, w sposób szczególny, sektora walczących 
wojsk polskich. Przed Polakami postawiono za¬ 
danie zdobycia tego dnia, tzw. zachodniego ba¬ 
stionu Tlergarten, który po upadku poprzednie¬ 
go dnia Reichstagu i załamaniu obrony „wschod¬ 
niego bastionu Tiergarteń 5 , stanowił główny od¬ 
cinek obrony całego sektora Z. 

Punktualnie o godz. 9:00 rozpoczęło się 
20-minutowe, ale niezwykle silne artyleryjs¬ 
kie przygotowanie natarcia, w którym wzięło 
udział od 300 do 600 dział i moździerzy oraz 
artyleryjskich wyrzutni rakietowych na każdym 
kilometrze pasa szturmujących jednostek. W ar¬ 
tyleryjskim przygotowaniu szturmu, a potem 
jego wsparciu, w pasie 12. Korpusu Pancernego 
Gwardii brała udział także 2. Brygada Artylerii 
Haubic pod dowództwem płk. Kazimierza Wi- 
kientiewa. Artyleria 1. Dywizji Piechoty, zgod¬ 
nie z zarządzeniem, uczestniczyła w artyleryj¬ 
skim przygotowaniu szturmu w ramach pułko¬ 


wych grup artylerii. Były to tylko baterie hau¬ 
bic 122 mm i baterie moździerzy 120 mm. Resz¬ 
tę dział przeznaczono do bezpośredniego nisz¬ 
czenia napotkanych przez piechotę przeszkód. 


Wysunięty najbardziej na północ 3. pułk 
piechoty ruszył do ataku z Englischestrasse. 
Głównym zadaniem jednostki płk. Archipowi- 
cza było zdobycie stacji kolei miejskiej Tiergar- 
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Kolejny, trzeci szturm, dowództwo pułku 
przygotowało na godzinę 14:30. Po 10-minuto- 
wym przygotowaniu artyleryjskim i pod osło¬ 
ną dymów bojowych 1. i 2. batalion ruszyły na 
politechnikę. Dowódca 2. kompanii piecho¬ 
ty, podporucznik Dymitr Manczak, ze swoimi 
żołnierzami usiłował dotrzeć do zabudowań. 
Była to ostatnia próba zdobycia politechniki 
podjęta tego dnia. Dowódca pułku, pułkownik 
Sienicki, postanowił bowiem zdobyć politech- 
nikęńiocnym uderzeniem od wschodu, zacho¬ 
du i północy. Przed planowanym atakiem, do¬ 
wódca dywizji gen. Bewziuk wysłał dodatkowe 
siły ze swojego odwodu - 1. samodzielną kom¬ 
panię rozpoznawczą dowodzoną przez podpo¬ 
rucznika Bolesława Dudziaka. Płk Sienicki do¬ 
łączył do niej pluton zwiadu pieszego chorąże¬ 
go Henryka Rawskiego. Zwiadowcy (bez pluto¬ 
nu chor. Rawskiego) mieli uderzyć z południa 
od strony Hardenbergstrasse, 1. batalion kpt. 
Pieńkowskiego od zachodu, natomiast 2. bata¬ 
lion por. Cynkina od wschodu. 

Nocny szturm rozpoczął się o godz. 23:00, 
Jako pierwsza do boju ruszyła grupa chorążego 
Rawskiego od strony Berlinerstrasse. Niemcy 


S Berlińskie zwycięstwo 1, Dywizja Piechoty okupiła poważnymi stratami. Poległo 98 żołnierzy kolejnych 441 było 
rannych (na zdjęciu żołnierze kompani łączności 1. DP na ulicach Berlina). 


ten i przebicie się dalej na wschód aż do Hof- 
jageralle. Jego lewoskrzydłowy 1. batalion pod 
dowództwem kapitana Michała Nowitnego, 
przy współudziale 66. Brygady Pancernej, za¬ 
atakował i zdobył szturmem podziemną fa¬ 
brykę samochodów Mercedes na Salzufer. Na¬ 
tomiast na prawym skrzydle 3. batalion kapita¬ 
na Edwarda Marcinkiewicza (zastąpił on ranne¬ 
go dowódcę kapitana Andrzeja Didurę) przebi¬ 
jał się przez Charlottenburger Chaussee w kie¬ 
runku mostu na Landwehr Kanał. Pomimo 
wsparcia sowieckiej kompanii czołgów ciężkich, 
w pierwszej fazie Polakom nie udało się zdo¬ 
być mostu, dopiero później po przedarciu się 
na Berlinerstrasse i ataku na most od zachodu, 
akcja została zakończona sukcesem. Podczas 
walki żołnierze płk. Archipowicza na szeroką 
skalę stosowali zasłony dymne. Tego dnia zużyli 
oni 142 brykiety i 264 granaty dymne. O godz. 
20:00 dowódca pułku wprowadził do walki dru- 
gorzutówy 2. batalion kapitana WacławaZalew- 
skiego. Zwiększenie siły ofensywnej, spowodo¬ 
wało dotarcie sił 3. pułku piechoty do stacji Tler- 
garten i nawiązania o nią zakończonych sukce¬ 
sem walk, które przeciągły się aż do godz. 6:00 
2 maja. Podczas całodziennych i całonocnych 
walk śmierć na polu walki ponieśli: dowódca 
1. kompanii ciężkich karabinów maszynowych 
podporucznik Władysław Bachor, oraz dowódca 
samodzielnej kompanii rusznic przeciwpancer¬ 
nych podporucznik Szczepan Mróz. Obydwaj 
byli kombatantami jeszcze spod Lenino. 

Przed żołnierzami 2. pułku piechoty 1 ma¬ 
ja stało jeszcze cięższe zadanie. Mieli oni zdo¬ 
być kilkupiętrowy budynek berlińskiej polite¬ 
chniki, bronionej przez dwa bataliony piecho¬ 
ty, uzbrojone w liczną broń maszynową, jak 
również artylerię, pułk ruszył do ataku o 9:20 
z Berlinerstrasse, czyli od strony północnej gma¬ 
chu. Ogień obrońców był tak silny, że dwa 
pierwsze ataki Polaków zaległy w miejscu, nie 
mogli oni pokonać nawet 50 m otwartej prze¬ 
strzeni. Podczas drugiego z nich poległ chorąży 
Józef Paczkowski, bohaterski dowódca 1, baterii 
armat 76 mm, strzelających do wroga na wprost, 
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rozpoznali zamiary Polaków I skierowali bar¬ 
dzo silny ogień w stronę zwiadowców, który 
uniemożliwił im dalsze posuwanie się do przo¬ 
du, Okazało się więc, że bez użycia artylerii pie¬ 
chota nie wedrze się do politechniki. Ogień 
z dział i moździerzy do wykrytych w ciągu dnia 
celów był nader skuteczny. O godz. 1:40 pod 
osłoną tego ognia piechota przystąpiła do sztur¬ 
mu. W walce o politechnikę brały udział: pluton 
zwiadu pieszego chorążego Rawskiego, 1. kom¬ 
pania podporucznika Leona Małka i 2. kom¬ 
pania podporucznika Dymitra Mańczaka oraz 
3. kompania dowodzona przez porucznika Ste¬ 
fana Kąpinosa. Nieco później od 1. batalionu 
wykonały uderzenie 2. batalion oraz 1. samo¬ 
dzielna kompania rozpoznawcza. Zgodnie z de¬ 
cyzją dowódcy pułku, wraz z 2. batalionem bra¬ 
ła udział w walce pułkowa samodzielna kompa¬ 
nia rusznic przeciwpancernych, którą dowodził 
podporucznik Kazimierz Kwolik. Kompania 
mała w swoim składzie pluton zdobycznych 
panzerfaustów. Pod osłoną ognia dwóch plu¬ 
tonów rusznic żołnierze plutonu pancerzownic 
podczołgali się prawie pod mury politechniki 
i rozpoczęli blokowanie stanowisk ogniowych 
wroga. Widząc to piechota w blasku pożarów 
ruszyła zdecydowanie do szturmu. Przed świ¬ 
tem żołnierze 2. pułku piechoty zdobyli gmach 
uczelni, po czym ruszyli w kierunku południo¬ 
wo-wschodnim wzdłuż Kurfurdtenstrasse. 

O tym, jaką siłę ognia posiadała niemiec¬ 
ka załoga politechniki, świadczą liczby. Tylko 
od godz. 16:00 1 maja do 3:00 2 maja na na¬ 
sze pozycje i teren przyległy do budynku spa¬ 
dło około 300 min moździerzowych różnego 
kalibru i 200 pocisków artyleryjskich ciężkie¬ 
go kalibru. 

Walczący najbardziej na południu z jedno¬ 
stek 1. Dywizji Piechoty, 1. pułk piechoty, pod¬ 
jął tego dnia ostateczną próbę ataku na kościół 
ewangelicki na Karl August Platz. Płk Maksym- 
czuk wspólnie z dowództwem 19. BrygadyZmo- 
toryzowanej ustalił szczegóły natarcia. Zostało 
ono przeprowadzone przez grupy szturmowe 
2. i 3. batalionu 1. pułku piechoty, oraz 3. bata¬ 
lionu piechoty zmotoryzowanej kapitana Mal- 
cewaze składu 19. BZmot, atakujące ze wszyst- 


___ 

2 Polacy w trakcie waiko Berlin zdobyli Só kwartałów miasta, 7 kompleksów fabrycznych, 4 stacje metra i większą 
część budynków Politechniki. Wzięli do niewoli 2550 jeńców. 






























jfrodta fotografii: fntemet, złwry atitpra. 


kich stron przy użyciu zadymienia. W godzinach 
południowych kościół.został zdobyty. W czasie 
walk nieprzyjaciel poniósł dotkliwe straty Zgi¬ 
nęło 407 hitlerowców, zdobyto 14 ciężkich ka¬ 
rabinów maszynowych i 8 lekkich, 2 ciężkie 
działa pancerne, 5 dział polowych i 9 samo¬ 
chodów. Kolejnym sukcesem żołnierzy 3. ba¬ 
talionu i wspierającego go 1. dywizjonu artyle¬ 
rii było opanowanie stacji metra numer 158 na 
Bismarckstrasse, gdzie wzięto do niewoli 450 
Niemców (w tej liczbie był jeden pułkownik 
i trzech majorów). Do późnych godzin wie¬ 
czornych jednostka płk. Maksymczuka dotarła 
do ulicy Weimarer Strasse i przeszła do „oczysz¬ 
czania” terenu, często w walkach wręcz, z ukry¬ 
tych w budynkach Niemców. Wykorzystując 
znajomość sieci podziemnych kanałów nie¬ 
przyjaciel przedostał się tej nocy na tyły 1. ba¬ 
talionu kpt. Wojny, jednak dzięki obsłudze 
dział pułkowych i moździerzy, oraz sowieckim 
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danie sowieckiego dowództwa, gen. Weidling 
wydał rozkaz nakazujący kapitulację całego gar¬ 
nizonu berlińskiego. Taki sam rozkaz w imie¬ 
niu rządu wydał Hans Fritzsche — pierwszy za¬ 
stępca Goebbelsa. Do godz. 15:00 2 maja gar¬ 
nizon Berlina całkowicie zaprzestał oporu i pod 
koniec dnia wojska sowieckie zajęły miasto sto¬ 
licę III Rzeszy. 

Ponieważ całą noc trwały bardzo intensyw¬ 
ne walki, rozkaz o kapitulacji nie dotarł do 
wszystkich niemieckich jednostek, a niektóre 
z nich po prostu nie chciały się mu podporząd¬ 
kować. O godz. 5:20 czołgi 66. Brygady Pan¬ 
cernej Gwardii z desantem żołnierzy 1. i 2. ba¬ 
talionów 3. pułku piechoty ruszyły przez Tier- 
garten po Charlottenburger Chaussee w kie¬ 
runku Bramy Brandenburskiej i na tyły Reichs¬ 
tagu. Za nimi 3. batalion ruszył pieszo z zada¬ 
niem oczyszczenia rejonu mostu kolejowego 
w parku z prawej strony od osi desantu czoł- 


lejne flagi zawisły na politechnice, stacji me¬ 
tra Tiergarten, Bramie Brandenburskiej oraz 
przed Reichstagiem. 

Berlińskie zwycięstwo 1. Dywizja Piechoty 
okupiła poważnymi stratami. Wynosiły one 
539 żołnierzy, w tym 98 poległych i 441 ran¬ 
nych, tj. 8% stanu wyjściowego. Najmłodszy 
z poległych, kapral Aleksander Balearczyk, żoł¬ 
nierz 1. pułku piechoty, miał zaledwie 17 lat. 
Dywizja zadała nieprzyjacielowi znaczne straty: 
około 1000 zabitych i 2500 wziętych do nie¬ 
woli; zniszczyła 171 ciężkich karabinów ma¬ 
szynowych, 28 dział różnego kalibru oraz wiele 
innego uzbrojenia i sprzętu wojskowego. Zdo¬ 
była również 36 kwartałów, 7 fabryk (w tym jed¬ 
ną podziemną samochodów), kompleks gma¬ 
chów politechniki, 2 stacje metra i 2 stacje 
szybkiej kolei miejskiej; ponadto 15 dział pan¬ 
cernych, 6 czołgów, 26 dział różnego kalibru, 
82 ciężkie karabiny maszynowe, ponad 3 tys. 



3 Od 4 maja 1945 r. 1. Dywizja Piechoty weszła w skład drugiego rzutu 1. Armii Wojska Polskiego, a już 6 maja generał dywizji (od 11 maja 1945 r. - generał broni) Stanisław 
Popławski wyłączył ją z działań bojowych i skierował do kraju. 


czołgom, zagrożenie szybko udało się zlikwido¬ 
wać. Około godz. 4:00 2 maja, 1. pułk piecho¬ 
ty dotarł do Leibnitzstrasse. 

Nazajutrz po samobójczej śmierci Adolfa 
Hidera, Joseph Goebbels i Martin Bormann 
podjęli próbę pertraktacji z dowództwem so¬ 
wieckim. Okazało się jednak, że Niemcy nie 
mają zamiaru zgodzić się na bezwarunkową ka¬ 
pitulację i rozmowy przerwano, po czym armie 
sowieckie o godz. 18:30 ruszyły do ponowne¬ 
go szturmu, który trwał nieprzerwanie do 3:00 
2 maja. W późnych godzinach nocnych z I na 
2 maja doszło do połączenia się w okolicach 
Reichstagu 3. Armii Uderzeniowej z 8. Armią 
Gwardii. O godz. 2:40 dowództwo niemieckie 
poprosiło stronę sowiecką o przerwanie ognia, 
na co ta przystała, po czym dowodzący obroną 
Berlina, gen. Weidling wyraził zgodę na bezwa¬ 
runkową kapitulację. Dowództwo sowieckie 
przyjmując to oświadczenie zażądało, by do 
godz. 7:00 2 maja dowództwo wojsk niemiec¬ 
kich w sposób zorganizowany przekazało ludzi, 
sprzęt i uzbrojenie. Gen, Weidling i jego sztab 
z pik. Theodorem Dufringiem, pierwsi prze¬ 
kroczyli Imię frontu i poddali się do niewoli 
o godz. 6:00. Przedtem jednak, spełniając żą- 


gowego. Za desantem posuwali się artylerzy- 
ści 1. pułku artylerii lekkiej wspierający pułk. 
Desant w rejonie Bramy Brandenburskiej stad 
się z grupą Niemców liczącą przeszło 500 ludzi, 
którą rozproszył. W tej ostatniej batalii w cen¬ 
trum Berlina, poległ dowódca 5. kompanii 
piechoty podporucznik Aleksander Woroniec- 
ki razem z trzema żołnierzami. Właśnie tutaj 
o godz. 6:25 doszło do spotkania żołnierzy 1, 
i 2. batalionu 3. pułku piechoty z żołnierza¬ 
mi sowieckiego 120. pułku piechoty gwardii, 
co uwieczniono podpisaniem odpowiedniego 
aktu — protokołu (był to sowiecki zwyczaj sto¬ 
sowany od momentu spotkania się dwóch fron¬ 
tów pod Stalingradem w listopadzie 1942 r.). 

Doniosłym wydarzeniem ostatnich godzin 
walk było wywieszenie polskiej flagi na Sieges- 
saule - Kolumnie Zwycięstwa, przez arrylerzy- 
stów 7. baterii 3. dywizjonu artylerii, który 
wspierał w natarciu 3. pułk piechoty. Żołnie¬ 
rzami tymi byli: podporuczn ik Mikołaj Tro i cki 
(zastępca dowódcy 7 . baterii ds. polityczno- 
-wychowawczych), plutonowy Kazimierz Otap 
(najprawdopodobniej to on wieszał flagę)> ka¬ 
pral Aleksander Karpowicz, oraz kanonierzy 
Antoni Jabłoński i Eugeniusz Mierzejewski, Ko- 


karabinów i pistoletów maszynowych, więcej 
niż 300 samochodów, 120 motocykli, 50 fur¬ 
manek parokonnych, magazyn materiałów pęd¬ 
nych i wiele składów z amunicją. 

2 maja w godzinach popołudniowych, po 
zakończeniu walk o Berlin, na mocy rozkazu 
marsz. Żukowa „kościuszkowcy” zostali wyco¬ 
fani z podporządkowania gen. Bogdanowa, 
po czym trasą wiodącą przez: Charlottenburg, 
Rosenthal, Lubars, Glienicke, Frohnau, Hen- 
nigsdorf Bótzow, oraz Pausin, dywizja w go¬ 
dzinach rannych 3 maja dotarła do miejsco¬ 
wości Paaren (na południowy zachód od Span- 
dau), gdzie znalazła się w pasie działania so¬ 
wieckiej 47 Armii. W tym rejonie jednostka 
gen. Bewziuka rozbiła liczące do kilkuset żoł¬ 
nierzy grupy nieprzyjaciela, jakie przebiły się 
z Berlina na zachód. Symboliczną „nagrodą” 
dla „kościuszkowców” okazał się ujęty przez żoł¬ 
nierzy 1 . pułku artylerii lekkiej generał Werner 
Mummert, dowódca jednej z najsilniejszych 
jednostek broniących Berlina - Dywizji Pancer¬ 
nej „Miincheberg”. Od 4 maja I. DP weszła 
w skład drugiego rzutu L Armii WP, a już 
6 maja gen, Popławski wyłączy! ją z działań wo¬ 
jennych i skierował do kraju, BS 
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S Samoloty myśliwskie Republic P-47D ThunderboItzl&S. FS ze składu 365. FG, operujące z pokrytego śniegiem lotniska Toul-Croix De Metz. 

CZARNA NIEDZOELA 
JAGDWAFFE 


PRZEDPOŁUDNIOWE 
SUKCESY 2. TAF 


S eria bitew powietrznych 14 stycznia 
1945 r. rozpoczęła się nad frontem 
zachodnim, po niemieckiej stronie. 
Pierwsze sukcesy odnotowały dywizjony 
RAF wchodzące w skład 2. Taktycznych Sił Po¬ 
wietrznych (Second Tactical Air Force) i rejonem 
działania których były tereny leżące po niemiec¬ 
kiej stronie granicy tego państwa z Holandią. 

jako pierwsze ofiarą brytyjskich załóg pa¬ 
dły dwa niemieckie nocne myśliwce. Już o 2:00 
W/C F. D. Hughes oraz jego operator radaru 
F/L L. Dixon, tworzący załogę należącego do 
604. Sqn nocnego myśliwca Mosquito XIII, 
zgłosili zestrzelenie w odległości 3 mil na połu¬ 
dnie od Amsterdamu Ju 188. Identyfikacja typu 
zestrzelonego samolotu okazuje się nieco niedo¬ 
kładna, gdyż Luftwaffe odnotowała niemal do¬ 
kładnie w tym rejonie, bo 9 km na południowy 
wschód od holenderskiej stolicy, utratę nocnego 
myśliwca Ju 88G-6 Wk Nr 620948 należącego 
do 5. S tafie! (eskadry) II Gruppe (dywizjonu) 
pułku nocnych myśliwców NJG 3. W samolo¬ 
cie tym zginęła cała czteroosobowa załoga, któ¬ 
rą tworzyli Lm. Karl Bendig, Fw. Gert Hltitz, 
Ufiż. Otto Lemke i Ufik Heinz Mehler, 

O 9:25 w rejonie Hamm podczas lotu dzien¬ 
nego został wypatrzony i zestrzelony przez pilo¬ 
tującego Tempem F/L H, A. Craksa z 274. Sqn 5 
nocny samolot myśliwski He 2I9A-2 Wk Nr 
290125 należący do eskadry 3./NJG 1. W ma- 
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Po walkach stoczonych w trakcie wsparcia niemieckiej ofensywy w Ardenach 
oraz przeprowadzeniu 1 stycznia 1945 r. zakończonego wielkimi stratami ata¬ 
ku na alianckie lotniska (operacja „Bodenplatte"), siły myśliwskie Luftwaffe 
na froncie zachodnim zostały poważnie uszczuplone. Tym większym ciosem 
były wydarzenia z 14 stycznia 1945 r., kiedy w serii starć powietrznych jednostki 
Jagdwaffe na zachodzie ponownie doznały znacznego uszczerbku. 
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szynie tej zginęła dwuosobowa załoga w składzie 
Ltn. Reinhold Lehr i Obgeff. Albert Leukam. 

Dwadzieścia minut później w okolicy Bo- 
cholt niemiecka artyleria przeciwlotnicza ze¬ 
strzeliła Typhoona IB o numerze ewidencyjnym 
EJ762 należącego do 184. Sqn. Zasiadający za 
sterami tej maszyny F/L H. A. Crafts został 
wzięty do niewoli. Tego dnia w okolicy Deven- 
ter lądował awaryjnie również trafiony przez 
niemiecką obronę przeciwlotniczą Ijphoon IB 
RB 204 z kanadyjskiego 439. Sqn, zasiadający za 
sterami tej maszyny F/L M. J. A Co te został do 
30 marca ukryty przez Holendrów i przekazany 
wkraczającym wojskom alianckim. 

Około 10:20 nad kompleksem lotnisk Rhei- 
ne pojawiły się Spitfirey IX należące do 126. Wm- 
gu. Kanadyjczykom udało się przyłapać w mo¬ 
mencie startu Foeke-Wulfy z dywizjonu I/JG I, 
głównie z 1. i 2. Stafteln, których start opóźnił 
się o kwadrans ze względu na zalegającą mgłę. 
Lecący jako pierwszy 411. $qn dostrzegł kilkana¬ 
ście znajdujących się już w powietrzu Fw 190, 


spośród których po jednym zestrzelili F/L r. J. Au- 
det, F/L J. J. Boyle i F/O J. A Doran. Następnie 
do walki dołączył początkowo pozostawiony 
w górnej osłonie 442. Sqn, który zaatakował 
Focke-Wulfy krążące nad lotniskiem Twente. Ze 
sldadu tego dywizjonu po jednym zwycięstwie 
zaliczyli F/L J. E. Reade, F/L J. N. G. Dick 
i F/O A. J. Urąuhart. Pilotowany przez tego 
ostatniego pilota Spitfire IX (PL370) został jed¬ 
nak trafiony przez któregoś z Niemców, a jego 
pilot został wzięty do niewoli po skoku na spa¬ 
dochronie, jako ostatni pojawił się 401. Sqn, 
którego piloci dostrzegli Fw 190 startujące z lot¬ 
niska Twente. F/L Jolin MacKay zestrzelił dwa 
z nich, a jego trzecie zwycięstwo w rym locie by¬ 
ło manewrowe, tj. bez użycia uzbrojenia. Po jed¬ 
nym przeciwniku zaś posłali ua ziemię F/L F. T. 
Murray i F/O D, B. Dack z tej samej jednostki, 
W walce zginął jednak F/O R. ]. Land, zasiada¬ 
jący za sterami Spitfimt IX (MH761). 

Z perspektywy znajdującego się na pły¬ 
cie lotniska Tweme Ufiz. Avo von Alvens!eba 




















z L/JG 1 starcie wyglądało w następujący spo¬ 
sób: 14 stycznia zostałem opóźniony przez awarię 
techniczną mojego Fw 190. Ogodz. 8:00 zamel¬ 
dowałem się dowódcy eskadry i dołączyłem do mo¬ 
jego przyjaciela Uffz. Heidricha, aby pomóc mu 
w zakończeniu przygotowań do startu. Klucze 
czterech samolotów skrzydło w skrzydło, rozpoczę¬ 
ły kołowaćpo lotnisku. Pierwszy samolot wystarto¬ 
wali zniknął za horyzontem. Podczas tej serii star¬ 
tów i jak tylko klucz mojego przyjaciela Heidricha 
nabrał prędkości do startu i oderwał się od ziemi, 
z chmur wypadło około dziesięć Spitfireow, plasu¬ 
jąc się za zaskoczonymi niemieckimi samolotami. 
Działka Spitfireow otworzyły ogień, po nich odpo¬ 
wiedziały niemieckie MG. Kiedy szukałem osło¬ 
ny widziałem kilka rozbijających się i eksplodują¬ 
cych Fw 190. Mój przyjaciel był jednym z nich. 
(E. Mombeck, Defending the Reich, Norwich 
1992, s. 293.) 

W sumie w zaskoczonym dywizjonie I/JG 1 
zginęło dziewięciu, a rannych zostało trzech pi¬ 
lotów. Ze składu sztabu dywizjonu zginął Uflz. 
Giinther Still (zaliczono mu w tej akcji jedno 
zestrzelenie), który pilotował jednego z nielicz¬ 
nych w Gruppe długonosych Focke-Wulfów 
(Fw 190D-9 „zielona 8” Wk Nr 210224). 

W 1. Staffel zginęli Uffz. Hans Heidrich 
(Fw 190A-8 „biała 5” Wk Nr 739325), Fw. 
Giinther Rosemund (Fw 190A-8 „biała 4” Wk 
Nr 960727), Ogefr. Walter Mampel (Fw 190A-8 
„biała 6” Wk Nr nieznany). W 2. Staffel polegli 
Fw. Otto Schultz (Fw 190A-9 „czarna 2” Wk Nr 
980217), Ofhr. Helmut Schwager (Fw 190A-8, 
Wk Nr nieznany) oraz Uffz. Heinz Franke 
(Fw 190D-9 „czarna 7” Wk Nr 210111), a ran¬ 
ny został Ofhr. Wilhelm Ade (Fw 190A-9 czar¬ 
na 3” Wk Nr 980219). W 3. Staffel zginął Ofw. 
Gerhard Kiihl (Fw 190A-9 „zielona 21” WkNr 
nieznany), natomiast w 4, Staffel ranny został 
Uffz. Wolfgang Kindhaiiser (Fw 190A-9 „czer¬ 
wona 4” Wk Nr 205226). Ponadto w 4. Staffel 
został tego dnia ranny w wyniku wypadku Oblt. 
Heinrich Greunder (Fw 190A-9 „czerwona 1” 
Wk Nr 980216), co miało miejsce w locie nie- 
operacyjnym na położonym na zachód od 
Rheine lotnisku Stolzenau. 

Krótko po tej walce RAF stracił Typhoona 
IB (RB331), który na wschód od Haltern został 
pomyłkowo zestrzelony przez amerykańskiego 
P-47. Pilotujący tę maszynę F/O G. B. Chap¬ 
man trafił do niewoli. 

Krótko po 11:00 w rejonie Gutersloh F/L 
Fairbanks z latającego na Tempestach 3. Sqn ze¬ 
strzelił w pięciominutowym odstępie dwa samot¬ 
nie lecące nad ziemią myśliwce, co opisał w ra¬ 
porcie bojowym w następujący sposób: Leciałem 
jako „czerwona 1 ” na wymiatanie i rozpoznanie 
walką w rejon Paderborn. Zakończyłem atak na 
lokomotywę w pobliżu Eiketon i moja para była 
w trakcie wznoszenia, kiedy zobaczyłem samolot 
w pobliżu ziemi. Przekroczył linię kolejową w po¬ 
bliżu lokomotywy, którą właśnie poobijaliśmy i za¬ 
czął się wznosić za „czerwonym 3* Wykrzyczałem 
ostrzeżenie i kontynuowałem wznoszenie w wira¬ 
żu w lewo. Samolot zbliżył się na około 800jar¬ 
dów za „czerwonym 3 ” i rozpoznałem go jako 
Me 109- Powiedziałem „ czerwonem u 3 * aby odbi¬ 
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jał. Zrobił to kierując się w prawo, co umożliwi¬ 
ło mi wykonaniepółbeczki w kierunku nieprzyja¬ 
cielskiego samolotu. Skróciłem dystans i skręcałem 
razem z nim dopóki nie znalazłem się około 200 
jardów za nim. Nieprzyjacielska maszyna przesta¬ 
ła podążać za „czerwonym 3” i zmniejszyła pro¬ 
mień wirażu. Wystrzeliłem jednosekundową serię 
z 200jardów z 15-stopniowym odchyleniem i za¬ 
obserwowałem trafienia na centropłacie i prawej 
chłodnicy Błyskawicznie zaczął tracić glikol a sil¬ 
nik zatrzymał się. Przegoniłem go i kiedy znala¬ 
złem się w pozycji do kolejnego ataku nieprzyja¬ 
cielski samolot w locie szybowym zszedł w dół do 
wysokości około 300 stóp, jak gdyby chciał wyko¬ 
nać przymusowe lądowanie. Wykonałem szybki 


ko skręcając w lewo. Udało mi się ładnie zbliżyć 
i wystrzeliłem jednosekundową serię z200jardów 
i 20-stopniowym odchyleniem. Nie widziałem po¬ 
czątkowo trafień i zmniejszyłem wyprzedzenie od¬ 
dając długą serię. Zaobserwowałem wiele trafień 
w centropłacie, kadłubie i kokpicie . Bardzo duża 
część odpadła od nieprzyjacielskiej maszyny, kiedy 
znajdowałem się w odległości około 75 jardów za 
nią. Podciągnąłem, aby jej uniknąć, przeciągnąłem 
i straciłem go z oczu. Odzyskawszy kontrolę w sam 
raz, aby zobaczyć nieprzyjacielski samolot idący 
w dół z wysokości około 1500 stóp. Zderzył się 
w takiejpozycji i eksplodował. Podane przez Fair- 
banksa miejsce rozbicia się strąconego samo¬ 
lotu, dokładnie pasuje do odnotowanej przez 



25 Supermarine Spitfire IXE z 412. Sąuadronu RCAF, przygotowany do lotu myśliwsko-bombowego. 


atak wprost od tyłu i zaobserwowałem trafienia. 
Wyciągnąłem gwałtownie i wykonałem półbecz- 
kę. Zobaczyłem, że nieprzyjacielski samolot wła¬ 
śnieprzelatywał nad małą grupą drzew gdzie wy¬ 
dawało się, że przeciągnął, przewrócił się na plecy 
i następnie poszedł prosto w dół z wysokości oko¬ 
ło 150-200 stóp. Był to zapewne Bf 109K-4 
„czarna 15” Wk Nr 332480 wykazywany przez 
10./JG 3 jako zestrzelony przez P-47 niemal 
dokładnie w rejonie zwycięstwa Fairbanksa. 
Pilotujący samolot Obfhr. Waldemar Nikolaus 
z 10./JG 3, miał wyskoczyć na spadochronie 
i zmarł sześć dni później. 

Tymczasem Fairbanks kontynuował lot: 
Osłaniałem sekcję niebieską, która atakowała lo¬ 
komotywę, nieco na południowy zachód odRhedy. 
Po tym, jak zaatakowali, zobaczyłem jak odchodzą 
we wznoszeniu w lewo, i w tym momencie dostrze¬ 
głem samolot podążający wzdłuż torów w kierun¬ 
ku Rhedy i błyskawicznie rozpocząłem pościg. Sa¬ 
molot był tuż nad ziemią, a ja podążałem za nim, 
ale wciąż niewystarczająco blisko, by zidentyfiko¬ 
wać go. Przelecieliśmy dokładnie nad Pheda i póź¬ 
niej zbliżyłem się wystarczająco blisko , aby ziden¬ 
tyfikować go jako Fw 190. Doganiałem Huna cał¬ 
kiem szybko i kiedy byłem w odległości 800-600 
jardów, on gwałtownie odbił wprawo . Nie mogłem 
mu w tym manewrze dotrzymać kroku i przesze¬ 
dłem około WG jardów za nim. Zwolniłem i kon¬ 
tynuowana wiraż Trwała to około półtora okrę¬ 
gu, kiedy oceniłem, że jestem w stanie skręcić do 
wnętrza on wyprostował i zaczął wznosić się, lek¬ 


eskadrę 13./JG 3 straty Fw 190 A-9/R2 „nie¬ 
bieska 2” Wk Nr 205225, w którym zginął Fw. 
Walter Landschutzer, 

DZIAŁANIA 9. ARMII 
LOTNICZEJ USAAF 

Na południe od rejonu działań RAF operowały 
samoloty 9. Armii Lotniczej USAAF, udziela¬ 
jące wsparcia taktycznego wojskom amerykań¬ 
skim. Tego dnia działały one wyjątkowo inten¬ 
sywnie, same maszyny XIX Tactical Air Com- 
mand, w ramach 61 misji bojowych wykona¬ 
ły 633 loty, 

W trakcie jednej z misji pecha miał 397. 
FS ze składu 368. FG, który w sile 12 Thun- 
derboltów, po zrzucie bomb na wyznaczony cel, 
którym było lotnisko w Neustadt, kontynuował 
zadanie z zamiarem niszczenia ogniem broni 
pokładowej przygodnych celów. W czasie ataku 
na dostrzeżony pociąg znajdujący się na zachód 
od Neustadt, około 10:20 dywizjon został za¬ 
atakowany od czoła przez grupę ponad 20 my¬ 
si iwców Fw 190 dysponujących przewagą wyso¬ 
kości około 2-3 rys. metrów. Wkrótce do walki 
dołączyły liczne Bf 109, a ogólną liczbę interwe¬ 
niujących maszyn Lufiwaffe Amerykanie osza¬ 
cowali na 50 myśliwców. 

Dysponując przewagą liczebną Niemcy 
zestrzelili aż połowę amerykańskich maszyn, 
W waice zginęli 2/Lt James M, Po len lecący 
P-47D-5-RE42-8671, 2/Lt Cyrii j, Konesny za- 
siadającyzasteranii P-47D-20-RE 42-76531 oraz 
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1/Lt Roland C. Potter pilotujący P-47D-30-RE 
44-20446. Do niewoli trafili natomiast Maj. Ri¬ 
chard E. Leary lecący w P-47D-30-RE 44-20622, 

2/Lt Charlesa J. Hucke zasiadający za sterami 
P-47D-28-RA42-29301 oraz 1/LtMiltonS. Ben¬ 
der pilotujący P-47D-28-RE 44-20233. 

Zanim Maj. Richard E. Leary został zestrze¬ 
lony zgłosił zniszczenie dwóch Fw 190, podob¬ 
ny sukces odnotował 1/Lt George L. Bauer, na¬ 
tomiast 2/Lt William A. Preston miał strącić 
jednego Bf 109. Dwa niepotwierdzone sukcesy 
przeciwko Bf 109 odnotował też 2/Lt Milton S. 

Bender. Po jednym Bf 109 zaliczyło też dwóch 
pilotów bratniego 395. FS - 2/Lt Lawrence P. 

March oraz 2/Lt Nealy C. Riemann. 

2/Lt Leonard N. Kostrach opisał starcie 
w następujący-sposób: Byliśmy na wysokości około 
12 tys. stóp , kiedy bandyci zostali dostrzeżeni po 
raz pierwszy. Byli na około 6-10 tys. stóp nad na¬ 
mi i zbliżali się od strony słońca. Lt Potter bły¬ 
skawicznie rozpoczął wznoszenie. Były dwie grupy 
nieprzyjacielskich samolotów, jedna prawie 5 tys. 
stóp nad drugą. Dolna grupa rozpoczęła rozcho¬ 
dzić się na klucze po trzy samoloty w każdym. 

Kiedy Lt Potter rozpoczął wznoszenie, użyłem peł¬ 
nej mocy wznosząc się na jego skrzydle, ale z po¬ 
wodu niewystarczającej mocy, nie byłem w stanie 
zostać z nim. Na około 20 tys. stóp, przeciągnąłem 
i odpadłem. Lt Potter ciągle się wznosił i nadałem 
do niego, że nie jestem w stanie pozostać z nim. 

W tym czasie miałem 109-kę na ogonie, i odbiłem 
gwałtownie w prawo. Następnie wdałem się w wal¬ 
kę z czterema 109-kami i straciłem z oczy Lt Pot¬ 
tera. Później słyszałem, jak powiedział, że pali się 
i„Ripsaw V”polecił mu lecieć do domu. Lt Potter 
został po walce znaleziony przez Niemców mar¬ 
twy pod drzewem, po tym jak po lądowaniu 
awaryjnym zaaplikował sobie dawkę morfiny. 



S Walczącym na froncie zachodnim alianckim siłom ląd owym taktycznego wsparcia lotniczego udzielały amerykań¬ 
ska 9. Armia Lotnicza oraz brytyjskie 2. Taktyczne Siły Powietrzne. 
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25 F/L John MacKay z 401. Sqn RCAF14 stycznia 1945 r. 
odniósł trzy zwycięstwa powietrzne (zdjęcie z okresu 
późniejszego). 

Amerykanie istotnie zostali przechwyceni 
przez kilka jednostek myśliwskich LuftwafFe, 
poderwanych na żądanie atakowanych oddzia¬ 
łów lądowych Wehrmachtu. Dało to Niemcom 
dużą przewagę liczebną, ale jednak nie zapobie¬ 
gło poniesieniu przez nich sporych strat, ponie¬ 
waż do walki dołączyły inne dywizjony Thun- 
derboltów. W rezultacie w rejonie Kaiserlautern 
doszło do dużej bitwy powietrznej. 

Focke-Wulfy, z którymi starł się 397. FS, 
niewątpliwie należały do eskadry 10./JG 11, 
ze składu której polegli Ufiz. Kurt Wolpert 
(Fw 190A-8 „czarna 4” Wk Nr 737942) i Fw. 
Alfred Pfeffer (Fw 190A-8 „czarna 1” Wk Nr 
961079). Dywizjon III/JG 11, w skład które¬ 
go wchodziła ta eskadra, odnotował stratę jesz¬ 




cze trzech innych takich maszyn bez strat per¬ 
sonalnych, ale w wyniku wypadków. Tego dnia 
na skutek wypadku zginął także Fhj-Uflz von 
Louis-Ferdinand Transche-Roseneck z eskadry 
2./JG 1, którego Fw 190A-8 „czarna 2” Wk Nr 
1700909 rozbił się na południe od Frankfurtu. 

W akcji przeciwko Thunderboltom wziął 
też udział dywizjon II/JG 11 wyposażony 
w Messerschmitty w wysokościowej odmianie 
Bf 109G-14/AS. Ze składu tej jednostki jedy¬ 
ny sukces odnotował Fw. Theo Nau z 7. Staffel, 
którego ofiara lądowała awaryjnie (Lt Potter). 
Niemiec jednak został zestrzelony i musiał ska¬ 
kać na spadochronie ze swojego Bf 109G-14/AS 
„żółta 4” Wk Nr 785971. Polegli natomiast 
Fhr. Wolfgang Schade (Bf 109G-14/AS „żółta 10” 
Wk Nr 785105) oraz Ufłz. Reinhold Winter 
(Bf 109G-14/AS „niebieska 13” Wk Nr 784965) 
z 8. Staffel. Inny zestrzelony pilot II/JG 11 wy¬ 
szedł z opresji bez szwanku, podobnie jak lotnik 
pilotujący maszynę utraconą na skutek awarii. 

W dywizjonie I/JG 4 pojedyncze zestrzele¬ 
nie odnotował Oblt. Messer. Jednostka ponio¬ 
sła jednak poważne straty. Oblt. Gunter Stark 
z 3. Staffel lądował na brzuchu swoim uszko¬ 
dzonym w 60% Bf 109G-14 „żółta 4” Wk Nr 
781197 i zmarł w skutek utraty krwi. Inny ze¬ 
strzelony pilot samolot w takiej samej wersji 
wyszedł z opresji bez szwanku. W Bf 109G-10 
„biała 10” Wk Nr 491314 został ranny Fw. Wil¬ 
li Becker z 1. Staffel, natomiast w Bf 109K-4, 
żółta 10” Wk Nr 332525 Ufiz. Hans Hermiil- 
heim z 3. Staffel. 

W dywizjonie IWJG 4 zestrzelenia Thunder- 
boltów odnotowali Oblt. Lothar Wolff i Ltn. 
Josef Kunz. Dowodzący 15. Staffel Wolf zado¬ 
wolił się widokiem przeciwnika odlatującego 
ze smugą dymu. Z kolei dowodzący 13. Staffel 
Kunz, który wcześniej zapisał na swoje konto 
kilka zwycięstw niepotwierdzonych, śledził tra¬ 
fionego przeciwnika aż do momentu upadku, 
mogąc być pewnym zwycięstwa, które dla tego 
byłego pilota JG 5 i weterana walk z sowieckim 
lotnictwem na dalekiej północy było 18. potwier¬ 
dzonym zestrzeleniem. Bezpośrednio potem 
został zaskoczony przez innego Amerykanina 
i skakał ze spadochronem ze swojego płonącego 
Bf I09G-10 „biała 1” Wk Nr 490691, odno¬ 
sząc poważne poparzenia wymagające ponad 
dwuletniej hospitalizacji. 

W dywizjonie III/JG 53 zestrzelenia P-47 
zgłosili Ltn. Karl-Heinz Trettau z 6. Staffel 
i Ltn. Karl Broo z 8. Staffel. Ta jednostka stra¬ 
ciła jednego Bf 109G-14 na skutek awarii nad 
lotniskiem Kirrlach. 

W dywizjonie IV/]G 53 dwa strącenia P-47 
odnotował dowodzący jednostką Hptm. Alfred 
Hammer (20. i 21. zwycięstwo). Później tego 
dnia, słuchając w radiu ahanckiej audycji propa¬ 
gandowej, z ust najwidoczniej nadzwyczaj do¬ 
brze poinformowanego spikera usłyszał własne 
nazwisko jako autora dużego sukcesu. W starciu 
tym ze składu 14. Staffel zginął Ltn. Horst Uch- 
seher (Bf 109G-14 „czarna 3” Wk Nr 464198), 
a w 16. Stafiel ranny na spadochronie ratował 
się Fw. Erich Kramp (Bf 109G-14 „niebieska 3” 
Wk Nr 462923). Później tego dnia w wy padku 

















zginął Gefr. Rudolf Bousch (Bf 109G-14 „czar¬ 
na 10” Wk Nr 461385) 2 14, StafFel. 

Na północ od Bruchsal, a więc w rejonie walk 
toczonych przez wyżej wymienione jednostki 
JagdwafFe, został ranny Uffz. Konrad Briigge- 
meier z L StafFel dywizjonu rozpoznawczego 
NAGr.13, który wyskoczył na spadochronie po 
trafieniu przez myśliwce swojego Bf 109G-6 
Wk Nr 230176. Z kolei w 2. StafFel bardziej na 
południe, bo w rejonie Hochemmingen z nie¬ 
ustalonych przyczyn zginął Fw. Karl-Heinz Kuck 
lecący w Bf 109G-8/R2 Wk Nr 201752. 



macja w sile siedmiu maszyn została poderwa¬ 
na na wieść o operujących w tym rejonie nie¬ 
mieckich myśliwcach. O 12:00 starły się w wal¬ 
ce z dwoma grupami „długonosych Fw 190” 
i choć to Amerykanie uderzyli na Niemców ja¬ 
ko pierwsi, w klasycznym ataku od strony słoń¬ 
ca, przeciwnicy okazali się doświadczonymi pi¬ 
lotami i wymanewrowali napastników. 

2/Lt David S. Mc Ciurę tak opisał to star¬ 
cie: Nasza eskadra alarmowa została poderwana 
o godz. 10:45 [centrum dowodzenia w] Marmite 
skierowało nas na grupę około 20 bandytów znaj - 


od Schleiden, [na pozycji] F-120. Kiedy podcho¬ 
dziłem do drugiego samobtu, odnotowałem, że in¬ 
ny znajduje się na moim ogonie. Próbowałem każ¬ 
dego manewru, jaki przyszedł mi do głowy, ale nie 
byłem w stanie go strząsnąó. Zanim zawrócił, po¬ 
dążał za mną do Aachen. Próbowałem Lujberyego 
i wtrysku wody, ale nie mogłem go zgubić. 

Poległy 2./Lt Richard M. Maurer pilotował 
P-47D-15-RE 42-76149. Zestrzelony został rów¬ 
nież P-47D-25-RE 42-26660 pilotowany przez 
2/Lt Garfielda G. Angove, który zaginął w cza¬ 
sie walki. 


I 



Tego dnia duży sukces w walkach powietrz¬ 
nych odnieśli piloci Thunderboltów z 358* FG, 
która wykonała aż 123 loty bojowe. Obok znisz¬ 
czenia wielkiej liczby celów naziemnych jed¬ 
nostka odnotowała zestrzelenie ośmiu i uszko¬ 
dzenie dwóch BF 109. Według oficjalnych da¬ 
nych jednak pilotom jednostki przyznano tyl¬ 
ko 6 pewnych zestrzeleń, po jednym dJa 1 /Lt 
D. S. Rennera, l/Lr F. C Bhhopa, 2/Lt i L Bap- 
lista, 2/Lt A. Gallahera 1 2/Lt HL E. Healo 
z 365. FS oraz F/O J. P Evoritta z 367. FS. Po 
jednym sukcesie przyznano również Capt. J. F. 
Cordnerowi z 387. FS/365. FG, 2/Lt V. L. W. 
Glevesowi z 391. FS/366. FG oraz 1/Lt W. r, 
Lambowi z 404, FS/37L FG. Suma sukcesów 
tych jednostek odpowiada wyżej przedstawio¬ 
nym stratom jednostek Luftwaffe, 

Gorzej poszło bardziej na północ, w rejonie 
miast Schleiden i Diiren, Thunderboltom należą¬ 
cym do 390. FS ze składu 366. FG, których for- 


dującą się około 4 mil na południe od Schleiden 
w Niemczech. Wszystkie samoloty, jakie widzia¬ 
łem, były to długonose Fw 190. Nieprzyjacielskie 
maszyny leciały w ugrupowaniu tworzonym przez 
siedem maszyn lecących w ławie jeden obok dru¬ 
giego, w trzech liniach. 

Spadliśmy na nich z przewagą wysokości. Oni 
byli na około 13 tys. stóp. Samoloty złamały szyk 
zanim mogliśmy je dostać i rozpoczęła się walka 
powietrzna Dostałem się na ogon jednego Focke- 
- Wulfii ale on wykotuń taki unik, że nie byłem 
w stanie, go trafić. Zobaczyłem jeden z nieprzyja¬ 
cielskich samolotów na ogonie mojego skrzydłowe¬ 
go. Li. Richarda N. Mayera, więc wyrwałem do¬ 
okoła i spróbowałem się dostać na jego ogon. Nie - 
przyjaciel dostał mojego bocznego przed tym, jak ja 
mogłem dostać jego. Po tym jak skrzydłowy został 
trafiony, płomień wystrzelił z jego kabiny. Leciał 
prosto i eksplodował. Nie dostrzegłem spadochro¬ 
nu . Lt Maurer rozbił się około 4 mil na południe 


Mc Ciurę podsumował walkę słowami: 
W moim przekonaniu, natknęliśmy się na jakichś 
dobrych pilotów w znacznie ulepszonych Fw 190 
i nie pomylił się ani o jotę. Przeciwnikami Ame¬ 
rykanów byli bowiem piloci uznawanego za eli-*i 
tarny dywizjonu II/JG 26, wyposażonego w no¬ 
we Fw 190D-9. Po jednym strąceniu P-47 od¬ 
notowali dowodzący niemiecką jednostką Maj. 
Anton Haekl (było to dla niego 174. zestrzele¬ 
nie w karierze) oraz Fhr. Spahn. Dla Niemców 
rozproszenie w tej walce miało jednak fatalne 
konsekwencje, o czym jednak dalej. 

Po południu obiekty na terenie kontrolowa¬ 
nym przez wojska niemieckie zaatakowały także 
formacje bombowców B-2ć Mamuder ze skła¬ 
du 9, Armii Lotniczej U.SAAE 386. BG us7.ko- 
dziła most kolejowy w Bulky, 323 i 394, BG 
most drogowy na rzece Our w Steinbuck Inne 
jednostki atakowały cele w rejonie Ahrweiler 
i Rinnthal, 9. Armia straciła tego dnia bombo- 
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WOJNA W POWIETRZU 


wiec B-26C-45-MO 42-107588 należący do 
453* BS ze składu 323* BG. O 13:27 samolot 
prowadzącej formację załogi Capt. Roberta. H, 
Adamsa został zestrzelony ogniem przeciwlot¬ 
niczym tuż przed osiągnięciem celu znajdujące¬ 
go się w rejonie St. Yith. Pilot, który wyskoczył 


zdołał jednak wycofać się z płonącą tylną czę¬ 
ścią kadłuba. 

Piloci Thunderboltów osiągnęli też spore suk¬ 
cesy w atakach na cele naziemne w rejonie Priim, 
gdzie piloci 48. i 404. FG meldowali o zniszcze¬ 
niu ponad 60 pojazdów. 



2 Messerschmitt Bf T09G-14 należący do III dywizjonu 53. pułku myśliwskiego. 


z samolotu jako ostatni, wylądował na własnym 
terytorium. 

Oprócz niego w wyniku ognia artylerii prze¬ 
ciwlotniczej w rejonie St. Vith o 14:05 został ze¬ 
strzelony P-47D-28-RA 42-29174 należący do 
506. FS ze składu 404. FG. Zasiadający za stera¬ 
mi tego samolotu 1/Lt Paul Andree Hederstorm 
zdołał przed zatarciem silnika dociągnąć nad 
własny teren, ale po opuszczeniu maszyny na 
spadochronie przy lądowaniu uderzył w drze¬ 
wo i zmarł następnego dnia w amerykańskim 
szpitalu. 

Po południu prawdopodobne zestrzelenie 
Me 262 w rejonie Diekirich w Luksemburgu 
uzyskali dwaj piloci pary Mustangów z dywi¬ 
zjonu rozpoznania taktycznego 12. TRS. Zos¬ 
tali oni zaatakowani przez pojedynczy samo¬ 
lot, ale udało im się uniknąć jego ognia, a kie¬ 
dy nieprzyjaciel usiłował wycofać się wykonując 
przewrót przez skrzydło został ostrzelany przez 
Lt. Claude G. Franldina. LtMingoY Leogothetis 
podążył za przeciwnikiem i w trakcie wiraży 
zdołał go trafić w kabinę i lewy silnik, Niemiec 


W POŁUDNIE NAD KOLONIĄ 

Niemcy z dywizjonu II/JG 26 nie cieszyli się 
długo z sukcesu uzyskanego w opisanej wyżej 
walce z Thunderboltami 390. FS. Bezpośrednio 
po niej lecące na małej wysokości niemieckie 
myśliwce zostały dostrzeżone przez pilotów ame¬ 
rykańskich Mustangów z dwóch dywizjonów 
78. FG ze składu 8. Armii Lotniczej, które eskor¬ 
towały ciężkie bombowce ze składu tej formacji 
mające zbombardować mosty w rejonie Kolonii 
i na wieść o obecności niemieckich myśliwców 
zostały skierowane na ich przechwycenie. 

Około 12:10 piloci 78. FG odnotowali 
w okolicy Kolonii zestrzelenie sześciu Bf 109 
i uszkodzenie trzech kolejnych oraz strącenie 
sześciu Fw 190 i uszkodzenie trzech następnych. 
W 82. FS triumfowali Lt W. Warren - dwa 
pewne Fw 190, Lt r. E. Smith - pewny Fw 190, 
Capt. J. I, Brown - uszkodzenie Bf 109, Lt R. 
J. Blossom - uszkodzenie Fw 190. 

Lt W. Warren, który jako pierwszy do¬ 
strzegł Niemców, zrelacjonował tę jednostronną 
walkę w następujący sposób: leciałem na pozy* 


cji Rainbow Wbite 3, kiedy w rejonie Kolonii zo¬ 
baczyłem ponad 15 samolotów lecących nad zie¬ 
mią. My znajdowaliśmy się w tym czasie na wy¬ 
sokości 26 tys. stóp i nie byłem w stanie ich ziden¬ 
tyfikować, więc prowadzący Rainbow udzielił mi 
zgody na ich rozpoznanie. Odrzuciłem zbiorniki 
paliwa i zanurkowałem nad ziemię. Przelatując 
przez formację ponad 15 Fw 190 złamałem jej 
szyk lecąc zbyt szybko, by strzelać i kontynuowa¬ 
łem nurkowanie, by przechwycić pierwotną for¬ 
mację, którą widziałem z wysokości. Wyłuskałem 
trzech (dwa Fw-190 i jeden Me-109) i rozpoczą¬ 
łem pościg. Dostałem się prosto na ogon jednego 
Fw 190 i otworzyłem ogień, obserwując trafienia 
na obu skrzydłach i kokpicie. On opadł na lewe 
skrzydło i rozbił się. Pilot nie skakał. Mój skrzy¬ 
dłowy Lt De Gain, zapewnił mi wspaniałą osłonę, 
kiedy strzelałem. Następnie doskoczył do 109-ki, 
osiągając wiele trafień. Ja zobaczyłem inny nieprzy¬ 
jacielski samolot, ale kiedy wykonywałem wiraż, 
aby go zaatakować, dostrzegłem kolejnego Fw 190, 
zajmującego pozycję do ataku na mojego skrzydło¬ 
wego. Odbiłem w bok i oddałem do tego samolotu 
dwusekundową serię, strzelając z odchyleniem 30 
stopni z lewej, następnie prosto od tyłu i 30 stopni 
z prawej . Zaobserwowałem wiele trafień i odrzu¬ 
cenie owiewki, po czym samolot rozbił się i eksplo¬ 
dował. Pilot nie był w stanie się wydostać. 

Większość sukcesów trafiła jednak na kon¬ 
ta pilotów 84. FS, którzy uzyskali 10 zestrzeleń. 
Przypadły one następującym pilotom: Lt W. H. 
Lutz - pewne zestrzelenia Fw 190 i Bf 109 oraz 
uszkodzenie dwóch Fw 190, Lt r. H. Spooner 
zestrzelenie Fw 190 i Bf 109, Lt F. E. Oiler - ze¬ 
strzelenie Fw 190 i uszkodzenie Bf 109, Lt. E. L. 
Stiler - zestrzelenie jednego Bf 109 i uszko¬ 
dzenie drugiego, Maj. L. P. Marshall, Lt W J. 
DeGain, Lt C. R Herford i Lt M. T. Wilson 
uzyskali po jednym zestrzeleniu Bf 109 każdy. 
Dywizjon stracił dwa Mustangi, ale rozbite już 
na własnym terenie. Lt Louis R. Hereford roz¬ 
bił swojego P-51K 44-11666 w Merville, nato¬ 
miast LtWills H. Lutz po trafieniu przez własną 
artylerię przeciwlotniczą podczas przekraczania 
linii frontu, w wyniku pożaru silnika wyskoczył 
na spadochronie ze swojego P-51D 44-63174 
w pobliżu Hauset. 



Z Amerykańska 9. Armia Lotnicza wykonała 14 stycznia 1945 r. kilka nalotów Martinami B-26 Marawter, tracąc od niemieckiego ognia przeciwlotniczego jeden taki bombowiec 
(zdjęcie wykonane na lotnisku Beaumont-sur-Oise Airfield dobrze obrazuje warunki atmosferyczne panujące tego dnia). 
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1/Lt Richard Spooner prowadzący klucz 
czerwony tak przedstawił swój udział w starciu: 
Byliśmy na wysokości 22 tys. stóp w rejonie Kolonii* 
kiedy nad ziemią dostrzegliśmy samoloty. Zanur¬ 
kowaliśmy na nie i zobaczyliśmy około dwudziestu 
krążących wokół samolotów. Ja przyczepiłem się do 
jednego Me 109 i zbliżyłem się na około 400jar¬ 
dów, zanim otworzyłem ogień, widząc trafienia 
na tym samolocie. Ten wykonał unik, ale byłem 
w stanie zbliżyć się na 200jardów, kiedy otworzy¬ 
łem ogień, dostrzegając więcej trafień . On prze- 
wródł się, wszedł w korkociąg i zobaczyłem wy¬ 
skakującego pihta. Zawróciłem, by zrobić zdjęcie 
spadochronu i w pobliżu dostrzegłam Fw 190. Bły¬ 
skawicznie rozpocząłem pościg a on zniżył się na 
wysokość terenu. Zbliżyłem się na około 400jar¬ 
dów i wystrzeliłem, zużywając jednak całą amu¬ 
nicję. Zadecydowałem zablefować, co jak słyszałem 
było robione, więc zbliżyłem się na 100 jardów lub 
mniej. On odbił gwałtownie wprawo, zawadził 
o jakieś linie energetyczne i rozbił się w płomie¬ 
niach. W tym czasie miałam na ogonie Me 109, 
więc musiałem wycofać się. 

Osiągnięte zwycięstwa powietrzne były 
pierwszymi zestrzeleniami 78. FG osiągniętymi 
na Mustangach, jako że do końca grudnia jed¬ 
nostka latała na P-47 Thunderbolt. 



3 56. Fighter Group, jedyna grupa amerykańskiej 8. Armii Lotniczej, która w 1945 r. zachowała w swoim wyposa¬ 
żeniu samoloty myśliwskie P-47 Thunderbolt , 14 stycznia odnotowała zestrzelenie dziesięciu niemieckich myśliw¬ 
ców, w tym dziewięciu Bf 109 i jednego Fw 190, w okolicy Rheine-Munster. 


Zanim mogłem zareagować, mój samolot został 
trafiony w kadłub, skrzydła i kokpit. Pocisk trafił 
płytępancerną za moją głową i zniszczył częśćplek- 
siglosowej owiewki. Wszystko co pozostało to dłu¬ 
gi fragment nad moją głową. Inny trafił lewą 
stronępaneluze wskaźnikami, niszcząc dwaprzy- 
rządy. Wszystko to bez jakichkolwiek moich ob¬ 
rażeń. Kilka małych odłamków z kabiny wybiło 
dziury w mojej skórzanej kurtce. 


kiem. Kiedy odzyskałem wzrok, mogłem zobaczyć 
duże dziury w jego kadłubie i skrzydłach; został 
trafiony kilkoma pociskami. Pilot wykonał szybki 
zwrot wprawo, by oddalić się w nurkowaniu. By¬ 
łem ciągle za nim i strzelałem. Przeszedł przez 
mój stożek ognia kilka razy i oddalił się nurkując. 
Byłem w stanie dojrzeć, że jego śmigb zwolniło, 
prawdopodobnie na skutek uszkodzenia silnika. 
Nie chcąc go staranować lub przegonić, co pozwoli- 



25 Samoloty myśliwskie North American P-51 D Mustang ze składu 78. FG, która 14 stycznia 1945 r. w rejonie Kolonii zadała ciężkie straty niemieckiemu pułkowi Jagdgeschwader 26. 


Po niemieckiej stronie w walce uczestniczył 
m.in. Gefr. Wilhelm Mittag pełniący w tym lo¬ 
cie funkcję skrzydłowego prowadzącego Gruppe 
Maj. Hackla, Zapamiętał on, że atak Mustangów 
nastąpił po tym, jak Niemcy odzyskali wyso¬ 
kość po jej utracie we w porę przerwanym ara¬ 
ku na formację, która okazała się być rworzona 
przez Bf 109. W momencie jak Niemcy sami 
przygotowywali się do zaatakowania dostrzeżo¬ 
nej formacji Thunderboków\ spadł na nich atak 
innej grupy amerykańskich maszyn. Tak wspo¬ 
minał te wydarzenia: trzymałem oko na maszy¬ 
nie Maj. Hackla znajdującej się na lewo od mo¬ 
jej pozycji, aby zachować dystans wystarczający 
do manewrów, kiedy znienacka zobaczyłem mię¬ 
dzy nami sznur smugaczy lecących od tyłu z góry. 


By uniknąć grodu ognia momentalnie pchną¬ 
łem drążek do przodu, a następnie z całych silśdą- 
gnąłem go do brzucha, jednocześnie maksymalnie 
przesuwającprzepustnicę. Fw I 90 D- 9 poszedł pro¬ 
sto w górę. Kiedy wydostałem się z bitwy mogłem 
zobaczyć w dole po mojej lewej lecącego w pobliżu 
Mustanga z czerwono-białą szachownicą na osło¬ 
nie silnika. Moja prędkość byk ciągle wysoka i wy¬ 
starczyła, aby wykonał ostry skręt w lewo-i.,wmieść 
się jakieś 15—20 metrów m Mustanga, Widziałem> 
że pilot spogląda w dół w lewo, jako że oczekiwał, 
Że moja maszyna przeciągnie i zanurkuje. Jak tyl¬ 
ko znalazłem się za nim otworzy im ogień, ale mo¬ 
ja seria przeszła pod jego maszyną. Pociągnąłem 
za drążek dwiema rękoma w bok, tak mocno jak 
to możliwe i Mustang zniknął pod moim ślini¬ 


łoby mu dostać się za mnie ; wykonałem skręt w le¬ 
wo, wodz;c oczyma za majorem Hacklem. W ten 
sposób straciłem Mustanga z oczu , ale mogłem doj¬ 
rzeć na ziemi trzy miejsca upadków samolotów. 

Major Macki także zestrzelił Mustanga (miał foto- 
karabin) i później potwierdził rozbicie się mojego 
Mustanga. (D. Caldwell Dau Fighters in defen- 
ee oi the Reich, Barnsłey 201 1, s. 414,) 

Po walce Mittag skierował się do Munster, 
po wylądowaniu z niedowierzaniem oglądając 
swój helmofon, pełen włosów, które wypadły 
w trakcie walki. Dwa Mustangi zgłoszone przez 
niego i Hackla były jedynymi niemieckimi zwy¬ 
cięstwami, w walce z 78. FG. 

Tymczasem straty II/JG 26 były bardzo 
ciężkie. Szczególnie dotkliwa była śmierć do- 
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wodzącego 5. Staffel Oblt. Gerharda Vogta 
(Fw 190D-9 „biała 13” Wk Nr 210176). Miarą 
doświadczenia tego oficera było 48 zwycięstw 
odniesionych wyłącznie w walkach na zacho¬ 
dzie w latach 1941—1944. Spośród podległych 
mu pilotów od ognia Amerykanów poległ tak¬ 
że Uffe. Alfred Stuppan (Fw 190D-9 „biała 16” 
Wk Nr 600352). 

Ze składu 6. Staffel od ognia 78. FG zginął 
Uffz. Georg-Hans Bóhter (Fw 190D-9 „czar¬ 
na 1” Wk Nr 400242) i UfŁ Werner Binge 
(Fw 190D-9 „czarna 11” Wk Nr 600148) oraz 
zaginął Ogfr. Volkmar Haarberg (Fw 190D-9 
„czarna 8” Wk Nr 500121). 

W 7. Staffel zaginął Obfw. Friedrich 
Roggenkamp (Fw 190D-9 „brązowa 7” Wk N r 
500379), natomiast w 8. Staffel zginął Uffz. 
Gottfried Burckhard (Fw 190D-9 „niebieska 5” 
Wk Nr 500123). 

W walce z Mustangami wzięli udział tak¬ 
że piloci wyposażonego w Messerschmitty dy¬ 
wizjonu IV/JG 26, spośród których zginęli: 
Uffz. Erich Salewsky z 12. Staffel (Bf 109K-4 
„niebieskie 29” Wk Nr 330439), Fhr. Walter 
Fischer z 11 Staffel (Bf 109G-14 „żółta 3” Wk 
Nr 462899), natomiast bez szwanku uratował 
się za pomocą spadochronu Ltn. Dietwin Papę 
(Bf 109K-4 „białe 21” Wk Nr 330390). 

Nie są to wszystkie straty II i IV/JG 26. Kil¬ 
ka maszyn, które przetrwały walkę z Mustangami 
z 78. FG, po rozproszeniu padła ofiarą działają¬ 
cych w pobliżu maszyn RAF. Tuż’przed połu¬ 
dniem pilotujący Tempesta F/OC. J. McDo¬ 
nald z 486. Sqn zestrzelił Bf 109, a po kwa¬ 
dransie W/O J. E. Wood uszkodził Fw 190. 

Swój sukces McDonald opisał w następują¬ 
cy sposób: Leciałem jako „czerwony 3 ” na wyso¬ 
kości około 7 tys. stóp , na rozpoznanie walką w re¬ 
jonie Munster.\ kiedy zasygnalizowano nisko lecą¬ 
cy samolot kierujący się na Northerly Zobaczyłem 
gwałtownie nurkującego „czerwonego 2 ” a następ¬ 
nie zauważyłem dwa samololy na wysokości około 
200 stóp, którymi okazały się Me 109 L „Czerwony 
4” podążył za mną w dół. Na dużej prędkości do¬ 
goniłem nieprzyjacielski samolot i „czerwonego 2”. 
Kiedy wyciągnąłem około 500jardów za Me 109 
ponownie ześliznąłem się nieco w lewo , aby uniknąć 
„czerwonego 2” po tym jak ten odbił przede mną 
nieco poniżej i z prawej. Podciągnąłem , by znów 
znaleźć się za nieprzyjacielem i wystrzeliłem oko¬ 
ło jednosekundową serię z odległości 200jardów, 
z odchyleniem 5°. Dostrzegłem kilka trafień wokół 
kokpitu, smugę dymu oraz kilka małych kawał¬ 
ków odpadających od samolotu i jego lekko opada¬ 
jący nos. Podciągnąłem w lewo, aby przypatrzeć się 
rezultatowi , ale wtedy zauważyłem Fw 190 pod¬ 
noszącego nos i strzelającego m mnie z odległości 
400jardów pod kątem 90°, a następnie zakręca¬ 
jącego za mnie. Ja kontynuowałem wiraż i odrzu¬ 
ciłem ciążące zbiorniki paliwa, ale nie widziałem 
więcej ani Bf i 09, ani Fw 190, więc po nabraniu 
wysokości dołączyłem do formacji 

Zestrzelonym Messerschmutem okazał się 
Bf 109K-4 „czarne 28” Wk Nr 330380, w którym 
zginął Ltn. Walter Kopp z eskadry 10. /JG 26. 

Jednym z przeciwników dywizjonów RAF 
był też Uffz. Johannes Hoffmann z 5- Staffel, 
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214 stycznia 1945 r. w starciu z 78. FG zginął m.in. 
Oblt Gerhard Vogt dowódca eskadry 5./JG 26. Pilot 
ten miał na koncie 48 zwycięstw powietrznych od¬ 
niesionych na froncie zachodnim. 

który wedle własnej relacji został zestrzelony 
przez Spitfirey i poparzony po przymusowym 
lądowaniu swoim Fw 190D-9 „biała 3”, Wk Nr 
400214. 

W tym czasie niemiecka artyleria przeciw¬ 
lotnicza pomyłkowo trafiła samolot Obgfr. 
Reinholda Felda (Fw 190D-9 „biała 7”, Wk Nr 
211605) z 5./JG 26. Taki sam samolot rozbił 
w czasie lądowania Uffz. Johannes Schlimper 
z 8. Staffel. 

Nieco później bombardowania Kolonii do¬ 
konało 176 z 187 wysłanych bombowców B-17 
należących do 1. Bombardment Division, któ¬ 
re leciały w osłonie 40 z 42 wysłanych P-51. 
Ich zadaniem było bombardowanie mostów, co 



2 Dowodzący ll/JG 26 Maj, Anton Hackl odnotował 
14 stycznia 1945 r. dwa zestrzelenia - o godz. 12:05 
P-47 w starciu z 390, FS (366, FG) i 10 minut później 
P-51 w starciu z 78. FG, które rozbiły jego dywizjon. 
Ola Niemca były to 174. i 175. zwycięstwa powietrz¬ 
ne w karierze; którą zamknął 192 zestrzeleniami. 



miało przeszkodzić w transporcie przez Ren za¬ 
opatrzenia na nieodległy już front zachodni. 
Bombowce zrzuciły swój ładunek między 13:38 
a 13:44, przy czym 71 maszyn zbombardowało 
most w dzielnicy Deutz w centrum miasta, 
67 most Hohenzollernów, a 36 most w Roden- 
kirchen, dwa bombowce zaś cele przypadkowe. 

W drodze do celu, przekraczając linię frontu, 
został trafiony ogniem przeciwlotniczym z zie¬ 
mi samolot B-17G-100-BO 43-38911, należą¬ 
cy do 323. BS ze składu 91. BG. Eksplozja po¬ 
cisku całkowicie oderwała sekcję nosową, aż po 
kabinę pilotów. Maszyna weszła w pionowy lot 
nurkowy, który kontynuowała aż do zderzenia 
się z ziemią w rejonie Wengerrohr. Z samolotu 
uratował się jedynie Lt James D. Buescher. 

Drugą stratą formacji bombowej był samo¬ 
lot B-17G-45-BO 42-97313 należący do 535. 
BS ze składu 381. BG, który o 12:53 został tra¬ 
fiony przez ogień z ziemi w silnik nr 3. Zało¬ 
ga opuściła maszynę w rejonie linii frontu, ale 
wiatr dwóch lotników zniósł nad teren zajmo¬ 
wany przez wojska niemieckie. 

STARCIE NA PÓŁNOC 
OD DUSSELDORFU 

56. FG, jedyna grupa myśliwska 8. USAAF, ja¬ 
ka zachowała w swoim wyposażeniu myśliw¬ 
ce P-47 Thunderbolt, wykonywała wymiatanie 
na rzecz bombowców 2. i 3. Bombardment Di- 
vision, które atakowały cele położone w głębi te¬ 
rytorium III Rzeszy. Po przekroczeniu holender¬ 
skiej granicy, około 11:30 część pilotów z wszy¬ 
stkich trzech dywizjonów wdała się w walkę 
z niemieckimi samolotami w okolicy Rheine- 
Munster, odnotowując zestrzelenie dziewięciu 
Bf 109 i jednego Fw 190. 

Trzy Messerschmitty i długonosy Fw 190 
przypadły 62. FS, gdzie wyróżnił się Maj. M. J. 
Jackson, który odnotował zestrzelenie po jednej 
maszynie obu typów, podczas gdy dwa pozosta¬ 
łe zwycięstwa osiągnęli Lt K. L. Smith i Lt W. C. 
Daley. 

Cztery Bf 109 przypadły pilotom 63. FS, 
gdzie dwoma zestrzeleniami wyróżnił się Lt C. T. 
McBath, podczas gdy Maj. P. A. Conger znisz¬ 
czył jednego przeciwnika i uszkodził drugiego, 
Lt r.R. Davis i Lt C. r. Rotzler zaś uzyskali po 
jednym pewnym sukcesie. 

Piloci 61. FS odnotowali strącenie dwóch 
Bf 109, po jednym dla Lt. r. S. Kylera i Lt. r. 
E. Walkera. 

Nieco bardziej na zachód jedyny sukces 
479. FG odnotował Maj. H. H. Jordan z 435. 
FS, który w rejonie Wesel zestrzelił Bf 109. 

Przeciwnikiem Amerykanów był niewątpli¬ 
wie dywizjon ll/JG 77, który istotnie doznał 
dotkliwej porażki odnotowując stratę na północ 
od Dusseldorfu aż 13 Messerschmittdw, pięciu 
pilotów zabitych, jednego zaginionego i czte¬ 
rech rannych. 

W 5- Staffel odnotowano zginięcie Uffz. 
Heinza Krause (Bi 109G-10 WK Nr 491386), 
natomiast ranny został Uffz. Werner Golekel 
(Bf T09G-10 Wk Nr 491405). 

W 6. Staffel zginęli Uffz, Heinz Zinke (Bf 
109G-14 „czerwone 17” Wk Nr 784762) oraz 
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Ciężki bombowiec Boeing B-17 Flying Fortress zależący do amerykańskiej 381. Bombardment Group. 


Fw. Karl Kellmann (Bf 109G-14 „czerwona 
10” Wk Nr 784787), natomiast zaginął Uffz. 
Heinz Goke (Bf 109G-14 „czerwona 11” Wk 
Nr 785145). 

W 7. Staffel zginął Ltn. Walter Hekel 
(Bf 109G-14 Wk Nr 785604), a ranni zostali 
Ltn. Hans Kaiser-DieckhofF (Bf 109G-14 Wk 
Nr 490368) oraz Ofw. Erich Ett (Bf 109G-14 
Wk Nr 784155). W odróżnieniu od pozosta¬ 
łych eskadr te straty zostały poniesione bardziej 
na wschód, nad terenem Holandii. 

W 8. Staffel zginęli Uffz. Fritz Giere (Bf 
109G-10 Wk Nr 490438) oraz Obfhr. Hans 
Schnakenberg (Bf 109G-10 Wk Nr 490433). 

Dywizjon odnotował również stratę Bf 
109G-10 Wk Nr 491436, który został uszko¬ 
dzony w 90% po lądowaniu na brzuchu po wal¬ 
ce powietrznej, bez straty personalnej. 

Dodatkowo dywizjon I/JG 77 stracił w tej 
samej okolicy Bf 109G-10 Wk Nr 490416, 
w którym zginął Walter Grohl z klucza sztabo¬ 
wego dywizjonu oraz Bf 109K-4 „żółta 3” Wk 
Nr 332597, w którym zginął Uffz. Dietrich 
Reincke z 3. Staffel. 

Udział w tym starciu wzięło także sześć Ty- 
phoonów z 184. Sqn, które o 11:55 na połu¬ 
dniowy zachód od Musnter napotkały czwórkę 
Bf 109. Jeden z nich eksplodował trafiony przez 
W/O A J. Cosgrove, natomiast W/O J. S. Mar- 
schall spowodował uszkodzenie innej maszyny 

Walka toczona przez pilotów JG 77 zapew¬ 
ne rozpoczęła się po rozproszeniu samolotów 
z równolegle prowadzonej około 30—40 km na 
południe bitwy obu dywizjonów pułku JG 26 
z samolotami 78. FG, co wyjaśnia niedoszacowa- 
ne zgłoszenia pilotów 56, FG względem Bf 109 
(a także obecność wśród nich pojedynczego 
Fw 19OD) oraz przeszacowanie zgłoszeń pilo¬ 
tów 78. FG względem Bf 109. Utraceni nad 
Holandią piloci z 7. Staffel zapewnie padli nie¬ 
co później ofiarą ognia Mustangów z 352. FG, 
o czym dalej. 

STARCIE NAD 

HOLENDERSKONIEMIECKIM 

POGRANICZEM 

W czasie drogi powrotnej formacji bombowców 
2. 1 3, Bombardment Division bombardujących 


cele leżące w środkowych Niemczech, około 
14:00 przed holenderską granica doszło do ko¬ 
lejnych starć jednostek Mustanngów 8. Armii 
Lotniczej z Luftwaffe. 

Piloci 354. FS, ze składu 355. FG, stoczyli 
walkę w rejonie Meppen, położonego tuż przy 
granicy z Holandią odnotowując około 14:30 
zestrzelenie czterech Bf 109 oraz sześciu Fw 190 
i uszkodzenie kolejnego. 

Wyróżnili się Lt N. F. Mills, który strącił 
dwa Bf 109 i jednego Fw 190 oraz Maj. G. M. 
Graha, który zestrzelił dwa i uszkodził jednego 
Fw 190, Lt G. A. Kamper z dwoma Fw 190 na 
koncie i Lt C. E. Decklar, który wpisał na swoje 
konto po jednym samolocie obu typów, ponad¬ 
to jednego Messerschmitta miał też zestrzelić Lt 
T. J. Wood. Ze wchodzącego w skład tej samej 
grupy myśliwskiej 357. FS Maj. J. L. Elden ze¬ 
strzelił w rejonie Munster jednego Bf 109. 

Najskuteczniejszy spośród pilotów 355. FG 
Lt. Mills zrelacjonował swoje sukcesy w nastę¬ 
pujący sposób: Leciałem na trzeciej pozycji w klu¬ 
czu Falcon Wbite , kiedy poinformowano o siedmiu 


Me 109 na godzinie 9> które wznosiły się w kie¬ 
runku naszej godziny 6. Błyskawicznie zawrócili¬ 
śmy im naprzeciw i zaczęliśmy się wznosić na wy¬ 
sokość 16 tys. stóp. Kiedy zaczęliśmy się zbliżać do 
nich , jeden z nich rozpoczął płytki skręt w moim 
kierunku. Błyskawicznie zacząłem strzelać i odno¬ 
towałem wiele trafień od nosa do nasady skrzydeł. 
Kontynuowałem ogień, do czasu kiedy czołowe zde¬ 
rzenie wydawało się niemal nieuniknione , po czym 
odbiłem nad nim. Moja kabina została pokryta 
cieczą chłodzącą z tego samolotu. To byh na wyso¬ 
kości około 15 tys. stóp w czołowym ataku. Odchy¬ 
lenie wynosiło jakieś 15 stopni i malało do 0 stop¬ 
ni a ja zacząłem strzelać w odległości około 650jar¬ 
dów. Major Graham, prowadzący Falcon White, 
widział tego Me 109 płonącego po lewej stronie 
i ciągnącego za sobą ciecz chłodzącą, bezpośrednio 
po tym ataku czołowym. Zaobserwował go rozbi- 
jającego się o ziemię. 

Następnie odbiłem wprawo, w kierunku tyl¬ 
nej półsfery innego Me 109\ znajdującego się na 
wysokości 10 tys. stóp wpłytkim nurkowaniu i oko¬ 
ło 10-stopniowym odchyleniu od mojego kursu. 



Zg Zniszczona Kolonia, w wyniku systematycznych brytyjsko-amerykańskich nalotów bombowych do końca wojny 
zabudowa miasta została zniszczona w około dwóch trzecich. 
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Gwałtownie przyśpieszał i zwalniał Po otrzyma¬ 
niu wielu trafień w rejon kabiny odnotowałem gę¬ 
sty dym wydobywający się z obu skrzydeł w pobliżu 
kadłuba. Następnie wszedł on w niekontrolowa¬ 
ne nurkowanie i mój skrzydłowy LtKemper, wi¬ 
dział jak się rozbił. Lt Kemper i ja znajdowaliśmy 
się wówczas na wysokości 6 tys. stóp. 

Kiedy odbudowaliśmy S2yk i wznieśliśmy się 
z powrotem na wysokość 14 tys. stóp , napotkali¬ 
śmy trzynaście Fw 190. Przydybałem jednego nur¬ 
kującego w kierunku ziemi i rozpocząłem pościg 


Zestrzelone Messerschmitty należały najpew¬ 
niej do eskadry 7./JG 77, której straty poda¬ 
no wyżej, przy okazji opisu walki pułku JG 77 
z Thunderboltami z 56. FG. Obok tego stratę 
dwóch Messerschmittów odnotował dywizjon 
I/JG 27, przy czym zginął poległy w Bf 109G-14 
Uffz. Oskar Bartelsmeier z 3.Staffel, natomiast 
Uffz. Hans Kawack z 4. Staffel zgłosił zestrze¬ 
lenie Mustanga. Nie znajduje to potwierdzenia, 
gdyż wszystkie powyższe sukcesy Amerykańscy 
piloci uzyskali bez strat własnych. 





U 








Se Pilot Messerschmitta Bf 109 uchwycony w czasie opuszczania swojego myśliwca. 


podczas gdy inny Fw 190 wznosił się na mój ogon. 
Odbiłem w lewo i odnotowałem, że Falcon Wbite 
nr 4, Le Kemper, osiągnął wiele trafień po całym 
tym Fw 190, który w tym momencie wydawał się 
pozbawiony kontroli, w stromym nurkowaniu 
w kierunku ziemi LtKemper podążył za nim do 
ziemi i widział rozbicie się tego samolotu. 

Następnie odbiłem w prawo - w kierunku dwóch 
Fw 190, wykonujących zajście na Lt Kempera. 
Wkońcu zająłem korzystnąpozycję do ataku na jed¬ 
nego, a on rozpoczął gwałtowne uniki wykonując 
wiraże w stromym nurkowaniu, a następnie gwał¬ 
townie wznosząc się, by wykonać wywrót. Byłem 
w stanie osiągnąć tylko kilka trafień strzelając z du¬ 
żym odchyleniem, kiedy ponownie wykonał wywrót 
na wysokości około 8 tys. stóp. Leciałem z prędko¬ 
ścią przyrządową 450 mil, na wysokości 3-2,5 tys. 
stóp i rozpocząłem wznoszenie. Fw 190 nie zdołał 
zakończyć wyprowadzania i widziałem, jak rozbił 
się w płomieniach o ziemię 

Obok sukcesów w powietrzu piloci 355- FG 
zniszczyli też dwie i uszkodzili dwie kolejne lo¬ 
komotyw)'. 
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Z kolei zgłoszone Fw 190 zapewne należa¬ 
ły do dywizjonu IV/JG 3, z którym starli się też 
piloci 486. FS ze składu 352. FG, którzy swoje 
sukcesy odnotowali w rejonie Almello, a więc już 
po holenderskiej stronie granicy O 14:15 od¬ 
notowali zestrzelenie tam 5,5 Fw 190. Niemcy 
w sile tuzina maszyn usiłowali się bronić w krę¬ 
gu Lufbery ego, który krążąc obniżył wysokość 
z 9 tys. stóp do 5 tys. stóp. W końcu kilku z nich 
złamało szyk co umożliwiło zestrzelenie połowy 
z nich. LtW. H. Reese zestrzelił dwóch przeciw¬ 
ników, Lt E. O, Bostrom oraz Lt E. L. Munddl 
po jednym, Li G. G. Contos zgłosi! dwa zestrze¬ 
lenia odoniesionc na spółkę z innymi pilotami, 
przypisując sobie w każdym przypadku po pól 
zwycięstwa, lecz inny taki pojedynczy sukces 
odnotował jedynie Lt J. D. Stears. 

Dywizjon 1V/JG 3 stracił nad Holandią 
poległych Fw. Otto Erhard ta (Fw 190A-8/R2 
„biała r Wk Nr 682218) z 13- Staffel oraz 
Stabfw. WilhelmaSeheschonka (Fw 190A-S/R2 
„żółta 9" Wk Nr 682810). z 15. Staffel Ranni 
w tej samej walce zostali natomiast Fw. Karl 


Kleinemaier (Fw 190A-9 „Biała 10” Wk Nr 
205266) z 13. Staffel, Uffz. Heinz Bakę 
(Fw 190A-8/R2 „czarna 3” Wk Nr 682820) 
z 14. Staffel, Uffz. Harry Gótz (Fw 190A-8/R2 
„żółta 12” Wk Nr 739412) z 15. Staffel, oraz 
Gefr. Bodo Siegfierd (Fw 190A-9 „niebieska 1” 
Wk Nr 205241) z klucza sztabowego. Przypu¬ 
szczalnie w tej walce na spadochronach urato¬ 
wało się trzech pilotów IWJG 3, z ogółem czte¬ 
rech dalszych maszyn jakie tego dnia spisał dy¬ 
wizjon bez powiązania ze stratami osobowymi. 
Jak wspomniano część pilotów IV/JG 3 zapew¬ 
ne została zestrzelona przez 354. FS. 

Ze składu działającej nad Niemcami 339. 
FG w czasie ataku na dostrzeżone pociągi o ka¬ 
ble linii wysokiego napięcia zahaczył samolot 
P-51D 44-14731, a uszkodzenia zmusiły zasia¬ 
dającego za jego sterami Lt. Lawerence J. Powella 
do wykonania po 40 minutach lotu, o 14:10, 
przymusowego lądowania przed holenderską 
granicą, w rejonie Ibbenbiiren, co skutkowało 
dla niego trafieniem do niewoli. Ponadto kolej¬ 
ny Mustang został rozbity przez Lt. Leonarda A. 
Kunza w rejonie Arlington w Anglii. 

Z kolei 364. FG straciła P-51D 44-14013 
rozbitego na własnym terenie przez Lt. Jacka D. 
Woodside. 

POGROM IV/JG 54 
NAD OSNABRUCK 

W czasie walk nad pograniczem, około 60 km 
na zachód, w rejonie leżącego 60 km od grani¬ 
cy miasta Osnabruck, rozegrał się dramat kolej¬ 
nej jednostki myśliwskiej Luftwaffe. Poderwane 
na przechwycenie wracających znad III Rzeszy 
ciężkich bombowców piloci myśliwców Fw 190 
z dywizjonu IV/JG 54 nie zdążyli nabrać wy¬ 
sokości i przyłapani przez pilotów Mustangów 
w niekorzystnej sytuacji taktycznej, ponieśli 
w walce nad leżącymi nieco na północ Osna¬ 
bruck lotniskami Hesepe i Vorden dotkliwą klę¬ 
skę. Niemiecki dywizjon stracił aż 14 samolo¬ 
tów, 8 pilotów poległych i 3 rannych. 

Znajdujący się na południowy wschód od Ha¬ 
noweru piloci 356. FG osłaniając odwrót bom¬ 
bardujących strategiczne cele na terenie III Rze¬ 
szy bombowców B-24 z 2. Bombardment Divi- 
sion usłyszeli powiadomienie o nieprzyjaciel¬ 
skich myśliwcach i po kilku minutach lotu zna¬ 
leźli się w rejonie położonego na północ od Os¬ 
nabruck dużego jeziora Dummer. 

Szyk niemieckiego dywizjonu został rozbi¬ 
ty około 14:10 przez pilotów z wchodzące¬ 
go w sldad tej grupy myśliwskiej 36L FS, któ¬ 
rzy odnotowali zestrzelenie na południe od je¬ 
ziora 11 Fw 190 oraz uszkodzenie czterech ko¬ 
lejnych. Lt C. T. Ashby wpisał na swoje konto 
2,5 zestrzelenia, jednym dzieląc się z Lt. W. M. 
Bas kinem, który zapisał na swoje konto półtora 
zwycięstwa. Z kolei Lt C. D. Burdick odnoto¬ 
wał dwa zestrzelenia i dwa uszkodzenia. Lt Free- 
man F. Hooker, który zestrzelił dwa Focke- 
-Wulfy, uszkodził później na lotnisku Hesepe 
jednego stojącego na płycie lotniska Me 262, 
lecz trafiony intensywnym ogniem obrony prze¬ 
ciwlotniczej musiał opuścić swojego P-5 1 D-5 
44-11329 na spadochronie, trafiając do niewoli. 















Po jednym sukcesie zapisali na swoje konta Maj. 
D. J. Strait } Lt W. C. Jarvis i Lt M. W. Baylor, 
który także uszkodził inną maszynę. Dwa in¬ 
ne Fw 190 uszkodzili Lt J. A. Bowers i Lt r. N. 


Whitson. 

Najskuteczniejszy Lt ClifFord T. Ashby tak 
opisał stoczoną walkę: Około godz. 14:10 zoba¬ 
czyliśmy około 15-20 Fw 190 znajdujących się 
w zataczanym w lewo kręgu Lujberyego na wyso¬ 
kości 10-14 tys. stóp, na południowy-zachód od je¬ 
ziora Dummer. Zanim walka się zaczęła z powo¬ 
du przegrzewającego się silnika odesłałem do do¬ 
mu samolot White 2 oraz White 4 jako jego eskor¬ 
tę. White 3, Lt Burdic, i ja weszliśmy do walki 
razem. Zaatakowaliśmy Focke-Wulfy w kręgu Luf- 
beryego i zobaczyłem, że jeden wyłamał się wy¬ 
chodząc do ataku. Zbliżając się szybko, wstrzyma¬ 
łem się z otwarciem ognia aż zbliżyłem się na 250 
jardów, następnie oddałem do niego krótką serię 
z 30-stopniowym odchyleniem. Zaobserwowałem 
trafienia na lewym skrzydle i silniku. Pilot odbił 
i wyskoczył ; Nie widziałem otwarcia się spadochro¬ 
nu. Skręciłem wprawo i leciałem na skrzydle moje¬ 
go bocznego, który strzelał do Fw 190 w prawym wi¬ 
rażu. Zaobserwowałem, że osiągnął trafienia i wi¬ 
działem jak pilot Fw 190 odrzuca owiewkę i wys¬ 
kakuje. W tym czasie dostrzegłem inny nieprzyjaciel¬ 
ski samolot próbujący czołowego ataku na Lt. Bur- 
dicka. Zaszedłem tę nieprzyjacielską maszynę od ty¬ 
łu i otworzyłem ogień z 350jardów, zbliżając się 
na około 200jardów. Wystrzeliłem dwie długie serie 
z 20-stopniowym odchyleniem i zaobserwowałem 
wiele trafień na prawym skrsydle, kabinie i silniku. 
Ten Fw 190przewrócił się w wywrocie, na wysoko¬ 
ści 3 tys. stóp i zanurkował prosto w ziemię. 

Oddaliłem się i wykonałem zdjęcia pilota wy¬ 
skakującego z Fw 190 zestrzelonego przez człon¬ 
ka naszego dywizjonu. Nie mogę powiedzieć które¬ 
go, ale widziałem niebieski ogon, oznaczający nasz 
dywizjon. 

Po wykonaniu przez kilka minut zwiadu do¬ 
okoła, dołączyłem do mojego skrzydłowego. Dostrzeg¬ 
liśmy nad ziemią Fw 190 i zeszliśmy na pozycję 
do ataku. LtBaskin przeleciał przed nami strzela- 
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M P-51 Mustang należący do eskadry 361. FS ze składu 356. FG, którego piloci 14 stycznia 1945 r. na południe 
od jeziora Dummer rozbili krąg obronny samolotów myśliwskich Fw 190 z dywizjonu IV/JG 54 odnotowując 
zestrzelenie jedenastu takich myśliwców Fw 190 oraz uszkodzenie czterech kolejnych. 

jąc do wrogiego samolotu. Zaobserwowałem wie¬ 
le trafień na lewym skrzydle. Przegonił nieprzyja¬ 
ciela i Focke-Wulf wzniósł się za nim otwierając 
ogień. Następnie ja otworzyłem ogień do Szkopa 
z 40-stopniowym odchyleniem, obserwując trafie¬ 
nia w sekcji silnikowej. Nieprzyjacielska maszyna 
odbiła w lewo i wypuściła klapy, usiłując wyko¬ 
nać przymusowe lądowanie na polu trawy. Jednak 
przeskoczył pole i uderzył w płot i małe drzewo. 

Wykręcił młynka, tracąc skrzydło i następnie roz¬ 
leciał się w wiele małych kawałków. Melduję o ze¬ 
strzeleniu dwóch Fw 190 oraz jednego na spółkę 
z ULt. Walterem M. Baskinem. Wystrzeliłem 779 
pocisków przeciwpancemo-zapalających. 

Dodatkowo piloci 360. FS, również ze skła¬ 
du 356. FG, meldowali o zestrzeleniu na połu¬ 
dnie od Osnabruck pary Fw 190, przy czym po 
jednym zwycięstwie zaliczyli Lt R. E. Barnhardt 
i LtT. J, Urban. Obaj niemieccy piloci uratowa¬ 
li się skokami spadochronowymi. 

Jeszcze jedna z niemieckich maszyn padła 
ofiarą Capt. P. A. Caulfielda z 83. FS, który 


podczas drugiej misji tego dnia prowadzonej 
przez 78. FG meldował o zestrzeleniu jednego 
Fw 190 nad pobliskim miastem Diepholz. 

Część strat zadały też dwa klucze ze skła¬ 
du 370. FS wchodzącego w skład 359. FG, któ¬ 
re około 14:00 zaliczyły zestrzelenie siedmiu 
Fw 190. Duży sukces odnotował wyróżniający 
się skutecznością w dotychczasowych walkach 
Capt. r. S. Wetmore. Prowadzony przez niego 
klucz bezskutecznie ścigający Fw 190, natknął 
się na czwórkę innych samolotów tego typu, 
która najwidoczniej uszła ze starcia z pilotami 
356. FG i przygotowywała się do lądowania na 
lotnisku Vorden. Pierwszą maszynę Wetmore 
ostrzelał z odległości 300 jardów, a jej pilot zgi¬ 
nął usiłując lądować przymusowo. Drugi prze¬ 
ciwnik został trafiony krótką serią oddaną od ty¬ 
łu z bliskiej odległości. Niemiec usiłował wyko¬ 
nać unik i rozbił się, ginąc w eksplozji samolo¬ 
tu. Podobny był koniec trzeciego przeciwnika 
trafionego od tyłu z odległości 300 jardów. 
Czwartego Focke-Wulfa Wetmore wziął w ogień 
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2 Maj. Raymond S. Wetmore (po lewej) z 370. FS z 359. FG, sfotografowany przy swoim myśliwcu P-51D 44-14733, 
„Daddy's Girl" 14 stycznia 1945 r. wpisał na swoje konto 4,5 zwycięstwa uczestnicząc w masakrze IV/JG 54 (Wet¬ 
more ogółem zestrzelił 21,25 wrogich samolotów i jeden uszkodził). 


krzyżowy ze swoim skrzydłowym, Lt. Reuschen- 
bergiem. Co prawda nieprzyjacielski pilot zdołał 
wylądować przymusowo na brzuchu, ale Wet¬ 
more ostrzelał tę maszynę zabijając przeciwni¬ 
ka i podpalając jego samolot. Tym zwycięstwem 
podzielił się ze swoim prowadzonym. Następnie 
amerykański as dostrzegł dwa kolejne Fw 190 
ścigane przez innego Mustanga , który zestrzelił 
jedną z maszyn, której pilot wyskoczył na spa¬ 
dochronie. Wetmore zdołał trafić również dru¬ 
giego Fw 190, którego pilot także wyskoczył na 
spadochronie. 


Klucz niebieski 370. FS pojawił się nad 
niemieckim lotniskiem po zestrzeleniu przez 
Wetmorea trzeciego przeciwnika, atakując krą¬ 
żącą nad nim parę Fw 190. Prowadzący klucz 
Capt. G. A. Doersch szybko zestrzelił jeden 
z tych samolotów. Drugi ścigany przez cztery 
Mustangi próbował skryć się pod osłonę obro¬ 
ny przeciwlotniczej lotniska. Doersch chybił 
i wzniósł się do drugiego ataku. Tymczasem je¬ 
go skrzydłowy, Lt JackE. McCoskey, który rów¬ 
nież przegonił przeciwnika, próbował wykonać 
ciasny wiraż, ale w efekcie przeciągnął swojego 


P-51D-15 44-15543 na dużej prędkości znaj¬ 
dując się na wysokości zaledwie 15 m. Choć ko¬ 
ledzy Amerykanina uważali, że nie miał on szans 
przeżyć upadku swojej maszyny, McCoskey tra¬ 
fił do niewoli, a jego jedynym poważniejszym 
obrażeniem była załamana szczęka. W kolejnym 
ataku Doresch zestrzelił pozostałego Fw 190, 
którego pilot wyskoczył na spadochronie. 

Straty osobowe dywizjonu IV/JG 54 rozło¬ 
żyły się równomiernie między wszystkie cztery 
StafFeln tej Gruppe. W 13. Staffel polegli Oblt. 
'Werner Breitfeld (Fw 190A-8 „biała 5” Wk 
Nr 739344) oraz Ofw. Heinz Bruck Breitfeld 
(Fw 190A-9 „biała 9” Wk Nr 750113), na¬ 
tomiast ranny został Fw. Heinz Lehmann 
(Fw 190A-8 „biała 4” Wk Nr 739316). W 14. 
Staffel zginęli dowodzący jednostką Oblt. Hel¬ 
mut Radtke (Fw 190A-8 „czarna 4” Wk Nr 
739178) oraz Uffz. Martin Schuster (Fw 190A-8 
„czarna 8” Wk Nr 352519). W 15. Staffel zgi¬ 
nął dowodzący jednostką Ltn. Carl Resch 
(Fw 190A-9 „żółta 1 ” Wk Nr 205118), a tak¬ 
że Ofw. Heinz Seifert (Fw 190A-9 „żółta 3” 
Wk Nr nieznany), natomiast wiadomo, że cało 
z opresji wyszedł Uffz. Otto Beckert zestrzelony 
w Fw 190A-8. W 16. Staffel polegli Uffz. Hans 
Krawack (Fw 190A-8 „niebieska 9” Wk Nr 
739180) oraz Uffz. Erhard Schwarz (Fw 190A-8 
„niebieska 2” Wk Nr 738148), natomiast został 
ranny Uffz. Friedrich Rossmann (Fw 190A-8 
„niebieska 4” Wk Nr 961127). 

POPOŁUDNIOWI 
SUKCESY 2*TAF 

W południe w rejonie Ostendy zderzyły się ze 
sobą dwa Spitfirey LF.XVI należące do austra¬ 
lijskiego 451. Sqn, którego formacja z powodu 
pogarszających się warunków atmosferycznych 
przerwała lot na wymiatanie nad Frankfurt. 
F/L J. D. Wallace zginął w samolocie SM333, 
natomiast P/O Newberry, zasiadający za stera¬ 
mi SM384, lądował przymusowo i w stanie szo- 
ku trafił do szpitala, jego samolot zaś spisano ze 
stanu. 

O 13:00 w rejonie Diiseldorfu działały dwa 
rozpoznawcze Spitfirey PR.IK z 16. Sqn. Około 
12:45 F/O W F. Barker został zaatakowany 
przez dwa myśliwce rakietowe Me 163 (?). W cza¬ 
sie ostatniego uniku Brytyjczyk został zamroczo¬ 
ny, ale widząc później na ziemi dym z rozbite¬ 
go samolotu, zgłosił strącenie jednego z napast¬ 
ników manewrem i przyznano mu zestrzelenie 
Me 163. Drugi Spitfire PR.XI PL853, pilotowa¬ 
ny przez F/L J. M. C. Horsfalla, nie wrócił z lo¬ 
tu i RAF przypisał jego stratę właśnie działa¬ 
niom Me 163, lecz przypuszczalnie maszyna ta 
stała się ofiarą Bf 109 z JG 77, ponieważ w tym 
rejonie zestrzelenie Spitfire a (a także niezidenty¬ 
fikowanego samolotu dwusilnikowego) zgłosił 
Ltn. Kaiser-Dickhoff z 7. Staffel tej jednostki. 

Około 13:30 na południowy zachód od Cu- 
tcrsloh walkę powietrzną z parą Fw 190 stoczy¬ 
ła szóstka Tmpestw jz 56. Sqn. Jednym zestrze¬ 
leniem podzielili się P/OJ. H. Ryan i P/O J. E. 
Hughes. Pierwszy z nich tak to opisał: Leciałm 
jako „żółty 1 "zgłaszając 2 Fw 190 lecące mpół¬ 
nocny wschód w kierunku Gutmloh. Wykonałem 
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pólbeczkę i wybierając Huna nr 1 zacząłem strze¬ 
lać w nurkowaniu z odległości350 jardów, nie od¬ 
notowując trafień. Gwałtownie zbliżałem się do 
Fw 190 mocno odbijając w lewo. Byłem na ze¬ 
wnątrz wirażu i podchodziłem do kolejnego ata¬ 
ku od strony ogona, kiedy inny Tempest wykonał 
czołowy atak na 190-kę i przeszedł pode mną. 
Zauważyłem trafienia w lewe skrzydło nieprzy¬ 
jacielskiego samolotu, który zadymił. Zbliżając się 
otworzyłem ogień z odległości 100 jardów docho¬ 
dząc na 50 jardów, kiedy Hun podciągnął do gó¬ 
ry. 190-ka natychmiast eksplodowała, a w środku 
eksplozji otworzył się spadochron. Samolot eksplo¬ 
dował 8 mil na zachód od Gutersloh. Widziałem 
jak Hun opada na spadochronie. 

Drugiego przeciwnika indywidualnie ze¬ 
strzelił F/O J. J. Payton, który opisał je w na¬ 
stępujący sposób: Sekcja czerwona zanurkowa¬ 
ła, aby zaatakować pociąg w kwadracie B3168 ; 
a sekcja żółta zapewniała osłonę. Żółty 1 (FIL Ryan) 
zameldowało dwóch Fw 190 (...) Zanurkował on 


^ Focke-Wulf Fw 190 eksplodujący po trafieniu na małej wysokości. 


dowania odrzutowiec, którym okazał się my- 
śliwsko-bombowy Me 262A-2a Wk Nr 110543 
(9K+LP) z eskadry 6./KG 51. Został on zestrze¬ 
lony przez Capt. K. Bosdanda z 331. Sqn, któ¬ 
ry zanurkował na przeciwnika zabijając zasiada¬ 
jącego za sterami odrzutowca Uffz Friedricha 
Christopha. 

Norwedzy zaangażowali się też w walkę z dy¬ 
wizjonem I/JG 26, który uformował krąg ob¬ 
ronny. Być może do walki dołączyły też Bf 109 
z którejś ze stacjonujących w tym rejonie jed¬ 
nostek latających na tym typie, prawdopodobne 
jest również, że Norwedzy błędnie zidentyfiko¬ 
wali długonose Fw 190D-9 stanowiące wyposa¬ 
żenie I/JG 26. W każdym razie w starciu tym ze 
składu 331. Sqn zestrzelenia Messerschmittów 
zgłosili Maj. G. Y. Gran i 2/Lt O. K. Roald, na¬ 
tomiast zestrzelić jednego i uszkodzić drugie¬ 
go Focke-Wulfa miał Cpt. H. Grundt-Spang. 

Mniej szczęścia miał 2/Lt J. R Didev-Simonsen, 
który miał strącić jednego Fw 190, ale nie zdo¬ 
łał wyprowadzić z nurkowania swojego samolo¬ 
tu o numerze ewidencyjnym PT945, znajdując 
śmierć w jego szczątkach. 

Ze składu 332. Sqn zestrzelenie Fw 190 
zgłosił 2/Lt O. Wagtskjold, a uszkodzenie Cpt. 

O. G. Aajesen, Niemcy odpowiedzieli jednak 
zestrzelimijąc dwa Spitfirey z tego dywizjonu - 
w samolocie PV208 zginął Sgt T. 1. Syversen, 
natomiast w PV302 Lt R. G. S. Hassel. 

Po stronie I/JG 26 zestrzelenia zgłosili do¬ 
wodzący dywizjonem Maj. Karl Borris {byfo to 
jego 43. zwycięstwo) i Ltn. Karł-Heinz Ossen- 
kopf (2. zwycięstwo), przy czym ze względu na 
norweski mundur temu ostatniemu przypisa¬ 
no zestrzelenie „polskiego majora”. Dodatkowo 
ze Spitfirdem miał się zderzyć Uffz. Karl Russ, 
który zginął w Fw 19AD-9 „biała 6” Wk Nr 
600179, a pośmiertnie przyznano mu zestrzele¬ 
nie. Norwedzy strącili też samoloty UfFz. Kair ta 
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do ataku na prowadzącego nieprzyjacielskiej sek¬ 
cji. Ja wybrałem prowadzonego, który zanurkował 
nad ziemię i kontynuował lot w pierwotnym kie¬ 
runku. Zbliżałem się gwałtownie, ze względu na 
prędkość nabraną w nurkowaniu i nadlatując od 
tyłu wystrzeliłem krótką serię, ogień rozpoczyna¬ 
jąc w odległości 600yardów i kończąc w odległości 
60 jardów. Trafienia w prawe skrzydło samolotu 
spowodowały pożar w tym rejonie. Wyciągnąłem 
na prawo od Fw 190, jako że ten kontynuował 
wznoszenie kierując się na północny wschód. 
Wykonałem ponownie zajście od tyłu, ale było ja¬ 
sne, że pożar gwałtownie rozprzestrzenia się. Na 
północny wschód od Bielfeld na wysokości 2 tys. 
stóp Hun odrzucił owiewkę i wyskoczył. Samolot 
rozbił się w płomieniach w tym rejonie. 

Niemieckie samoloty należały do dywizjo¬ 
nu IV/JG 3, ze składu którego niemal do¬ 
kładnie na podanej przez Ryana pozycji zginął 
Ufiz. Helmut Keune z 14./JG 3, który poległ 
w Fw 190A-8/R2 „czarna 2” Wk Nr 682287. 
Drugi pilot najpewniej ocalał. 

W tym czasie, j uż po raz drugi tego dnia, ame¬ 
rykańskie P-47 ostrzelały brytyjskiego Typhoona. 
F/S. D. C. Horn z 247. Sqn lecący w trafionej 
w silnik maszynie R8688 usiłował lądować po 
alianckiej stronie frontu w rejonie Ewijk, lecz 
zginął uderzywszy w wał przeciwpowodziowy. 

O 14:50 piloci czterech Tempestów z 3. Sqn 
zniszczyli na ziemi na lotnisku Dermo Id dwa 
transportowce Ju 52/3m oraz uszkodzili dwa 
myśliwce Fw 190. Następnie niemiecka arty¬ 
leria przeciwlotnicza trafiła bombowiec B-25 
Mitchell W HD328 z ISO. Sqn, który lądowa! 
przymusowo na lotnisku Lmdhoven. 

Przed 15:30 w rejonie kompleksu lotnisk 
Rheine pojawiła się formacja 21 (trzy wcześniej 
zawróciły) Spitjrreow IX tworzona przez maszy¬ 
ny z dwóch norweskich dywizjonów, Norwegom 
udało się przechwycić przygotowujący się do lą- 
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£ Inny Bf 109 w ogniu amerykańskiego myśliwca. 
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SJesienią 1944 r. Jagdwaffe otrzymała samoloty myśliwskie porównywalne z najlepszymi alianckimi myśliwcami, 
jak na przykład: Fw 190D-9. Na niewiele się to jednak zdało, gdyż przeciwnik był lepiej wyszkolony i zwykle 
dysponował liczebną przewagą. 


Ullerlicha, któremu po opuszczeniu Fw 190D-9 strzelony przez aliancką obronę przeciwlotniczą, 
„biała 10” Wk Nr 210971 nie otworzył się spa- przy czym zginął zasiadający za sterami tej ma- 
dochron oraz rannego Uffż. Friederika Worstera, szyny Ltn. Oswald Ritter von Rittershain. 

który zdołał opuścić kokpit Fw 190D-9 „biała 4” 


Ponadto 5 odrzutowych bombowców Arado 
Ar 234 z eskadry 9./KG 76 zaatakowało za po¬ 
mocą kaset bombowych AB 500 amerykańską 
artylerię w rejonie Bastonge. 

STARCIA W REJONIE 
FRANKFURTU 

Po południu na niebie nad Europą pojawiła 
się formacja RAF Bomber Command składa¬ 
jąca się z 134 czterosilnikowych bombowców 
Lancaster należących do 3. Group. Została ona 
wysłana w celu zbombardowania zajezdni kole¬ 
jowej w Saarbrucken. Czyste niebo umożliwi¬ 
ło bezproblemowe bombardowanie, które oby¬ 
ło się bez strat własnych. 

Eskortę tej wyprawy bombowej stanowiły 
dwa skrzydła Mustangów RAF Spory sukces 
w walce z napotkanymi około 15:40 w rejonie 
Frankfurtu samolotami Luftwaffe odnotowali 
piloci 64. Sqn, którzy zgłosili 8 zestrzeleń pew¬ 
nych i 1 prawdopodobne nie ponosząc strat wła¬ 
snych. F/O D. A. B. Smiley odnotował zestrze¬ 
lenie po jednym Fw 190 i Bf 109. F/L David 


Wk Nr 600179. 

W ciągu całego dnia walk pułk JG 26 stra¬ 
cił 12 poległych pilotów, co dla tej elitarnej jed¬ 
nostki było najgorszym dniem podczas całej 
drugiej wojny światowej. 

Około 16:30 dwaj piloci Spitfire’ów IX 
z 74. Sqn uszkodzili dwa Fw 190 stojące na lot¬ 
nisku Rheine. Tego dnia 12. Staffel ż dywizjonu 
III/JG 54 odnotowała uszkodzenia na ziemi sa¬ 
molotu Fw 190D-9 „żółte 8” Wk Nr 600348. 

Obok walk z Luftwaffe, maszyny 2. TAF ata¬ 
kowały liczne cele naziemne. Sam 350. Sqn la¬ 
tający na Spitfireach XIV odnotował zniszczenie 
4 i uszkodzenie 20 pojazdów mechanicznych, 
2 samochodów sztabowych, 2 motocykli i zabi¬ 
cie 25 żołnierzy SS. 

Na alianckie naloty na*cele przyfrontowe 
Niemcy odpowiedzieli wysyłając niewielką licz¬ 
bę maszyn odrzutowych. Były to Me 262 z ba¬ 
zującego na kompleksie lotnisk Rheine pułku 
KG 51. Obok samolotu zestrzelonego przez 
norweski 332. Sqn niemiecka jednostka straci¬ 
ła tego dnia na północ od Strasburga, w pobliżu 
Detweiler, należącego do 2, Staffel Me 262A-2a 
Wk Nr 110543 (NH+MS), który został ze- 



fi Dążąc do powstrzymania prących do przodu alianckich wojsk lądowych Niemcy w roli samolotów bombowych 
wykorzystywali nawet swoje najlepsze myśliwce odrzutowe Messerschmitt Me 262 Schwalbe . Na zdjęciu samolot 
Me 262A-2a należący do KampfgeshwaderSI. 





S Wspierały one nieliczne najnowsze odrzutowe bombowce Arado Ar 234B z eskadry 9./KG 76, które 14 stycznia 1945 r. zwalczały stanowiska ogniowe amerykańskiej artylerii 
w rejonie Bastonge. 
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Źródła zdjęć: HAKA, Wikimedia Commons, Internet, zbiory autora. 


Drew i Sgt A. F. M. Wijting podzielili się ze¬ 
strzeleniem jednego Ju 88 oraz jednego Fw 190, 
Po jednym Fw 190 zestrzelili F/O G. Cowpar, 
F/S L. E. Orton i Sgt J. B. Van Mesdag, nato¬ 
miast F/S Y B. Cannon jednego Bf 109. 

F/O David Drew tak opisał w raporcie swój 
udział w starciu; Siher 2 zameldował o samolo¬ 
cie ,, na godzinie 4”. Rozkazałem odrzucenie zbior¬ 
ników paliwa i zanurkowaliśmy do ataku. To był 
Ju 88 znajdujący się na wysokości 2000 stóp lecą¬ 
cy w kierunku słońca . Oddałem dwie serie i zoba¬ 
czyłem trafienia. Zawróciłem w lewo i mój numer 
dwa oddał do niego kilka serii, podpalając go. 
Samolot rozbił się w płomieniach na północnym 
końcu lotniska Dudelsheim. Doświadczyliśmy og¬ 
nia obronnego prowadzonego z dwóch karabinów 
umieszczonych w górnym stanowisku w połowie 
kadłuba. 

Odbudowaliśmy szyk i skierowaliśmy się w kie¬ 
runku Friedburga. Po dwóch minutach zameldo¬ 
wano o czterech samolotach na „godzinie drugiej”. 
Ścigaliśmy je lecąc kursem północnym, przechwy- 
tującje nad lasem, na zachód od Echzell. To by¬ 
ły Fw 190. „Gold 3” zaatakował tego lecącego po 
prawej, a ja następnego na lewo. Oni skręcili w le¬ 
wo i zaczęli się ostro wznosić, aleja trzymałem się 
mojego i oddałem do niego kilka serii, widząc tra¬ 
fienia i brązowy dym. Następnie ujrzałem ofiarę 
„Gold 3” nurkującą prosto w las i eksplodującą. 

„ Gold 3 ” odbił, jako że mój Fw 190 znalazł się na 
jego ogonie. Wyczerpałem amunicję, ale mój nu¬ 
mer 2 oddał do mojego celu serię i w akompania¬ 
mencie własnej obrony przeciwlotniczej samolot 
rozbił się w lesie na północ od Reichelsheim. 

Pierwszą ofiarą Brytyjczyków padł nocny 
myśliwiec Ju 88G-1 Wk Nr 710818 (DP+EP) 
z 2./NJG 3, w którym zginęła załoga w składzie: 
Ofw. Johann Fels, Gefr. Werner Hecht i Uffz. 
Richard Zimmer. 

Kolejnym przeciwnikiem brytyjskich my¬ 
śliwców byli piloci z pułku JG 2, którego 
Fw 190D-9 zostały przechwycone na małej wy¬ 
sokości) co prawda część z nich została wzię¬ 
ta przez Brytyjczyków za Bf 109, ale o wyrzą¬ 
dzonych stratach ich meldunki byty bardzo 
precyzyjne. WI Gruppe w walce ranny został 
Uffz. Wilhelm Magnus (Fw 190D-9 Wk Nr 
210097). Dywizjon odnotował ponadto stratę 
jeszcze trzech innych Fw 190D-9, których pi¬ 
loci ocaleli. Ponadto ranny po skoku na spado¬ 
chronie wymuszonym awarią silnika podczas 
startu został Fw. Hans Wenninger (Fw 190D-9 
Wk Nr 600347). W 15% uszkodzony podczas 
lądowania został tez samolot Wk Nr 210094, 

W III Gmppe w tej samej walce zginęli na¬ 
leżący do 9. Staffel Fw. Heinz Yoigr (Fw 190 D-9 
Wk Nr 210216) i Gefr. Alfred Wagner 
(Fw 190D-9 WkNr 500049), a także należący 
do 12. Staffel Ogfr. Rudolf Proske (Fw 190D-9 
WkNr 600397). 

Starcie z 64, Sqn, nie było jedyną walką 
pilotów JG 2, gdyż na północ od Hagenau, 
nad terytorium francuskim* w walce z około 
20 Spitfireamii zaginął Uffz. Erich Ghkndorf 
(Fw 190D-9 Wk Nr 600383) z 2. Staffel, a cało 
z opresji wyszedł pilot innego samolotu straco¬ 
nego w rym rejonie przez dywizjon II1/JG 2, 
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Najprawdopodobniej Niemcy Starli się wów¬ 
czas z francuskimi Spilfinami należącymi do 
dywizjonu GC 1/3 „Corse” Armće de Fair, któ¬ 
ry między 15:00 a 16:55 przeprowadził lot na 
rozpoznanie walką w tym rejonie, odnotowując 
starcie z Iduczem trzech Bf 109. Francuzi straci¬ 
li samolot Lt. Marchala, który trafił do niewo¬ 
li, gdzie dowiedział się, że w starciu został też ze¬ 
strzelony Messerschmitt, choć jego koledzy strą¬ 
ceń nie zgłosili. 
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Odpowiedz na trzy pytania: 


PODSUMOWANIE 

Szereg starć powietrznych z 14 stycznia 1945 r. 
unaocznia beznadziejność położenia pilotów 
Jagdwaffe na froncie zachodnim, w tym czasie. 
Znaczna przewaga liczebna przeciwnika powo¬ 
dowała, że w trakcie realizacji zadania przeciwko 
jednej formacji lotniczej aliantów, własne for¬ 
macje często były przechwytywane przez inne 
zgrupowanie przeciwnika w niekorzystnej sy¬ 
tuacji taktycznej. Takie właśnie przysłowiowe 
„przyłapanie z opuszczonymi spodniami” spo¬ 
tkało większość dywizjonów, które doświadczy¬ 
ły ciężkich strat omawianego dnia. 

Na te straty rzutowała też obecność w jed¬ 
nostkach wielu młodych pilotów, którymi stara¬ 
no się pokryć gwałtownie wzrastające w 1944 r. 
straty. Znacznie ustępowali oni swoim przeciw¬ 
nikom pod względem umiejętności pilotażo¬ 
wych i taktycznych, co spowodowane było tym, 
że alianci poświęcali znacznie więcej czasu na 
szkolenie swoich pilotów przed skierowaniem 
ich do jednostek liniowych. 

W konsekwencji obu tych czynników na 
nic zdały się nowo dostarczone do wielu jedno¬ 
stek samoloty dorównujące osiągami konstruk¬ 
cjom aliancldm, jak najnowsze wersje myśliw¬ 
ców Fw 190 i Bf 109, lub nawet je przewyż¬ 
szające, jak maszyny odrzutowe. Na niewiele 
zdawało się też wieloletnie doświadczenie ciągle 
zresztą ubywających liderów formacji. Ci wcze¬ 
śniej indywidualnie zestrzeliwali samoloty prze¬ 
ciwnika dziesiątkami, a z wymienionych wy¬ 
żej powodów coraz częściej mogli tylko walczyć 
o przeżycie. 

14 stycznia 1945 t był ostatnim tak inten¬ 
sywnym dniem walk powietrznych nad fron¬ 
tem zachodnim. Spowodowane było to z jed¬ 
nej strony porażką ostatniej niemieckiej ofensy¬ 
wy na zachodzie, a z drugiej jednoczesnym roz¬ 
poczęciem szeroko zakrojonych działań ofen¬ 
sywnych Armii Czerwonej na froncie wschod¬ 
nim. Bezpośrednio po klęsce odnotowanej tego 
dnia rozpoczęło się przebazowank większości 
jednostek myśliwskich Luitwafre rozmieszczo¬ 
nych na zachodzie, tj . pułków JG 1, JG 3, JG 4, 
JG 6, JG 11 i JG 77 oraz dywizjonu IY/JG 54, 
na wschód, Tam, w konfrontacji ze słabiej wy¬ 
szkolonymi pilotami gorzej zarządzanego na po¬ 
lu walki lotnictwa sowieckiego, niemieckie jed¬ 
nostki myśliwskie Lufrwaffe wciąż górowały 
nad przeciwnikiem, wnosząc w toczone zma¬ 
gania ostatnich tygodni wojny dużo większy 
wkład, niż pełnienie funkcji tara strzeleckich 
dla przeciwnika jak miało to najczęściej miejsce 
na frondę zachodnim. 


O Jakie dywizje powietrzno-desantowe 
wzięty udział w operacji „Varsity H ? 

6 Kiedy zdobyto Berlin? 

© Kiedy oblatano pierwszy seryjny 
egzemplarz sowieckiego samolotu 
myśliwskiego Jak-37 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 30 maja 2015 r. pod adres: 
zbigniewJaiak@magnum-x,p1 

z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu z TWH 2/201 5: 
Piotr Myśl iborski z Warszawy, Roman Sowa 
z Chorzowa i Tomasz Ujma z Częstochowy 



Fundatorem nagród i organizatorem konkursu jest 
księgarnia internetowa wojenna.pl, która sprzedaje 
obcojęzyczną literaturę militarną i historyczną. 
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01 -217 Warszawa, tel. 22-6326612, 22-6325521, 
jabu@internews.pl 


MAJ-CZERWIEC 


















JATOLEW JAK 3 


Latem 1942 r. na froncie wschodnim pojawił się niemiecki samolot myśliwski 
Messerschmitt Bf 109G, wyposażony w silnik Daimler-Benz DB 605A o mocy 
maksymalnej 1475 KM, który swoimi możliwościami bojowymi deklasował so¬ 
wieckie myśliwce. Ponieważ konstruktorzy sowieccy nie mogli liczyć na szyb¬ 
kie otrzymanie porównywalnej jednostki napędowej, w pierwszej kolejności 
musieti skoncentrować się na staranniejszym opracowaniu aerodynamicznym 
i zmniejszeniu masy własnych samolotów myśliwskich. Pierwsza koncepcja lek¬ 
kiego zwrotnego myśliwca pola walki w biurze konstrukcyjno-doświadczalnym 
Aleksandra S. Jakowlewa pojawiła się jesienią 1942 r. Był to projekt „Moskit"- 
modyfikacja seryjnego samolotu myśliwskiego Jak-1. Wkrótce otrzymała ona 
oficjalne oznaczenie Jak-1 M. 

nHimiłimiiiHnHHijimmHMmmHmłmimHHimHHiijlitHmimiiimEHimmiisiUifntilmHmmiimaliiiHriiimniniiymm!! 

Jerzy Gruszczyński i Michał Fiszer 


S amolot miał być napędzany nową jed¬ 
nostką napędową M-106P, chociaż al¬ 
ternatywnie liczono się z zastosowa¬ 
niem silników M-J.05PF (słabszy ale 
znajdujący się już w produkcji) i M-107A (moc¬ 
niejszy ale będący dopiero w opracowaniu). Za¬ 
projektowano dla niego mniejszy płat (rozpię¬ 
tość 9,20 m, powierzchnia nośna 14,85 m 2 ) 
i usterzenie. Dźwigary skrzydła i dwa żebra 
wykonano z duraluminium (reszta konstrukcji 
płata była drewniana). Dwie mniejsze chłodni¬ 
ce oleju umieszczono między dźwigarami pła¬ 
ta, pod podłogą kabiny pilota. Dopływ powie¬ 
trza odbywał się tunelami, wloty do których 
umieszczono w krawędzi natarcia skrzydła (do¬ 
tychczas jedna duża chłodnica oleju była roz¬ 
mieszczona pod przodem kadłuba, co pogarsza¬ 
ło czystosc linii aerodynamicznej konstrukcji). 
Były tam również wloty powietrza do sprężarki 
(wewnętrzne). Golenie i koła podwozia głów¬ 
nego po schowaniu były całkowicie osłonięte 
trzyczęściowy mi owiewkami. Zmniejszona sta¬ 
lowa płyta pancerna za plecami pilota, chroni¬ 
ła do wysokości ramion przed pociskami kara¬ 
binowymi 7.92 mm, nad nią umieszczono szy¬ 
bą ze szkła kuloodpornego, wiatrochron z cięż¬ 
ką przednią szybą pancerną zastąpiono lek¬ 
kim, płeksiglasowym. Instalację gazu neutral¬ 
nego chroniącą zbiorniki paliwowe przed wy¬ 
buchem w wypadku trafienia zdjęto, protek- 

4 | MAJ-CZERWIEC 


tor pokrywaj zbiorniki skrzydłowe tylko z do¬ 
łu i z boków (kadłubowy zbiornik rozchodowy 
nie miał w ogóle protektora). Wszystko to oraz 
dalsza drobiazgowa kontrola masy pozwoliło 
zmniejszyć masę startową samolotu o 280 kg. 
Uzbrojenie pozostało bez zmian: 20 mm dział¬ 
ko silnikowe SzWAK (z zapasem amunicji 120 
nabojów) i zabudowany w kadłubie 12,7 mm 
wielko kalibrowy karabin maszynowy BvS (200 
nabojów) z prostym celownikiem kołowym 
i muszką. Płat miał łatwo dostępne węzły łą¬ 
czenia z kadłubem i był technologicznie po¬ 
dzielony w osi kadłuba, co w warunkach poia- 


wyth pozwalało na wymianę uszkodzonej kon¬ 
soli, Według obliczeń masa startowa nie miała 
przekraczać 2650 kg. 

JAK-1 M 

Samolot myśliwski Jak-l M byl budowany zgod¬ 
nie z decyzją Pańsrwowcgo Komitetu Obrony 
z 9 grudnia 1942 r., ale nie z silnikiem Ki- \ OóP 
(1250/1350 KM), który do tego czasu prze¬ 
szedł próby stoiskowe, a z M-lQósk, wyposa¬ 
żonym w dwubiegową sprężarkę mechaniczną. 
Z tym silnikiem na wysokości 5500 m miał on 
osiągnąć prędkość maksymalną 670 km/h. Były 













MONOGRAFIE LOTNICZE 



jednak problemy, dlatego ostatecznie na Jak-IM 
zabudowano silnik M-105PF (1210/1180 KM), 
wyposażony w śmigło WISz-6lP. 

Do pierwszego lotu Jak-1M wzbił się 28 lu¬ 
tego 1943 r„ a za jego sterami siedział Paweł J. 
Fedrowi. Próby zakładowe, jak na warunki wo¬ 
jenne, trwały dość długo i dopiero 7 czerwca 
samolot przekazano do Naukowo-Badawczego 
Instytutu Sił Powietrznych. W trakcie prób pań¬ 
stwowych, zakończonych 4 lipca 1943 r., uzy¬ 
skano: prędkość maksymalną na wysokości 0 m 


ści. Jednocześnie bezmasztowa radiostacja mia¬ 
ła niedostateczny zasięg i była zawodna. 

JAK-IM DUBLER 

We wrześniu 1943 r. ukończono drugi proto¬ 
typ Jak-IM Dubler z silnikiem M-105PF-2 
z indywidualnymi dla każdego cylindra rurami 
wydechowymi, ukształtowanymi z wykorzysta¬ 
niem efektu odrzutowego i lżejszym śmigłem 
WISz-105SW, z udoskonalonym profilem na 
końcówkach łopat. Dźwignie sterowania śmi- 


wprowadzono automatyczny regulator tempe¬ 
ratury silnika ART-41. 

W porównaniu z pierwszym prototypem 
w skrzydle drugiego rozmieszczono cztery 
(w miejsce dwóch) zbiorniki paliwa, izolowane 
od kabiny pilota hermetyzowanymi przegro¬ 
dami, co pociągnęło za sobą wprowadzenie 
dwóch dodatkowych metalowych żeber. Cztery 
zbiorniki mieściły 265 kg paliwa (dotychczas - 
240, jednocześnie pojemność rozchodowego 
zbiornika paliwa zmniejszono z 30 do 10 kg). 
Przywrócono instalację gazu neutralnego (wy¬ 
korzystującą oczyszczone gazy spalinowe z sil¬ 
nika) i pełne protektorowanie zbiorników pali¬ 
wa, w tym rozchodowego. Płócienne pokrycie 
tyłu kadłuba zastąpiono sklejkowym (2 mm). 

Boki (100-150 mm) tylnej płyty pancernej 
pilota (8,5 mm), w odróżnieniu od dotychcza¬ 
sowych, zdecydowanie zagięto do przodu, co da¬ 
ło lepszą ochronę pilota, przy ataku przeciwnika 
z tyłu, z boku. Jednocześnie z lewej strony pilota 
na boku kadłuba rozmieszczono pancerny pod- 
łokietnik o grubości 3,5 mm, długości 500 mm 
i wysokości 100 mm. Wprowadzono układ awa¬ 
ryjnego zrzutu osłony kabiny w locie. 

Wzmocniono uzbrojenie dodając drugi wiel- 
kokalibrowy karabin maszynowy (obazsynchro- 
nizowane, zabudowane nad silnikiem). Suma¬ 
ryczny zapas amunicji do wukaemów - 300 n- 
abojów. Działko SzWAK zastąpiono lżejszym 
SzA-20M takiego samego kalibru, z zapasem 
amunicji zmniejszonym do 110 nabojów. Ce- 



S Pierwszy prototyp samolotu myśliwskiego Jak-1 M po raz pierwszy wzbił się w powietrze 28 lutego 1943 r. Samo¬ 
lot był wyposażony w silnik M-105PF. 


- 545 km/h i na wysokości 4450 m - 632 km/h, 
czas wznoszenia na wysokość 5000 m—4,1 min. 
W stosunku do seryjnego samolotu myśliw¬ 
skiego Jak-1 Nr 2985 wyprodukowanego w za¬ 
kładzie Nr 292 w Saratowie masa startowa 
została zmniejszona o 245 kg. Jednocześnie 
przy tym samym silniku prędkość maksymal¬ 
na przy ziemi wzrosła o 37 km/h, na wysoko¬ 
ści zaś wzrosła o 62 km/h, czas wznoszenia na 
5000 m zmniejszył się o 1,8 min. 

Uzupełniające próby państwowe Jak-1 M 
przeprowadzono w dniach 21—22 lipca, w celu 
określenia podstawowych charakterystyk lotno- 
-taktycznych samolotu po zwiększeniu ciśnie¬ 
nia ładowania M-105PF na pierwszym biegu 
sprężarki (z 1050 do 1100 mm Hg, moc sil¬ 
nika wzrosła z 1260 do 1310 KM). Zabiegu 
tego dokonano z inicjatywy A. S. Jakowłewa, 
za pozwoleniem głównego konstruktora silni¬ 
ka Władimira J. Klimowa. Prędkość samolotu 
do 2400 m (pierwsza granica wysokości) wzro¬ 
sła o 6-7 km/h, a czas wynoszenia na 5000 m 
zmniejszył o 0,1 mim Silnik M-105PF z ciśnie¬ 
niem ładowania zwiększonym do 1100 mm 
Hg otrzymał oznaczenie seryjne M-L05PF-2 
(od 8 marca 1944 r. - WK-105PF-2), 

Nie uniknięto jednak całkowicie kłopotów 
natury technicznej. Instalacja olejowa nie za- 

w locie poziomym. Stwierdzono wybijanie ole¬ 
ju spod wału silnika \ jego osiadanie na wiatro- 
chronię, powodujące ograniczenie widoczno- 






pewniała utrzymani a zalecanej temperatury ole 
prędkości maksymalne 


iu na wznoszeniu 



25 W stosunku do seryjnego Jak-1 Nr 2985 wyprodukowanego w zakładzie Nr 292 w Saratowie masa startowa 
myśliwca Jak-IM została zmniejszona o 245 kg. 


gtem i mocą silnika rozmieszczono obok siebie, 
co pozwalało jednym ruchem ustawić niezbęd¬ 
ny zakres pracy zespołu napędowego. 

Dwie chłodnice oleju zastąpiła jedna - 
OP-555, co wymagało wprowadzenia zmian 
w układzie zasilania silnika olejem i kształcie tu¬ 
nelu doprowadzającego powietrze, Zastosowa¬ 
no również chłodnicę cieczy chłodzącej silnik 
OP-554 o większej powierzchni (jednocześnie 
umieszczono ją głębiej w kadłubie), geometrię 
tunelu do której wykonano z uwzględnieńSem 
ostatnich rekomendacji Centralnego Instytu¬ 
tu Aero i Hydrodynamicznego. Jednocześnie 


lownik kołowy z muszką zastąpiono kolimato¬ 
rowym PBP-la. 

Jak-IM Dubler oblatano 20 września 
1943 r. (próby zakładowe 20-30 września), 
6 października zaś przekazano na próby pań¬ 
stwowe. W ciągu ośmiu dni \7-15 października) 
wykonano na nim 24 loty w czasie-17 godzin 
55 minut. W trakcie prób uzyskano prędkość 
maksymalną przy ziemi 570 km/h i 651 km/h 
na wysokości 4300 m. Czas naboru wysoko¬ 
ści 5000 m - 4,1 min, pułap praktyczny - 
10 300 m (masa startowa - 2660 kg). Samolot 
rekomendowano do produkcji seryjnej. 
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E Jakowlew Jak-lf/l. Po lewej: 1 - chwyty powietrza do chłodnic oleju, 2 - chwyty powietrza do sprężarki silnika, 4 - zasłonki chłodnic oleju, 5 - chłodnica cieczy chłodzącej 
silnik. Po prawej: 1 - zasłonka chłodnicy oleju (wychylenie 215 mm), 2 - zasłonka cieczy chłodzącej silnik (wychylenie 270 mm). 


Wprowadzenie nowych skuteczniejszych 
chłodnic, dopracowanie tuneli doprowadzają¬ 
cych do nich powietrze i zwiększenie kąta wy¬ 
chylenia zasłonek regulujących przepływ w zde¬ 
cydowany sposób poprawiło temperaturowe 
zakresy pracy zespołu napędowego i po raz 
pierwszy na myśliwcach spod znaku Jak dało 
to możliwość wykonania długotrwałego lotu 
poziomego z prędkością maksymalną i naboru 
wysokości na zakresie maksymalnej prędkości 
wznoszenia przy nominalnych obrotach silnika 
2700 obr./min. 

JAK-3 

Samolot myśliwski Jak-IM Dubler skierowa¬ 
no do produkcji seryjnej decyzją Państwowego 
Komitetu Obrony z 26 października 1943 r. 
i w pierwszej kolejności miała być ona urucho¬ 
miona w zakładzie Nr 292 w Saratowie (de¬ 
cyzja z 2 listopada 1943 r.). Jednocześnie je¬ 
go oznaczenie zostało zmienione na Jak-3. Przy 
czym decyzja precyzowała, że normalna ma¬ 
sa startowa samolotu ma wynosić - 2670 kg, 
prędkość maksymalna przy ziemi - 570 km/h, 
na drugim biegu sprężarki - 650 km/h, czas 
naboru wysokości 5000 m - 4 min. Przejście 
z wytwarzania Jak-1 na Jak-3, miało się odbyć 
płynnie bez zmniejszania ogólnego tempa pro¬ 
dukcji zakładu. 

Pierwszy seryjny saratowski Jak-3 wzbił się 
w powietrze 8 marca 1944 r. Uzbrojenie pierw¬ 
szych dwunastu serii było zmniejszone o jeden 
wielkokalibrowy karabin maszynowy. Jednocześ¬ 
nie nie doszło do zastąpienia działka SzWAK 
lżejszym działkiem SzA-20M. Ze względu na 
słabą jakość produkcji pierwsze maszyny nie 
osiągały zakładanych parametrów. Prędkość ma¬ 
ksymalna była mniejsza o 15-20 km/h, a c/as na¬ 
boru wysokości 5000 m wydłużył się o 0,5 min, 
pułap praktyczny zmalał o 500 m (samoloty 
były cięższe o około 45 kg, a ich powierzchnie 
nie były tak starannie wypolerowane jak w pro¬ 
totypach). Stopniowo te niedopracowania usu¬ 
nięto, ale praktycznie do końca produkcji sa¬ 
molotu były z tym pewne problemy. 

Następnie do produkcji jak-3 przystąpił 
zakład Nr 31 z Tbilisi (decyzja z 12 listopa- 
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da 1943 r., wcześniej wytwarzał on myśliwce 
ŁaGG-3). Pierwszy zbudowany w zakładzie 
egzemplarz próby kontrolne przeszedł w czasie 
od 11 kwietnia do 25 maja 1944 r. (od razu 
miał on zabudowane dwa wielkokalibrowe ka¬ 
rabiny maszynowe). Także i tu występowały 
problemy z jakością produkcji. 

Od serii 16 pojemność instalacji paliwowej 
Jak-3 została nieznacznie zmniejszona z 372 
do 355 1. Od serii 17 zaś myśliwiec otrzymał 
zmodyfikowany sprzęt radiowy (z mniejszymi 
zakłóceniami w trakcie prowadzenia kores¬ 
pondencji, ale nadal z niezadowalającym za¬ 
sięgiem; na wszystkich samolotach montowa¬ 
no odbiornik radiowy, natomiast nadajnik, na 
co drugim) oraz filtr przeciwpyłowy, który zapo¬ 
biegał przyspieszonemu zużyciu silnika, kosz¬ 
tem niewielkiego ograniczenia prędkości mak¬ 
symalnej lotu poziomego. 

W trakcie prób wojskowych dał o sobie 
również znać znacznie poważniejszy defekt, 
charakterystyczny dla samolotów szybkich ze 
skrzydłem o konstrukcji mieszanej. Na Jak-3 
Nr 0208 w czasie walki powietrznej przy wy¬ 
prowadzeniu z nurkowania, z górnej powierz¬ 
chni płata zerwało poszycie. W jednostkach li¬ 
niowych z tego powodu doszło do trzech kata¬ 


strof i dwóch awarii. Przeprowadzona w listo¬ 
padzie 1944 r. kontrola ujawniła 114 przypad¬ 
ków odstawania poszycia. W odpowiedzi biuro 
konstrukcyjno-doświadczalne Jakowlewa opra¬ 
cowało system jego wzmocnienia poprzez zasto¬ 
sowanie metalowych szpilek i bolców, jednak 
z powodu słabości tych ostatnich po dwóch- 
-trzech lotach, zjawisko ponownie się ujaw¬ 
niało, jednocześnie szpilki i bolce, wystając 
poza profil pogarszały aerodynamikę skrzydła, 
zmniejszając prędkość. 

Bardziej radykalną próbą rozwiązania pro¬ 
blemu wytrzymałości płata i jednocześnie zwięk¬ 
szenia maksymalnie dopuszczalnej prędkości 
nurkowania samolotu z 650 do 700 km/h, by¬ 
ło od serii 29 dwukrotne zwiększenie powierz¬ 
chni klejenia żeber z górnym poszyciem, w środ¬ 
kowej części skrzydła (od serii 28 do przykleja¬ 
nia poszycia do konstrukcji skrzydła wprowa¬ 
dzono w miejsce klasycznego kleju kazeinowe¬ 
go skuteczniejszy klej WIAM-B3). Wzmocnio¬ 
no również nosek skrzydła. 

Od 23 marca do 9 kwietnia 1945 r. w Nau¬ 
kowo-Badawczym Instytucie Sił Powietrz¬ 
nych, przeprowadzono próby kontrolne sa- 
molotuJak-3 Nr2229wykonanego przezzakład 
Nr 292w Saratowie z tak wzmocnionym skrzy- 



E Pierwszy prototyp Jak-1 M wyposażony w siNk M-1G7A. Zwraca uwagę alternatywny pod kadłubowy chwyt po¬ 
wietrza do sprężarek zespołu napędowego i powiększone uchwyty powietrza do chłodnic oleju. 




























dłem. Samolot miał osiągi gorsze od zakłada¬ 
nych, jednocześnie nadal nieprzezwyciężone by¬ 
ły problemy z zasięgiem radiostacji (dopiero 
po wojnie, po wprowadzeniu masztu anteno¬ 
wego, doszło do znacznego zwiększenia zasięgu 
łączności). Zwrócono również uwagę na to, że 
obciążenia na drążku sterowym są nadmierne, 
a skuteczność steru wysokości - mała, a także 
to że wiatrochron o kształcie sferycznym znie¬ 
kształca obraz widzianych przedmiotów i na¬ 
dal nie jest wyposażony w przednią płaską szy¬ 
bę pancerną (co było postulowane przez użyt¬ 
kownika). Ale chociaż samolot prób z wyni¬ 
kiem pozytywnym nie zaliczył, to jego produk¬ 
cja była kontynuowana, a przedstawicielstwa 
wojskowe przy zakładach dokonywały ich od¬ 
bioru. 

Próby kolejnych, ciągle dopracowanych, 
samolotów myśliwskich Jak-3 z silnikiem 
WK-105PF-2 były kontynuowane, aż do za¬ 
kończenia produkcji seryjnej. Ogółem zbudo¬ 
wano 4201 takich maszyn. 

JAK-3P 

Uzbrojenie samolotu myśliwskiego Jak-3 by¬ 
ło uważane za ledwie wystarczające do walki 
z myśliwcami przeciwnika i ogólnie niewystar¬ 
czające do walki z samolotami wielosilniko- 
wymi i opancerzonymi. Dlatego 29 grudnia 
1944 r. Państwowy Komitet Obrony zobowią¬ 
zał biuro konstrukcyjno-doświadczalne Jakow- 
lewa do przygotowania wariantu Jak-3 uzbro¬ 
jonego w trzy nowe lekkie 20 mm działka 
B-20: silnikowe B-20M (Motomaja [Puszka]) 
z zapasem amunicji 120 nabojów i dwa B-20S 
(,Sinchronnaja [Puszka]) zabudowane w kadłu¬ 
bie, z sumarycznym zapasem 260 nabojów. 

Przygotowano dwa prototypy (pochodzą¬ 
ce z przebudowy samolotów seryjnych), które 
oznaczono Jak-3P {Puszecznyj). Obok nowego 
uzbrojenia otrzymały one również - opisane wy¬ 
żej -wzmocnione skrzydło oraz ulepszony nadaj¬ 
nik radiostacji. Próby państwowe Jak-3P prze¬ 
prowadzono w czasie od 23 marca do 9 kwiet¬ 
nia 1945 r. (egzemplarz Nr 1630). Produkcję 
samolotu uruchomiono latem 1945 r. w zakła¬ 
dach Nr 292 w Saratowie i Nr 31 wTbilisi (od 
1 sierpnia 1945 r. miała być wytwarzana tyl¬ 
ko ta wersja, zgodnie z początkowymi plana¬ 
mi produkcja samolotu miała być uruchomio¬ 
na w lutym). Ogółem zbudowano 596 takich 
maszyn. Warto zwrócić uwagę, że i ten samo¬ 
lot nie miał zakładanych osiągów (masa starto¬ 
wa 2706 kg, prędkość maksymalna 646 km/h 
na wysokości 3900 m, czas wznoszenia na wy¬ 
sokość 5000 m - 4,8 min. pułap praktyczny - 
10 030 m) oraz występowały na nim proble¬ 
my z układem sterowania, wiarrochronem i ra¬ 
diostacją. Jesieńią 1945 r. na próby kontrolne 
do Naukowo-Badawczego Instytutu Sil Powie¬ 
trznych skierowano drugi egzemplarz seryjny 
Jak-3P (Nr 0251), który dodatkowo miał 
wzmocnione poszycie skrzydła i drobne zmiany 
w konstrukcji stanowisk artyleryjskich. Zgod¬ 
nie ze sprawozdaniem z prób, podpisanym 
20 listopada, prób tych samolot nie przeszedł, 
z tych samych przyczyn, co poprzednicy 


MONOGRAFIE LOTNICZE 



JAK-3T 

Na podstawie tej samej decyzji z 29 grudnia 
1944 r. miał zostać również zbudowany samo¬ 
lot myśliwski Jak-3 z cięższym uzbrojeniem, 
który otrzymał oznaczenie Jak-3T {Tankowy]). 
W stosunku do Jak-3P zamiast działka silni¬ 
kowego B-20M kalibru 20 mm otrzymał on 
działko N-37 kal. 37 mm (specjalny wariant, 
ze skróconą lufą). Zapas amunicji: do N-37 - 
25 nabojów do 2 x B-20S - 2 x 100 nabojów). 
Zabudowa nowego działka dużego kalibru wy- 


Próby zakładowe prototypu Jak-3T przepro¬ 
wadzono 15-24 stycznia 1945 r. W ich trakcie 
osiągnięto prędkość maksymalną 640 km/h na 
wysokości 4000 m.. 

Próby państwowe Jak-3T przeprowadzono 
od 17 lutego do 25 kwietnia 1945 r. Większych 
uwag do uzbrojenia nie było, ale uzyskano 
prędkość maksymalną jedynie 629 km/h na 
wysokości 4100 m. Jednak prób nie doprowa¬ 
dzono do końca, głównie z powodu nadmier¬ 
nego wybijania oleju (w trakcie prób, dla do- 



S Drugi prototyp samolotu myśliwskiego Jak-1 M Dubler po raz pierwszy wzbił się w powietrze 20 września 1943 r. 


Samolot był wyposażony w silnik M-105PF-2. 



S W pierwszej kolejności produkcję Jak-1 M Dubler, pod oznaczeniem Jak-3, uruchomiono w zakładzie Nr 292 
w Saratowie. Pierwszy taki myśliwiec wzbił się tam w powietrze 8 marca 1944 r. 


musik przesunięcie 400 mm do ryłu kabiny pi¬ 
lota. W związku z przesunięciem kabiny dla za¬ 
budowy nowego działka silnikowego na proto¬ 
typie wprowadzono ren sam zakres poprawek 
konstrukcyjnych i aerodynamicznych, co i na 
samolocie myśliwskim Jak-3 WK-107A (otrzy¬ 
mał on m.in. nową, zmniejszoną chłodnicę cie¬ 
czy chłodzącej silnik OP-622). Dążąc do mini¬ 
malizacji masy startowej samoIom zastosowano 
doświadczalne lekkie śmigło WISz-I05ł>2B 
(z innym profilem łopat), zdjęto instalację ga¬ 
zu neutralnego, szybę kuloodporną chronią¬ 
cą głowę pilota, pancerny podłokietnik, chro¬ 
niący lewą rękę znajdującą się na dźwigni gązu. 
Mimo to masa startowa wzrosła do 2756 kg. 


pracowania instalacji olejowej miała miejsce 
duża przerwa, 23 lutego-7 kwietnia). Samolot 
zwrócono do dopracowania, jednak proble¬ 
mu do końca nie rozwiązano, udało się jedynie 
ograniczyć „wyrzucanie” oleju. 


JAK-3PD 

Wiosną 1944 r. w biurze konstrukcyjno-do¬ 
świadczalnym jakowlewa podjęto prace nad 
wysokościowym samolotem myśliwskim Jak-3 
wyposażonym w silnik M-105PW ( Wydatny]}. 
Jednocześnie dla samolotu przygotowano no¬ 
we skrzydło o powierzchni nośnej zwiększonej 
do 1535 m 2 i rozpiętości 9,80 m. Uzbrojenie 
zredukowano do jednego działka silnikowego 
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25 Pierwszych dwanaście serii Jak-3 było uzbrojonych w 20 mm działko SzWAK i 12,7 mm wielkokalibrowy karabin 
maszynowy BS. Dopiero później (tak, jak to było na drugim prototypie) dodano drugi wukaem. 


NS-23 kalibru 23 mm z zapasem amunicji 
60 nabojów (początkowo rozważano trzy dział¬ 
ka B-20 z sumarycznym zapasem 450 nabo¬ 
jów). Silnik M-105PW zabudowano na od¬ 
powiednio przebudowanym seryjnym myśliw¬ 
cu Jak-3 Nr 4419 we wrześniu 1944 r. (wcze¬ 
śniej był on wzorcem dla produkcji seryjnej 
Jak-3 na 1945 r.). W porównaniu z poprzedni¬ 
kiem masa startowa samolotu praktycznie po¬ 
została bez zmian (była nawet mniejsza o 7 kg). 
Początkowo był on wyposażony w doświad¬ 
czalne śmigło WISz-105TŁ-2, ale potem zastą¬ 
piło je seryjne WISz-105SW-01. 

Próby zakładowe samolotu myśliwskiego 
Jak-3 M-105PW (pilot Wiktor Ł. Rastorgujew) 
przeprowadzone w czasie od 29 września do 
7 października 1944 r., miały tylko jeden cel 
- określenie charakterystyk wysokościowych 
samolotu, ale ze względu na niezadowalającą 
pracę silnika udało się wykonać tylko sześć lo¬ 
tów, w czasie których zbadano charakterysty¬ 
ki prędkościowe. Osiągnięto prędkość maksy¬ 
malną 656 km/h na wysokości 5525 m. 

W tych warunkach silnik M-105PW po¬ 
stanowiono wyposażyć w sprężarkę E100, tak 
pojawił się jego wariant M-105PD (Dollezal- 
od nazwiska konstruktora sprężarki). W pro¬ 
totyp wysokościowego samolotu myśliwskie¬ 
go Jak-3PD z silnikiem M-105PD przebudo¬ 
wano jedną z maszyn seryjnych Jak-3. Miał on 
masę startową 2616 kg (w tym zapas paliwa - 
270 kg). Próby zakładowe samolotu rozpoczął 
pilot M. I. Iwanow 5 lutego 1945 r., sprawdza¬ 
jąc pracę silnika ze śmigłem WISz-105SW-02. 
Chwyt powietrza do zespołu napędowego zo¬ 
stał umieszczony pod kadłubem, przed chłod¬ 
nicą cieczy chłodzącej silnik, który dodatko¬ 
wo otrzymał dla zmniejszenia temperatury 
powietrza za sprężarką instalację wtrysku mie¬ 
szanki wodno-spirytusowej (w równej pro¬ 
porcji wody i spirytusu), między stopniami 
sprężarki. 

18 lutego 1945 r. pro to syp sprawdzono ze 
śmigłem WISz-105TŁ-2, osiągnięto pizy tym 
wysokość 9000 in s ale ze względu na spadek 
ciśnienia paliwa do zera dalszy lot trzeba by¬ 
ło przerwać. Następnego dnia M. L Iwanow 
przekazał samolot do Ośrodka Prób w Locie 
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ludowego komisariatu przemysłu lotniczego 
dla dalszych badań i dopracowania, co prze¬ 
ciągnęło się do 5 maja 1945 r. Praktyczne loty 
w Ośrodku Prób w Locie wykonywano w czasie 
od 23 lutego do 3 maja, kiedy to pilot Siergiej 
N. Anochin wykonał osiemnaście lotów. Eks¬ 
perymentalnie osiągnięto pułap 13 000 m, ale 
faktycznie, przy pełnym wychyleniu zasłonek 
chłodnic, nie przekraczał on 10 000 m. Czas 
wznoszenia na wysokość 5000 m - 5,7 min, na 
wysokość 10 000 m — 13,2 min. 

Silnik M-105PD otrzymał również pierw¬ 
szy prototyp. Ponadto otrzymał on upust po- 
wietffca ze sprężarki zespołu napędowego do 
atmosfery, co zapobiegało pompażowi oraz 
ulepszoną chłodnicę cieczy chłodzącej silnik. 
Pierwsze loty wykonano w czerwcu 1945 r. 
W locie przeprowadzonym 26 czerwca uzyska¬ 
no prędkość maksymalną 710 km/h na wyso¬ 
kości 11 000 m, a 6 lipca - pułap praktyczny 
13 300 m. Ostatnie loty na samolocie wyko¬ 
nano w Ośrodku Prób w Locie ludowego ko¬ 
misariatu przemysłu lotniczego wiosną 1947 r. 
(w ostatniej fazie prób badano na samolocie pra¬ 
cę chłodnic w warunkach wysokościowych). 

JAK-3RD 

22 maja 1944 r. Państwowy Komitet Obrony 
przyjął postanowienia „O budowie lotniczych 
silników odrzutowych” oraz „O budowie sa¬ 
molotów z silnikami odrzutowymi”. Ponieważ 


w tym czasie w ZSRR prace nad turbinowymi 
silnikami odrzutowymi były jeszcze bardzo słabo 
zaawansowane, w pierwszej kolejności posta¬ 
nowiono skoncentrować się nad napędem mie¬ 
szanym w postaci głównego silnika tłokowego 
i pomocniczego silnika rakietowego, co miało 
pozwolić na osiągnięcie prędkości 800 km/h 
i zwiększenie pułapu praktycznego sowieckich 
samolotów myśliwskich. 

Przeprowadzone w biurze konstrukcyjno- 
-doświadczalnym Jakowlewa obliczeniapokaza- 
ły, że myśliwiec Jak-3 wyposażony w pomocni¬ 
czy silnik rakietowy RD-1 (Rieaktiwnyj Dwiga - 
tiel) o ciągu 300 kG może uzyskać prędkość 
maksymalną 780 km/h. Był to silnik na cie¬ 
kły materiał pędny, zabudowany w tyle kadłu¬ 
ba. Przewidywano, że samolot będzie uzbrojo¬ 
ny w jedno działko silnikowe NS-23 kalibru 
23 mm z zapasem amunicji 60 nabojów (ma¬ 
sa startowa 2980 kg). Ponadto otrzymał on 
chłodnicę cieczy chłodzącej silnik i chłodnicę 
oleju w jednej wspólnej gondoli pod kadłubem. 
Jednocześnie dla dalszego zmniejszenia opo¬ 
ru aerodynamicznego samolotu w locie osło¬ 
nę kabiny pilota obniżono o 70 mm. Zbiorniki 
z komponentami paliwa do silnika rakietowego 
(50 kg nafty i 200 kg skondensowanego kwasu 
azotowego) oraz paliwem do silnika tłokowego 
(200 kg) rozmieszczono w skrzydle. 

W prototyp Jak-3RD w końcu grudnia 
1944 r. przebudowano seryjny samolot Jak-3 
Nr 1820, pochodzący z zakładu saratowskiego. 
Pomiędzy 5 a 12 stycznia 1945 r. wykonano 
dziesięć prób ogniowych silnika RD-1 na zie¬ 
mi o sumarycznej długości 3 minut 15 sekund. 
Pierwszy lot bez włączenia silnika rakietowego 
pilot W. Ł. Rastorgujew wykonał 22 stycznia. 
Z czterdziestu uruchomień silnika RD-1 za¬ 
budowanego na samolocie, jedynie trzy miały 
miejsce w powietrzu. Podczas jednego z nich, 
11 maja 1945 r., uzyskano prędkość maksymal¬ 
ną 782 km/h na wysokości 7800 m (600 km/h 

- bez uruchomienia silnika rakietowego). Czas 
wznoszenia na wysokość 5000 m: bez silnika 
rakietowego -4,1 min, z silnikiem rakietowym 

- 3,1 min. Jednocześnie jednak występowały 
problemy z zapłonem silnika. Dlatego RD-1 
z zapłonem elektrycznym, który w sumie prze¬ 
pracował 18 minut 50 sekund, zamieniono na 
silnik RD-lChZ {Chimiczeskoje Zaiiganije) 



Drugim miejscem, gdzie uruchomiono wytwarzanie Jak-3, byt zakład Nr 31 w Tbilisi. Produkcję myśliwców tego 
typu rozpoczęta tam miesiąc później, w stosunku do zakładu saratowskiego. 
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z zapłonem chemicznym* Jego próby na ziemi 
przeszły bezproblemowo, ale już w pierwszym 
locie 14 maja w czasie uruchamiania doszło 
w nim do wybuchu. Który zniszczył silnik. Samo¬ 
lot skierowano do remontu i zabudowy nowego 
silnika rakietowego. Loty wznowiono 14 sierp¬ 
nia 1945 r. tuż przed tradycyjną defiladą z oka¬ 
zji Święta Lotnictwa. Następnego dnia po włą¬ 
czeniu RD-1 ChZ w locie kabina zaczęła się na¬ 
pełniać oparami paliwa rakietowego, ale pilo¬ 
towi udało się szczęśliwie wylądować na Lotnis¬ 
ku Centralnym w Moskwie. Powodem było 
rozszczelnienie się przewodu podającego naftę. 
16 sierpnia W. Ł. Rastorgujew wystartował do 



25 Do zakończenia wojny sowieckie frontowe jednostki lotnicze otrzymały 3550 samolotów myśliwskich Jak-3, które 
pomimo stwarzanych problemów eksploatacyjnych wniosły duży wkład w zwycięstwo nad Niemcami. 



25 Jak-3P był uzbrojony w trzy działka B-20 kalibru 20 mm, w tym jedno silnikowe B-20M i dwa zsynchronizowane 
B-20S, w kadłubie. Zbudowano 596 takich maszyn, już po zakończeniu działań wojennych. 


kolejnego lotu. Uruchomienie a następnie wy¬ 
łączenie silnika rakietowego odbyło się normal¬ 
nie, samolot po nabraniu wysokości 2500 m 
przeszedł do lotu poziomego, a następnie w stop¬ 
niowo pogłębiające się nurkowanie, zderzając 
się wkrótce z ziemią. Co było przyczyną śmier¬ 
ci pilota nie ustalono. 


której celem było uzbrojenie samolotu w dwa 
zsynchronizowane kadłubowe działka B-20S 
kalibru 20 mm, z sumarycznym zapasem amu¬ 
nicji 240 nabojów. 

Kolejne prace przeprowadzono w okresie 
od 22 listopada 1943 r. do 6 stycznia 1944 r., 


przygotowano dla niego po dwa rozwiązania 
chwytu powietrza do sprężarki silnika i wlotu 
powietrza do chłodnicy oleju. Przygotowano 
także dwa warianty rozmieszczenia na samo¬ 
locie uzbrojenia. Pojemność instalacji paliwo¬ 
wej (cztery zbiorniki skrzydłowe i jeden zbior¬ 
nik rozchodowy w kadłubie) została zwiększo¬ 
na do 390 kg (5201). 

13 stycznia 1944 r. tak przebudowany pierw¬ 
szy prototyp samolotu myśliwskiego Jak-IM 
z silnikiem M-107A i zdjętym uzbrojeniem (ma¬ 
sa startowa 2800 kg) po raz pierwszy wzbił się 
w powietrze, a za jego sterami siedział P. J. Fed- 
rowi. Pierwsze 25 lotów przeznaczono na spraw¬ 
dzenie nowego zespołu napędowego. Dalsze lo¬ 
ty poświęcono zebraniu podstawowych danych 
na temat nowego myśliwca (w tym czasie masa 
startowa wynosiła około 2985 kg, co wskazuje, 
że uzbrojenie było już na nim zabudowane). 

Uzyskane parametry lotu były rekordowo 
wysokie: prędkość maksymalna na wysokości 
0 m wyniosła 611 km/h, na wysokości 5750 m 
(na drugim biegu sprężarki) - 720 km/h, czas 
naboru wysokości 5000 m - 3,9 min, pułap 
praktyczny - 11 800 m (czas naboru pułapu 
praktycznego - 24,7 min). 


JAK-3 WK-107A 

Silnik M-105PF-2 (WK-105PF-2) był tylko 
typem przejściowym na drodze do M-107A 
(WK-107A), w którym zwiększono ciśnienie 
ładowania oraz zastosowano nową sprężarkę. 
Dzięki temu moc startowa silnika została do¬ 
prowadzona do 1650 KM, a nominalna do 
1500 KM na wysokości 4500 m. Postanowieniem 
Państwowego Komitetu Obrony z 25 wrześ¬ 
nia 1942 r. biuro konstrukcyino-doświadczai- 
ne Klimowa zobowiązano do doprowadzenia 
w połowie listopada resursu silnika do 50 go¬ 
dzin, a do końca roku do 100 godzin. 

Pierwszy prototyp Jak-lM z silnikiem 
M-107A był gotowy w marcu 1943 r. Jego 
uzbrojenie stanowiło działko SzWAK kalibru 
20 mm i wielkakalibrowy karabin maszyno¬ 
wy BS kał. 12,7 mm. Danych na temat prak¬ 
tycznych prób samolotu w powietrzu nie od¬ 
naleziono, ale wiadomo że po próbach zakła¬ 
dowych pierwszy prototyp Jak-IM z silnikiem 
M-107A został poddany przebudowie w biu¬ 
rze konsmikcyjno-doświaticzalnym Jako wlewa, 



Jeszcze silniejsze uzbrojenie otrzymał myśliwiec JaHT, który zamiast B-20M otrzymał w jego miejsce działko 
N-37 kalibru 37 mm. Były z nim jednak kłopoty i ostatecznie pozostał w prototypie. 


kiedy to dl a zachowania potrzebnego kąta prze- 
ciwkapotaiowego, kabinę piło ca cofnięto do 
tylu o 400 m. Ponadto samolot otrzymał no 
we lekkie śmigło WSz-107LO. Jednocześnie 


22 stycznia 1944 r. na lotnisko wyprowa¬ 
dzono drugi prototyp jak-3 WK-107A Dubler. 
Jedyną istotniejszą zmianą była bardziej opły¬ 
wowa owiewka kabiny pilota. Masa startowa 
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2 Dążąc do zachowania potrzebnego kąta przeciwkapotażowego w prototypie Jak-IM z silnikiem M-107A, 
po pierwszym etapie prób, kabinę cofnięto do tyłu o 400 mm. 


nowością na samolotach seryjnych, w stosun¬ 
ku do prototypów, miało być całkowicie me¬ 
talowe skrzydło. 

JAK-3WK-107A 
Z METALOWYM SKRZYDŁEM 

W marcu 1945 r. planowano wykonać serię 
pięciu takich maszyn (miały one mieć rów¬ 
nież metalowe usterzenie), z których w kwiet¬ 
niu jedna miała być skierowana na próby pań¬ 
stwowe. 1 kwietnia 1945 r. wzorcową seryjną 
maszynę Nr 7003 z zakładu Nr 31 dostarczo¬ 
no koleją do Moskwy dla biura konstrukcyjno- 
doświadczalnego Jakowlewa. Po zmontowaniu 
i sprawdzeniu 12 kwietnia samolot wyprowa¬ 
dzono na lotnisko. Na silniku była zabudowa- 



-jC 


2 22 stycznia 1944 r. na lotnisko wyprowadzono drugi prototyp Jak-3 WK-107A Dubler, w którym jedyną istotniejszą 
zmianą była bardziej opływowa owiewka kabiny pilota. 


2932 kg (z zabudowanymi dwoma działka¬ 
mi B-20S). Próby zakładowe samolotu prze¬ 
prowadzono 25-29 stycznia 1944 r., faktycz¬ 
nie była to tylko kontrola przed przekazaniem 
go na próby państwowe, na które samolot skie¬ 
rowano 2 lutego. Tuż przed tym, ze wzglę¬ 
du na utrzymujące się wibracje śmigła WISz- 
107ŁO na pełnych obrotach silnika, zamienio¬ 
no je na AW-10P-20. Próby państwowe samo¬ 
lotu zaczęły się 7 lutego i trwały do 15 maja 
1944 r. W ich trakcie samolot ponownie uzy¬ 
skał prędkość maksymalną 720 km/h na wyso¬ 
kości 5750 m (prędkość 717 km/h na wysoko¬ 
ści 6000 m na pierwszym prototypie). 

Niestety silnik WK-107A był jeszcze bar¬ 
dzo kapryśny, podobnie prototypowe działka. 
Samolot wrócił do biura konstrukcyjno-do- 
świadczalnego Jakowlewa na dopracowanie. 
Drugi prototyp ponownie oblatano 3 lipca, 
jednak na uzupełniające próby państwowe, od 
13 lipca do 20 sierpnia 1944 r., skierowano 
pierwszy prototyp, doprowadzony do standar¬ 
du drugiego. Nadal były*jednak problemy 
z przegrzewaniem się wody i oleju, wybijaniem 
oleju spod wału silnika, dużymi obciążeniami 
na organach sterowania, za małym kątem prze- 
ciwkapotażowym oraz za małym zasięgiem ra¬ 
diostacji. Na usunięcie tych wszystkich niedo- 
magan trzeba było czasu, dlatego decyzję o skie¬ 


rowaniu nowego myśliwca do produkcji seryj¬ 
nej postanowiono odłożyć do końca roku. 

Odpowiednia decyzja w tej sprawie zapa¬ 
dła 29 grudnia 1944 r. Produkcja nowej wersji 
miała być uruchomiona od maja 1945 r. w za¬ 
kładzie Nr 31 w Tbilisi, z takim wyliczeniem, 
żeby !od lipca mogło być wytwarzane po jed¬ 


na dodatkowa pompa olejowa i ulepszony re¬ 
gulator sprężarki. Zdemontowany był również 
zbiornik rozchodowy. Zapas paliwa był zmniej¬ 
szony z 520 do 470 1. Wprowadzono nową 
bardziej wytrzymałą chłodnicę cieczy chłodzą¬ 
cej silnik OP-554U (wzmocniono również ka¬ 
nał doprowadzający powietrze). 

Próby państwowe Jak-3 WK-107A z meta¬ 
lowym skrzydłem przeprowadzono od 21 maja 
do 9 czerwca 1945 r. Uzyskano prędkość mak¬ 
symalną: przy ziemi - 604 km/h, na drugiej 
granicy wysokości - 706 km/h (prototypy - 
odpowiednio - 610 km/h i 720 km/h). Wyma¬ 
gania z 29 grudnia 1944 r. zamawiającego mó¬ 
wiły zaś o prędkościach: 600 km/h i 700 km/h. 
Ważne było także zmniejszenie obciążeń na or¬ 
ganach sterowania. 

Tym nie mniej na samolocie Jak-3 Nr 
7003 nadal występowało przegrzewanie się wo¬ 
dy i oleju w czasie naboru wysokości, przegrze¬ 
wanie się wody w locie poziomym z mocą bo¬ 
jową silnika, wibracje silnika podczas dławienia 
obrotów. Zwrócono również uwagę, że uzbroje¬ 
nie w postaci dwóch działek 20 mm, to za mało. 

Do końca sierpnia 1945 r. zakład Nr 31 
zbudował 36 myśliwców jak-3 z silnikiem 
WK-IG7A i metalowym skrzydłem, 2 których 
6 przekazano przedstawicielstwu wojskowemu. 


nym takim samolocie dziennie. Zasadniczą 



Si Próby zakładowe Jak-3 WK-107A Dubler przeszedł 25-29 styaróa 1944 r. Następnie w trakcie prób państwowych 
(7 lutego— 15 maja 1944 r.) uzyskano na nim prędkość 720 km/h, 
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Dla silnika WK-107A, do października 
1945 r., przygotowano nową chłodnicę oleju 
OP-700, W biurze Jakowlewa zabudowano ją 
na samolocie Jak-3 Nr 7003, który próby za¬ 
kładowe przeszedł w czasie od 8 listopada do 
3 grudnia 1945 r. Na samolocie dopracowano 
również układ chłodzenia pod maską rur wyde¬ 
chowych i przywrócono rozchodowy zbiornik 
paliwa. Wynik uznano za pozytywny, ale na pow¬ 
tórne próby państwowe samolot nie trafił. 

W marcu 1945 r. z własnej inicjatywy w za¬ 
kładzie nr 292 w Saratowie rozpoczęto przy¬ 
gotowania do produkcji całkowicie metalowe¬ 
go skrzydła i budowa pierwszego Jak-3 z silni¬ 
kiem WK-107A uzbrojonego w trzy działka 
B-20. 30 kwietnia samolot ten wyprowadzono 
na lotnisko. W maju planowano na nim próby 
instalacji paliwowej i olejowej na silniku oraz 
próby uzbrojenia w powietrzu. 

16 maja 1945 r. pierwszy seryjny Jak-3 
WK-107A z metalowym skrzydłem zakładu 
saratowskiego wzbił się w powietrze. Do koń¬ 
ca maja na samolocie wykonano trzy loty, uzy¬ 
skując prędkość maksymalną przy ziemi - 
594 km/h i 707 km/h na drugiej granicy wy¬ 
sokości. 

Na drugim egzemplarzu przeprowadzono 
cykl prób statycznych, a pierwszy egzemplarz 
seryjny, po zakończeniu prób zakładowych ok¬ 
reślających charakterystyki lotne i temperatu¬ 
rowe woda-olej, przekazano na próby eksploata¬ 
cyjne dla oceny wytrzymałości agregatów. Po¬ 
nieważ samolot Nr 0101 miał niewzmocnione 
skrzydło, prowadzono na nim tylko próby lądo¬ 
wania. Po tym wszystkie trzy Jak-3 WK-107A 
z metalowym skrzydłem zakładu saratowskie¬ 
go przekazano Naukowo-Badawczemu Instytu¬ 
towi Sił Powietrznych. Próby państwowe sa¬ 
molotu rozpoczęto 10 kwietnia 1946 r., ale 
20 maja, ze względu na niezadowalającą pracę 
silnika, przerwano je. 

Po dopracowaniu w Ośrodku Prób w Lo¬ 
cie ludowego komisariatu przemysłu lotnicze¬ 
go 29 czerwca Jak-3 WK-107A z metalowym 
skrzydłem Nr 0101 przystąpił do powtórnych 
prób państwowych, prowadzonych 5-30 llpca. 
W trakcie tych prób dołączyły do niego eg¬ 
zemplarze Nr 0301 i Nr 0401 (masa starto¬ 
wa - 2991 kg). Przy czym pierwsze dwa by- 
ły uzbrojone w trzy działka B-20 (1 x B-20M, 
2 x B-20S), z sumarycznym zapasem amunicji 
360 nabojów, a Nr 0401 - z dwoma zsynchro¬ 
nizowanymi działkami kadłubowymi B-20S 
(jednocześnie egzemplarze Nr 0101 i Nr 0301 
otrzymały przednie płaskie szyby pancerne). 
Samoloty miały zabudowane odbiorniki radio¬ 
we RSI-6 i nadajniki RSJ-6M. 

Wyniki prób nieco rozczarowały. Masa 
startowa samolotu wzrosła do 3050 kg, a pręd¬ 
kość maksymalna spadła do 695 km/h (mak¬ 
symalnie dopuszczalna prędkość nurkowania 
- 720 km/h). Pozostały cakże niedomagania 
silnika, niepozwalające na wykorzystanie jego 
pełnych możliwości 

Mimo to specjaliści Naukowo-Badawczego 
Instytutu Sił Powietrznych uważali za celowe 
zbudowanie serii 30 takich maszyn do prób 
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wojskowych, ale Rada Ministrów ZSRR posta¬ 
nowiła inaczej, kiedy swoim postanowieniem 
z 20 sierpnia 1946 r. przerwała produkcję Jak-3 
WK-107A z metalowym skrzydłem, zezwala¬ 
jąc jedynie zakładowi Nr 31 w Tbilisi, z istnie¬ 
jących zapasów części i agregatów złożyć jeszcze 
tylko 75 takich maszyn z usuniętymi na nich 
defektami, stwierdzonymi w trakcie prób se¬ 
ryjnych maszyn z zakładu saratowskiego. Po¬ 
nieważ jednak zakład Nr 31 dostał również za¬ 
danie uruchomienia produkcji odrzutowych 


my silnikowe jak maszynę Nr 7003. Sięgnięto 
po kolejną nową chłodnicę oleju (który to już 
raz!) i znowu żadnej poprawy... 

Z tego powodu zakład Nr 292 w Sarato¬ 
wie wyprodukował tylko 3 egzemplarze Jak-3 
WK-107A z metalowym skrzydłem, 

CAŁKOWICIE METALOWY 
JAK-3 WK-107A 

Wojna dobiegała końca, stało się oczywiste, 
że czas pokoju wymaga konstrukcji, których 



S Na podstawie badań ostatecznie zdecydowano, że Jak-3 WK-107A Dubler zostanie skierowany do produkcji seryj¬ 
nej ze skrzydłem metalowym, w miejsce dotychczas stosowanego skrzydła o konstrukcji mieszanej. 



£5 Prototyp samolotu myśliwskiego Jak-3 wyposażonego w silnik WK-10B, z którym 21 grudnia 1944 r. pilot 
W.Ł Rastorgujew osiągnął rekordową dla ZSRR prędkość745 km/h: 


myśliwców Jakowlewa, to udało się mu wypro¬ 
dukować jedynie 48 maszyn Jak-3 WK-107A 
z metalowym skrzydłem (pozostały zapas czę¬ 
ści i agregatów posłużył do wykonania pierw¬ 
szych odrzutowców' Jak-15). 

jednocześnie z polecenia Jakowlewa na se¬ 
ryjnym samolocie Nr 0101 zakładu Nr 292 
wzmocniono skrzydło i wprowadzono sze¬ 
reg dalszych zmian mających na celu popra¬ 
wę charakterystyk technicznych i taktycznych 
samolotu. W szczególności zabudowano no¬ 
wą chłodnicę oleju OP-622. W trakcie lotów 
uzyskano prędkość maksymalną przy ziemi 
592 km/h i prędkość m wysokości 6150 m - 
712 km/h. Jednak nowa chłodnica nie spełniła 
swojej roli. I samolot dalej trapiły takie proble- 


czas eksploatacji jest zdecydowanie dłuższy niż 
w warunkach wojennych. Tak pojawiła się idea 
całkowicie metalowego samolotu myśliwskiego 
Jak-3 WK-I07A. 

Pierwszy do prac przystąpił zakład Nr 31 
w Tbilisi, gdzie wiosną 1945 r. sklejkowe po¬ 
krycie kadłuba zamieniono durałumimowym, 
a na sterach i lotkach zamiast płótna zastoso¬ 
wano lekki stop elektron. Stalowe popychacze 
sterowania sterami i lorkami, a także cylindry 
siłowników hydraulicznych wypuszczania klap 
do lądowania zastąpiono durdumi ulowymi. 
Zastosowano chłodnicę oleju OP-70G, O 30 kg 
zmniejszono zapas paliwa. Wprowadzono do¬ 
datkowe pompy olejowe. Samolot stal się lżej¬ 
szy o 50 kg. 
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35Alternatywą dla prototypowego silnika rzędowego WK-108 był seryjny gwiazdowy ASz-82FN, zabudowany 
na myśliwcu Jak-3 U, z którym uzyskano jednak tylko 682 km/h. 



25Jak-3PD miał być myśliwcem wysokościowym, jednak problerrty z kolejnymi zastosowanymi na nim silnikami 
{M-105PW, M-105PD), spowodowały że nigdy nie stał on się maszyną seryjną. 


tającą jeszcze myśliwiec Jak-1. Poszycie lotek 
zrobiono metalowe, natomiast pozostawiono 
skrzydło o konstrukcji mieszanej. Dwa działka 
B-20S zamieniono na jedno NS-23 z zapasem 
amunicji 60 nabojów. 

Obliczenia pokazywały, że samolot z ma¬ 
są startową zmniejszoną do 2880 kg i śmigłem 
WISz-107ŁT-5 osiągnie prędkość maksymalną 
750 km/h. Budowę prototypu zakończono 
7 października 1944 r. i 19 grudnia, pilot W. Ł. 
Rastorgujew wykonał na nim pierwszy lot. 
Dwa dni później uzyskano prędkość 745 km/h 
na wysokości 6290 m, a czas wznoszenia na 
wysokość 5000 m wynosił tylko 3,5 min. Jed¬ 
nak problemy z utrzymaniem odpowiednich 
zakresów temperaturowych pracy silnika były 
bardzo duże, dlatego po wykonaniu jedynie pię¬ 
ciu lotów (o ogólnej długości 1 godzina 17 mi¬ 
nut), dalsze prace nad samolotem przerwano 
(ostatni lot wykonano 8 marca 1945 r.). 

Jednak wkrótce silnik WK-108 zabudowa¬ 
no na wzorcowym samolocie seryjnym zakładu 
Nr 31 z Tbilisi Nr 7003 z metalowym skrzy¬ 
dłem i dwoma działkami B-20S w kadłubie, 
dysponującymi zapasem amunicji 240 nabo¬ 
jów (stosowne prace przeprowadzono na nim 
w czasie od 1 sierpnia do 1 listopada 1945 r.). 
Docelowo planowano przejść na konstrukcję 
całkowicie metalową, z uzbrojeniem wzmoc¬ 
nionym do trzech działek. Plany te nie zosta¬ 
ły zrealizowane. Na samolocie Nr 7003 zdą¬ 
żono przebadać jedynie kolejny model chłodni¬ 
cy oleju OP-700, ze zwiększoną powierzchnią 
chłodzącą. 


Praktyczne próby zakładowe całkowicie 
metalowego Jak-3 WK-107A rozpoczęły się 
12 kwietnia 1946 r. w Moskwie (Lotnisko 
Centralne). Dwa dni później samolot po raz 
pierwszy znalazł się w powietrzu (M. I. Iwa¬ 
now). 11 maja myśliwiec trafił na próby pań¬ 
stwowe do Naukowo-Badawczego Instytutu Sił 
Powietrznych, które przeprowadzono w czasie 
od 25 maja do 9 czerwca 1946 r. Chociaż pod 
względem charakterystyk lotnych samolot od¬ 
powiadał wymaganiom sformułowanym przez 
Państwowy Komitet Obrony, to jednocześnie 
„zachował” on wszystkie defekty zespołu napę¬ 
dowego znane z wcześniejszych maszyn. 

JAK-3 WK-108 

Pomimo problemów związanych z zabudo¬ 
wą na samolocie myśliwskim Jak-3 silnika 
WK-107A, ze względu na problemy z umiesz¬ 
czeniem w małym płatowcu dużych chłod¬ 
nic, „niewpisujących” się w kadłub myśliwca, 
w 1944 r. w biurze konstrukcyjno-doświad- 
czalnym Jakowlewa podjęto próbę zabudowy 
na samolocie silnika o jeszcze większej mocy 
M-107B, później oznaczonego WK-108 (sil¬ 
nik miał jeszcze bardziej zwiększone ciśnienie 
ładowania, dzięki nowej sprężarce). Silnik miał 
moc nominalną 1550 KM i 1850 KM na za¬ 
kresie bojowym. Ponadto zmianie uległ układ 
podawania powietrza do silnika, którego chwyt 
umieszczono pod kadłubem. Jednocześnie 
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chłodnicę cieczy OP-554 zamieniono na OP- 
624, a chłodnicę oleju OP-555 - na OP-622. 
Przy tym tunel chłodnicy cieczy opuszczo¬ 
no w dół o 60 mm. Kolektory silnika zastą¬ 
piono indywidualnymi rurami wydechowymi. 
O 40 kg zmniejszono zapas paliwa, jednocze¬ 
śnie zwiększając zapas oleju do 55 kg. Osłonę 
kabiny pilota wzorowano na osłonie samolo¬ 
tu doświadczalnego Jak-3 WK-107A Dubler 
I zdjęto tylną szybę kuloodporną. Przywrócono 
natomiast starą tylną płytę pancerną pamię¬ 


JAK-3U 

29 kwietnia 1945 r. na Lotnisku Centralnym 
w Moskwie rozpoczęto próby zakładowe ostat¬ 
niej modyfikacji myśliwca-Jak-3U ( Usilionnyj ) 
z silnikiem gwiazdowym ASz-82FN, ze śmi¬ 
głem WISz-105W4 i chłodnicą oleju OP-555. 
Była to nie tylko próba odejścia od silnika 
WK-107A ale również budowy maszyny, prze¬ 
wyższającej swoimi osiągami myśliwiec Ła-7. 
Decyzja Państwowego Komitetu Obrony w spra¬ 
wie jego budowy została podjęta 23 kwietnia, 
Dokończenie artykułu na stronie 98. 


-—- -.-. - l 

DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
SAMOLOTU MYŚLIWSKIEGO JAKOWLEW JAK-3: 

MimiPtl»UlŁl)1l|llmillP)i<liriMlTlll.rllli||tl!'|Tlii'il ! III illimuim .mmii [ktlUI '"HHIJI 

załoga - 1; zespół napędowy: silnik WK-105PF-2, moc maksymalna przy ziemi przy obrotach 2700 obr./min 
(maks. 5 min) -1290 KM, moc nominalna na wysokości 2100 m przy obrotach 2600 obr./min - 1240 KM, śmigło 
trzyłopatowe metalowe- WISz-10SSW-01, zapas paliwa - 3841; wymiary: rozpiętość - 9,20 m, długość (w linii lotu) j 

- 8,50 m, wysokość na postoju [bez śmigła) - 2,42 m, powierzchnia nośna -14,85 m 5 ; masy: własna - 2123 kg, : 
startowa normalna -2692 kg, startowa maksymalna - 2315 kg; osiągi: prędkość maksymalna 0 m n.p.m.-567 km/h, : 
piędkość na wysokości 4100 m - 646 km/h, prędkość przelotowa na wysokości 3000 m - 460 km/h, dopuszczalna 
prędkość nurkowania -650 km/h, prędkość wznoszenia 0 m n.p.m. -19,3 m/s, czas wznoszenia na wysokość 5000 m 

- 4,5 mirt, pułap -10 400 m, zasięg (lot na maksymalnej prędkości, wysokość 1000 m) - 380 km, długotrwałość - 
41 min, zasięg [lot z prędkością 320 km/h, wysokość 1000 m) - 710 km, długotrwałość - 2 godziny 8 minut; start 
i lądowanie: rozbieg - 280 m, prędkość szybowania bez klap - 220 km/h, prędkość szybowania na klapach - 
200 km/h, prędkość przyziemienia 144 km/h, dobieg na klapach z użyciem hamulców - 425 m; uzbrojenie: 

1 działko SzWAK kalibru 20 mm z zapasem amunicji 120 nabojów, 2 wielkokaiibrowe karabiny maszynowe BS kalibru ; 
12,7 mm z sumarycznym zapasem amunicji 300 nabojów. 

i___£-£--- - .—. * 






























































































































































WOJNA NA MORZU 



MORSKIE METODY 
ZWALCZANIA 
U 2COTĆW W DRUGIEJ 
WOJNIE ŚWIATOWEJ 


Oceny możliwości okrętu podwodnego jako broni były w drugiej wojnie świa¬ 
towej różne, począwszy od ich kompletnego niedoceniania, po histerię. Jak 
udowodnili to Amerykanie i Niemcy jednostki tego typu były w stanie sparali¬ 
żować żeglugę przeciwnika i doprowadzić do wielkich strat we flocie wojennej, 
a w przypadku działań przeciw znacznie silniejszemu gospodarczo przeciwni¬ 
kowi - zaangażować do walki ze sobą nieproporcjonalnie duże siły i środki. Nic 
więc dziwnego, że po tatach międzywojennego zastoju od końca lat trzydzie¬ 
stych ubiegłego wieku zaczęły pojawiać się coraz to wymyślniejsze środki zwal¬ 
czania podwodnego zagrożenia. 

umu i mm 11 (lilii iiitiiii idim 11 mmi mu 11 emu i i i iiij i i iiii li tniu i iiiMiuimimmt umil 

Maciej Szopa 


P ierwsza wojna światowa nie zakoń¬ 
czyła się po uzyskaniu przez aliantów 
zwycięstwa morskiego. Wprawdzie nie¬ 
miecka flota nawodna—Hochseeflot- 
te pomimo swojej potęgi musiała ukrywać się 
we własnych bazach* za zasłoną pół minowych, 
aby uniknąć zniszczenia przez wspartą przez 
Amerykanów Royał Navy, ale U-booty poczy¬ 
nały sobie dobrze do końca konfliktu, a mo¬ 
rale ich załóg było - pomimo strat - wysokie. 
Dobra kondycja niemieckiej floty podwodnej 
i wysokie- straty zadawane przez nią żegludze 
alia/icluej możliwe przede wszystkim z po¬ 
wodu me^urczająco rozwiniętych jeszcze 
środków ich Największe ogranicze¬ 

nie /stopk a itatM uv udało się uzyskać poprzez 
zastosowanie taktyki konwojowej w 1917 r. 
Jednak, jak oceniano później, nie tvle umożli- 
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wiła ona zwycięstwo, co uchroniła Wielką Bry¬ 
la nlę przed absolutną klęską, czyli całkowitym 
odcięciem dostaw z kolonii do metropolii. 


Nie oznacza to, ze w metodach zwalczaniu 
okrętów podwodnych nie dokonał się duży 
postęp. Przeciwnie, w czasie pierwszej wojny 










wiatowej ewoluowały one od pomysłów wy¬ 
słania przeciwko U-bootom pływaków z młot¬ 
kami, do prowadzenia rozpoznania radiowego, 
stosowania różnego typu trałów, pól minowych, 
hydrolokatorów aktywnych i pasywnych, okrę¬ 
tów podwodnych będących „łowcami” U-boo- 
tów, rozwoju wyspecjalizowanych klas okrę¬ 
tów eskorty, czy wykorzystywania sterowców 
i, dość prymitywnego jeszcze, lotnictwa. To os¬ 
tatnie nie odnosiło w tym czasie praktycznie 
żadnych sukcesów w walce z podwodnym za¬ 
grożeniem (jego ofiarą padł przez całą wojnę 
jeden U-boot), co najwyżej powodując ukrycie 
się przeciwnika pod powierzchnią morza. Licz¬ 
ba okrętów podwodnych rosła przez wszystkie 
lata pierwszej wojny światowej i pod jej koniec 
w służbie kajzera pozostawało ich 179, a po¬ 
nad 200 kolejnych znajdowało się w różnych 
stadiach budowy. Gdyby nie kryzys w Niem¬ 
czech i pokonanie Państw Centralnych na Bał¬ 
kanach, jednostki te weszłyby prawdopodob¬ 
nie do działania i mogły przeważyć los wo j n y* 
U-booty wychodziły więc z wojny jako broń 
niezwyciężona, budząca strach wśród najwięk¬ 
szych morskich potęg. 

LATA MIĘDZYWOJENNE 

W latach międzywojennych starano się, aby nie¬ 
miecka broń podwodna po prostu na zawsze 
przestała istnieć. W tym celu wszystkie okręty 
podwodne zostały skonfiskowane i rozdane pań¬ 
stwom sprzymierzonych, które po przebadaniu 
dokonały ich złomowania. Wielka Brytania, ja¬ 
ko najbardziej poszkodowana bronią podwod¬ 
ną domagała się następnie wręcz totalnej likwi¬ 
dacji broni podwodnej na świecie, jako równie 
niehumanitarnej jak broń gazowa. W czasie ne¬ 
gocjacji Traktatu Waszyngtońskiego, na począt¬ 
ku lat dwudziestych ubiegłego wieku, jej przed¬ 
stawiciele domagali się zapisu o całkowitym za¬ 
kazie posiadania jednostek tej klasy. Inne mo¬ 
carstwa nie podzielały jednak tego stanowi¬ 
ska i ostatecznie żadnych limitów dotyczących 
broni podwodnej nie ustalono. Wielka Bryta¬ 
nia osiągnęła częściowo swój cel dopiero w cza¬ 
sie konferencji londyńskiej w 1930 r., kiedy 
ustalono limity tonażowe dla flot podwod¬ 
nych każdego z mocarstw na 52 7001, ustalo¬ 
no też maksymalny kaliber dział pokładowych 
okrętu podwodnego, na 129 mm i maksymal¬ 
ną wyporność pojedynczej jednostki: 2000 t. 
Postanowień tych nigdy nie podpisała Francja, 
konsekwentnie od zakończenia pierwszej woj¬ 
ny światowej stawiająca na rozwój broni pod¬ 
wodnej i, starające się dotrzymać jej kroku na 
Morzu Śródziemnym, Włochy. Przy okazji us¬ 
talono też międzynarodowe, „cywilizowane” za¬ 
sady zatapiania statków handlowych przez ok¬ 
ręty podwodne w czasie wojny. Miały czynić to 
dopiero po zagwarantowaniu bezpieczeństwa 
ich załodze i pasażerom. Tego typu zabezpie¬ 
czenie miało stanowić, i faktycznie w przyszło¬ 
ści stanowiło, swoisty miecz Damoklesa wiszą¬ 
cy nad dowódcami niemieckich okrętów pod¬ 
wodnych. W czasie drugiej wojny światowej 
przez długi czas, aż do czasu zatopienia ławnik 
starali się oni w większości przypadków zacho¬ 
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wywać zgodnie z prawem międzynarodowym 
pamiętając o procesach swoich poprzedników 
po Wielkiej Wojnie, których potraktowano ja¬ 
ko zbrodniarzy wojennych. 

W ramach postanowień Traktatu Wersal¬ 
skiego Niemcom zabroniono jakichkolwiek 
„związków” z bronią podwodną, w tym ich 
projektowania, handlu, a co najważniejsze ich 
budowy. W ten sposób wiedza i bogate doświad¬ 
czenia niemieckie miały się rozpłynąć w ciągu 
kolejnych dekad, a konstruktorzy U-bootów 
mieli zostać zmuszeni do emigracji i pracy na 
korzyść innych państw albo zmiany profesji. 
Niemcy nie zamierzali jednak się poddawać. 
W 1922 r. za pieniądze niemieckiej marynar¬ 
ki wojennej (Reichmarineampt), a także przy 
udziale Kruppa i stoczni Yulcan, w Holandii zo¬ 
stała utworzona fikcyjna firma IvS (Ingenieurs- 
kantoor voor Scheepsbouw), która zajmowała 
się produkcją i projektowaniem okrętów pod¬ 
wodnych. Firma ta sprzedawała swoje wyroby 


torpedach z napędem elektrycznym czy, w teo¬ 
rii mniej zawodnych, zapalnikach magnetycz¬ 
nych. Znacznie precyzyjniej można je też by¬ 
ło naprowadzać na konwoje i inne cele, dzię¬ 
ki rozwojowi w technice radiowej. Oczywiście 
nie każdy podwodny przeciwnik był tak zwin¬ 
ny i trudny do wykrycia. Marynarki wojenne 
wszystkich państw, poza Niemcami, w dużej 
części operowały okrętami wybudowanymi w la¬ 
tach dwudziestych, dużymi, ociężałymi i ła¬ 
twiejszymi do wykrycia. 

Tymczasem Brytyjczycy przez wiele lat za¬ 
niedbywali problematykę zwalczania okrętów 
podwodnych. Do 1935 r. działo się tak dla¬ 
tego, ponieważ Niemcy bronią podwodną nie 
dysponowali, a z państwami takimi jak Francja, 
Stany Zjednoczone czy nawet Japonia wojny 
nie przewidywano. Drugim powodem brytyj¬ 
skiego dobrego samopoczucia, nawet przy ry¬ 
sującej się już odbudowie U-bootwaffe, była uf¬ 
ność w wynalazek poczyniony w czasie pierw- 



S Po lewej: udoskonalany w latach międzywojennych azdyk (Anti-Submarine Detection lnvestigation 0 ommittee 
- ASDIC) do 1939 r. miał zdaniem Brytyjczyków odesłać okręty podwodne do lamusa. Po prawej: odbiornik kolej¬ 
nego urządzenia namierzającego okręty podwodne. Huff-Duff [High-Frequency Direction Finder - HF/DF) błyska¬ 
wicznie wykrywał ich transmisje radiowe i wskazywał kierunek, z którego zostały wysłane. 


i rozwiązania techniczne, oparte początkowo 
na planach niemieckich jednostek z pierwszej 
wojny światowej, do wielu państw w tym: Ja¬ 
ponii, ZSRR, Hiszpanii, Finlandii i Turcji. Po¬ 
tem rodziły się tam projekty nowe, te same, 
które miały stanowić o sile U-bootwaffe w ko¬ 
lejnym światowym konflikcie (typ II i ryp VII), 
Dzięki temu wkrótce po remilitaryzacji Nie¬ 
miec, w 1935 l, odbyła się uroczystość przyję¬ 
cia do służby pierwszego U-boota, należącego 
do przybrzeżnego typu II, U 1, 

WYKRYWANIE 

Nowe okręty podwodne były wytrzymalsze 
i zwrotniej sza od swoich poprzedników z Wiel¬ 
kiej Wojny, szybciej się zanurzały, osiągały więk¬ 
sze głębokości i prędkości, dysponowały też 
większym zasięgiem, a głowice nowych torped 
miały niemal dwukrotnie większy ładunek bo¬ 
jowy, nie wspominając o trudno wykrywalnych 


szej wojny światowej. Azdyk {Anti-Submarine 
Detection Imestigation Committee, w Stanach 
Zjednoczonych w latach trzydziestych analo¬ 
gicznemu urządzeniu nadano nazwę sonaru, 
a potem sonaru aktywnego, w przeciwieństwie 
do sonaru pasywnego opierającego zasadę dzia¬ 
łania na hydrofonie), bo o nim mowa, został 
wynaleziony w 1916 r. przez kanadyjskiego fi¬ 
zyka Roberta W. Boyle a> pracującego w skła¬ 
dzie Brytyjskiej Izby Wynalazczości i Badań. 
Prototyp tego instalowanego pod kadłubem 
okrętów urządzenia, bazującego na aktywnym 
wysyłaniu dźwięków' pod wodą i łowieniu je¬ 
go odbić powstał w połowie 1917 r., a rok póź¬ 
niej dysponowała nim już także Francja, jed¬ 
nak do końca wojny nie zdołano go wprowa¬ 
dzić do linii. Produkcję seryjną azdyków roz¬ 
poczęto w Wielkiej Brytanii w 1922 r., a już 
rok później miała je w wyposażeniu pierwsza 
z flotylli niszczycieli (6 eh Destroyer Flotilla, 
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cztery okręty)* Do czasu wybuchu drugiej woj¬ 
ny światowej azdyk występował już w pięciu 
odmianach, z których każda mogła być insta¬ 
lowana na różnego typu jednostkach pływają¬ 
cych, w tym także na okrętach podwodnych. 
W latach dwudziestych i trzydziestych wynala¬ 
zek i doktryna jego użycia były stale ulepszane. 
Pojawiła się m.in. możliwość zapamiętywania 
przez urządzenie poprzedniego namiaru celu. 

Mimo to, na początku drugiej wojny świa¬ 
towej nadal jednostka namierzająca okręt pod¬ 
wodny azdykiem musiała być także tą, która 
wystrzeli nad nim bomby głębinowe — najbar¬ 
dziej popularny środek zwalczania. W tym ce¬ 
lu jednostka nawodna musiała przepłynąć nad 
ofiarą, zanim wystrzeliła ładunki z wyrzutni 
rufowych. W ostatnich sekundach przed i pod¬ 
czas ataku okręt nawodny wyrzucał więc ładun¬ 
ki „na ślepo”, bez namiaru, a kapitan okrętu 
podwodnego miał czas na wykonanie manewru 
unikowego. Dodatkowo wybuchy niecelnych 
bomb głębinowych powodowały utratę namia¬ 
ru, nawet jeżeli U-boot był śledzony azdykiem 
przez inne jednostki. Dopiero w trakcie działań 
wojennych została opracowana taktyka namie¬ 
rzania U-boota przez jeden okręt i zwalczania 
przez drugi, pojawiła się też możliwość zwal¬ 
czania przeciwnika za pomocą wyrzutni strze¬ 
lających daleko do przodu. Dzięki temu by¬ 
ły one odpalane dokładnie w miejsce namie- 



2 Antena brytyjskiego radiolokatora zakresu decyme¬ 
trowego Typu 271 dedykowanego dla małych jedno¬ 
stek morskich (eskortowych). Był on w stanie wykryć 
kiosk wynurzonego okrętu podwodnego. 



2 Stanowisko operatora radaru Typu 271 (fregata typu 
River). Po nim powstały wersje dla jednostek więk¬ 
szych: Typ 272, Typ 273 i Typ 277 (dwie ostatnie wy¬ 
krywały obiekty morskie i powietrzne]. 


rżane *f>rzez azdyk. Pomimo braków w swojej 
pierwotnej formie, azdyk był uważany przez 
Brytyjczyków za cudowną broń, która w zasa¬ 
dzie sprawia, że okręt podwodny jest bronią ła¬ 
twą do zwalczania, a co za tym idzie pozbawio¬ 
ną racji bytu. 

Właśnie z tego powodu brytyjska flota pod¬ 
wodna była w latach międzywojennych raczej 
zaniedbana i niewiele bardziej liczna od nie¬ 
mieckiej. Działo się to ze szkodą dla zwalczania 
nieprzyjacielskich okrętów podwodnych, które 
z dość dużym powodzeniem zwalczano za po¬ 
mocą własnych jednostek tego typu i wystrze¬ 
liwanych przez nie torped zarówno w pierwszej 
jak i drugiej wojnie światowej. U progu dru¬ 
giego ze światowych konfliktów Royal Navy 
dysponowała 57 jednostkami tego typu z cze¬ 
go zaledwie 24 można było zaliczyć do nowo¬ 
czesnych, choć w konflikcie z Niemcami liczo¬ 
no na Francuzów, którzy intensywnie przez ca¬ 
ły okres międzywojenny rozwijali swoją* flotę 
podwodną i mieli u progu wojny 77 okrętów 
z czego aż 41 nowoczesnych. W czasie wojny 
okręty podwodne aliantów były wykorzysty¬ 
wane przede wszystkim nie do walki z włoski¬ 
mi, japońskimi czy niemieckimi okrętami pod¬ 
wodnymi, a do zakłócania żeglugi Państw Osi 
i ataków na ich floty wojenne, co realizowane 
było z dużymi sukcesami, głównie na Pacyfiku 
i Morzu Śródziemnym. 

Środkiem wykrywania U-hooiów były tak¬ 
że radary, których proste wersje instalowano na 
pokładach samolotów i okrętów już w 1939 r. 
Ich zadaniem było lokalizowanie okrętów pod¬ 
wodnych lub ich peryskopów nad powierzch¬ 
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nią morza. Wczesne radiolokatory z początku 
wojny nie były jednak w stanie skutecznie re¬ 
alizować tego zadania - ich zasięg był zbyt ma¬ 
ły aby objąć wystarczający obszar, a nawet po 
uzyskaniu namiaru był on zbyt mało precyzyj¬ 
ny - kiosk U-boota był po prostu zbyt ma¬ 
łym obiektem nie wspominając o mniejszych 
obiektach. Prace nad lekkimi małogabaryto¬ 
wymi radarami możliwymi do instalowania na 
okrętach eskortowych i samolotach kontynu¬ 
owano i do końca 1939 r. udało się opracować 
nieco lepszy, ale nadal niezbyt skuteczny radar 
lotniczy ASV (Airbome Surface Vessel t stacja ra¬ 
diolokacyjna dla morskich samolotów patrolo¬ 
wych). Do znaczącego przełomu w tej dziedzi¬ 
nie potrzeba było jednak świeżego podejścia, 
a nie tylko miniaturyzacji istniejącego rozwią¬ 
zania. Dlatego w 1940 r. na Wydziale Fizyki 
Uniwersytetu Birmingam rozpoczął prace no¬ 
wy zespół pod kierunkiem Australijczyka 
Marka Oliphanta. Jego celem była budowa cał¬ 
kowicie nowego „zaworu elektrycznego” dużej 
mocy, zdolnego do wytwarzania fal krótkich, 
wysokiej częstodiwości. Takie urządzenie mo¬ 
głoby wykrywać wynurzone U-booty, ale także 
np. pojedyncze samoloty. Przełom w pracach 
nastąpił w 1940 r., kiedy członkowie zespołu 
John Randall i Henry Boot - przeprowadzili 
próby magnetronu wnękowego. Urządzenie to 
okazało się potężniejsze od wszelkich przewi¬ 
dywań i generowało fale o długości zaledwie 
9,8 cm, zwane potem decymetrowymi. Pierw¬ 
sze urządzenie miało moc 400 watów, jednak 
wkrótce okazało się że można ją łatwo zwięk¬ 
szyć prawie stukrotnie. Prototyp radaru okrę¬ 
towego miał już moc 50 kilowatów i był w sta¬ 
nie wykrywać kiosk, z odległości 10 km, pe¬ 
ryskop z 2 km, a wynurzony okręt z 20 km. 
W sierpniu 1941 r. do służby weszły seryjne 
radary decymetrowe, który otrzymały wojsko¬ 
we oznaczenie Typ 271, a trzy miesiące później 
w wyniku uzyskanego przez taki sensor namia¬ 
ru na dno został posłany pierwszy w historii 
U-boot. Radar Typ 271 od początku był pro¬ 
jektowany jako niewielki zestaw, możliwy do 
instalacji na okrętach eskorty, po jego sukcesie 
powstały wersje większe i potężniejsze: Typ 272, 
Typ 273 i Typ 277. Dwa ostatnie wykrywały 
nie tylko obiekty morskie ale także samoloty 
Radary tego typu zostały przekazane Amery¬ 
kanom w 1941 r. 

Okręty podwodne mogły być także loka¬ 
lizowane dzięki innym urządzeniom, znanym 
jeszcze z poprzedniej wojny, choć nie byk to 
lokalizacja per se umożliwiająca ich zniszcze¬ 
nie. Radionamierzanie umożliwiało za to uzy¬ 
skanie strategicznego obrazu na temat tego, ile 
U-bootów na jakim akwenie się znajduje, ile 
wyszło właśnie z bazy i ile do nich powraca. 
Dzięki temu, po udoskonaleniu metody można 
było wymykać się zastawionym przez niemiec¬ 
kich kapitanów zasadzkom, przeprowadzając 
konwoje alternatywnymi trasami. Radionamie¬ 
rzanie było możliwe dzięki budowie, już w cza¬ 
sie wojny, sieci stacji nasłuchu na Wyspach 
Brytyjskich, na wybrzeżu kanadyjskim, na Ber¬ 
mudach i w brytyjskich Indiach Zachodnich. 
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Przechwytywały one wszelkie meldunki, któ¬ 
re trafiały następnie do analny, możliwej dzię¬ 
ki złamaniu kodu maszyny szyfrującej Enigma. 
Przed wojną tworzony przez nią szyfr był uwa¬ 
żany za nie do złamania zarówno przez swoich 
niemieckich twórców, jak i doświadczonych 
kryptologów brytyjskich, szczególnie że Niem¬ 
cy po nauczkach z pierwszej wojny świato¬ 
wej wysyłali lakoniczne meldunki, według ko¬ 
du Kurzsignale. Bodźcem do przełamania ko¬ 
du były prace polskich matematyków szkoły 
lwowskiej, którzy po ewakuacji wnieśli olbrzy¬ 
mi wkład do brytyjskich metod dekryptażu. 
W walce o pozyskanie a następnie utrzymanie 
możliwości odczytywania niemieckich depesz 
potrzebne było m.in. zdobywanie niemieckich 
maszyn szyfrujących i książek kodowych. Moż¬ 
na było tego dokonać albo zdobywając okręt 
podwodny, albo wprowadzając do uszkodzo¬ 
nego U-boota przeszkolony na wypadek takich 
sytuacji, oddział abordażowy, który brał z jego 
pokładu wszystkie użyteczne przedmioty a na¬ 
stępnie jak najszybciej się wycofywał. Tego ty¬ 
pu akcje abordażowe występowały zazwyczaj 
po wyrzuceniu się uszkodzonego okrętu pod¬ 
wodnego na powierzchnię. Zazwyczaj odbywał 
się wtedy wyścig z czasem, w którym z jednej 
strony brał udział wyposażony w broń maszy¬ 
nową oddział abordażowy a z drugiej załoga, 
albo częściej część kadry oficerskiej U-boota, 
która usiłowała zniszczyć książki i urządzenia 
kodujące, otworzyć zawory denne swojej jed¬ 
nostki albo zainstalować ładunki wybuchowe. 
Niejednokrotnie na pokładzie dogorywającego 
U-boota dochodziło jeszcze do wymiany ognia. 
Zdarzało się też, że oddział desantowy, albo 
część jego ludzi tonęła razem z przeszukiwanym 
okrętem. Ci jednak, którzy wynosili z nieprzy¬ 
jacielskiej jednostki skarby bywali wysoko od¬ 
znaczani i cieszyli się dużym szacunkiem. 

Przykładem udanej akcji abordażowej na 
U-boota była ta z 9 maja 1941 r., przeprowa¬ 
dzona wobec U- 110. Okręt ten został zmu¬ 
szony do wynurzenia przez ataki niszczycieli 
HMS Broadway i HMS Bulldog oraz korwety 
HMS Aubretia. W wyniku próby taranowa¬ 
nia dokonanej przez Bulldoga niemiecka zało¬ 
ga zaczęła opuszczać swój okręt. Zobaczywszy 
to dowódca niszczyciela nakazał skręt i wysłał 
na pokład U-boota ośmioosobowy oddział pod 
dowództwem porucznika Davida Balme ł a. Zo¬ 
baczywszy to dowódca U-l 10 kpt. Fritz Julius 
Lemp zawrócił aby zniszczyć tajne dokumenty, 
ale nikt go później już nie widział^ prawdopo¬ 
dobnie został zastrzelony przez grupę aborda¬ 
żową, zanim zdążył wyjść z wody. U-l 10 prze¬ 
trwał ataki głębinowe w dobrym stanie, a ja¬ 
ko że należał do oceanicznego typu IX tonął 
wolniej niż popularny Typ VII, skutkiem cze¬ 
go grupa abordażowa ośmiokrotnie kursowała 
na Bulldoga obładowana tajnymi dokumenta¬ 
mi. Łupem stała się tez kompletna Enigma ze 
wszystkimi bębnami szyfrującymi. U-boot zo¬ 
stał wzięty na hol i prawdopodobnie stałby się 
łupem wojennym. Już następnego dnia jednak 
admiralicja zorientowała się* że Niemcy nie 
wiedzą o utracie najświeższych kodów i maszy¬ 



S Niszczyciel HMS Bulldog (typu B) bierze „do niewoli"okręt podwodny U-110 (typu IXB). Sukces ten pozwolił zdobyć 
najnowszą wersję maszyny szyfrującej Enigma. Fakt ten był pilnie strzeżoną tajemnicą. 


ny, U-110 został więc zatopiony, a jego załoga 
odizolowana na Islandii... 

Nadawanie niemieckiego Kurzsignale trwa¬ 
ło około 20 s i było powtarzane w losowych 
momentach, tak, że nie dało się ich lokalizować 
standardowymi metodami, polegającymi na od¬ 
czytywaniu i interpretowaniu wiadomości. Prze¬ 
łomem okazało się urządzenie wykrywające wy¬ 
sokiej częstotliwości błyskawicznie określające 
kierunek, z którego nadana została transmisja 
(. High-Frequency Direction Finder , HF/DF, po¬ 
pularnie nazywane Huff-Duffem ). Początkowo 
urządzenia te instalowano na wybrzeżach i na 
podstawie pomiaru kierunku z kilku miejsc 
udawało się określić pozycję U-boota. To jednak 
dawało podobne efekty jak w przypadku roz¬ 
szyfrowania i analizy przesłanej przez U-boota 
informacji. Prawdziwym przełomem była eli¬ 
minacja zakłóceń na jakie narażony był huff- 
-duff na pokładzie okrętu. Udało się to dzięki 


pracom zespołu wydzielonego przez admirali¬ 
cję, prowadzonego przez polskiego elektronika 
- inż. Wacława Struszyńskiego. Opracował on 
metodę obliczania tego jakie efekty ma kadłub 
danego okrętu na wyniki otrzymywane przez 
pokładowy Huff-Duff. Operatorzy mogli dzię¬ 
ki temu zostać zaopatrzeni w odpowiednie ta¬ 
blice, zgodnie z którymi modyfikowali uzyska¬ 
ny namiar. Od 1942 r. do użytku zaczęły wcho¬ 
dzić zestawy automatycznie monitorujące za¬ 
kresy fal użytkowane przez U-booty i alarmują¬ 
ce operatorów w razie znalezienia sygnału, tak¬ 
że mogli oni zdążyć namierzyć jego źródło. To 
w połączeniu z coraz większą dostępnością od¬ 
powiednich urządzeń sprawiało, że czy to kon¬ 
wój, czy grupa okrętów były wyposażone w co 
najmniej kilka takich urządzeń. Po uzyskaniu 
namiaru metodą triangulacji można było okre¬ 
ślić pozycję U-boota i, jeżeli znajdował się nie¬ 
daleko, wysłać w jego kierunku okręty eskorty 



Br Niemiecki okręt podwodny U-505 (typu IXC), zdobyty 4 czerwca 1944 t. na petaym morzu przez okręty amerykań¬ 
skie. Przejęta na nim księgę kodów, najnowsze torpedy z napędem elektrycznym, a także torpedy akustyczne. 
Jeden z czterech U-Bootów zachowanych do czasów współczesnych. 
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3 Brytyjska szalupa ratuje rozbitków z IM 75, Podobnie wyglądały akcje abordażowe na dogorywające niemieckie 
okręty podwodne. Zdarzało się, że szły one na dno z alianckimUntruzami'' 




i samoloty, które zaskakiwały go w ciągu mi¬ 
nut i uściślały namiar przy użyciu azdyku albo 
radaru. Huff-Duffbyi sensorem największego 
zasięgu jaki można było zastosować przeciwko 
okrętom podwodnym. Umożliwiał ich wykry¬ 
wanie nawet poza linią horyzontu. Szacuje się, 
że w wyniku uzyskania namiaru kierunku przez 
Huff-Duff podjęto akcje, w wyniku których zos¬ 
tało zatopionych 24 proc. wszystkich U-bootów, 
które po namierzeniu konwoju zazwyczaj wy¬ 
syłały na ten temat meldunek radiowy, tak aby 
można było utworzyć wilcze stado. 

Mniej znanym środkiem wykrywania ok¬ 
rętów podwodnych był magnetometr wynale¬ 
ziony w latach trzydziestych na potrzeby wy¬ 
krywania podmorskich złóż mineralnych. Uży¬ 
wany na pokładach samolotów lub ciągnięty 
za okrętem wykrywał on anomalie pola mag¬ 
netycznego. Rozwiązanie to przynosiło w cza¬ 
sie drugiej wojny światowej ograniczone efek¬ 
ty i stosowali je wyłącznie Amerykanie (MAD 
- Magnetic Detector) oraz Japończycy, którzy 
określali swoje urządzenia jako KMX 

Środki zwalczania 

Najbardziej popularnym środkiem zwalczania 
okrętów podwodnych, użytkowanym przez 
wszystkie marynarki wojenne na świecie była 
bomba głębinowa, zaprojektowana jeszcze przed 
pierwszą wojną świtową i w czasie tego konflik¬ 
tu skutecznie rozwijana i stosowana. Sekretem 
jej skuteczności była możliwość ustalania jej 
eksplozji na określonej głębokości, tj. w wyni¬ 
ku oddziaływania na zapalnik hydrostatyczny 
określonego ciśnienia. Bomba głębinowa nisz¬ 
czyła więc cel nie w wyniku jego bezpośrednie¬ 
go trafienia, a raczej eksplodując w niewielkiej 
odległości, W1939 r. Royai Navy wprowadziła 
do użycia nowy ładunek głębinowy Mark VII, 
zdolny do zanurzania się z prędkością od 2,1 
do 3, m/s. 

Ładunek cen, także przekazany Amerykanom 
w 1941 r, był rozwijany w kierunku: 
•zwiększenia szybkości opadania w wodzie. 
Udało się ją zwiększyć do 5,1 m/s, dzięki 
zastosowaniu żeliwnych obciążników; 

■ zwiększenia wytrzymałości zapalnika, tak 
że mógł być on nastawiany na wybuch na¬ 
wet do głębokości 270 m, a zatem bom¬ 
ba mogła wybuchać na każdej głębokości, 
na której byi zdolny operować okręt pod¬ 
wodny; 
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■ wzmocnienia ładunku bojowego. Początko¬ 
we 130 kg Amatolu zastąpiono pod koniec 
1942 r. Minolem (Torpex) zdolnym do sku¬ 
tecznego zniszczenia kadłuba nie z szaco¬ 
wanej odległości 6, ale nawet 8-16 m. 
Brytyjczycy stworzyli również ładunek 
Mark X tonący z prędkości 6,4 m/s, ale okaza¬ 
ło się że był on... zbyt szybki. Okręt wyrzuca¬ 
jący te ładunki sam musiał rozwijać dużą pręd¬ 
kość, aby nie paść jego ofiarą, skutkiem czego 
rozwiązanie się nie przyjęło. Amerykanie po¬ 
czątkowo używali ładunków określanych ja¬ 
ko Mark 4 i Mark 7. Były one w stanie uszko¬ 
dzić cel odległy o 4,7 m, a co za tym idzie nie¬ 
zbyt skutecznie. Z tego powodu okręty Stanów 
Zjednoczonych niszczyły swoje cele poprzez za¬ 
sypywanie ich licznymi bombami i ginęły one 
raczej^ powodu otrzymania wielu ciosów a nie 
od pojedynczego trafienia. Nierzadko słaba ja¬ 
kość amerykańskich ładunków głębinowych po¬ 
zwalała na przetrwanie dziesiątków, a nawet se¬ 
tek wybuchów. Dopiero w ostatnich latach woj- 



3 W pierwszych miesiącach wojny Japończycy niesku¬ 
tecznie atakowali amerykańskie okręty podwodne, 
ponieważ nastawiali detonatory bomb głębinowych 
na wybuch na niewielkiej głębokości. Zmienił to se¬ 
nator Andrew J. May, który na konferencji prasowej 
pochwalił się swoją wiedzą na ten temat... 


ny Amerykanie stworzyli ładunek Mark 9, o hy¬ 
drodynamicznym kształcie kropli, wyładowany 
91 kg Torpexu, tonący z prędkością 4,4 m/s. 
Broń ta następnie stała się zdolna do wybu¬ 
chania nawet na głębokości 300 m i tonięcia 
z prędkością 6,9 m/s. Nie została ona jednak 
wprowadzona do masowego użycia. Ładunków 
głębinowych używały oczywiście także państwa 
Osi, choć np. Japończycy źle oceniali średnią 
głębokość zanurzenia amerykańskich i brytyj¬ 
skich okrętów i nastawiali swoje ładunki głębi¬ 
nowe na zbyt płytkie eksplozje. Dane na ten 
temat wycieldy do prasy w czerwcu 1943 r. za 
pośrednictwem nieodpowiedzialnego kongres- 
mena Andrew Jackson May a i wkrótce potem 
Japończycy zaczęli przestrajać zapalniki tak, aby 
ładunki wybuchały na około 75 m, a Amery¬ 
kanie stracili ostatecznie 10 okrętów podwod¬ 
nych i 800 ludzi. 

Ładunki głębinowe miały wiele wad, prze¬ 
de wszystkim wybuchały niezależnie od tego 
czy trafiały w cel i powodowały gubienie na¬ 
miaru przez azdyk. W1942 r. do służby zosta¬ 
ła włączona wieloprowadnicowa wyrzutnia po¬ 
cisków działających na zasadzie moździerza. Był 
o tzw. Hedgehog (jeż). Swoją nazwę broń za¬ 
wdzięczała rzędom metalowych prętów, między 
które wkładało się pociski. Główną zaletą je¬ 
ża była możliwość wystrzelenia ładunków do 
przodu, bez gubienia sonarowego namiaru 
okrętu podwodnego, jak w przypadku obrzu¬ 
cania go klasycznymi ładunkami głębinowymi. 
Hedgehoga ładowało się 24 pociskami, które po 
wystrzeleniu układały się w okręg albo w elipsę, 
w zależności od kąta wystrzelenia. Średnica ta¬ 
kiej figury wynosiła około 30 m, a maksymal¬ 
ny zasięg broni wynosił 230 m. Pociski z jeża 
były znacznie lżejsze i słabsze od ładunków głę¬ 
binowych, ale nie były nastawiane na wybuch 
na ustalonej głębokości i aktywowały się przy 
kontakcie z celem. Dzięki temu jakakolwiek 
podwodna eksplozja po wystrzeleniu z jeża oz¬ 
naczała, że przeciwnik został trafiony, a jeżeli 
trafienia nie osiągano, wówczas „niepotrzebne” 
wybuchy nie oślepiały azydku. Zazwyczaj dwa 
trafienia w okręt podwodny oznaczały jego zni¬ 
szczenie. Przeładowanie wyrzutni trwało oko¬ 
ło 3 minut, a więc w realiach tropienia okrętu 
podwodnego - niedługo. Pewne zagrożenie sta¬ 
nowiło ewentualne upuszczenie pocisku w cza¬ 
sie załadunku, co mogło doprowadzić do se¬ 
rii eksplozji i zniszczenia okrętu. Stało się tak 
w 1946 r. na niszczycielu USS Sakr , który zo¬ 
stał po tym wypadku pocięty na złom. 

Jeż okazał się bronią znacznie skuteczniej¬ 
szą niż standardowe bomby głębinowe. Osią¬ 
gano za jego pomocą skuteczność ataków do¬ 
chodząca nawet do 25 proc., podczas gdy bom¬ 
by głębinowe nigdy nie przekroczyły wskaźni¬ 
ka 7 proc. Swoistym rekordem w użytkowa¬ 
niu Hedgehoga była walka stoczona przez nisz¬ 
czyciel eskortowy USS England , który w maju 
1944 r. zdołał w ciag;u kilku dni zatopić 6 ja¬ 
pońskich okrętów podwodnych, wszystkie za 
pomocą tej samej broni. 

Następcą Hedgehoga był, także wymyślony 
w Wielkiej Brytanii, $quid, zestaw 1-2 (zazwy- 
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czaj dwóch) trój lufowych, 305 nim moździe¬ 
rz strzelających do przodu pociskami z za¬ 
palnikami czasowymi na odległość do 250 m. 
Ich nastawienia były do końca korygowane tak, 
aby po wystrzeleniu wszystkie pociski wybuch¬ 
ły jednocześnie: nad i pod okrętem podwod¬ 
nym, w odległości około 10 m, co powodowa¬ 
ło zmiażdżenie jego kadłuba. Pociski były wy¬ 
strzeliwane automatycznie na podstawie da¬ 
nych z azdyka. Za ich pomocą wykonano 50 
ataków na okręty podwodne uzyskując znisz- 


NOS1CIELE 

Podobnie jak w pierwszej wojnie światowej 
miało wyglądać też uzbrajanie statków handlo¬ 
wych, których kapitanowie tym razem otrzy¬ 
mali nie tylko armaty, ale także ładunki głębi¬ 
nowe. Przezbrojenia dokonano sprawnie, jako 
że na taką sytuację arsenały brytyjskie miały 
przygotowane zarówno zapasy amunicji, jak 
i działa—pochodzące głównie ze złomowanych 
po pierwszej wojnie światowej okrętów. Ofice¬ 
rowie brytyjskiej floty handlowej byli też szko¬ 


dą stosować się do żadnych zasad moralnych 
podczas prowadzenia wojny podwodnej. Ponow¬ 
nie - było to pokłosie doświadczeń pierwszej 
wojny światowej i „nieograniczonej wojny pod¬ 
wodnej”. W ten sposób każdy statek handlowy 
mógł się okazać śmiertelnym przeciwnikiem. 
Z drugiej strony dowódcy U-bootówmieli „mo¬ 
ralne prawo” do strzelania do uzbrojonych jed¬ 
nostek handlowych torpedami, spod wody i bez 
ostrzeżenia. Po zetknięciu się w 1939 r. z mi¬ 
nami o zapalniku magnetycznym Brytyjczycy 



2 Po lewej: odpalenie bomby głębinowej z wyrzutni bocznej. Po prawej: załadunek bomby głębinowej typu VII na pokład eskortowca. W stosunku do brytyjskiej, amerykańska 
broń tego typu miała zbyt słaby ładunek bojowy, aby wyeliminować przeciwnika jednym trafieniem. Nadrabiano to obfitym „zasypywaniem" nimi celu. Wadą bomb głębino¬ 
wych było to, że wybuchały one niezależnie od tego czy trafiały w cel, co powodowało jego gubienie przez azdyk. 


czenie 17. Z powodu późnego wejścia do służ¬ 
by Squid nie był już tak rozpowszechniony jak 
Hedgehog. Ostatnie egzemplarze Squida wyco¬ 
fano ze służby w Royal Navy dopiero w latach 
siedemdziesiątych. 

Inne metody zwalczania okrętów podwod¬ 
nych nie różniły się zbytnio tych stosowanych 
w pierwszej wojnie światowej. Jako, że wiele 
U-bootów ginęło w Iatachl9l4-1918 na mi¬ 
nach, Brytyjczycy zaplanowali stworzenie wiel¬ 
kich zagród minowych i sieciowych w kanale 
La Manche, wzdłuż swojego wschodniego wy¬ 
brzeża i na odcinkach wyznaczających północ¬ 
ne granice Morza Północnego. Do tego docho¬ 
dziła minowa ochrona baz i portów, Metody 
tego typu nie były tak skuteczne, przynajmniej 
w pierwszych miesiącach wojny. Udowodnił to 
w nocy z 13 na 14 października 1939 r. Gunter 
Prien, kapitan U-47, który zdołał przeprowa¬ 
dzić swój okręt przez sieć dozorów w Scapa 
Flow i wystrzelić torpedy w kierunku krążow¬ 
nika liniowego Repulse \ pancernika Royal Oak. 
Pierwszy okręt ocalał nieuszkodzony drugi jed¬ 
nak został zniszczony, a wraz z nim zginęło 833 
marynarzy. Co nie mniej ważne U-47 zdołał 
w ogólnym zamieszaniu wyjść ze Scapa Flow. 
Po tym wydarzeniu ochronę baz udało się 
wzmocnić, tak że więcej taić upokarzających 
strat Royal Navy ani żadna inna marynarka 
wojenna me odnotował a, przynajmniej nie w wy¬ 
niku działań konwencjonalnych okrętów pod¬ 
wodnych. 



2 Artyleria pokładowa polskiego niszczyciela eskortowego ORP Krakowiak (typu Hunt II). Jednostki te, choć niewiel¬ 
kie, na powierzchni morza deklasowały okręt podwodny pod względem siły ognia. 


leni w taktyce użycia obydwu ryp ów tych bro¬ 
ni, jak również zachęcani do taranowania prze¬ 
ciwnika w sprzyjających okolicznościach i bez¬ 
względnego wysyłania sygnału SOS przy każdej 
okazji, kiedy U-boot zostanie zauważony Takie 
agresywnewarunkowanie” marynarki handlo¬ 
wej wynikało z przekonania, że Niemcy nie bę- 


rozpoczęli prace nad demagnerjzacją kadłu¬ 
bów jednostek pływających. Początkowo pole¬ 
gało t b na oplataniu kadłuba grubym kablem 
elekrrycznym, przez który cały w czasie rejsu 
przechodził prąd (zasikme z baterii okrętowych), 
Potem metodę tą udało się uprościć, najpierw 
poprzez umieszczanie takich przewodów we- 
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wnątrz kadłubów statków lub na ich pokładzie. 
Wreszcie odkryto, że wystarczy zabieg dema- 
gnetyzacyjny polegający na położenie kabla 
wzdłuż całego kadłuba i przepuszczenie przez 
niego energii elektrycznej o dużej mocy. W ten 
sposób statek czy okręt były demagnetyzowane 
na czas około trzech miesięcy. Tego typu zabie¬ 
gi stały się z czasem najbardziej popularne. 

Nowością nie było również formowanie 
konwojów. W ich ramach nakazano chodzić 
wszystkim statkom należącym do Wspólnoty 
Brytyjskiej, których prędkość marszowa mie¬ 
ściła się w przedziale 9-15 węzłów. Statki wol¬ 
niejsze nie mogły być częścią konwoju, ponie¬ 
waż zbytnio by go spowalniały, szybsze niż 15 
uznano za względnie bezpieczne, jako że trud¬ 
no było na nie przeprowadzić atak. Do służby 
w konwojach powołano oficerów rezerwy Ro- 
yal Navy, a kapitanów komercyjnych jednostek 


ków-pułapek, z których jeden został zatopiony 
w marcu tego samego roku. Pozostałe zostały 
wycofane w 1943 r., bez żadnych osiągnięć, za 
wyjątkiem — prawdopodobnego — uszkodzenia 
dwóch amerykańskich okrętów podwodnych 
bombami głębinowymi przez USS Anacapa . 

Pomimo mizernych efektów postanowio¬ 
no utrzymać także ofensywne grupy zwalczania 
okrętów podwodnych, złożone z niszczycieli 
i mniejszych jednostek. Tym razem zakładano, 
że będą one skuteczniejsze z powodu rozwo¬ 
ju urządzeń namierzających okręty podwodne, 
ale przede wszystkim lotnictwa. W charakte¬ 
rze trzonu grupy zwalczania okrętów podwod¬ 
nych miały występować pojedyncze lotniskow¬ 
ce, których samoloty przeczesywałyby duże 
akweny morskie, a po wykryciu kontaktu bę¬ 
dą go niszczyły, albo zmuszały do chowania się 
pod wodą, aż do przybycia jednostek pływa- 


dla siebie podejściem, znanym jeszcze z czasów 
wojen napoleońskich. Postanowili pozyskiwać 
lotniskowce masowo, a że nie było ich na to 
stać, miały być to jednostki niewielkie, tanie 
i ułomne, jako że powstawały na bazie zarek¬ 
wirowanych statków handlowych bądź pasa¬ 
żerskich. Tak narodziły się lotniskowce eskor¬ 
towe, które jak sama nazwa wskazuje służyły 
także do zapewnienia parasola lotniczego kon¬ 
wojom. Jednostki te były zdolne przeciętnie 
do zabierania na pokład 1-2 dywizjonów sa¬ 
molotów, powolne i wrażliwe na uszkodzenia. 
Tych swego rodzaju „lotniczych krążowników 
pomocniczych” powstało dla Wielkiej Brytanii 
łącznie 44, z czego zaledwie 6 udało się wybu¬ 
dować własnymi siłami, a pozostałe 39 powsta¬ 
ło w stoczniach amerykańskich (produkcja czę¬ 
ści z nich rozpoczęła się przed przystąpieniem 
Stanów Zjednoczonych do wojny). Pozwala to 



3 Wybuchy zrzuconych z wyrzutni rufowych bomb głębinowych. Niewprawne zastosowanie tej broni mogło być również niebezpieczne dla samego okrętu eskortowego. 
Dużą zaletą bomb głębinowych było to, że do zniszczenia zanurzonego okrętu podwodnego nie potrzebowały one bezpośredniego trafienia, ale wystarczyła eksplozja 
w pobliżu, co osiągnięto dzięki zastosowaniu zapalników hydrostatycznych, z możliwością zaprogramowania głębokości wybuchu. 


szkolono w zygzakowaniu, taktyki konwojowej 
i utrzymywaniu jednostki w szyku. 

Statki pułapki (Qship) jako takie także wy¬ 
stępowały w drugiej wojnie światowej, nie by¬ 
ły jednak już tak liczne jak w pierwszej. W paź¬ 
dzierniku 1939 r. powołanych do służby zostało 
9 statków, które zostały przystosowane do zwal¬ 
czania U-bootów. Były one uzbrajane w kilka 
dział 102 mm, karabiny maszynowe, bomby 
głębinowe, a czasem w torpedy, wodnosamo¬ 
loty, czy pojedyncze opuszczane na wodę ściga- 
cze, ich wyposażenie przypominało więc krą¬ 
żownik pomocniczy, albo rajdera. Jednostki te 
nie odnotowywały jednak sukcesów. W czerw¬ 
cu 1940 r. dwie z nich zostały zatopione w od¬ 
dzielnych incydentach, storpedowane przez za¬ 
nurzone U-booty. Większość została wycofana 
w marcu 1941 r.> a ostatni statek-pułapka, ob¬ 
sadzony załogą złożoną z Wolnych Francuzów, 
zatonął w grudniu 1942 r., także w wyniku 
ataku torpedowego U-boota. Po rezygnacji ze 
statków-pułapek, ich mobilizacją zaintereso¬ 
wali się Amerykanie, których bardzo wysokie 
straty w żegludze w 1942 r. zmusił)' do poszu¬ 
kiwania alternatywnych rozwiązań, W styczniu 
1943 r. zmobilizowali oni i pr/ezbroili 5 stai- 
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jących, które „zakończyłyby” sprawę. Problem 
polegał na tym, że u progu drugiej wojny świa¬ 
towej Wielka Brytania dysponowała zaledwie 
7 dużymi lotniskowcami floty. Na jedyny nowo¬ 
czesny lotniskowiec brytyjski - HMS Ark Royal> 
w groźny sposób, już 14 września 1939 r., po¬ 
lował U-39. Trzy dni później inna grupa zwal¬ 
czania U-bootów złożona z czterech niszczycie¬ 
li i lotniskowca HMS Courageous stoczyła wal¬ 
kę z U-29, któremu udało się posłać lotnisko¬ 
wiec na dno wraz z dwoma dywizjonami sa¬ 
molotów pokładowych i większością załogi* Po 
tych wydarzeniach pozostałe lotniskowce wy¬ 
cofano z ofensywnych patroli przeciwpodwod- 
nych. Chwilowo zadowolono się patrolami zło¬ 
żonymi l niszczycieli. Wprowadzono też poje¬ 
dyncze samoloty do wykrywania okrętów pod¬ 
wodnych, statki i okręty. Były to jednak pół¬ 
środki, 

LOTNISKOWCE ESKORTOWE 

Pomysłu patroli ofensywnych z okrętem lotni¬ 
czym w roli głównej nic pogrzebano, uznano 
jednak że duże lotniskowce są zbyt cenne i nie¬ 
liczne* aby ryzykować ich utratę. Brytyjczycy 
starali się rozwiązać ten problem z właściwym 


zdać sobie sprawę z tego, że pomysł stworze¬ 
nia lotniskowców eskortowych nie uratowałby 
wielkiej Brytanii, gdyby budowała te jednostki 
własnymi siłami. Pierwszy z brytyjskich lotni¬ 
skowców eskortowych, HMS Audacity (110001, 
grupa lotnicza 8 samolotów), powstał na ka¬ 
dłubie internowanego niemieckiego statku 
pasażerskiego i został zatopiony przez U-751 
w grudniu 1941 r., pół roku po wprowadzeniu 
do służby. W1941 r. do służby wszedł także dy¬ 
sponujący 16 samolotami HMS Archer, będący 
amerykańską konwersją statku handlowego (typ 
Long Island , 12000 t, drugi taki okręt wszedł 
do służby w US Navy) , który z powodu proble¬ 
mów z maszynami był wykorzystywany głównie 
do transportu samolotów. Sytuacja nieco popra¬ 
wiła się w 1 942 n, kiedy Wielka Brytania wpro¬ 
wadziła do służby 3 lotniskowce eskortowe 
ame ty kaliskiego typu Auenger (14 700 1,15 sa¬ 
molotów, czwarty dla Stanów Zjednoczonych) 
i 3 ametykańskiego vf$\i Attacker (10 000 t, 
24 samoloty), W 1943 r. nastąpił prawdziwy 
„wysyp” jednostek tej klasy, który w zasadzie 
ustalił panowanie na Atlantyku. 

Do służby trafiło wówczas 30 jednostek, 
W rym; 8 typu Attarker, 18 amerykańskiego ty- 














S Po lewej: wieloprowadnicowy moździerz typu Hedgehog - dobrze wycelowana salwa z tej broni nie dawała okrętowi podwodnemu żadnych szans na reakcję (główną zaletą 
tego rozwiązania była możliwość wystrzelenia bomb głębinowych do przodu, bez gubienia sonarowego namiaru okrętu podwodnego). Po lewej trójlufowy moździerz typu 
Sguid- następca Hedgehoga . W służbie brytyjskich sił morskich pozostawał do lat siedemdziesiątych. 


pu Ruler (14 000t,24 samoloty), 3 brytyjskie¬ 
go typu Nairana (17 0001, 15-20 samolotów) 
i 1 brytyjskiego typu Pretoria Castle (przebu¬ 
dowany statek pasażerski, 23 830 t, 15 samo¬ 
lotów). W 1944 r. Royal Navy zasiliło jeszcze 
5 jednostek typu Ruler i pojedynczy lotnisko¬ 
wiec eskortowy HMS Activity (36 samolotów, 
14 4801). 

W podobny sposób „rozkręcała się” budo¬ 
wa okrętów tej klasy dla US Navy. W 1941 r. 
przyjęła ona do służby tylko jeden lotnisko¬ 
wiec eskortowy, w 1942 r. - 10 (łącznie z prze¬ 
budowanymi zbiornikowcami wojskowymi), 
w 1943 r. - 23, w 1944 r. - 33, a w 1945 r. do 
zakończenia wojny jeszcze 7. Amerykańskie lot¬ 
niskowce należały do klas Long Island (2 okrę¬ 
ty zbudowane, 16 samolotów), Bouge (10 ok¬ 
rętów w służbie US Navy, reszta jako brytyj¬ 
ski typ Attacker, 19-24 samoloty, 16 890 t), 
Sangmon (4 okręty, 11 5831,25-32 samoloty), 
Casablanca (50 okrętów dla US Navy, 7800 t, 
28 samolotów), Comencment Bay (19 wybudo¬ 
wano z czego 9 w czasie 2 wojny światowej, 
11 000 1 ,34 samoloty). Lotniskowce eskorto¬ 
we odegrały w czasie wojny ogromną rolę i to 
jak się miało okazać nie tylko jako łowcy U-boo- 
tów, ale także jako wsparcie lotnicze dla desan¬ 
tów morskich i sił nawodnych. 

9 lotniskowców eskortowych zbudowali też 
Japończycy. Wiatach 1941—1942 weszły do służ¬ 
by 3 przebudowane liniowce pasażerskie, zna¬ 
ne jako typ Taiyo ( Taiyo , Unyo, Chuyo , 17 830 t, 
23-27 samolotów). W 1942 r. dołączyły do nich 
dwa przebudowane transportowce wojskowe; 
Akitsu Maru (z jego pokładu operowały japoń¬ 
skie wiatrakowce zwalczania okrętów podwod¬ 
nych Kayaba Ka-1) i Nigitsu Maru (\ 1 800 t, 
8 samolotów każdy). W1943 r wszedł do użyt¬ 
ku Kąty o, powstały z przebudowanego ligowca 
pasażerskiego (13 600 c, 24 samoloty), w 1944 r. 
został oddany do służby przebudowany linio¬ 
wiec pasażerski Shinyo (17 500 t, -27—33 samo¬ 
loty), a w 1945 r. armia japońska doczekała się 


dwóch własnych eskortowych lotniskowców, po¬ 
wstałych z tankowca i statku transportowego. 
Były to odpowiednio: YamashioMam (161191, 
8 samolotów) i Kumano Maru (8258 t, 8 sa¬ 
molotów, niezdolny do przyjmowania maszyn 
z powrotem na pokład). 

INNE JEDNOSTKI 
PRZECIWPODWODNE 

Do zwalczania U-bootów wykorzystywano ca¬ 
ły szereg mniejszych jednostek dedykowanych 
temu celowi. Poza lotniskowcami eskortowymi 
powstały w tym celu dwie nowe klasy jedno¬ 
stek pływających. Pierwszą z nich były okręty 
typu Flower (wyporność 940 t), zaprojekto¬ 
wane teoretycznie do ochrony wód przybrzeż¬ 
nych, ale realnie mające dużą dzielność mor¬ 
ską i zdolne do przebycia 6500 km bez pobie¬ 
rania paliwa (ich konstrukcję wzorowano na 
statkach wielorybniczych). Flowery były uzbro¬ 
jone w 102 mm działo, 40 mm działko przeciw¬ 
lotnicze (które początkowo często zastępowa¬ 
no parą karabinów maszynowych Lewisa z po¬ 
wodu niedostatecznej ilości uzbrojenia) i dwa 
karabiny maszynowe, a zatem mogły wejść 
z wynurzonym U-bootem w walkę. Najważ¬ 
niejszym orężem były jednak dwie wyrzutnie 


bomb głębinowych (z zapasem 40 ładunków), 
co w połączeniu z prędkością 16 w umożliwia¬ 
ło tropienie i zwalczanie zanurzonych okrętów 
podwodnych. Do wykrywania U-bootów Flower 
dysponował azdykiem, początkowo umieszczo¬ 
nym na stałe a potem opuszczanym. Następnie 
na pokładach pojawiły się także Huff-Dufjy i róż¬ 
nego typu systemy radarowe. 

Wyposażenie sensoryczne było zróżnicowa¬ 
ne jeśli chodzi o kraj użytkownika. Np. pod 
koniec wojny brytyjskie Flowery dysponowa¬ 
ły już doskonałymi radarami centymetrowy¬ 
mi Type 271, podczas gdy te użytkowane przez 
Kanadyjczyków miały wciąż radary metrowe 
SW1C. Co niezwykle ważne jednostki te moż¬ 
na było budować niezwykle tanio i w masowy 
sposób, nawet w takich stoczniach, które nie 
były zdolne do budowy bardziej złożonych ok¬ 
rętów eskortowych. Już w ramach planu rozbu¬ 
dowy floty z lutego 1939 r. zaplanowano zro¬ 
bienie aż 56 takich jednostek, a ogółem w cza¬ 
sie wojny powstało ich 267 w różnych warian¬ 
tach, takie w stoczniach kanadyjskich i amery¬ 
kańskich. W Stanach Zjednoczonych, do któ¬ 
rych potem także trafiały Floweiy, okręty te 
klasyfikowano jako patrolowce, albo patrolowe 
kanonierkL W Wielkiej Brytanii Winston Chur- 
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S Lotniskowiec eskortowy USS Aftamaha w roli transportowca samolotów. Podobne jednostki swoimi aktywnymi 
działaniami bojowymi odmieniły oblicze Bitwy o Atlantyk. 


chill nadał im znacznie dumniej brzmiącą, nie¬ 
używaną od stu lat, nazwę: korweta. 

Uzbrojenie Flowerów ewoluowało i było 
zróżnicowane, np. jednostki które służyły na Mo¬ 
rzu Śródziemnym dozbrajano w środki prze¬ 
ciwlotnicze. Z czasem na pokładach pojawiły 
się dodatkowe dwa 20 mm działka Oerliko, 
moździerz do miotania ładunków głębinowych 
typu Hedgehog, a dwie wyrzutnie bomb głębi¬ 
nowych zastąpiono czterema nowego typu 
z zapasem 70 bomb. Zmodyfikowany Flower 
wymagał 90 osób zamiast 85 i wypierał 10311. 
Okręt pomimo takiej samej maszynowni nadal 
był zdolny do rozwijania prędkości 16 w. 

Podobną rolę miała korweta typu Bathurst, 
wyprodukowana w Australii w 60 egzempla¬ 
rzach, klasyfikowana także jako stawiacz min, 
która osiągała prędkość 15 w i miała bardzo 
podobne uzbrojenie. 

W 1943 r. pojawiły się pierwsze korwety 
typu Castle , wyposażone nie tylko w azdyk, ale 
także w radar. Były one lepiej uzbrojone do 
walki na powierzchni - w szybkostrzelne dzia¬ 
ło 102 mm oraz jedno podwójne i sześć poje¬ 
dynczych działek 20 mm. Okręty te powsta¬ 
ły w 14 egzemplarzach i budowano je w naj¬ 
mniejszych stoczniach, podczas gdy większe za¬ 
częły w Wielkiej Brytanii produkować okręty 
nowej klasy - fregaty. 

Fregaty były nieco większe od korwet i dy¬ 
sponowały niemal dwukrotnie większą siłą og¬ 
nia w walce na powierzchni morza. Np. po¬ 
pularny ryp River (151 zbudowanych jedno¬ 
stek, w Stanach Zjednoczonych nazywanych 
typ Ashley) dysponował dwoma pojedynczymi 
działami 102 mm, do 5 podwójnymi Oerli- 
konami i pojedynczym Hedgehpgtem ze 150 ła¬ 
dunkami głębinowymi a typ Loch (30 zbudo- 
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wanych) tylko jednym działem 102 mm, ale 
za to 8 pojedynczymi i dwoma podwójnymi 
Oerlikonami (czasem zamiast podwójnych mon¬ 
towane dwa pojedyncze 40 mm działa Bofors), 
poczwórnym pom-pomem, dwoma potrójny¬ 
mi moździerzami Squid i dwoma standardo¬ 
wymi wyrzutniami ładunków głębinowych. 
W Wielkiej Brytanii powstały także fregaty 


typu Bay (26 zbudowanych), wypierające aż 
1600 t, pizeznaczone przede wszystkim do od¬ 
pierania ataków lotniczych (radar wczesnego 
ostrzegania, radar kierowania ogniem, 2 pod¬ 
wójne pom-pomy, 2 podwójne Boforsy 40 mm, 
2 podwójne Oerlikony 20 mm), ale zdolne tak¬ 
że do walki z zagrożeniem podwodnym {Htłjf- 
-Dnff t 4 wyrzutnie bomb głębinowych z 50 ła¬ 
dunkami, HidgełfÓg):* Osiągały one prędkość 


do 20 w. Powstawały także w Stanach Zjedno¬ 
czonych, gdzie jednak część klasyfikowano ja¬ 
ko fregaty patrolowe, a resztę jako niszczycie¬ 
le eskortowe. 

Z amerykańskich stoczni wychodziły za¬ 
tem fregaty typu Captain (78 sztuk, 1158 t, 
3 x 76 mm, 2 x Bofors 40 mm, 7-16 x 20 mm, 
pom-pom, Hedgehog,, ładunki głębinowe, w Sta¬ 
nach Zjednoczonych klasyfikowano je jako nisz¬ 
czyciele eskortowe typu Buckley i Eyerett), Taco - 
ma (96 sztuk, w Royal Navy nazywane Colony , 
12841,3 x 76 mm, 2 podwójne Boforsy 40 mm, 
9 pojedynczych działek 20 mm, 8 wyrzutni ła¬ 
dunków głębinowych, Hedgehog, fregata patro¬ 
lowa). Większość jednostek tej klasy służyło 
jednak w Royal Navy, podczas gdy podstawo¬ 
wym okrętem do walki z okrętami podwod¬ 
nymi w US Navy został, bardzo podobny do 
fregaty pod wieloma względami, niszczyciel 
eskortowy. 

W czasie wojny mniej znaną klasa okrętów 
eskortowych były slupy (określane także jako ka- 
nonierki) będące nieco większą (około 50 proc. 
większa wyporność), o kilka węzłów szybszą 
i dużo lepiej uzbrojoną do walki nawodnej kor¬ 
wetą. Np. popularne, wybudowane w 37 eg¬ 
zemplarzach slupy Black Swan (1250 t) dys¬ 
ponowały 6 działami 102 mm, przeciwlotni¬ 
czym pom-pomem, 5 podwójnymi 20 mm 
Oelikonami, czterema przeciwlotniczymi kara¬ 
binami maszynowymi i typowym dla korwety 
zestawem wyrzutni i ładunków głębinowych. 
Od niszczyciela z kolei różnił je znacznie więk¬ 
szy zasięg (w przypadku Black Swan niemal 
14 000 km) osiągnięty kosztem niniejszej pręd¬ 
kości maksymalnej, która do walki z okręta¬ 
mi podwodnymi nie musiała być aż tak duża. 


Slupy były więc zdolne zwalczać U-booty bro¬ 
nią głębinową, rozstrzelać je na powierzchni, 
albo chronić statki przez nalotami Luftwaffe. 
To właśnie slup był okrętem, który zniszczył 
najwięcej okrętów podwodnych w drugiej woj¬ 
nie światowej. By] to HMS Star ling, którego 
ofiarą padło ich aż jedenaście. Oprócz typu Black 
Sioan powstały także nieliczne slupy typów Bit- 
terń (3) i Egtet (3). Na podstawie Bittema zo- 



S Japończycy także budowali lotniskowce eskortowe. W Kraju Kwitnącej Wiśni powstało ich nawet więcej 
niż w Wielkiej Brytanii. Na zdjęciu jeden z nich - Kaiyo. 
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stał zaprojektowany kolejny typ eskortowca — 
niszczyciel eskortowy typu Hunt. 

Kolejną klasą stworzoną specjalnie do wal¬ 
ki z U-bootami były właśnie niszczyciele eskor¬ 
towe, do której to kategorii zaliczono potem 
m.in. starsze kontrtorpedowce używane do es¬ 
korty konwojowej i specjalnie w tym celu mo¬ 
dyfikowane (usuwano część artylerii i wyrzut¬ 
nie torpedowe robiąc miejsce dla wyrzutni i ła¬ 
dunków głębinowych oraz sensory), ale do któ¬ 
rych należały przede wszystkim typy specjalnie 
zaprojektowane do tej roli. Do najbardziej zna¬ 
nych typów niszczycieli eskortowych zalicza 
się typ Hunt , który wybudowano w Wielkiej 
Brytanii łącznie w 86 egzemplarzach. Hunt wy¬ 
pierał niewiele więcej niż wczesne korwety Flo- 
wer- 10201, jednak dysponował znacznie więk¬ 
szą szybkością (do 27,5 w) i uzbrojeniem arty- 



Z Korweta typu Flower. Okręty te słynęły ż dużej dzielności morskiej pomimo niewielkich wymiarów, jednak panu¬ 
jące na nich warunki, szczególnie zalewanie pokładu wodą, było skrajnie uciążliwe dla załogi. 


nie bomb głębinowych (zapas ładunków na¬ 
dal wynosił 110). Najcięższy Hunt IV miał za¬ 
łogę liczącą niemal tyle co klasyczny niszczy¬ 
ciel - 170, w stosunku do 146 na Hunt I. Jego 
prędkość spadła do 26 w, ale uzbrojenie składa¬ 
ło się z 6 dział 102 mm, podobnie jakw Huntll 
montowanych w wieżach po dwa. Miał też do¬ 
datkowe dwa podwójne karabiny maszynowe 
Vickers, dwa podwójne 20 mm działka Oer- 
likon i trzy wyrzutnie torped 533 mm. Wersja 
czwarta dysponowała skromniejszym wyposa¬ 
żeniem do walki z zanurzonym przeciwnikiem 
- 2 wyrzutniami i zapasem 40 bomb głębino¬ 
wych. Ta wersja powstała jedynie w dwóch eg¬ 
zemplarzach, 

Amerykanie mieli własne typy niszczycieli 
eskortowych. Najpopularniejszy, wspomniany 
już, typ Buckley wchodził do służby od kwiet¬ 
nia 1943 r. i łącznie wybudowano go w 102 eg¬ 
zemplarzach. Prędkość tych jednostek docho¬ 
dziła do 28 w. Dedykowane do walki z okrę¬ 
tami podwodnymi miały radar, sonar, Huff- 
-Duffi uzbrojenie 3 x 76 mm, 2 x 40 mm lub 
B Niszczyciel eskortowy 0RP Krakowiak podczas powrotu z rajdu na Dieppe. Ogółem Polska Marynarka Wojenna 4 x 27 mm, 8 x 20 mm, 3 wyrzutnie torpedowe 

dysponowała trzema okrętami tego typu: 0RP Krakowiak , ORP Kujawiak, 0RP Ślązak. 533 mm, Hedgehoga i 200 bomb głębinowych. 
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leryjskim deklasującym U-booty (4 x 102 mm, 
poczwórnym pom-pomem i dwoma pojedyn¬ 
czymi 20 mm Oerlikonami). Wczesna wersja 
Himta dysponowała też podobnym do Flo we¬ 
ta zestawem bomb głębinowych, złożonym 
z dwóch wyrzutni z zapasem 40 ładunków. Po¬ 
mimo, że był niszczycielem, Hunt miał charak¬ 
teryzować się lepszą dzielnością morską niż du¬ 
że i lepiej uzbrojone niszczyciele floty, a także 
dysponować zasięgiem do 6500 km, pod wa¬ 
runkiem że szedł z prędkością 15 w. Z czasem 
powstały trzy inne wersje rozwojowe Huntów, 
przystosowane do różnego typu zadań. Druga 
i trzecia wypierały o 50 t więcej niż pierwsza, 
a wersja czwarta - o 155 t. Na Hunt 11 (do te¬ 
go podtypu należały polskie Krakowiak, Ślązak 
i Kujawiak) wzrost masy wynikał głównie z in¬ 
stalacji coraz potężniejszego uzbrojenia artyle¬ 
ryjskiego, króre zwiększono do ó dział 102 mm 
(3x2). Wzrósł też zapas przewożonych bomb 


B Fregata HMS Loch Fada należała do najdoskonalszych eskortowców drugiej wojny światowej, fregaty były więk¬ 
szymi, lepiej uzbrojonymi i szybszymi wcieleniami korwet. 


głębinowych - do 110. H unt III z kolei miał tyl¬ 
ko cztery działa, ale za to umieszczono na nim 
dwie wyrzutnie torpedowe i aż cztery Wyrzut- 


Takżc w kwietniu \ 944 r. rozpoczęło się wcho¬ 
dzenie do służby podobnych jednostek typu 
Eiarts (72 wprowadzone do służby 3 x 76 mm, 
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Niszczyciele eskortowe budowali także Ja¬ 
pończycy, którzy określali je jako Kaibokan - 
oceaniczne okręty obronne. Należały one do 
czterech klas. Pierwsza - Sbimushu (874 t wy¬ 
porności) - składała się z 4 jednostek budowa¬ 
nych w latach 1939-1941 i dysponowała dość 
mocnym uzbrojeniem artyleryjskim złożonym 


z 3 dział 120 mm i uzbrojenia przeciwlotnicze¬ 
go, które z czasem doszło do 15 działek 25 nim. 
Shimushu. dysponowały także zapasem ładun¬ 
ków głębinowych, który doszedł ostatecznie do 
60 sztuk, 6 wyrzutniami i 80 mm moździerzem, 
były więc jak na początek wojny jednostkami 
silniejszymi niż niszczyciele Hunt. Kolejnym 
typem „okrętu obronnego” był Etoroju (884 1 ), 
który powstał w 14 egzemplarzach jako rozwi¬ 
nięcie Shimusu, polegające na rozszerzeniu jego 
możliwości niszczenia okrętów podwodnych. 
Etoroju był wyposażony w 36 ładunków głębi¬ 
nowych, którą to liczbę zwiększono z czasem 
do 60 i 8 ich wyrzutni, miał też 80 mm moź¬ 
dzierz. W latach 1943-1944 okręty tego typu 
wyposażono w zaawansowane, jak na warunki 
japońskie sensory: radar Type 13 i sonar Type 93. 
Typy określane na Zachodzie jako Shimusu 
i Etoroju były określane w Japonii jako okręty 
typu A i zmodyfikowanego typu A. 

Od 1942 r. zaczęła wchodzić do linii klasa 
eskortowców określana jako typ Nlikura (łącz¬ 
nie 8 sztuk), a w roku kolejnym pojawiła się 
jego modyfikacja określana jako typ Ukuru 
(29 szt.). W Japonii nazywano je oceanicznymi 
okrętami obronnymi typu B. Wypierały one 
9551 i, podobnie jak wszystkie japońskie eskor- 
towce osiągały prędkość między 19 a 20 w. 
Okręty typu Mikura dysponowały zapasem 
120 ładunków głębinowych i 6 ich wyrzutnia- 


3 Wbrew powszechnym wyobrażeniom Japończycy zdołali wcielić do służby dziesiątki różnej wielkości okrętów 
eskortowych. Na zdjęciu eskortowiec typu C. 


S Amerykanie nie klasyfikowali budowanych u siebie jednostek jako fregaty czy korwety. Powstawały u nich za to 
setki niszczycieli eskortowych. Na zdjęciu należący do typu fiurt/ey USS UnderhilL 


7 x 20 mm, Hedgdehog, do 160 bomb głębi¬ 
nowych) i Edsall (1253 t, 85 wybudowanych, 

3 x 76 mm, 2 x 40 mm, 8 x 20 mm, 3 wy¬ 
rzutnie torpedowe 533 mm, 8 wyrzutni bomb 
głębinowych, Hedgehog). We wrześniu 1943 r. 
pojawił się kolejny typ - Cannon (1240 t, 
identyczne uzbrojenie jak Edsall ). 

W 1944 r. rozpoczęła się budowa dwóch 
kolejnych typów amerykańskich ‘niszczycieli 
eskortowych. Były to Rudderow (22 wybudowa¬ 
ne, 2 x 1 27 mm, 4 x 40 mm, 10x20 mm, 3 wy¬ 
rzutnie torpedowe 533 mm, Hedgehog , 8 wy¬ 
rzutni bomb głębinowych, do 200 ładunków) 
i John C. Butler (87 wybudowanych, 2 x 127 mm, 

4 x 40 mm, 10 x 20 mm, Hedgehog , 8 wyrzut¬ 
ni ładunków głębinowych). Serie tych okrętów 
nigdy nie zostały zakończone z powodu zakoń¬ 
czenia wojny. Łącznie jednak Stany Zjednoczo¬ 
ne znalazły się w posiadaniu tylu jednostek, 
że kolejny projekt okrętu tego typu - Deaky 
- zaczął wchodzić do służby dopiero w 1954 r. 
Niszczyciele eskortowe były projektowane do 
czasu przeklasyfikowania ich na fregaty, co 
w Stanach Zjednoczonych miało miejsce dopie¬ 
ro w 1975 r. 



ETypowo brytyjską klasą okrętu eskortowego był slup (jednostka w stosunku do korwety o około 50 proc. większa, 
szybsza i lepiej uzbrojona do walki i celami nawodnymi). Na zdjęciu HMS Black Swan. 
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ttu, potem dodano 80 mm moździerz. Dekla¬ 
sowały też każdy okręt podwodny w walce na 
powierzchni dysponując 3 działami 120 mm, 
4 działkami 25 mm (potem ich liczbę zwięk¬ 
szano nawer do 18 sztuk). Okręty typu Ukuru 
udało się jeszcze bardziej wzmocnić pod wzglę¬ 
dem uzbrojenia przeciwpodwodnego. Dyspono¬ 
wały one dwiema zrzutniami ładunków głębi¬ 
nowych i aż 18 ich wyrzutniami, a także rada¬ 
rem, i sonarem. 

Masę japońskich okrętów eskortowych two- 
n y\y jednostki nieco mniejsze od niszczycieli 
eskortowych, ale w japo ni I nadal klasyfikowane 
jako „oceaniczne okręry obronne”. Były to ok- 

typu C (757 t) i D (752 c), będące uprosz¬ 
czonymi typami A i B T znacznie tańszymi i wy- 
niagającymi do ich ukończenia o ponad po- 

































ttódia fotografii: Internet, zbiory autora. 
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łowę mniej roboczogodzin i wchodzące do służ¬ 
by od 1944 r. Okręty te były tak niewielkie 
i miały powstać w takich ilościach, że dowódz¬ 
two nie przyznało im zaszczytu w postaci nazwy 
własnej. Zamiast tego były one numerowane. 

Plany japońskie co do ich budowy były god¬ 
ne amerykańskich i opiewały na 300 jednostek 
typu C i 203 typu D. W rzeczywistości udało 
się ukończyć „jedynie” 36 typu C i 67 typu D. 

Okręty te nadal deklasowały okręt podwodny 
w walce na powierzchni morza (2 x 120 mm, 

6 x 25 mm, a potem 80 mm moździerz) i dys¬ 
ponowały bogatym wachlarzem środków prze- 
ciwpodwodnych: zapasem 120 bomb głębino¬ 
wych, 12 ich wyrzutniami i 1 zrzutnią. Do tego 
na obydwu typach instalowano sonar aktywny 
i pasywny oraz radar. Piętą achillesową w sto¬ 
sunku do niszczycieli eskortowych była pręd¬ 
kość maksymalna wynosząca 16,5-17,5 w. Z te¬ 
go powodu typy C i D najtrafniej można po¬ 
równać do brytyjskich korwet, przynajmniej 
tych lepiej uzbrojonych. Okręty typów C i D 
były odpowiedzialne lub współodpowiedzialne 
za większość strat wśród amerykańskich okrę¬ 
tów podwodnych. Jak widać Japończycy bar¬ 
dzo poważnie, szczególnie w ostatnich latach 
wojny, podchodzili do kwestii zwalczania okrę¬ 
tów podwodnych. Nic w tym dziwnego bio¬ 
rąc pod uwagę, że były one (przede wszystkim 
amerykańskie) odpowiedzialne na Pacyfiku za 
więcej zatopień niż wszystkie inne okręty, a na¬ 
wet lotnictwo. Japońskie eskortowce poniosły 
klęskę głównie dlatego, że padały ofiarą lotnic¬ 
twa i okrętów nawodnych. 

Okręty zdolne do walki z okrętami pod¬ 
wodnymi powstawały w mniejszych ilościach 
także w Niemczech, we Włoszech, Francji 
i ZSRR, jednak w każdym z tych państw by¬ 
ły to jednostki wielofunkcyjne, dysponujące 
m.in. wyrzutniami torped, co dyskwalifikuje je 
jako typowe okręty do walki z okrętami pod- S Japońskie eskortowce niezbyt często miały możliwość zmierzyć się z okrętami podwodnymi Stanów Zjednoao- 
wodnymi. nych, często bowiem szybciej padały ofiarą amerykańskiego lotnictwa. 




jgk?- 


S Tanim okrętem do walki z okrętami podwodnymi byłidi ścigacz Jednostki te w dużych ilościach oddawano często 
załogom mniejszych fi ot sojuszniczych. Na zdjęciu norweskie sdgacze na kanale La Manche. 


Wszystkie państwa użytkowały za to licz¬ 
nych, przybrzeżnych jednostek zdolnych do 
zwalczania okrętów podwodnych za pomocą 
ładunków głębinowych. Były co trałowce, traw¬ 
lery i różnego typu patrolowce, czy to budowa¬ 


ne specjalnie w tym edu, czy jako okręty spe¬ 
cjalnie do tego celu dostosowane. Najbardziej 
charakterystycznymi z takich jednostek byh r 
- opracowane już w czasie pierwszej wojny 
światowej, ścigacze okrętów podwodnych. Nie¬ 


wielkie — od ponad 30 do ponad 50 na dłu¬ 
gości, o kadłubach budowanych czasem z me¬ 
talu a czasem z drewna były wyposażone w ła¬ 
dunki głębinowe, broń maszynową, działka 
przeciwlotnicze, i osiągały zazwyczaj prędkość 
około 20-23 w, były więc po prostu niewiel¬ 
kimi patrolowcami zdolnymi do zwalczania 
zanurzonych celów. Ścigacze były budowane 
w wielkich seriach i działały na wodach przy¬ 
brzeżnych, w niewielkim oddaleniu od wła¬ 
snych baz. Wzięły udział m.in. w zatopieniu 
67 U-bootów, szczególnie tych, które czaiły się 
pod portami alianckimi w oczekiwaniu na 
opuszczające je konwoje i statki. Mimo to ściga¬ 
cze okrętów podwodnych powstały i funkcjo¬ 
nowały raczej z powodu ich dobrej relacji koszt- 
-efekr i nie były uważane za broń wartą utrzy¬ 
mywania. Zaraz po zakończeniu drugiej woj¬ 
ny światowej wszystkie duże marynarki wojen¬ 
ne zaczęły masowo wycofywać okręty tej kla¬ 
sy. Utrzymywały się one - ze względu na ni¬ 
ski koszt Ą niemal wyłącznie w krajach trzecie^ 
go świata. H 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 



& Alternatywą dla Jak-3PD był Jak-3 RD, z mieszanym zespołem napędowym (silnik tłokowy i rakietowy). Na zdjęciu 
Jak-3 RD nie ma zabudowanego silnika rakietowego, a jedynie założoną osłonę aerodynamiczną. 


by skompensować pogorszenie charakterystyk 
na kątach typowych do lądowania, które cha¬ 
rakteryzuje skrzydło o profilu laminarnym, kąt 
wychylenia klap do lądowania zwiększono z 50 
do 60 stopni. 

W procesie badań samolotu ze skrzydłem 
o profilu laminarnym planowano również 
sprawdzić możliwość znacznie większego wy¬ 
korzystania energii gazów wylotowych dla 
zwiększenia maksymalnej prędkości lotu, do 
czego przygotowano drugi komplet bokowych 
osłon silnika z tunelowymi owiewkami rur wy¬ 
dechowych. Samolot zbudowano, ale brak jest 
danych o jego lotach i jego dalszej służbie. 


Dokończenie Artykułu ze strony 84, 
a konstruktorem prowadzącym projekt został 
W. W. Barsukow. Na samolocie drewniane po¬ 
krycie kadłuba zastąpiono metalowym, także 
skrzydło miało być metalowe, ale ostatecznie 
pozostawiono stare - o konstrukcji mieszanej, 
ale o zwiększonej rozpiętości (ze względu na 
większą szerokość kadłuba) do 9,40 m (po¬ 
wierzchnia 15,35 m 2 ). Spowodowało to wzrost 
masy samolotu o 35 kg. Dla zachowania wywa¬ 
żenia i zwiększenia kąta przeciwkapotażowego, 
skrzydło przesunięto do przodu 200 mm, a ka¬ 
binę pilota podniesiono na 84 mm dla popra¬ 
wy warunków obserwacji. Niewiele to pomo¬ 
gło, i kąt przeciwkapotażowy wyszedł mniejszy, 
niż na seryjnym Jak-3, co czyniło maszynę nie¬ 
bezpieczną na kołowaniu. Ponadto w miejsce 
metalowych zbiorników paliwa wprowadzono 
miękkie, mieszczące 340 kg paliwa. 

Obliczenia pokazały, że przy masie starto¬ 
wej 2792 kg prędkość maksymalna na wysoko¬ 
ści 6100 m sięgnie 705 km/h, a czas wznosze¬ 
nia na 5000 m będzie wynosił 4 min. Samo¬ 
lot zaczęto budować w zakładzie Nr 153 w No¬ 
wosybirsku, ale ukończono w Moskwie. Uzbro¬ 
jenie stanowiły dwa zsynchronizowane dział¬ 
ka B-20S zabudowane w kadłubie, z zapasem 
amunicji 120 nabojów na każde. Pierwszy lot 
wykonano 12 maja 1945 r,, a za sterami samo¬ 
lotu siedział P. J. Fedrowi. Osiągnięto prędkość 
maksymalną 682 km/h na wysokości 6000 m, 
a czas naboru wysokości odpowiadał obliczone¬ 
mu (ogółem wykonano 19 lotów o ogólnej dłu¬ 
gości 8 godzin 40, minut), W połowie czerw¬ 
ca samolot cofnięto do zakładu produkcji do¬ 
świadczalnej Jakowlewa dla zamienienia skrzy¬ 
dła na całkowicie metalowe. Jednocześnie wpro¬ 
wadzano zmiany mające zwiększyć kąt prze¬ 
ciwkapotażowy. Jednak samolot już nigdy nie 
wzbił się w powietrze. 

JAK-3 Z PŁATEM 
O PROFILU LAMINARNYM 

Jedną z dróg ulepszenia aerodynamiki Jak-3 by¬ 
ło oprą cwanie dla niego w zakładzie Nr 153 
w Nowosybirsku pod kierunkiem Olega K, An¬ 
ionowa nowego skrzydła o profilu laminarnym. 
Zadanie na wykonanie takiego samolotu wy¬ 
dano 20 stycznia 1944 r„ ale praktyczne prace 
w tym kierunku podjęto dopiero osłem miesię¬ 
cy później. Pizy czym na samolocie zachowano 
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2 Jedną z dróg ulepszenia aerodynamiki Jak-3 było opracowanie dla niego w zakładzie Nr 153 w Nowosybirsku przez 
Olega K. Antonowa nowego skrzydła o profilu laminarnym. 


starą konstrukcję skrzydła (zmieniały się tylko 
żebra). Uzbrojenie obejmowało działko NS-23 
kalibru 23 mm i dwa wielkokalibrowe karabi¬ 
ny maszynowe BS kał. 12,7 mm. 

Zakładano, że w kolejnym etapie przy za¬ 
chowaniu tego samego silnika pozwoli to na 
zmniejszenie powierzchni nośnej skrzydła do 
13,1 m 2 i rozpiętości do 8,60 m. 

Sięgnięto również po rozmieszczenie chłod¬ 
nicy cieczy chłodzącej silnik i chłodnicy oleju 
w jednej gondoli pod kadłubem oraz jedno¬ 
stronny chwyt powietrza do silnika (tak jak to 
było zrobione wcześniej najak-l). Ponadto, że- 


JAK-3 ZE ŚMIGŁEM 
Z REWERSEM 

Jesienią 1946 r. na próby do Naukowo-Ba¬ 
dawczego Instytutu Sił Powietrznych skiero¬ 
wano samolot Jak-3 z silnikiem WK-105PF-2 
i śmigłem z rewersem WISz-105R-2. Śmigło 
próby przeszło pomyślnie, mając znaczny wpływ 
na skrócenie dobiegu samolotu. Ze względu 
na zdjęcie silnika i samolotu z produkcji seryj¬ 
nej dalsze prace w tym kierunku przerwano. 
Rekomendowano, co prawda, ich kontynuację 
na samolocie myśliwskim Jak-9U WK-107A, 
ale na tym się tylko skończyło. ■ 



aenie eksploatacji tego typu myśliwców dalsze prace w tym kierunku przerwano. 


Żradto fotografii: zbiory autora. 























TEGHfllHR WOJSKOWI D 


Jak-3 z 402. Pułku Lotnictwa Myśliwskiego, 256. Dywizja 
Lotnictwa Myśliwskiego, 1. Korpus Lotnictwa Myśliwskiego 
z 16. Armii Lotniczej wspierającej 1. Front Białoruski. _ 


Jak-3 z 64. Gwardyjskiego Orszańskiego Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego, 4. Gwardyjska Dywizja Lotnictwa Myśliwskiego, 

1. Korpus Lotnictwa Myśliwskiego z 16. Armii Lotniczej wspierającej 
1. Front Białoruski. Pilot, por. Siemion I. Rogowoj, samolot ten 
ufundowano ze składek marynarzy Flotylli Amurskiej, 1945 r. 


Jak-3 należący do francuskiego Pułku Normandie-Niemen 
walczącego u boku Armii Czerwonej w składzie 303. Dywizji 
Lotnictwa Myśliwskiego. Samolot należał do mjr. Louisa 
Delfino, który od listopada 1944 r. był dowódcą jednostki. 


Jak-3 z 150. Gwardyjskiego Bratysławskiego Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego, samolot należący do por. Sawielina W. Nosowa, 
bohatera ZSRR. Jednostka w 1945 r. walczyła w składzie 13. Dywizji 
Lotnictwa Myśliwskiego, 3. Korpusu Lotnictwa Myśliwskiego z 5. Armii 
Lotniczej, wspierającej 2. Front Białoruski, Czechosłowacja 1945 r. 


Jak-3 z klucza dowództwa 3. Branderburskiej 
Dywizji Lotnictwa Myśliwskiego, 
lotnisko Kutno, koniec 1945 r. 


Jak-3 z 112. Pułku Lotnictwa Myśliwskiego 
Sił Powietrznych Federacyjnej Republiki Jugosławii, 
lotnisko Pleso koło Zagrzebia, 1946 r. 


Jakowlew Jak-3 


tmmM 


Planie malowała:'Agata' Fiszer. 






























































